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Zeszyty R o c z n i k ó w  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o
wychodzą kwartalnie, tojest: dnia I lipca, I października, 1 stycznia 
i 1 kwietnia. Dwa pierwsze poszyty czyli nurnera stanowią Tom; 
dwa dru g ie , Tom następny; dwa zaś Tomy stanowią rok cały. 
Prenumerata wynosi zł. 20 rocznie.

Na R o c z n i k i  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o  zapisy­
wać się  m ożna:

1. W1 granicach Królestwa.
a) M a w s z y s t k ic h  s t a c y a c li  p o c z t o w y c h .

I w  R edakcyi Roczników G ospodarstw a  
l Krajow ego  przy ulicy S°-krzyskiej, Nr. 
11325.
]u> księgarniach: Spiessa et eom p.—Gu-

b) w  W a r s z a w i e :  <stawa Sennewalda,—S. H-M erzbacha,—
jZawadzkiego i W ęckiego,— H ugu es,— 
IG. Leona Gliicksberga,-— Natansona — 
I S.Orgelbranda,— Franciszka D m ochow­
sk ie g o ,—Z. Steblera.—Bernsztejna.

r) w  L u b l i n i e :  . - - u Streibla i u Artzta.
d) w  K a l i s z u :  . . . .  u Hurtiga.
e) w  R a d o m i u :  . . u Rosenthala.
f) w  S u w a ł k a c h : - u Orgelbranda.

2. Za granicami Królestwu.
a) w  K r a k o w i e : u D. E. Friedleina. J. Czecha, i u Cypcera. 

w e  L w o w i e :  u M ilikowskiego, Pillera i spółki, Winiarza,
Jabłońskiego i syna.

c) w  L e s z n i e :  . . u E. GUntera.
d) w  P o z n a n i u :  u J. Żupańskiego i Stefańskiego.
e) w  W i l n i e  i  K i j o w i e :  u Józefa Zawadzkiego (za cenę ta­
ką samą, za jaką w Królestwie dostać m ożna, tojest po zł. 20, czy­
li rubli srebrem 3).

Roczników G ospodarstwa Krajowego  z lat upłynionych, naby­
wać można tylko w mieszkaniu R edakcyi po cenie zniżonej, tak, 
że dla tych, którzyby życzyli sobie nabyć cały komplet z lat 6ciu, 
tojest Tom ów 12, składających się z numerów 24, odstępuje się za 
połow ę ceny, czyli za złp. 60- W każdym innym razie, cena zostaje 
taż sama, tojest po złp. 20 za każdy rok.

W szystkie listy, artykuły i rozprawy, pod adresem R e d a k c y i  
R o c z n i k ó w  G o s p o d a r s t w a  K r a j o w e g o ,  przesyłać 
należy f fr a n k o  dolssięgarni Spiess et conip. przy ulicy Senator­
skiej Nr. 460, w której jest głów na expedycya Roczników.

W arszaw a, d n ia  1 lipca  1848 r .



GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.

TOM TRZYMSTV.

n O  K  S 1 Ó  1) M Y

WARSZAWA.

Rxpcdycya Głowna w  Księgarni F r . S p ie s s a  i SpAłHł, priy ulicy 
Senatorskiej N” 160.

I»r<rfeiem S. S lr^ lisk ifsu .
przy  u licy  D an iłow iciow sk ić j N° 617. 
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Za pozwoleniem Cenzury Rządowój.



m m x  m i m e m  a

i zarazem uwagi dotyczące ogrodów, sadów, lasów  
i plantacyj.

n 8  u ic f a i t  S o a to u e t,

Założyciela Kommissyi Rolniczój, z  dodatkami wyjętemi 
z tłumaczenia DombasVa, U lg o  wydania.

(Ciąg dalszy).

II .  Nawozy wapienne.

W a ż n y  ten rodzaj nawozu używanym jest w Anglii po­

wszechnie i z większą jak  gdziekolwiekindzićj zręczno­

ścią- Należą do niego różne materyały, ja k o to :  wapno 

palone, t łuczony kam ień wapienny, żwir wapienny, k rć -  

da, margle, muszle m orsk ie ,  odpadki z mydlarni i gips.

1. Palone wapno. Mówić tu  będz iem y: a) o korzy­

ściach z tego naw ozu; b) o je g o  n iedogodnościach ; c)

o zasadach, na których jego działanie użyźniające polega; 

d) o różnych rodzajach kam ieni w apiennych; e) o spo­

sobach przygotowania ich do użytku; f ) o sposobie uży~

l



c ia ;  g) o k o s z c i e ;  h) o s k u t k a c h ;  i) o praw id łach ,  k tó ­
ry ch  się trzym ać  n a le ż y ;  k) i k ilka u w ag  o różn icy  m ię ­
dzy w apnem  gryzącćm  a w ap n em  z la sow anem .

a) Korzyści z  wapnienia. C hoc iaż  n ie  b ez  w yją tku , 
p o w szech n ie  j e d n a k  z p rz e k o n a n ie m  z a p ew n ia ją ,  że  
g ru n ta  n ie z a w ie ra ją c e  p o t rzeb n e j  do w zrostu  ro ś l in  ilo ­
ści części w a p ie n n y c h ,  bez użycia  w apna  lub  in n e g o  
w a p ie n n e g o  m a t e r y a ł u ,  n ic  dadzą  się dop ro w ad z ić  na  
szczyt żyznośc i sw oje j ,  a n a w e t  in n e  n aw o zy ,  n ie  dz ia ­
ła ją  na n ic h  z całą s i łą .  Z ie m ie  n ie u p r a w n e  z n a tu ry ,  
su ch e  a lbo  d o b rz e  o suszone ,  wydają po w apn ien iu ,  sam e  
z s ieb ie ,  d o b r e  g a tu n k i  ro ś l in  p a s tew n y ch ,  tam , gdzie  
p o p rz e d n io  r o s ły  p ap ro c ie  i in n e  roś liny ,  k tó rych  byd ło  
n ie  ja d a  (*). Za u ży c ie m  te g o  s a m eg o  ś r o d k a ,  pas tw iska  
w ydające  s i to w ie  i in n e  dzik ie  ro ś l iny ,  d o b rą  pok ry ły  się 
paszą  (**). N a  tu rn e p s  działa  wapno tak  silnie^ że w tć m  
s a m ć m  po lu  ro la  w ap n io n a  b u jn e  wydała roś liny , gdy  na 
innć j  j e g o  n iew ap n io n e j  części w szystk ie  zg inęły . W  pe- 
wnćj części h r .  S o m e r s e t  użyc ie  w apna na  n aw ó z ,  p o ­
dn io s ło  czynsz z iem i z 4  na 3 0  szyi. z ak ra  ( 1 2 — 9 0  zł. 
z m o rga) ,  a na ro lach ,  na k tó ry c h  p rzed  użyc iem  w ap n a  
naw óz  n ie  dz ia ła ł  d o ść  sk u teczn ie ,  po w apn ien iu  dz ia ła ­
n ie  j e g o  b y ło  ró w n ie  s i lnem  jak  g d z ie in dz ie j .  N a  r o z ­
leg ły ch  o b sza rach  w h r .  C h e s te r  i części pó łn o cn ć j ,  
a z a razem  w yżćj po łożone j h r .  D e rb e y ,  ja k o  tćż  w są ­

(*) Nawet na wrzosowiskach i łąkach grubą zarosłych trawą, 
użyto szczątków z wapniarek z dobrym bardzo skutkiem.

(**) Ogólnem jest m niem anie, że wapno chociaż polepsza gatu, 
nek paszy, ilości jej wszakże nie pomnaża;—to jest pewnem, że po 
użyciu wapna, staje się pasza pożywniejszą, czy się ją wysuszy 
na siano, czyli też spasie na zielono. Taka trawa ma także zacho­
wać bydło, zwłaszcza też owce od pewnych chorób.



s ied n ich  oko licach ,  w ie lk ie  u lepszen ia  za p o m o c ą  tego  
o s iąg n ię to  ś ro d k a .  G ru n ta  ży tne  w H e r f o r d s h i r e  n ie  
w ydawały  do r .  1 6 3 6  pszen icy , g ro c h u  an i  wyki.  L e c z  
j a k  ro zpoczę to  używ ać w apna  na  n aw ó z ,  d o p ro w ad zo n o  
j e  do  tak ić j  żyzności ,  iż te raz  w sze lk iego  rodza ju  z ia rno  
ob f ic ie  wydają. P rzez  użyc ie  wapna, pow iększa  s ię  i lo ść  
w y d a w a n ć j  s ło m y ,  s k u tk ie m  czego  ro ln ik  w ięcej n a w o z u  
p rzygo tow ać  m o ż e ,  a z b io ry  n ie  tak  ła tw o  wylęgają. 
W i a d o m o  w szystk im  j a k  sk u te c z n ie  w a p n o  działa  na  
w yn iszczen ie  w sze lk iego  r o b a c tw a  i o w a d ó w  w g runc ie .  
W  pew nych  św ieżo  w ydoby tych  z ie m ia c h  ś r e d n ić j  d o ­
b ro c i ,  na js i ln ie jsze  naw ozy  za ledw ie  k ied y  zb ió r  ow sa  
lu b  żyta do do jrzen ia  d o p row adz ić  z d o ła ją ;  po  w ap n ie -  
n i u  zaś m o ż n a  n a  n ich  z ko rzyśc ią  u p raw iać  g ro c h ,  j ę ­
c z m ie ń  i p szen icę .  U w ażan o  n a w e t  w p e w n y m  fo lw a rk u ,  

' że  najżyzn ie jsze  j e g o  częśc i  po d  ł ą k a m i ,  pók i  n ie  b y ły  
w a p n io n e ,  l i c h ą  b a rd zo  w yd aw a ły  paszę. S k u tk i  t e  wi- 
d o czn em i by ły  p rzez  c iąg  lat 2 1 ,  podczas  k tó rych  o b c h o ­
dzono  się jed n o s ta jn ie  z o b u  kaw a łk am i.

b) Niedogodności przy użyciu wapna. T r u d n o  twier* 
dzić ,  że w apno w szędz ie  z ko rzy śc ią  użyć  s ię  da je ;  u ży te  
w  zby t  w ie lk ie j  na raz  ilości ,  lub  zby t często, o d e jm u je  
g ru n to w i  żyzność . W p ł y w  je g o  w te d y  d o p ić ro  j e s t  k o ­
rzys tnym , gdy  n a  n a d m ia r  m a te ry i  ro ś l in n ć j  w  z iem i się 
zna jdu jącć j działać m o ż e ; w g ru n ta c h  lekk ich  zaś częs te  
w a p n ie n ie  m o że  b y ć  s z k o d l iw ć m ,  ch y b a  że  s ię  w apno  
w s tan ie  k o m p o s tu  użyje .

c) Na jakiej zasadzie działa wapno jako nawóz. W a ­
pn o  gryzące  w p ro s z k u  lub  tćż ro zp u szczo n e  w  w odzie ,  
s z k o d l iw e m  je s t  dla r o ś l i n ,  d la tego  m o ż n a  w yniszczyć  
ch w a s ty ,  po lew ając  j e  w oda  w ap ienną .  P r z e c iw n ie ,  wa­



p n o  gaszone  tw orzy  2 czystkam i ro ś l in n e m i  p o łączen ie  
n o w e ,  n ie c o  rozpuszcza lne ,  i za p o k a rm  dla ro ś l in  s łużące . 
P o m ieszaw szy  w ap n o  w p ro szk u  z g r u n t e m ,  p rzysp iesza­
m y ro z k ła d  w szystk ich  cząs tek  s ta łych  pocho d zen ia  r o ­
ś l in n e g o  lub  z w ie rz ę c e g o ,  w g ru n c ie  się znajdu jących . 
U żywszy g ry ząceg o  w apna  n a  g ru n ta  g l in ia s te  i śc is łe ,  
n ie ty lk o  że p rzez  to  sp u lc h n ie j ą ,  ale i n ie ty le  b ę d ą  z im ­
n e .  G ru n to m  le k k im  n ad a je  w apno  więcej spó jnośc i ,  
i w ła sn o ść  za trzym yw ania  większój ilości wilgoci.

d) Różne rodzaje kamieni wapiennych. N ie k ie d y  k a ­
m ie ń  w ap ienny  z u p e łn ie  p ra w ie  j e s t  czystym , m a r m u r  
np . k tó ry  cz ę s to k ro ć  n ic  p rócz  w ęg lanu  w a p n a  n ie  za­
w ie ra .  N ie k tó r e  wszakże k a m ie n ie  w a p ie n n e  zaw iera ją  
w sob ie  g l inę  i p ia s e k  p rzym ieszane  w ró ż n y m  s to s u n k u ,  
a w tedy  s k u te c z n o ść  k a m ie n ia  w a p ie n n e g o  j a k o  nawóz, 
zm nie jsza  się w zg lędn ie  do  ilości obcych  do  n ie g o  przy-  
m ieszanych  cząstek . P rz e d  u życ iem  więc n a  w ie lką  skalę 
m a te ry a łu  tak  kosz to w n eg o ,  zwłaszcza, gdy  zdaleka  p rzy ­
chodzi go sp ro w a d z a ć ,  na leży  k a m ie ń  w ap ienny  p oddać  
p o d  ro z b ió r  chem iczn y ,  dla p rzek o n an ia  się o ilości czy­
s teg o  w apna  w n im  zaw a r te g o  (*). K a m ie n ie  w ap ienne  
o le jem  z iem nym  p r z e s i ą k ł e ,  d o b ry  tw orzą  n a w ó z ; gdy 
w szak że  w ap ień  zaw iera  w sob ie  m a g n e z j ą ,  z w ie lką  
o s t rożnośc ią  przy  je g o  uży c iu  postępow ać  należy. N ie ­
k iedy  zaw ić ra  w ap ień  od 2 0  do  2 3 %  m agnezy i ,  a w te ­
dy użyty w  w iększćj n a d  2 5  do 3 0  buszli na  ak r  ilości 
(n a d  1 0  do 1 4  ko r .  na  m o r g )  w g ru n ta c h  ś r e d n ić j  d o ­
b ro c i ,  m ó g łb y  być  szkodliw ym , p o m im o ,  że w g ru n ta c h

(*) Zaniedbując tego prawidła, często bezużytecznie wielkie 
ponoszono koszta; w ielu też o skuteczności wapna zwątpiło, z po­
wodu, że używali na nawóz kamieni lichego gatunku.



żyznych dw a razy  ta k  w i e l k ą , a w g ru n ta c h  to rfow ych  
je szcze  w ię k sz ą  ilość użyć  m o ż n a ,  w tych  o s ta tn ich  
zwłaszcza t ś ż  dz ia ła  w apno n a jsku teczn ie j  n a  rozw in ięc ie  
żyznośc i (*).

ej Przyrządzenie do użycia. W a p i e ń  palą  zw ykle  
w  p ieca ch  ró żn eg o  ksz ta łtu ,  i p rzy  pom ocy  ro z m a i te g o  
rodza ju  opa łu ,  np. węgli k a m ie n n y c h ,  to r fu  (**), ch ru s tu ,  
gałęzi. N a  no w in y  d o b rz e  j e s t  użyć go  w s tan ie  g ryzą­
cym; p o w szech n ie  j e d n a k  gaszą  go , le jąc  na  kupę  wapna 
w odę ,  pók i  ono  n ie  ro z p a d n ie  się na  p ro szek  m ia łk i  (***). 
C h cąc  użyć gaszonego  w apna ,  n ie  należy  się z gaszen iem  
o p ó ź n ia ć ,  gdyż w apno  św ie ż e  ła tw o  się  ro z p a d a  n a  p r o ­
s z e k ,  p rz e c iw n ie ,  gdy  p o  w yp a len iu  n ieco  poleży , g a ­
szen ie  n a  p ro s z e k  ju ż  ty le  ła tw em  n ie  je s t .  G dzie  o wo­
dę  t r u d n o ,  u k ła d a  s ię  w apno  w  m a łe  k u p k i ,  i t e  przy­
k ryw a  się z iem ią ,  k tó rć j  w ilgoć  przysp iesza  ro z p a d n ie c ie  
się w ap n a  n a  p ro s z e k ,  a lbo  tćż  u k ła d a  s ię  d u że  kupy , 
k ład ąc  n a p rz e m ia n  4 c a lo w ą  w ap n a ,  a 6 c a lo w ą  w a rs tw ę  
z iem i,  ca łą  zaś k u p ę  z ie m ią  ok łada jąc ; gdz ie  znów  łatwo
0 w odę m o r sk ą ,  b a rd zo  j e s t  d o b rz e  użyć  je j  do gaszen ia  
wapna p rzezn aczo n eg o  na  naw óz .

f )  Sposób użycia. L a to  j e s t  p o rą  na js to so w n ie jsz ą  do 
w a p n ie n ia ,  z iem ia  b o w ie m  s u c h ą  być  p o w inna ,  dla j e ­
d n o s ta jn e g o  ro zd z ie len ia  naw ozu . P a n  R e n n ie  z P h a n -  
tass ie ,  d o św iad czo n y  b a rd z o  gosp o d a rz ,  u w a ż a , że  n a j ­

(*) Kam ienie wapienno-magnezyowe są zwykle brunatnego lub 
blado-żółtego koloru, i w w ielu okolicach Anglii i Irlandyi się tra­
fiają. Użycie tego rodzaju wapna byłoby zupełnie najtańszym
1 najdzielniejszym sposobem ulepszania gruntów torfiastych.

(**) °/io części wapna używanego w Iriandyi wypalają torfem.
(***) Wapno gaszone jest połączeniem wapna z >/« częścią wo­

dy co do wagi.



stosow nie j j e s t  w ap n ic  w  m ie s iącach  c z e rw c u  i lipcu, 
podczas u g o ro w an ia  roli,  w tedy  b o w ie m  w ap n o  d o sk o ­
na le  się pom iesza  z z iem ią  p rz e d  zas iew em . P o d o b n ie  
p o s tępu ją  w e  w szystk ich  p ra w ie  o k o licach .  C h cąc  wa­
pn ic  pod  tu rn e p s ,  należy ro z rzuc ić  na  w iosnę  lub  w po­
czą tku  lata p rz e d  s i e w e m ,  żeby  przez k i lk a k ro tn e  o rk i  
i w łóczki (*), k tó r e  go poprzedza ją ,  d o b rz e  wapno z g r u n ­
te m  p o m ie s z a ć ;  z iem ia  w tedy  b ę d z ie  m o g ła  w ystyguąć , 
a w ap n o  an i n ie  w ytępi m ło d y ch  w schodzących  ro ś l in e k ,  
an i też  obsuszy do szczętu  w ilgoć  do  ich  ze jśc ia  p o trze ­
b n ą .  C h c ą c  o d d a w n a  z a d a rn io n e  p a s tw isk o  na  now inę  
o b ró c ić ,  lep ie j  j e s t  rozsypać  w apno  p rz e d  j e g o  z ao ra ­
n iem , gdyż s ię  o n o  w tedy  d o k ładn ie j  z z iem ią  pom ieszać  
da je .  P rz e k o n a n o  s ię ,  że  w apno  u ży te  w te n  sp o só b  na 
ro k  p rzed  z a o ra n ie m  pastw iska ,  dz ia ła  sk u teczn ie j ,  a le­
piej je s zcze ,  gdy to  n a  trzy la ta  p rz e d  z a o ra n ie m  nastąp i;  
w  pierw szym  ra z ie  o t rzy m an o  szós te ,  w d ru g im  zaś dz ie ­
sią te  z ia rno  (**). I lo ść  użyć  s ię  m a jąceg o  w apna ,  z m ie ­
n ia  s ię  z n a tu r ą  g ru n tu .  N a  g ru n ta c h  g lin ias tych  użyć 
m o ż n a  z ko rzyśc ią  2 4 0 — 3 0 0  buszl i  na a k r  ( 1 0 2 — 1 2 7  
k o r .  n a  m o r g ) ;  z  w ie lk im  n aw e t  s k u tk ie m  użyto  n a  raz  
2 5 0  k o r .  n a  m o r g  (***). W  g ru n ta c h  le k k ic h  używ a się

(*) Extyrpator albo skaryfikalor z wielkim t a  skutkiem użyty 
być może. N ie należy rozsypywać więcej wapna, jak możemy na 
raz zaorać. N ie należy go rozsypywać podczas wiatru, gdyż ro­
botnicy ani są zdolni rozsypać go dość jednostajnie, ani też o jego  
jednostajnem rozsypaniu dokładnie przekonać się  nie mogą. Lek­
ki wietrzyk wszakże jest pożytecznym.

(**) Uważają powszechnie, że dostatecznem jest użyć wapna na 
dwa lata przed zaoraniem pastwisk.

(***) P. Barclay z Ury używał częstokroć 400—430 buszli na akr 
170—180 kor. na m org); lecz wtedy nigdy już na tyra samym 
gruncie tak wielkiej ilości nie dawał, wyjąwszy chyba lekką po* 
sypkę na siane rośliny pastewne.



w apno  w da leko  mnie jsze j  i l o ś c i , od  1 5 0 — 2 0 0  busz l i  
n a  a k r  ( 6 0 — 8 0  k o r .  na m o r g ) ,  ale n a to m ias t  częściej 
się j e g o  użyc ie  pow tarza .  N a  b a g n a  lub to r fow iska  uży­
wa się w a p n o  w ba rdzo  w ie lk ie j  i l o ś c i ,  byleby  g r u n t  sam 
z s i e b ie  by ł  suchy  lub  d o b rze  o su szo n y ;  im  tu s ię  wię­
cej użyje  wapna, tć m  w yraźn ie jsze  b ę d ą  sku tk i .  G a tunek  
j e d n a k ż e  k am ie n ia  w a p ie n n e g o  wpływa r z e c z y w iś c ie  n a  
i lo ść  uży tego  w a p n a ,  i zda rza  się c z ę s t o , że 5 0  k o rcy  
zaw ićra  ty lko  3 0  korcy  w łaśc iw ego  naw ozu ,  gdyż w u ży ­
tym  k a m ie n iu  i  3/ 4 częśc i w łaśc iw eg o  w apna  się n ie  
zna jdu je  (*).

g) Koszt. C eny  w a p n a  przy  za k u p n ie  j e g o  u p ieca  
tak  b y w a ją  r ó ż n e , kosz t zw ózk i  na pole  tylu u lega  o d ­
m ia n o m ,  tak  ró ż n e  są  c en y  rob o c izn y  przy la sow an iu  
i rozsypyw aniu  w apna  po trzeb n e j ,  a zwłaszcza tak  zm ien ­
n a  i lość  w  ró ż n e g o  rod z a ju  g ru n ta c h ,  po d  w p ły w em  ró ­
żnych  oko licznośc i  p o t r z e b n a ;  że n ie p o d o b n a  j e s t  ozna» 
czyć d o k ład n ie  kosztów' w apn ien ia .  W  przec ięc iu  j e d n a k  
p rzy jąć  m o ż n a ,  że  bu sze l  pa lo n eg o  w a p n a ,  licząc w  to 
in n e  p o b o c z n e  w y d a tk i ,  6  d. kosz tu je  (ko rzec  4  zŁ poi.), 
a  ilość na a k r  u ż y w a n a ,  m ięd zy  1 2 0  a 3 0 0  busz lam i 
się zm ien ia  (m iędzy  3 4  a 8 5  kor.  n a  m org).

h) Skutki wapnienia. Z  pow yższego  w ypada ,  że  go» 
sp o d arze  ponoszą  często  n a  w a p n ie n ie  w yda tek ,  k tó r y  
w  c iągu  kole i z a s iew ó w  dochodz i  czasem  ro czn ie  1 0  
szyi. na  a k r  ( 3 0  złp. na m org ) ,  a p rzec ież  sowicie  s ię  im

(*) W yn alezion o  n iedaw no w  Iiu m b erlan d  n ow y sposób użycia 
w apna: zaraz po pierw szym  sp rzęcie  k on iczyn y  posypuje s ię  ro lę  
30—40 buszlam i wapna gryzącego na akr (8 — 10 korcy na m o rg ), 
drugi pokos znaczn ie s ię  przez to zw iększa, a pastw isko w  roku 
następnym  daleko b yw a lep sze , gd y  ow ies po nim  zasiany w ięcej 
także w ydaje.



to  nag rad za .  K orzyści ,  ja k ie  ze zb io ró w  z ie lonych  przy 
w ap n ien iu  odnoszą ,  już  są  d o s ta te c z n e m u  Z b io ry  te  wy­
m ag a ją  w ie lk iś j ilości g n o j u ,  p rzec ież  uw ap n iw szy  ro lę ,  
p e w n y m  być m o żn a  u d a n i a ,  choć  s ię  m n ić j  da leko  na­
w ozu zw ierzęcego  lub  ro ś l in n e g o  użyje .  W a p n ie n i e  
oszczędza w ię c  g n o ju ,  i sp raw ia ,  że  on  silnićj a p rzy tćm  
d łu ż e j  działa ,  gdyż za p o m o c ą  obfitszych zb io rów , p rzez  
użycie  tego  ś ro d k a  o t rzym anych ,  m ożna pow iększyć  zna­
cznie  p ro d u k c y ą  naw ozów  w  fo lw arku . D o w iedz ioną  
także  j e s t  rzeczą ,  że  w g ru n c ie  p o d  w apnien ie  s tosow ­
nym , na  s tare j  np. łą c e  lub  p a s tw isk u  s ia n e m ,  ono  lep ie j  
n iż  gnó j  bydlęcy  działa. S k u tk i  wapna trw ają  d łużej ; 
o t r zy m an e  zb io ry  są lepszego  g a tu n k u ,  m nić j  im tćż 
wilgoć lub  susza szkodzi.  D o w ie d z io n e m  je s t  tak że ,  że 
g r u n t a ,  a zwłaszcza g l i n i a s t e ,  po w a p n ie n iu  ła tw ie j  się 
da ją  u p r a w ia ć ,  i że  sam a oszczędność  w ro b o c iz n ie ,  b y ­
łaby  dosta teczną  do  w apn ien ia  z achę tą ,  choćby  ro ln ik  
p rócz  n ić j  in nych  n ie  o t r z y m y w a ł  ko rzyśc i  n ad  t ę ,  że  
ła tw ie j  i d o k ła d n ić j  m o ż e  z ie m ię  dopraw ić .

i) Prawidła, których się przy użyciu icapna trzymać 
należy: 1) T rz e b a  poznać n a tu rę  g r u n t u ,  k tó ry  w apnic  
zam yś lam y ,  zwłaszcza d o w ie d z ie ć  s ię ,  czy p op rzedn io  
n ie  b y ł  w te n  sposób  naw ożony , i ja k ą  w ted y  i lość  w a ­
pna użyto . W  o g ó le  przyjąć należy, że  tęg ie  p s z e n n o -  
szczerkow ate  g ru n ta  i śc is łe  gliny, w ym aga ją  sow iteg o  
w apnien ia ,  gdyż w ie lką  i lość  cząs tek  w ap iennych  po­
c h ło n ąć  są zdo lne .  G run ta  l e k k ie  p rzec iw n ie  m nić j 
p o tr z e b u ją  wapna, a ilość,  k tó r a  w g ru n c ie  tęg im  za le -  
d w ie b y  by ła  d o s t a te c z n ą ,  w g ru n c ie  lek k im  m o g łab y  
b yć  szkodliw ą. 2 )  P o n iew aż  w apno  po d o k ła d n ć m  p o ­
m ieszan iu  z z i e m ią ,  d o p ić r o  cały sw ój sk u te k  w ywrzeć



j e s t  z d o ln e ,  t r z e b a  j e  w ięc  w stan ie  p ro s z k u  po ro l i  
ro z sy p y w ać ,  a  im  ten  b ęd z ie  mielszy  i suchszy, tćm  ła ­
tw iej da się pom ieszać  z ro lą .  3 )  W a p n o  sk ło n n e  i tak  
do o p a d a n ia  w z ie m i ,  należy  jak  najp łycej przyorywać. 
4 )  W  g ru n ta c h  ś r e d n ić j  żyznośc i  i l ichych, n ie  na leży  
p o w ta rz a ć  w a p n ie n ia ,  ja k  po d ług ie j  d o p ie ro  p rze rw ie ,  
albo u ży w a jąc  w apna  w  s ta n ie  k o m p o s tu .  P o  p o w tó r -  
n e m  użyc iu  t r z e b a  ro lę  n a ty ch m ias t  obs iać  p a s te w n e m i  
ro ś l in am i.  W  pew nych  g a tu n k a c h  z ie m i ,  a zwłaszcza 
też  w ro lach  św ieżo  w ydoby tych ,  w a p n o  ta k  sp ieszn ie  
c zasem  zn ika , że t r z e b a  j e g o  użyc ie  p o w tó rz y ć ;  n a s tę ­
p u je  to  w praw dz ie  zawsze w cześniej lu b  późn ie j ,  prędzć j 
j e d n a k  na  pas tw iskach  niż  na  roli o rn e j ,  gdyż częsta  o r ­
ka w ydobyw a w apno na p o w ie rz c h n ią .

k) Różnica między wapnem gryzącem a węglanem wa­
pna. N ied o s ta teczn ie  do tychczas  m ian o  tę  różn icę  n a  
w zg lędz ie ,  a p rzec ież  z a n ie d b a n ie  ta k ie  ła tw o  do fałszy­
w ego  użycia  w ap n a  d o p ro w a d z ić  m oże .  N as tęp u jący  
w y ją te k  z dzieła  b a rd zo  z n a k o m i te g o  ro ln ika ,  rzuc i  m o ­
że , n ie ja k ie  św ia t ło  na  t e n  p r z e d m i o t :

„ S w ić ż o  g a szo n e  w apno  j e s t  g ryzącćm , i za trzym uje  
tę  w łasność  d ł u ż ć j , aniżeli so b ie  w y o b rażam y  pow sze­
chn ie .  W  z e tk n ięc iu  z p ie r w ia s tk a m i  ro ś l in n e m i  w sta­
n ie  św ie ż y m ,  g u rb i  ich pow ierzchn ią  i niszczy b u d o w ę ;  
* d o b ry m  w ięc  s k u tk ie m  do w yn iszczen ia  chw astów  na  
u g o ra c h  m oże  być  uży te .  S k u te c z n ie  też  dzia łać  b ęd z ie ,  
gdy  g r u n t  w ie le  w  sob ie  zaw iera  c zą s tek  ro ś l in n y ch ;  
gdy m u  w szakże na  tego  ro d za ju  p ie rw ia s tk a c h  zbyw a, 
s tosow nie jszym  j e s t  w ęg lan  w ap n a .  U trzy m y w an o  że 
w apno  w s tan ie  g ryzącym  g ru n t  w yc ieńcza ,  p rzy sp ie sza ­
ją c  rozk ład  cząs tek  zw ićrzęcych  i ro ś l in n y ch  w n ić m



zaw artych ,  i e  z?,tóm w danym  czas ie  w iększa  ilość tych 
p ie rw ia s tk ó w  na p ożyw ien ie  dla ro ś l in  byw a ob ró co n ą ,  
n iż  b ez  użyc ia  wapna. T y m  w ięc  sp o s o b e m  g ru n t  w p ić r -  
wszćj chwili obfitsze w y d a je  zb io ry ,  a d z ie rżaw ca  d łu -  
żćj go  m o ż e  u p r a w ia ć ,  d opók i  c a łk o w ic ie  żyzności 
swćj n ie  u t r a c i ,  co się d ok ład n ie j  niż bez  użycia w ap n a  
d o k o n a ć  da je .  G ryzące  w apno  do te g o  s topn ia  zg u b n e  
na częśc i  o rgan iczne  w ywiera  dz ia łan ie ,  że gnój k o ń ­
ski,  k tó ry  u p a d ł  w sąs iedz tw ie  p ieca  w ap ien n eg o ,  zn ika  
ca łkow ic ie  p o d  w p ły w e m  wrapna sp ada jącego  z w o ­
zów lu b  p rzez  w ia tr  un ie s io n eg o .  W a p n a  g ryzącego  
w ię c  n ie  na leży  m ieszać  z g n o je m .  Gdy s ię  go w  tym 
s tan ie  uży je  pod  k a r to f le ,  n iszczy ono  w y sa d k i ,  a sam e  
r o ś l in y  c ierp ią  na s t rząp ie c ,  lub  wydają l iszajowate g łó w ­
ki. G ryzące  w apno  s to sow n ie  m oże  być  uży te  do z o b o ­
ję tn ie n ia  k w a s u  w g ru n c i e  (1), lecz ono  za razem  p o ch ła ­
nia  kwas w ęglow y w  nim  się zna jdu jący .  P o ży tecz n e m  
je s t  w  p rzy g o tow yw an iu  k o m p o s tó w ,  j a k  to późnić j  zo­
baczym y , lecz n ie  n a leży  j e  n ig d y  w  s tan ie  g ryzącym  
m ieszać  z g n o je m  (2).

(1) Wyrażenie: k w a s  w gruncie, brzmi dziwacznie, niemniej 
jednak zupełnie odrzucać go nie można, i dlatego między wie­
lu tłumaczeniami działania wapna, znajduje się podane w no­
wszych czasach przez p. Monnier z Nancy, że wapno służy za  
zasadę  zobojętniającą 'k w a s  w gruncie powstały. Sposób 
powstawania tego k w a s u , opiera ori na spostrzeżeniach Be- 
querel’a ,  że w c ią g u  rozwijania się roślin powstaje kwas 
octowy, zarodek bowiem działa jak  biegun ujemny stosu, przy­
ciągając zasady, a odpychając kwasy.

Przyp. tłum.
(2) Co do sposobu działania w apna w ogóle, nie będzie 

może od rzeczy zamieścić tutaj ostateczne wnioski przez zna­
komitego angielskiego chemika p. Johnston w tym względzie 
podane. Przypisuje on wapnu trojaki sposób działania, i uważa:



W ę g l a n  w apna p rzec iw n ie  da je  s ię  użyć  z poży tk iem  
tam , gdz ie  wapno g ry zące  szkodzićby  m o g ło ,  szczególnie

1. Działanie wapna na szczątki bezazotowe w gruncie 
zawarte. Połączenia organiczne bezazotowe znajdujące się 
w gruncie, ulegają pod wpływem powietrza i wilguci rozkła­
dowi, skutkiem którego pow sta ją :  kw as węglowy uchodzący 
w  powietrze, i kw asy  złożone organiczne pozostające w zie- 
mi; z  temi ostatniemi właśnie łączy się wapno, albo też dzia­
łając na nie, sprowadza dalszy ich rozkład na kw as węglowy 
i wodę. W  ogóle przyspiesza wapno rozkład połączeń orga­
nicznych znajdujących się w gruncie.

2 . Działanie wapna na szczątlń organiczne azot za­
wierające, które w skład gruntu wchodzą. W apno zobo­
jętniając kw asy znajdujące się w gruncie, przyspiesza rozkład 
innych połączeń organicznych, przez obecność kwasu wstrzy­
mywany. Działając w ten sposób na połączenia azotowe, wy­
wiązuje powstałą z ich rozkładu ammonią, i pobudza powsta­
wanie kwasu sa le trow ego, za  pośrednictwem którego azot 
w  roli u s ta la ;  wreszcie wiadomo, że wapno sprzyja ustalaniu 
się w  ziemi azotu z powietrzokręgu, w kształcie kwasu sale­
trowego i ammonii, skoro ta  ziemia szczątki organiczne z a ­
wiera. Na ilość jednak  ustalającego się tym sposobem azotu 
wpływają znakomicie: klimat, natura  gruntu , jego stopień 
osuszenia, i większe lnb mniejsze wygnojenie roli.

3. Działanie wapna na połączenia nieorganiczne. T ak  
wapno gryzące ja k  i węglan w apna ,  rozkładają wodosiurkan 
żelaza znajdujący się niekiedy w tak wielkiej ilości w gruntach 
torfowych i su row cu , iż zasianym zbiorom szkodliwym być 
może. W apno działa tu skutecznie z dwóch w zględów : raz, 
że przez rozkład powstaje gips, sprzyjający, ja k  wiadomo; 
wzrostowi roślin pastewnych i wielu innych; powtóre, że  strą­
cony działający szkodliwie niedokwas pierwszy żelaza, przez 
przystęp powietrza wkrótce na niedokwas drugi (czerwony) się 
zamienia, a  ten je s t  względem roślin połączeniem obojętnem, 
j a k  zaś  niektórzy twierdzą, przez przyciąganie ammonii z po­
wietrza, ich wzrostowi sprzyjającym. Wapno rozkłada także 
mogące się w gruncie znajdować siarkany magnezyi i glinki, 
a gips z tego rozkładu powstały, sprzyja, jak  nam wiadomo, 
wzrostowi roślin liściastych. Niektóre grunta zawierają szcząt­
ki feldspatu i innych krzemianów alkalicznych; te nierozpu­
szczalne połączenia także ulegają pod wpływem wapna gry-



t ó  n a  ro l i  w yc ieńczone j  n ie s to so w n y  ko le ją  za s iew ó w  
lub  b r a k i e m  naw ozów ,

zącego i wody powolnemu rozkładowi, skutkiem którego po­
w sta je  wolny potass lub soda, rozpuszczalna krzemionka i krze­
miany, połączenia sprzyjające wzrostowi tylu roślin. Wiadomo, 
iż glina garncarska zawiera również nieco alkaliów w połącze­
niach nierozpuszczalnych z krzemionką, i ona więc podobnemu 
ulegając rozkładowi, gdy się w gruncie znajduje, skutkiem w a­
pnienia staje się daleko pożyteczniejszą.

Co do skutków gryzącego i z lasowanego na powietrzu wa­
pna, zapyfaćby: można na co ponosimy dopiero koszt wypala­
nia, kiedy węglan w apna równie silnie działa? W odpowiedzi 
przytoczymy jednak  następujące dogodności z użycia palone­
go w apna w yp ływ ające :

a) Wapno palone rozpada się przy lasowaniu na proszek 
tak miałki, jak  go na żadnej innej drodze z węglanu wapna 
otrzymać n ie m o ż n a ,  a wiadomo, że w  działaniach chemi­
cznych pomnożenie powierzchni stykających się, nadzwyczaj­
nie skutki przyspiesza.

b) Z tąd wypalone w apno, bądź  w stanie gryzącym , bądź 
też przez zlasowanie na powietrzu zobojętnione™ użyte, dzia­
ł a  daleko prędząj aniżeli kreda, margiel i inne węglany wapna; 
w krótszym czasie zobojętnia kwasy w gruncie i sprowadza 
rozkład innych organicznych szczątków, silniej też wpływa na 
tworzenie kw asu saletrowego.

c) W apno w stanie gryzącym rozpuszczalne j e s t  w wodzie, 
lada więc deszcz zabiera część jego pewną w dolne warstwy 
roli, i na  tej drodze działanie jego do całej massy  gruntu roz­
ciąga, dosięgając nawet czasami surowcu, w, którym istniejące 
kw asy zobojętnia.

d) Niemniej wreszcie je s t  ważnern, że wapno przez w ypa­
lanie 4 %  swej wagi utraca, a przeto koszta przewózkj blizko
o połowę się zmniejszają ,  co niemylnie wielką w gospodar­
stwie sprowadza oszczędność.

Mówiąc o wapnie zamieszczę tu zaraz słów kilka o mfugln, 
ze względu na sposób obrachowania używać się mającej ilości 
tego naw ozu ,  podany w kursie rolnictwa pfl Gąsparin,, a  jako  
wielce praktyczny, na uwagę rolników zasługujący. Znako­
mity ten agronom radzi naprzód za pomocą spłukania (levi- 
gatio) oznaczyć ilość części miałkich danego marglu, a  nastę­
pnie przez rozbiór chemiczny ilość węglanu wapna w  tychże



W  sąsiedztw ie m ias ta  G ra n th a m  zarzucili go spodarze  
w a p n ie n ie ,  p rzekona l i  s ię  b o w ie m ,  że o n o  ich  ro lę  w y ­
c ie ń c z a ło ;  lecz z ko rzyścią  używ ali o k ru c h ó w  z k am ien i  
w a p ie n n y c h ,  do n a p ra w y  d róg  w sąs iedztw ie  p rzeznaczo ­
nych. Z a rz u c a n o  częs tokroć  w ła sn o śc i  w y c ień cza jące  
w ap n u  p rz y g o to w a n e m u  z k rćd y ,  gdy tym czasem  ta sa ­
m a k red a  i i iew ypalona d o b rz e  działać m iała .  W  h r a b ­
s tw ie  D u m fr ie s  używ anym  je s t  w ęglan wapna pod  k a r t o ­
fle, zb ió r  po n im  je s t  obfitszy, i naw óz  ten  w ielce dzia­
łan ie  g no ju  w sp ie ra ;  w k o m p o s tach  u w a ż a ją ,  że b e z p ie ­
cznie j m ożna  te n  m a te ry a ł  m ieszać  z g n o jem . M uszle  
z os t ryg  t ł u c z o n e  użyto  n ie d a w n o  z d o b ry m  s k u tk ie m

miałkich częściach zawartego. Z  drugiej strony obrachowywa 
się objętość poruszanej ziemi przy zwykłej głębokości orki na 
jednym morgu, mnoży tę przez wagę stopy kubicznej ziemi, 
a  otrzymany iloczyn pomnożywszy jeszcze przez 0 ,55, dzieli 
się przez 100, iloraz ztąd wypadły w skaże nam wagę węgla­
nu w apna na morg użyć  się m ającą; że zaś  z pierwszego 
obrachunku wiadoma je s t  nam ilość węglanu w apna w danej 
wadze marglu zawarta, łatwo je s t  obliczyć ilość danego mar- 
glu na  morg użyć się mającą. Dla przykładu przyjmijmy, że 
mamy margiel zawierający 0 ,175 węglanu wapna, użyć na roli 
uprawianej zwykle do głębokości 4 ,835  cali pols., a k tó i ć j  
stopa kubiczna w aży 120  funtów; waga więc ziemi porusza­

nej na morgu - 9- -’0 0 0 °|!  *  4 ,8  -  X  120  =  9 ,7 9 0 ,9 2 0  f.1 j  i
pols,, które pomnożone przez 0 ,55, a podzielone przez 100, 
w ydadzą  jako ilość potrzebnego węglanu w apna 5 3 ,8 5 0  funt. 
Że zaś stopa kubiczna marglu w aży 110 funtów, i według po­
wyższego założenia tylko 19,25 funtów węglanu w apna  za­
wiera, więc podzieliwszy otrzymany iloczyn przez 19,25,

, ,  , 53850
otrzymamy potrzebną iiosc stop kubicznych marglu

— 2797 ,25  stóp kub. Przyp. tłum.



na  naw óz (*). D la  z am ie n ie n ia  w apna g ry z ą c e g o  n a  wę­
g lan  w apna ,  t r z e b a  j e  p rzed  użyc iem  często  p rz e ra b ia ć ,  
żeby  się z u p e łn ie  kw asem  w ęg low ym  nasy c i ło  (**).

2 .  Kamień wapienny tłuczony. R óżn i  się on  te m  od 
p a lo n e g o  w a p n a ,  że  zaw ie ra  w so b ie  kw as w ęg low y ,  
przez co s ta je  się n ie rozpuszcza lnym  w  wodzie. P rz e d

(*) W Holkham tłuką muszle ostryg bądź rozgniatając je na 
młynku służącym  do gniecenia kuhów olejnych, bądź też rozsy­
pując na brukowanym podwórku, i kilkakrotnie ciężkim żelaznym  
walcem po nich przechodząc; to samo da się zrobić na młynku do 
m ielenia kory garbarskiej przeznaczonym. W r. 1816 rozsypano 
40 buszli tego nawozu na akr (10 korcy na m org), w grzędki na 
27 cali od siebie odległe, sposobem  powszechnie znanym; przysy­
pano go nieco ziem ią, a turneps zasiano na wierzch grządek na 
nawozie. W tem samem polu zasiano turneps na grządkach ró­
wnej jak poprzednio odległości, nawiezionych gnojem końskim, 
w ilości 300 cent. na morg. Zbiór był pięknym  na całem polu, 
i żadnej nie było można widzieć różnicy. Jęczm ień zasiany pó­
źniej i następująca po nim koniczyna, także wszędzie równie były 
piękne. W  r. 1816 i 1817 probowano też nawozu z muszli w po­
równaniu z makuchami tłuczonem i pod pszenicę; na jednym  ka­
wałku zasiano nawóz w grzędki razem z nasieniem , na drugim  
zasiano go na wiosnę pom iędzy rzędy pszenicy, żadnej wszelako 
widocznej różnicy nie spostrzeżono w wypłodzie roli nawiezionej 
ostrygami, a roli nawiezionej makuchami.

(**) Tenże sam autor wspomina ciekawe zdarzenie: gdy pew ne­
go razu złożono znaczną ilość wapna nasyconego kwasem w ęglo­
wym na jednę kupę, pokazało się po sprzątnięciu jej w kilka 
m iesięcy, że m iejsce, na którem była, wkrótce koniczyną białą  
zarosło. Podobnąż kupę gryzącego wapna, zostawiono przez czas 
równy na polu, lecz po sprzątnięciu żadna nie okazała się  roślina, 
a później perz się puścił. Z wapna nie mogła ani koniczyna biała, 
ani też perz powstać, lecz autor przytoczony lak tę okoliczność 
tłumaczy: wapno gryzące wyniszczyło wszystkie nasionka znajdu­
jące się w ziemi; a perz albo się trudniej wyniszczyć daje, albo też 
krzewiąc się. w sąsiedztwie, wolne zajął m iejsce. Co do koniczyny, 
nic w tem nadzwyczajnego niem a,-zważywszy, że nasionka tej 
rośliny wszędzie się znajdują, a ona szczególniej bujnie na grun­
tach wapiennych wzrasta.



k ilku  ju ż  la ty  u rz ą d z o n o  w Szkocyi m aszyny  do  p ro szk o ­
w an ia  k a m ie n i  w a p ie n n y c h ,  lecz n ie szczęśc iem  zostały 
zn iszczone ,  zan im  d o św iad czen ie  d o k ła d n ie  p o ży tec zn o ść  
ich  s tw ierdz ić  z d o ła ł o ; p o k azu je  się jednak ,  że  t e  p róby  
d o b re  w  k o ń cu  okaza ły  sk u tk i .  B y łby  to sposób  użycia 
w apna  b a rdzo  poży teczny  w oko l ic ach ,  gdzie  n a  opa le  
schodzi .  P y ł  z d róg  z k a m ie n ia  w a p ie n n e g o  ro b io n y ch ,  
k tó ry  po p ro s tu  j e s t  w a p n e m  p r o s z k o w a n e m , używ ano  
z ko rzyśc ią  na  naw ó z  w  h rab s tw ach  Y o r k ,  G lo u ces te r  
i in n y c h  o k o l icach ;  n ie  należy też  zan iedbać  j e g o  użycia , 
g d z ie  do nab y c ia  je s t  ła tw ym . P y l  z m a r m u r ó w  i szcząt­
k i  z kopa ln i  k am ien ia  w a p ie n n e g o ,  zdać się także  m ogą .

3 .  Zwir wapienny. D o sk o n a ły  ten  n aw ó z  n azyw any  
m ie js cam i żwirem zbożowym, z p o w odu  swych u ży źn ia ­
ją cych  w ła sn o ś c i  dla r o l i ,  szczegó ln ie j  je s t  s to sow nym  
na  g ru n ta c h  to r fo w y c h ,  gdyż je g o  w a g a  p oży teczne  na  
n ie  w yw iera  c iśn ien ie .  P ro b o w a n o  go  też  z d o b ry m  
sk u tk iem  n a  g ru n ta c h  p iaszczystych ,  doda jąc  przytem 
n ie c o  z iem i ś c i ś l e j s z e j ; dz ia ła  on  rów n ie  s i ln ie ,  a d łużćj 
t r w a  niż  w apno.  W i e l k i e  za je g o  uży c ie m  o trzym ano  
ko rzyśc i  w I r l a n d y i ,  i z a p e w n e  znalez ionoby  g o  i w  in ­
n y c h  częściach  A ng li i  s ta ran n ie  szukając .  N a  p o z n a n ie  
w łasnośc i j e g o  użyźn ia jących ,  n ap row adz iło  p rzypadko w e  
zdarzen ie  w  je d n ć j  z parafij szkock ich ,  gdz ie  tć ż  o d  tego  
czasu z w ie lk im  używają go s k u tk ie m  (*).

( ’ ) Parafią tę przerzynają niejednostajne wzgórza, składające 
się z grubego piasku, a raczej żwiru, któryto właśnie żwir z tak 
dobrym skutkiem na nawóz w gruntach sąsiednich używają. Jego 
własność użyźniającą poznano około roku 1770; używano go w te­
dy do naprawy drogi pomiędzy Aberdeen i Peterhead. Po kilku 
latach zadziwił niektórych bujny wzrost koniczyny białej ponad 
drogą, w m iejscach, które ten żwir pokrywał, podczas gdy inne,



4 .  Kreda. W  kilku  h r a b s tw a c h  po łudn iow ych  i w scho­
d n ich  A n g l i i ,  gdz ie  się k r ć d a  obficie z n a jd u je ,  używ ają  
tego  m a te ry a łu  z do b ry m  sk u tk ie m  na nawóz. Często 
używ a  się jć j  w stan ie  s u r o w y m , roz rzuca jąc  ją  po po­
w ierzchni z iem i  w je s ien i ,  i d a jąc  się je j  rozk ruszyć  s k u ­
tk ie m  m ro z ó w  zim ow ych . 5 — 8 w o z ó w  na  a k r  ( 8 — 1 2  
w ozów  na  m org)  d o b re  ma sp raw iać  sk u tk i .  K re d y  pa­
lone j używ ają  1 0 0 — 2 0 0  buszli na a k r  ( 4 2 — 8 4  korcy  
n a  m o r g ) ,  lecz pon iew aż  dz ia łan ie  jć j  n ie  j e s t  t rw a łe m ,  
należy p o k ry w an ie  k r ć d ą  co 4  lub  5  lat powtórzyć. K a ­
m ie ń  w ap ien n y  t łuczony ,  gdy  go  n a b y ć  ła tw o ,  daleko 
j e s t  sku teczn ie jszy .  P o w s z e c h n ć m  je s t  m n ie m a n ie ,  że 
k re d a  i m a rg ie l  te  sam e  w y w ie rać  m a ją  sk u tk i ,  co i inne  
m a te ry a ły  w ap ien n e ,  to je s t ,  czynić s ło m ę  bie lszą  i t rw a l­
szą (*), łu s k ę  c ie ń s z ą ,  a p rzy tem  zwiększać ilość m ąk i  
w  z ia rn ie  zaw artą .

5 .  Margiel. C z te ry  rod za je  m arg lu  ro z ró ż n ia ją :  m a r ­
g ie l  k a m ie n n y ,  m arg ie l  łu p k o w y ,  m a r g ie l  g liniasty i m a r ­
g ie l m usz low y . P ie rw s z y c h  t r z ech  rodza i w tak w ie lk ić j  
trz eb a  używać i lo śc i ,  iż rz adko  k iedy  z w iększych  od le ­
g ło śc i  sp ro w ad zać  je  m ożna .  W t e d y  ty lko  z k o rzyśc ią  
użyć  się d a d z ą ,  gdy  zna jdu ją  się tuż pod  g ru n te m  le k ­
k im ,  n a  k tó ry  bez  w ie lk ie g o  kosz tu  w ydoby te  być  m ogą .  
W  hr.  L a n k a s t e r  i C h e s te r  j e s t  m a rg ie l  g lin ias ty  g łó -  
w nćm  ź ró d łe m  żyznośc i ;  n ie  szczędzą te ż  tam  pracy 
i kosz tów ,  żeby  n a  n a b y c ie  tego  naw ozu  całej użyć  siły.

na których go nię było, pozostały tak płonne jak poprzednio. To 
zachęciło mieszkańców do użycia żwiru na nawóz, i używają go 
dotychczas, poznawszy, iż jest nawozem skutecznym i trwałym.

(*) Dlategoto słoma najlepsza na kapelusze i inne tego rodzaju 
przedmioty, pochodzi z okolic Dunstabl, Luton i t. d.



n

N ie  od  rzeczy  więc b ę d z ie  w skazać sposób j e g o  użycia 
w tam tejszć j okolicy.

P ić rw szym  w aru n k ie m  j e s t  u rządzen ie  d o łó w ,  z k tó ­
ry c h  się m a rg ie l  w y d o b y w a ;  um ieszcza  się j e  ta m ,  gdzie  
n a jm n ie j  za jm ują  poży tecznó j  ro l i ,  zkąd j e s t  najbliższa 
zw ózka ,  zkąd  j e  zwozić j e s t  ła tw ie j ,  a zwłaszcza z góry , 
gdzie nada l na jm nie j  szkody m o g ą  ro l i  w yrządzić ,  a w  k o ń ­
cu, je że l i  to  być  m o ż e ,  gdz ie  n ie  p rzeszkadza  woda (*). 
W  do łach  tych  oddzie la  się w ie lk ie  massy z o b u  b okó w  
i od sp o d u  p o d k o p u je ,  k tó r e  się nas tęp n ie  za pom o cą  
w ie lk ich  d rą g ó w  z g ó ry  w bijanych od łam u ją .  J e s t to  spo­
sób p rę d k i ,  ale czasem  dla ro b o tn ik ó w  n iebezp ieczny .

Z w y k le  rozsypu ją  m arg ie l  na ro l i  zapuszczonej na pa­
s tw isko, rozpoczyna jąc  od maja lub  czerw ca, i p rzez  ca łe  
lato  p ro w ad ząc  to  działanie; im  starsza d a rń ,  t e m  sku tek  
lepszy. P rzez  pom ieszan ie  się m a rg lu  z da rn ią ,  pow sta je  
p e w ie n  rodzaj f e rm e n ta c y i  i g n i c i a ,  po trzeb n y ,  jak  sig 
zdaje ,  żeby  te n  naw óz  ca łkow ity  swój sk u tek  w y w a r ł .

M arg ie l  g lin ias ty  a lbo  c z e rw o n y  w  b a rd zo  w ie lk ich  
używany b y w a  rn assach ;  czasami wywożą go  w ilości 
3 0 0  wozów ś r e d n ić j  w ie lkości na  a k r  ( 4 5 0  na m org ) ,  
a pola b y w a ją  tak g ru b o  p o k r y w a n e ,  że s ta ją  s ię  podo­
b n e  do  cze rw o n k i  n a  u g o rze  św ićżo  zo ran y m . N iek tó rzy  
wolą w m nie jsze j  użyć go i l o ś c i , ale n a tom ias t  p o w tó ­
rzyć częściej je g o  użycie .  M arg ie l  w yw iez iony  na  ro lę ,  
pozosta je  w  b r y ł a c h ,  żeby go  ile m ożnośc i  najw ięcej na 
d z ia łan ie  pow ietrza  w ystaw ić. M usi w tym  s tan ie  pozo­
stać p rzez  całe lato  i podczas m rozów  z im o w y c h ,  przez

(*) Otrzymano też bardzo dobre źródła przy poszukiwaniu mar. 
glu gliniastego w gruntach piaszczystych hr. Norfolk.



co zam ien ia  się na  m assę  t łu s tą  w p ra w d z ie ,  lecz k ruchą ,  
dającą się je d n o s ta jn ie  rozsypać, gdy się ją  po t łucze  b a ­
b ą  lub  m ł o t e m , i p o tem  zaw lecze  lub  rozrzuc i łopatą .  
Gdy tak jed n o s ta jn ie  po całćj p o w ie rzch n i  rozsypanym  
został,  zao ru je  się go lek k o .  D z ia ła n ie  jeg o  u w aża ją  za 
nadzw yczaj poży teczne  (*).

M arg ie l  m usz low y sk łada  się g łó w n ie  z ro z d r o b n io ­
neg o  k a m ie n ia  w ap ienn ego  i muszli z w o d y  słodkiój,  
rozłożonych po części,  k tó r e  n a  dnie  je z io r  w zam ulonym  
szlamie osiadają .  Użyć go  m o żn a  na posypkę pszenicy 
lub  in nych  zb io rów , gdyby  użycie  g ryzącego  wapna m ia ­
ło  by ć  n ie b e z p ie c z n e m .  W  hr .  S e lk i rk ,  T o r fa r ,  R oss, 
C a ithness  i innych ,  użycie  m arg lu  m usz lo w eg o  p o w ię k ­
szyło o w ie le  żyzność z ie m i ;  sk u tk ie m  w szakże jego  
w łasnośc i pobudza jących  uc ie rp ia ła  ro la  n ie k ied y ,  gdy 
użyto  go w z b y tk u ,  i zby t w ie lką  ilość w yc ieńcza jących  
z b io ró w  z ro li o trzym ać zam ierzono .

6. Muszle morskie. N awóz ten  w wielu częściach 
wysp W .  B ry tan i i  obficie się znajdu jący , lepszym j e s t  od 
zwyczajnych k am ien i  w a p ie n n y c h ,  z pow o d u ,  że  n ie  za- 
w ićra jąc  obcych  części w  swym sk ła d z ie ,  w ięce j zaw ićra  
w ap n a ,  a n iek ied y  m ałą  także  ilość cząs tek  zw iórzęcych .  
M usz le  te  w szelako  d o p ie ro  po w y pa len iu ,  p rę d k o  i sil­
n ie  działają na rolę; gdy  wypalone n ie  są ,  m ożna  ich sku-

(*) W  niektórych okolicach hr. Derby i Chester, znajdują się  
ślady dawnych dołów marglowych, chociaż mieszkańcy tamtejsi 
już o marglowaniu zapomnieli. Stosownie poprowadzone rowki 
podziemne uzdolniłyby na nowo ziem ię tamtejszych okolic do ko­
rzystnego przyjęcia skarbów marglowych, znajdujących się pod jej 
powierzchnią. Skoro wiadomo, że glina palona tak dzielnie jak na­
wóz działa, spodziewaćby się należało, że palenie różnych gatun­
ków marglu, równie byłoby skutecznem; probowano tego niedo­
kładnie* w hr. Lancaster.



teczność  podwyższyć, m ie ląc  j e  na m ły n k u  p o d o b n y m  ja k  
się do m ie len ia  ko ry  g a rb a r sk ie j  używa. U ła tw ia m y  przez 
to  przys tęp  p o w ie trza ,  k tó r e  przyspiesza ro z k ła d ,  a za ra ­
ze m  u ła tw ia  je d n o s ta jn e  rozsypan ie  ich po ro li .  Gdy
o s łom ę t r u d n o ,  używ ają  ich  czasem w  m ie js ce  śc ie łk i ,  
a  w tedy  m ocz  p rzyk łada  s ię  wiele do  p rzysp ieszen ia  
ro z k ła d u  m usz li .

P ia sek  m o rsk i  p o m ieszan y  z m uszlam i, uży w an y  j e s t  
z do b ry m  sk u tk ie m  na  naw óz ,  u  b r z e g ó w  pó łn o cn o -  
w sch o d n ich  h r .  Y o rk ,  w hr .  D ev o n ,  C ornw all  (*) i Caith- 
n e s s ,  ja k o  tćż  u  b rzegów  B u c h a n  w A b e r d e e n ,  szczegól­
n ie j  sk u teczn ie  dz ia ła  n a  tę g ie  g liny ,  ro zum ió  się z p o ­
w o d u ,  że  ob ie  j e g o  części s k ł a d o w e ,  p iasek  i m usz le ,  
dla n ich  są s tosow ne .

7 .  Odpadki z  mydłami. U w aża ją  j e  za doskona ły  
naw óz  zaw iera jący  w apno ,  pom ieszan e  z m a łą  ilością  
obcych  p ie rw ia s tk ó w , szczególniej d o b ry m  j e s t  na  łą k i ,  
a  j a k  się zda je ,  przyczyną poży tecznego  dz ia łan ia ,  są n -

(*) U wybrzeży hr. Devon i Cornwall wielką ilo ść  tego nawozu 
używają. Blizko Falbnoth 100 części takiego piasku, zawiera 50 
części różnorodnych korali w drobnych odłamkach; piasek zaś 
w Cornwall ma w sobie na 100 części, 70 do 80 cz. muszli miałko 
rozkruszonych. Gospodarze tamtejsi starają się go wydobyć jak naj­
bliżej brzegu z opadłego morza. Tym sposobem zawiera on w so* 
bie małą ilość cząstek rozpuszczalnych; najbardziej wszelako 
z tego względu jest korzystnym ten nawóz, że po jego użyciu war­
stwa rodzajna staje się  grubszą, że zawiera w sobie różne pier­
wiastki wapienne, że rozpulchnia ziem ię, przez co korzenie roślin 
dalej rozścielać się mogą, że wreszcie grunt ulepsza, zobojętnia­
jąc kwasy w nim mogące się znajdować. W parafii Southend 
w hr. Argyle. znajduje się ryf koralowy w odległości 300 stóp od 
morza. Nawóz, który on wydaje, lepszym jest od wapna, na grun­
ta gliniaste i wilgotne, a bardzo pożytecznym w ogrodach i na pa­
stwiskach wrzosowych.



w a r te  w n ic h  g ips i in n e  so le .  B ardzo  tćż poży teczne  
są  n a  g run ta  to rfias te ,  i d z ie lne  sp raw ia ją  sk u tk i  w og ro ­
d a c h ,  pon iew aż  w yniszczają  rob ac tw o .  W  przec igc iu  
ś r e d n ić m  używ a się zw ykle  o k o ło  1 0 0  buszli n a  ak r  
( 4 4  kor .  na  m o rg ) ;  częs to  i w iększa i lość  d o b re  da wy­
padk i .  D z ia ła ją  o n e  d o b r z e ,  gdy  się je  dom iesza  do 
kom pos tów . J e s i e ń  n a js to sow n ie jszą  j e s t  p o rą  użycia ich 
n a  łąk i .  N a  ro lę  o rn ą  w ięcej ich niż na łąk i  po trzeba .  
G ru n ta  g l in ias te  lub  to r f o w e  p o t r z e b u ją  w ięcć j niż szczer-  
k i  piaszczyste. N a g ru n ta c h  suchych  i żw irkow atych  n a j-  
m n ić j  się ich  rozsypu je  (*).

8. Gips. Sól ta sk łada  się z kw asu  s ia rk o w eg o  i wa­
p n a ,  a użyta  na  sz tuczne  łąk i ,  często b a r d / o  zn a m ie n i te  
sk u tk i  sp ro w a d z a ,  choć  się ty lko  5  do 6  buszli n a  ak r  
(2  do 2 1/* k o r .  na  m org )  rozsypie .  P o p io ły  e sp a rce ty ,  
koniczyny  i lu ce rn y ,  zaw iera ją  w ie lką  i lość  tć j soli, i są- 
dzićby m ożna, że  s tanow i część  sk ład o w ą  włókna tych ,  jako  
tćż  w ie lu  in nych  ro ś l in .  W  ogóle  ro le  d o b rze  u p ra w n e  
dos ta teczną  tego p ie rw ia s tk u  zaw ić ra ją  ilość na pożyw ien ie  
dla r o ś l i n ,  k tó r e  w y d a ją ,  lecz gdy go b ra k u je  w  g r u n ­
c ie ,  być  m o że ,  że  ro la ,  n a  k tó re j  kon iczyna  d o b rz e  u d a ­
wać się p rzes ta ła ,  za u ż yc iem  g ipsu  p ie rw o tn ą  odzyska -  
łaby  żyzność  (**).

(*) W kilku wprawdzie wypadkach odpadki z m ydłam i użyte, 
cznemi się okazały. Mówią wszakże, że użyte na wielkich obsza­
rach starych łąk i roli gliniastej w hr. Sourrey i Kent, żadnego 
nie wydały skutku. Może ich użyto za mało.

(**) N iepom yślne skutki z użycia gipsu w hr. Derby, w którym 
ten kopal w wielkiej wydobywają ilości, pochodziły ztąd może, że 
użyto gipsu paloneigo. Dlategoto pan Farey radzi użyć surowego 
m ielonego gipsu tak jak w Am eryce i na stałym lądzie Europy. 
Probowano lego środka w Holkham w roku 1819, za radą p. Hołd-



n

Sław ny  I u g e n h o u r  z a le ca ł ,  ż eb y  g ru n ta  w w a p n o  b o ­
ga te  po lew ać kw asem  s ia rk o w y m , dla u tw orzen ia  w n ich  
g ip su .  T w ie rd z i ł  on , że toby  z a p e w n e  polepszyło w yda­
tek  koniczyny  i innych  łąk  sz tucznych ,  i m o g ło  być  dla 
zb io ró w  z ia rnow ych  poży tec zn em . S p o so b u  tego  warto- 
by sp robow ać  na  g ru n ta c h  boga tych  w w apno .

II I .  Nawozy ziemne.

N ależą  tutaj: z iem ia  ro ś l in n a ,  to r f ,  g lina  i p iasek ,  g li­
n a  pa lona ,  szlam m o r s k i ,  jako  tćż  zb ić ran y  w k ana łach ,  
stawach  i r z e k a c h , w re szc ie  pył z d róg .

1 .  Ziemia roślinna. P rzy  b u d o w ie  d róg ,  kana łów  i f u n ­
dam en tó w  na now e b u d o w le  zdarza  się często ,  iż w yko­
pu ją  w ie lką  i lość  d o skona łe j  ziemi, k tó ra ,  j e ż e l i  w m ie j ­
scu  n ie p o t rz e b n a ,  w chodzić  m o ż e  do  sk ła d u  kom pos tu ,

hich, lec* nie palono gipsu, i posypano nim koniczynę i  esparcetę 

w ilości 6 buszli (13/4 kor.); skutki byiy nadzwyczajne (1).

(I) Sinclair pomylił się tu zapewne, gdyż jeżeli g run ta ,  na 
których w hr. Derby gipsowanie pomyślnych nie wydało skut­
ków, na warstwach gips zawierających spoczywały, to zape­
wne i do ich składu sól ta  wchodzić musiała; ztąd też  przy­
czyną nieudania, nie było użycie palonego gipsu, ale obecność 
jego w gruncie. Jedynym środkiem uniknienia kosztownych 
w tym względzie pomyłek, je s t  dokładne przekonywanie się 
przez rozbiór chemiczny, czy rzeczywiście gruntowi gipsu nie 
dostaje, zanim użycie jego na większą stopę zaprowadzonem 
zostanie. I pora czasu wpływa także znakomicie na skutecz­
ność gipsowania; dawniej u trzym yw ano, iż koniec miesiąca 
kwietnia albo początek maja, najstosowniejszemi są  do tej ro­
boty; na zjeździe przecież gospodarzy niemieckich w Doberan 
w r. 1841 odbytym, twierdził p. Karbe i inni, że posypywanie 
gipsem koniczysk śniegiem pokrytych, nadzwyczaj dobre ma 
wydawać skutki. Przyp. tłum.



lub  tćż posłużyć  do  pow ięk szen ia  warstwy rodza jnć j  n a  
p ły tk ich  ro lach .

2 .  Torf. P r z e k o n a n o  s i ę ,  że  to r f  roz łożony ,  w ysu ­
szony i ro z p a d ły  na p ro szek  w p e w n y c h  g ru n ta c h ,  do ­
sk o n a ły m  je s t  naw ozem  pod  karto f le .  W y d o b y w a  sig 
to r f  kaw a łk am i,  p o d o b n ie  jak  gdy  go  c h c e m y  ob ró c ić  n a  
opa ł ,  a pozostaw iw szy  g o  czas j a k i ś  n a  w o ln em  pow ie ­
tr zu ,  zwozi się go  na  g ru n ta .  W  I r la n d y i  u żyw ają  na 
g r u n ta  le k k ie  i  żw irk o w a te  p e w ie n  rodza j to r fu ,  k tó ry  
zw łaszcza  pom ieszany  z m a łą  i lo śc ią  w apna lub  gliny, 
do sk o n a łe  w ydaje  zb iory .

3 .  Glina lub piasek. W s p o m n ie l i ś m y  ju ż  w  rozd. I ,  
dz. I I  o  po lepszan iu  s tanu  sk u p ie n ia  ró l  p iaszczystych  
p rzez  n aw ożen ie  ic h  g l in ą ,  i n a o d w ró t ,  i o te m ,  j a k  ono  
d o b r e  w ydaje  sk u tk i .  N aw o ż e n ie  g l iną  p iasków  zawsze 
się uda je ;  lecz  uw ażano  s łu szn ie ,  że  g ru n ta  g l inam i zwa­
n e ,  d la tego ,  że n ie  b ę d ą c  d o s ta te c z n ie  o su szo n e ,  n ie j a ­
ką posiada ją  s p ó j n o ś ć ,  a  w ła ś c iw ie  b ę d ą c e  ty lko  p ia sz ­
czystym  s z c z e rk ie m ,  że tak ie  g ru n ta  m ów ię  n ie  p o t r z e b u ­
j ą  d om ieszan ia  w iększej ilości p ia sk u .  N a  g ru n ta c h  tęg ich  
w  h r .  C h e s te r ,  używają często p ia sk u  n a  n a w ó z ,  i z po­
m y ś ln y m  czynią  to  sk u tk ie m .

4 .  Glina palona. W i a d o m e m  j e s t ,  że  ju ż  oddaw n a  
palono  g l inę  na  nawóz, i w różnych  czasach  w ykonyw ano  
to  p iln ie  i z d o b ry m  s k u tk ie m  (1 ) ,  n ie k ie d y  c a łk ie m  te n

(1) Skutki palonej gliny, tak zadziwiające nieraz na tęgich 
gliniastych gruntach, trojakim mniej więcej tłumaczyćhy mo­
żna sposobem: raz, wywiera ona na takie role wpływ mecha­
niczny, gdyż jej bryłki nie tak łatwo rozmakające, odejmują 
spójność tego rodzaju gruntom tyle szkodliwą; powtóre, skut­
kiem znanej powszechnie gębczastości gliny palonej, s tęża ona 
w swych porach ciała powietrzne, a  mianowicie ammouią, na



ś r o d e k  zan iedbu jąc .  N a jdaw nie jszą  ks iążką  ang ie lską ,  
w  k tó re j  o tym  w ypadku  j e s t  w z m ia n k a ,  je s t  „ T h e  C o ­
u n try  g e n t le m a n s  co ra p a g n o n ,”  wydana w L o n d y n ie  w r. 
1 7 3 2  przez o g ro d n ik a  S te p h e n  Sw itzer .  W  dziele  te m  
w sp o m in a ją ,  że h r .  H a lif ax  b y ł  w ynalazcą  te g o  n aw ozu ,  
i że go  częs to  w  h r .  S u s s e x  używ ano. Z n a jd u ją  s ię  tam 
dwa ry sunk i  p iecó w  używ anych  w A nglii  i Szkocyi.  P rzy ­
te m  tw ie r d z i  t a  k s iążk a ,  że  na  ro li w y c ień czo n e j  przez 
u p ra w ę  po podw ó jne j  lu b  p o tró jne j  o rc e ,  i posypan iu  
g l iną  paloną , m ożna o trzy m ać  d o sk o n a ły  zb ió r  tu rnepsó w . 
W  te m ż e  s a m e m  dz ie łk u  zna jdu ją  s ię  listy p is an e  w  r o ­
k u  1 7 3 0  i 1 7 3 1 ,  p o św ia d c z a ją c e ,  że p a len ie  gliny do­
b r e  w y d a ło  sku tk i  w ró ż n y c h  okolicach  A n g l i i ,  za razem  
zaw iadom ien ia  ze  S z k o c y i ,  że  te n  n a w ó z  w ydał sk u tk i  
lepsze od  w apna i g n o ju ,  b y ł  w sze lak o  n ie c o  za d rog i .  
W  r .  1 7 8 6  p. J a m e s  A rb u th n o t h  z P e t e r h e a d ,  w ykonał

co poniekąd zawarty w niej niedokwas drugi żelaza wpływa; 
wreszcie przypuścić można, iż przez wypalenie ułatwiamy po­
wolny rozkład niektórych krzemianów w niej zawartych, a na 
tej drodze uśpione części sk ładowe g run tu ,  wprowadzamy 
w stan czynny. Nie tu miejsce, aby obszernie zastanawiać 
S|§ nad sposobami wykonania tyle skutecznego nawożenia 
Śliną paloną , i palenia tejże gliny. Chcąc jednakże  dać wyo­
brażenie, j a k  daleue ten środek szacowanym je s t  w Anglii, 
przytoczę, że w hr. Norfolk naprzyklad, nawiózł niejaki Cam­
bridge w S ou th -R uns ton , będąc dzierżawcą w prżeciągu lat 
k ilkunastu, przeszło 190 morgósv pols. 5 4 ,055  furami paro- 
konnemi g lin y  palonej, czyli w przecięciu 282  fur na morg. 
Ile zresztą w ostatnich czasach na ten środek w Anglii uwagę, 
zwracano, dowodzą liczne o tym przedmiocie rozprawy, z a ­
warte w czasopiśmie królewskiego rolniczego towarzystwa 
Anglii, z których o trzech, jako  główniejszych, wspominamy: 
w rozprawie p. Lony „Journal of th. Roy. Agr. Soc. of Engl. 
T . VII cz. I; w rozprawie p. Rowlandson tamże T. VIII cz. 1, 
i w rozprawie p. J. Peirson tamże T. VIII cz. I.

Przyp. tłum.



kilka p ró b  szczęśliwych z g l iną  pa loną .  S posób  te n  więc 
choć  św ićżo  ok rzyczany ,  n ow ym  n ie  j e s t .  S podz iew ać  
się także  na leży ,  w nosząc  z czynnego  zajęcia  się tą  m e ­
t o d ą ,  że  z a p e w n e  p rzez  n o w e  d o św iad czen ia  w  różny  
w y k o n a n e  sposób ,  up ro szczo n em  zos tan ie  p o s tęp o w an ie  
i koszt s ię  zm nie jszy , a t ć m  sa m e m  ten  n a w ó z  w  pow ­
szechn ie jsze  w ejdzie  użycie  (*).

U czony  j e d e n  a u to r  tw ierdzi,  że  g linę  p a loną  do n a jce l­
n iejszych policzyć m ożu a  naw ozów, n ie ty lko  z pow o du  
ła tw ośc i  jć j  n a b y c ia ,  a le  i d la tego ,  że  na  w sze lk ieg o  
rod za ju  g ru n ta ,  i pod  w sze lk iego  rodza ju  zb io ry  j e s t  sto­
sow ną . D o b r e  sk u tk i  palonej g liny  t łu m a c z ą  t e m ,  że 
zaw ić ra  w so b ie  n i e d o k w a s  żelaza, sprzyja jący w zrostowi 
ro ś l in  (1 ) .  P o w ia d a j ą ,  że po łow a karto f l i  zb ić rany ch  
w  Ir landy i ,  a zwłaszcza w częśc i  z achodn ić j  teg o  kra ju ,  
n a  tym naw ozie  u p ra w ia n ą  b y w a .

5 .  Szlam morski. M a te ry a ł  te n  w w ie lk ich  n ap o tk ać  
m ożna  m assach  u  u jśc ia  c ie śn in  m o r s k ic h ,  jak o  też  rz e k  
do  m o rz a  w pada jących .  D z ia ła  on  silnie ja k o  naw óz, po ­
większa p rz y te m  g r u b o ś ć  w arstwy ro d za jn ć j .  S łuży  zwy­
k le  n a  p o sypkę  i  w io sn y ,  dla zboża  i r o ś l in  pas tew n y ch ,  
a zw ła szcza  tych  os ta tn ich .  D o b ry m  je s t  d o d a tk iem  do

(*) W liście umieszczonym w „Farm er’s Jornal“ z 13 grudnia 
1819 r. podpisanym przez Johan Day, w ielkie oddają pochwały 
popiołom z gliny, i twierdzą, że te popioły podwoją kiedyś war­
tość tęgich gruntów w Anglii, zamieniając je  na pulchną ziem ię  
ogrodową.

(1) Obszerna rozprawa o użyciu kuchów rzepakowych na 
nawóz, pisana przez p. John H anaam , znakomitego chemika 
angielskiego, znajduje się w Jour. of tli. Roy. Agr. Soc. ofEng. 
T .  V ez. I, a  ojstateczne z  niej wnioski przytoczono w Roczn. 
gosp. kraj. w tom. XII, nr. 1, na str. 151.

Przyp. tłum.



k o m p o s tó w ,  a  szczególniej gdy  na  g ru n ta  p ły tk ie  uży te  
b y ć  m ają. K s. B r id g e w a te r  w ie le  u ż y w a ł  sz lam u  m o r ­
s k i e g o ,  sp row adza jąc  go  s ta tkam i na sw oim  kana le  M er-  
sey, do sw ych d ó b r  po d  W o r s l e y .  J e s t to  n ie  do u w ie rz e n ia ,  
w j a k im  s to p n iu  ten  naw óz  z iem ię  o g ro d o w ą  p op raw ia ;  
pszen ica  zaś i ow ies  n im  p o sy p an e ,  m n ić j  więcej od  za­
razy rdzy  i innych  c h o ró b  (*).

6 .  Pył z dróg. B ło to  i py ł z d ró g  p u b l ic zn y ch ,  s to -  
so w n y m  b a rd z o  są d o d a tk ie m  do k o m p o s tó w ,  zwłaszcza 
n a  g ru n ta  g lin ia s te .  Gdy d rog i  p o k ry te  są k a m ie n ie m  
w a p ie n n y m ,  k o m p o s t  z b ło t e m  ich  m ieszany ,  szczegól­
niej ma być  sku teczny .  C zasem  n a w e t  korzystn ie j jes t  
k u p o w ać  b ło to  z d ró g  b itych  niż b ło to  z miast, z p ow o­
d u  kosztów zwózki. N a  d ro gach  z k a m ie n ia  w a p ie n n e g o  
n a g ro m a d z a ją  n a w e t  ra z e m  p y ł ,  dla rozs ian ia  go  w  sta­
n ie  su ch y m  po  r o l i ;  m a  to  się d o b rz e  u d a w a ć ,  a n a w e t  
lep ić j  niż użyc ie  w apna  c z y s t e g o , z p o w o d u  odchodów  
k o ń s k ic h  z tym  p y łe m  p o m ieszanych .

IV . Nawozy roślinne.

K ró les tw o  ro ś l in n e  dosta rcza  n a m  naw ozów  n a s tę p u ­
ją c y c h :  1) zie lsko m o r s k i e ;  2 )  z ie lsko  z w ó d  s łodk ich ;  
3 )  chw asty  zw ycza jne ;  4 )  k ie łk i  s ło d o w e ;  5) kuchy  
o le jn e ;  6 )  k o ra  od  g a r b a r z y ;  7) z ie lo n o  z o ran e  zb io ry ; 
8 )  popio ły  r o ś l i n n e ;  9 )  woda, w  k tó re j  ro zk ład a ją  się 
r o ś l in y ;  10) w reszc ie ,  su ch e  m a te ry a ły  ro ś l in n e .

(*) Pochodzić te może z części solnych, w wielkiej ilości w tym 
szlamie znajdujących się. Wartoby jednak sprobować tego szlamu 
na nawóz, skoro pomieszany z gnojem przegnije, gdyż przez to 
zniszczyćby można życie nasion chwastów znajdujących się Cięsto 
w szlamie.



1 .  Zielsko morskie. W  w ielu  o ko licach  je s t  ono  n a d ­
zwyczaj w ażnym  ś ro d k iem  użyźnia jącym ; a gdy s tosow nie  
użyte, zaw sze  pom aga  w u ż y ź n ie n iu  o k o l i c  n ad m o rsk ic h ,  
czyli j e  zb ie ra ją  na  ska łach ,  czy też  j e  m o rz e  na b rz eg  
w yrzuci. D z ia ła n ie  z ie lska  w szakże  n ie  j e s t  tak  d łu g o  
t rw a łóm  jak  dz ia łan ie  gno ju ,  i ty lko  na jed n y m  lub  dw óch  
zb io rach  w id o c z n ć m .

N ie  należy  sie opóźn iać  z ro z rz u c e n ie m  i z ao ran iem  
na  ro li  św ieżo z e b ra n e g o  zielska m o r sk ie g o .  A  je ś l i  to ,  
sk u tk ie m  pory  ro k u ,  lu b  z in n eg o  ja k ie g o  p o w o d u ,  n ie  
m o ż e  zaraz n a s tą p ić ,  t r z eb a  z ie lsko  p rze ro b ić  na k o m ­
pos t  z z ie m ią ,  n iep rzeg n i ły m  g n o je m  lu b  w apnem . R o z ­
trząsa jąc  z ie lsko  na d łu g o le tn ich  pas tw iskach ,  n ie ty lko  
że  s ię  p o m n aża  i l o ś ć ,  a le  z a razem  ja k o ś ć  paszy , b y d ło  
r o g a te  i ow ce  je d z ą  j e  c h ę tn ie j ,  t rzym ają  się lepiej i p rę ­
dzej tuczą. P o d  o w ie s  lub  tu rn ep sy  n ie  j e s t  m a te ry a ł  
t e n  tył s to sow nym  co gn ó j ,  n a to m ias t  ba rdzo  d o b rz e  
działa  pod  ję cz m ień .  J e ś l i  po sp rzęc ie  na św ieżo  w y r o ­
s łą  kon iczy n ę  się go ro z rz u c i ,  c a łk iem  ją  niszczy. K o ­
rzystn ie j  j e s t  m ieszać  z ie lsko  z g n o je m  z o k o ln ik a ,  dla 
p rzysp ieszen ia  ro z k ła d u  części je g o  tw a rd s z y c h .  Co do 
w a g i ,  używ a się zw ykle o 1/ 3 część w ię c e j  z ie lska niż 
gno ju .

N aw óz ten  rozliczne p rzeds taw ia  k o rz y ś c i :  n ie  zaw ie­
ra  w so b ie  n as ion  c h w a s tó w ;  ro zk ład a  się p r ę d k o ;  b e z  
d łu g ie g o  p rzy go tow an ia  b e z p o ś r e d n io  j e s t  poży tecznym  
dla ro ś l in .  Za j e g o to  p o m o c ą  zdolnym  je s t  ro ln ik  czę­
ściej zasiewać zboża lub  zb io ry  z ie l o n e , a tćm  sa m ć m  
pom nażać  ilo^ć p ro d u k o w a n e g o  n aw ozu .  Jed y n y m  za­
rzu tem  p rz e c iw  te m u  n aw o zo w i b y ło b y ,  ż e ,  j a k  m n ie ­
m ają  , lżejsze w y d a ją  z iarno.



2 .  Zielsko z wody słodkiej. W  j e z i o r a c h ,  stawach
i r z ek ach  m nós tw o  częs to k ro ć  na tra f iam y  roś lin ,  a w ie lk a  
ilo ść  cząs tek  ro ś l in n y c h  w n ich  zaw artych ,  p o w innab y  
n a  n ie  zw róc ić  uw agę  o s ó b ,  dla k tó r y c h  ich  użyc ie  j e s t  
p rzys tępnóm . M ożna  j e  zwozić do fo lw arku  w celu po ­
m n o żen ia  i lości g n o ju ,  a lbo  tóż ro b ić  i  n ich  kom p o s ty ,  
m iesza jąc  z z iem ią ,  lub  użyć , zao ru jąc  po d  ję cz m ień ,  lu b  
te ż  w g rząd k i  po d  tu rn e p s ,  a lbo  wreszcie  zam ien ić  j e  na 
naw óz  pożyw ny , m iesza jąc  z w apnem .

3 .  Chwasty zwyczajne. D o s k o n a ły  d a je  się p rzygo to ­
wać k o m p o s t ,  gdy  w sze lk ie  p rzed  d o jrzen iem  n as ien ia  
z e b ra n e  z ie lsko, osty, ło p ien ie ,  p a p ro c ie  i t. p., u łoży  się 
w  warstwy n a p rz e m ia n  z z iem ią .  W  tak ie j  k u p ie  p r ę d ­
ko  w y w ią z u je  się c i e p ł o ,  a odw róciw szy  j ą  na.stępnój 
w iosny ,  zn a jdz iem y ,  iż w szys tko  n a  je d n o s ta jn ą  z a m ie ­
n iło  się m a s s ę ,  k tó r ć j  dz ia łan ie  na  ro lę  pod  żadnym  
w z g lę d e m  n ie  j e s t  s łab szćm  od  g n o ju .  J e s t to  ś r o d e k  
zam ien ian ia  rzeczy szkodliw ych na pożyteczny nawóz. 
G dzie  ła tw o  o w a p n o ,  należy  go  w s ten ie  g r jz ą c y m  po* 
m ieszać  z ś w ie ż e m i i soczys tem i j e s / c z e  ch w as tam i;  wil­
g o tn o ś ć  ich zlasuje w ap n o ,  wiele  s ię  w yw iąże  c iep ła ,  
a  chwasty nadzw yczaj s ię  sp ieszn ie  rozłożą . C hw as ty  raz  
w ysch łe  n ie  tak  ła tw o  w  gn ijącą  zam ien ia ją  s ię  m assę .

4 .  Kiełki słodowe. W  n ie k tó ry c h  oko licach  używają 
ich  na paszę dla k r ó w  do jnych  i n ie ro g ac izn y ;  w in nych  
znow u na  nawóx, i m ó w ią ,  że nadzwyczaj działają  si lnie .  
R ozsypu je  się 4 0 — 6 0  buszli na a k r  (1 7  do  2 5  V2 k o r .  
na  m org)  pod  pszen icę  lub  ję c z m ie ń .  N a z im n e  łą k i  
m a ją  one  także  b a rd z o  pożyteczn ie  dz ia łać  (*).

(*) W  hr. Hereford n, dobry także zamieniają nawóz wytłoczy­
ny z jabłek lub gruszek do przygotowania jabłeczniku używanych; 
mieszają je z wapnem gryzącem, a w następnem lecie dwa lub 
trzy razy przewracają kupy.



5 .  Kuchy olejne. N aw óz  te n  używ anym  je s t  oddaw na  
w  kilku  oko licach  A n g l i i ,  zwłaszcza tćż  w hr.  Y o rk
i N orfo lk .  D a w n ie j  sypano  1 y 2 tony na  a k r  ( 5 5  cen t.  
n a  m o rg ) ,  lecz od czasu ja k  się c en y  p o d n io s ły ,  k ładą  
ty lko  tonę  n a  3  akry  (1 2  y 2 cen t .  n a  m o rg ) ;  pan  Cock 
z H o lk h a m  zaś uż,vwa ty lko  to n ę  na 5  do 6  a k r .  (7  do 
8  cen t.  na m o r g ) ,  t łu k ą c  k u c h y  na  p ro s z e k ,  i z a o ru ją c  
j e  blizko n a  6  tygodn i p rzed  s i e w e m  tu rn e p só w ,  żeby  
sig d o k ła d n ie  w roli  roz łożyć  m o g ły .  W ię k s z ą  jeszcze  
oszczędność  i ko rzyść  m o żn a  o t r z y m a ć ,  gdy  k u ch y  na  
m ia łk i  t łu c z o n e  p ro szek  ra z e m  z n a s ie n ie m  w rządk i 
się zasiewa, do  czego  z ręczn ie  p o m y ś lan ą  w ynalez iono  
maszynę. P. C u r w e n  tw ie rdz i ,  że 5  cen t.  m a k u c h ó w  i 5 0  
cent.  g n o j u ,  w ystarcza  n a  n a w ie z ie n ie  ak ra  (7V 2 cen t.  
m a k u c h ó w  i 7 5  cen t .  g no ju  na m org)  pod  tu rn e p sy ,  i d o ­
sk o na ły  z b ió r  w ydaje .  T o n a  k u c h ó w  rz e p ak o w y ch  k o ­
sz tu je  2  fen. (złp. 3  g r .  6  cent.) ,  je s t to  w ięc  naw óz  n ie ­
d rog i  i szczególn ie j  s to so w n y  d la  od leg le jszych  części 
fo lw a rk u ,  gdyż m a ło  waży i m a łą  p o s iada  ob ję to ść .

W  B e lg i i  p rz e k o n a n o  s ię ,  że  kuchy  rz e p a k o w e  t ł u ­
czone i ro z s y p a n e  po p o w ie rz c h n i  z i e m i ,  wyniszczają 
n ie d ź w ia d k i  ty le  w  g ru n ta c h  w ilgo tnych  s z k o d l iw e ;  tym  
sam y m  ś r o d k ie m  m ożna  i inne  ro b a c tw o  p o d o b n e g o  r o ­
dzaju  niszczyć. W  B elg i i  tak  w ie lką  t e g o  nawozu ilość 
używ ają ,  że dz ie rżaw ca  za jm u jący  się u p ra w ą  7 5  ak ró w  
ang ie lsk ich  ( 8 0  m o rg ó w ) ,  z ak u p u je  co ro czn ie  na naw óz 
5 , 0 0 0  sztuk k u chów  rzep ak o w y ch  i 3 , 3 0 0  sztuk k u c h ó w  
z ln ian k i ,  co go  ro czn ie  blizko 6 0  fun t .  s te r .  ( 2 , 4 0 0  zł. 
k o sz tu je  (1) .

(1) Obszerna 'rozpraw a o użyciu kuchów rzepakowych na 
nawóz, pisana przez p. John lianaam znakomitego chętni-



6 .  Kora garbarska. T e n  m a te ry a ł  sk ładający  s ie  p ra ­
w ie  z czystego  w łókna  ro ś l in n e g o ,  p o tr z e b u je  p rzegn ić ,  
z an im  go m o żn a  użyć  n a  naw óz .  M ieszają  czasem  k o rę  
z w a p n e m ,  lecz  zdaje  s i ę ,  że  p o m ieszan ie  z g n o je m  
w  k o m p o ś c ie  je s t  s to so w n ie js z e m ,  dla uczy n ie n ia  teg o  
m a te ry a łu  pożyw nym  dla ro ś l in  (1).

7 .  Zielono zorane zbiory. N iew szyscy  zgadzają  się 
na poży teczność  te g o  sp o so b u  p o s tę p o w a n ia .  U żyw al i  go 
s ta roży tn i ,  i j a k  m ó w ią  d o b r e  m a  w y d a w a ć  sk u tk i ,  te raz  
je szcze  w k l im atach  g o rący ch  i w la tach  c iep łych  pod  
k l im a te m  zim niejszym . Z n a k o m i te m u  p e w n e m u  ro ln ik o ­
wi w  I r lan d y i ,  d o b rz e  sie k ilka p rób  tego  ro d z a ju  udało :  
z a o ry w a ł  on  w y k i ,  n a ć  tu rn ep só w  i k a r to l l in y ;  ro ln icy  
wszakże  w  L in c o ln s h i r e ,  po d o św ia d c z e n ia c h  p o w ta rz a ­
n y ch  w c iągu  lat k ilku ,  zap rzes ta l i  zaoryw ania  w ten  spo­
sób  ta ta rk i ,  żadnych  n ie  o t rzy m u jąc  ko rzyśc i  (*); i ogól-  
n e m  jes t  m n i e m a n i e ,  że  zb iory  z ie lo n e  w iększą  w ydają  
k o rzyść ,  gdy spoży te  zos taną  p rzez  b y d ł o ,  i tak  zam ie ­
n io n e  na  n a w ó z ,  aniżeli gdy  sig j e  zao rze  w s ta n ie  z ie -

ka angielskiego, znajduje się w Jour. of th. Eoy. Agr. Soc. of 
Eng. T. V, cz. 1, a  ostateczne z niej wnioski przytoczono 
w Roez. gosp. kr. w tomie XII, nr. 1 na str. 151.

Przyp. tłum.
. , . ( • )  Zdawałoby sig, że korg garbarską ,  dla przyspieszenia 
jej rozkładu, stosowniej je s t  mieszać z gnojem i polewać gno­
jó w k ą ,  aniżeli robić z, niej kompost z w apnem , gdyż to os ta ­
tnie łącząc się z garbnikiem w korze jeszcze  zawartym , w zn a ­
cznej części w łasność przyspieszania rozkładu połączeń orga­
nicznych utracą; gdy przeciwnie gnijący gnój przez samo 
zetknięcie, jako ferment poniekąd, gnicie kory wywołuje.

Przyp. tłum.
[*) Być może, że wyki, rzepaki lub koniczyna, byłyby lepiej niż 

hreczka skutkowały.



lonym . N a leża ło b y  za razem  zw ażać  i na  zysk w  b y d le  
p a s ionem  z b io ra m i  z ie lo nem i (*).

8 .  Popioły roślinne. R ó ż n e  po s iad am y  płody te g o  ro ­
dza ju ,  j a k o t o :  popió ł z d rz e w ,  p o p ió ł  to r fow y, p o p ió ł  
z z ie lska  m o r s k ie g o ,  i p a lo n a  s łom a .

P o p ió ł  d rzew n y  szacow nym  je s t  n ie o m y ln ie  naw ozem , 
k tóry  szczególnie j g ru n to m  żw irkow atym  i szczć rk o m  
p szen n y m  (loams) sprzyja .  Z w ykle  d a je  się 4 0  busz l i  n a  
a k r  ( 1 8  ko r .  na  m o r g ) ;  n a js to s o w n ić j  j e s t  użyć  popio ły  
n a  w io sn ę ,  a je że l i  w k ró tce  dżdżysta p o ra  na s tąp i ,  p e ­
w nym  być m o ż n a  d o b ry c h  s k u tk ó w .

P o p io łó w  to rfow ych  używ ają  na naw óz  wszędzie, g dz ie  
to r f  n a  o pa ł  s ł u ż y ; częs to  j e d n a k ż e  m a łą  o n e  ty lko  p o ­
s iadają  w a r to ś ć .  D w a  g a tu n k i  to r fu  szczegó ln ie j  s k u t e ­
czne  pop io ły  w y d a ją :  j e d e n  ko p an y  p o d  N e w b u ry  w h r .  
B e rk s ,  d ru g i  zaś z p e w n y c h  oko lic  w H o la n d y i .  S k u tk i  
p o p io łu  z B e r k s h i r e  w n ie k tó ry c h  z iem iach ,  a zwłaszcza 
w  g ru n ta c h  k re d o w y c h ,  po ch o d zą  z a p e w n e  od  n ie d o -  
kw asu  żelaza w n ich  zaw artego ,  b ez  k tó r e g o  z iem ia  r o -  
dza jną  być  n ie  m o że ,  a k tó re g o  szczegó ln ie j  zbyw a g r u n ­
to m  k rć d o w y m . N a  ro lach  in n e g o  rodza ju  działa s i a rk a n  
w apna (gips), w  tych pop io łach  zawarty. Z r e s z t ą ,  u w a ­
żano p o w s z e c h n ie ,  że  co ty lko  w y s taw io n ćm  b y ło  na  
d z ia łan ie  o g n ia ,  s ta je  s ię  poży tec zn ćm  na  naw óz .

W  H o landy i  dw o jak ieg o  na o pa ł  u żyw ają  torfu: j e d e n  
n a tra f iany  zw ykle  w g ru n ta c h  sp a d e k  m a ją c y c h ;  pa li  się 
żywo, w ie le  w ydaje  c ie p ła ,  i m a łą  ty lko i lość  n ieba rdzo  
p o ży tecznych  pozostawia p o p io ł ó w ;— d ru g i  k o p ią  w b a -  
g n is k a c h  p o k ry ty c h  w  c iągu  z im y c ie r p k ą  w o d ą ;  ten

(*) Lord Kames zaleca bardzo zaorywanie zbiorów zielonych,



osta tn i  w ydaje  więcój p o p io łu  c iężk iego ,  ? tak  czę s tok roć  
b o g a te g o  w  so le ,  że go  przy  w yrab ian iu  szkła z ie lonego  
w  m ie js ce  sody  użyć  m ożna .  T e  pop io ły  sp row adza ją  
na  k a n a ła c h  aż do ś r o d k a  B e lg i i ,  a gdy  p rzy b ęd ą  do 
B ru x e l l i ,  rozw ożą je  lą d e m  na o d le g ło ść  5 0  do 1 0 0  mil 
an g ie lsk ich  ( 1 2  do 2 5  mil pols.). Z a le d w o  m ożna  u w ie ­
rzyć ja k  sk u te c z n ie  popio ły  ta k ie  dz ia ła ją ;  roz s ian e  n a  
w io sn ę  na p ie rw szo le tn ie j  kon iczyn ie ,  w yda ją  d w a  b u jn e  
p o k o sy  tej paszy w ro k u  p ierw szym , a w ro k u  n as tępny m  
d o b ry  zb ió r  pszen icy , k tó r e m u  gąs ien ica  od  elater sege- 
tis (w irew o rm )  n ie  szkodz i .  Je ś l ib y  g o sp o d a rz  ch c ia ł  k o ­
n iczy n ę  dwa la ta  pozostawić , ła tw o  to  m u  się przy  p o m o ­
cy tych pop io łów  u d a ;  ro zs iew a  się je  r ę k ą  w po ran k ach  
spo k o jn y ch  i p o c h m u r n y c h .  W  c h m ie ln ik a c h  b yw ają  
tak że  używ ane; k ład z ie  się w tedy g a r s tk ę  pop io łu  na każ­
dy  w zgórek  zasadzony  w y sa d k ie m  c h m i e lu ,  dla w yn i­
szczen ia  szkodzącego  m u  ro b ac tw a  (*). Z na laz łyby  s ię  
p e w n o  i w  n iek tó ry c h  oko licach  A n g l i i ,  Szkocyi i I r lan -  
d y i ,  torfy  w y da jące  p o p ió ł  r ó w n ie  s k u te c z n y ;  p ie rw e j  
w szakże na leż a ło b y  p ro b o w a ć  rzeczyw is tych  h o le n d e r ­
sk ich  pop io łó w ,  na w ie lk ą  s k a l ę ,  żeby s ię  o ich s k u t e ­
cznośc i  w k l im ac ie  naszym  p rz e k o n a ć  (1).

(*) Mówią, że te popiofy m iały wydać w rozbiorze chemicznym  
i 2 ' 2% siarkami wapna, co dostatecznie tłumaczy ich skuteczność 
na koniczynie.

(I) Ciekawą nader o torfach, jako opale, rozprawę zamie­
ścił prof. Zdzitowiecki w Eocz. gosp. kr. w toin. X , nr. 1 p. 
9 5 ;  wartoby podobne badania ze względu na skład popiołu 
torfów polskich przedsięwziąć. Opału dzięki Opatrzności nam 
nie brakuje , lecz korzystajmy z torfów, które posiadamy we 
względzie rolniczym; jeżeli zaś  popioły nie okażą  się skute- 
cznetni, obróćmy j e  na ściółkę dla oszczędzenia słomy, lub 
nawoźmy niemi bez dalszego przygotowania płonne, wysoko



P o p io ły  to r fow e  i  B e rk s h i r e  d o sk o n a ły m  są n aw o z e m  
pod  tu rn ep s .  R ozsypu je  się je  w g rząd ek ,  k tó ry  m a  być 
tu r n e p s e m  obsiany ,  taką  i l o ś ć ,  żeby  ca łą  je g o  po w ie rz ­
c h n ią  pokry ły ,  a wtedy z b ió r  m a  być  obfitym; je ś l i  zaś 
te n  zb ió r  n a  m ie jscu  ow cam i sp a s iem y ,  sądzą  n iek tó rz y ,  
iż ro la  ró w n ie  d o b rz e  n a w ie z io n ą  zosta ła ,  ja k  gdyby  p od  
tu rn e p s  gno jo n a .

W  Y o rk s h i r e  p ro b o w an o  także  n a  naw óz po p io łó w  
z-z ie lska  m o r s k ie g o ,  i d o b re  na ł ą k a c h  o trzy m an o  w y ­
padk i.  P o p io ły  i  rzepaczyn ,  z c ie rn i  i s łom y zw yczajnej,  
użyto  ró w n ież  na  n a w ó z  pod  tu rn e p s  i in n e  zb io ry ,  i to
i  po m yś lnym  sk u tk ie m .  D o w ie d z io n y m  też  j e s t  dzis ia j ,  
że najlepszym  ś r o d k ie m  d la  w yniszczen ia  pchły  z iem nćj ,  
j e s t  pa len ie  na p o w ie rz c h n i  ro li p rzygo tow ane j  pod  t u r ­
neps, tuż p rzed  s iew em  s łom y ,  śc ie rn ią  lub  innych  pal­
nych  p rzedm io tów . W e  F ra n c y i ,  zwłaszcza pod  A n g e rs
i w B re tan i i ,  p a lą  ch ru s t  n a  ro l i ,  co d o b rz e  na n as tęp n e  
zb io ry  m a działać. ,

położne grunta. Zajmującym dla nas być może podobny spO' 
sób użycia torfu w Szwecyi, kraju co do stosunków klimaty­
cznych, położonym mniej przyjaznie niż Polska. Wspomniał
o tem p. Nathorst na zjeździe gospodarzy niemieckich w Do- 
herau, w tych mniej więcśj słowach: „Torfu używają u nas 
n a  rolach wyżej położonych bez dalszego dodatku na nawóz; 
dla Zmniejszenia kosztów zw ózki,  składają go zaraz po wy­
dobyciu z  torfiarni w małe kupki, w których dla przeschnięcia 
kilka miesięcy leży. Pewien gospodarz, który go w miejsce 
gnoju przez sześć lat używ a, podwoił zbiory swoje; kładzie 
go on w miesiącu czerwcu na ugor pół cala grubo, i twierdzi, 
że  lepsze niż z gnoju otrzymuje wypadki. Podkłada swe grun­
ta  na je s ień ,  Ofze j e  dwa razy w ciągu lata, i wtedy dopiero 
posypuje torfeni, który moiykami rozbija, następnie przyoruje 
go bardzo płytko lub tytko extyrpatorem pokrywa.”

Przyp, tłum.



9 .  Woda, w której pierwiastki roślinne rozkładowi 
uległy. W i a d o m o  j e s t  p o w s z e c h n ie ,  ż e  ł ą k i  na  k tó ry c h  
po ic h  m o c z e n iu  su szo n o  le n  i k o n o p ie ,  w ie le  się po le ­
psza ją  przez m a te ry e  g n i j ą c e  i użyźn ia jące ,  w tych  ro ś l i ­
nach  z a w a r te .  T a  o k o l icz n o ść  n a p ro w a d z i ł a  z n a k o m i te g o  
j e d n e g o  ro l n ik a  ( Jo h n  B il l ings lagh) n a  m y ś l ,  żeby  s p r o -  
b o w a ć  wody, w  k tó rć j  len  m o c z o n o ,  na  n aw ó z ,  i o k a z a ­
ło  s ię ,  że  czynsz  ro czn y  z z iem i tym  sp o s o b e m  n a w o ż o -  
nć j ,  p o d n ió s ł  się o 1 0  szyi. z a k ra  ( 3 0  zł. z m orga) .

1 0 .  Suche materyały roślinne. P r z e k o n a n o  s ię  w  hr.  
D u m f r i e s ,  że  p lew y o w s ia n e  d o sk o n a ły m  są  n a w o z e m .  
M ożna  ta k ż e  użyć  k ażd eg o  in n e g o  m a te ry a łu  ro ś l in n e g o  
n i e r o z ło ż o n e g o  je szcze ,  lecz  p o d z ie lo n e g o  s p o s o b e m  m e ­
c h a n ic z n y m ,  n p .  t r o c i n ; w ie le  je d n a k ż e  ta k ie  m a te ry a ły  
■zyskują, gdy się j e  p o m ie s z a  i  in n e m i,  j a k o to :  o d p a d k a ­
m i  z sz lach tuzów , m o c z e m  i t. p.

V . Różne przedmioty.

P o d  tę  k a te g o ry ą  p o d c ią g n ie m y :  1 )  s ó l ;  2 )  s ad ze ;  
3 )  o d p a d k i  z ró żn y ch  r ę k o d z ie ln i ;  4 )  o d p a d k i  z kopaln i  
w ęg la ;  5) o d p a d k i  z w a p n ia r e k ;  6) a w re s z c ie  sposób  
użycia  n a w o z ó w  na p o s y p k i , to j e s t ,  rozsypu jąc  j e  ty lko  
po p o w ie rz c h n i  z iem i.

1 .  Sól P o ż y te c z n o ść  soli n a  n a w ó z ,  ja k o  też  w  in ­
n y ch  ce lach  w g o s p o d a r s tw ie ,  tak  j e s t  w ażną i tak  o b ­
sze rn ie  o n ić j  m ó w ić  w ypada ,  iż o s o b n ą  te m u  p rz e d m io ­
to w i  część p rzezn aczy l iśm y  (patrz  d o d a tek ) .  T r z y  w sze ­
la k o  szczegóły  w tym  w zg lędz ie ,  s t o s o w n ć m  b ę d z ie  tutaj 
u m ie śc ić  :



N a j p r z ó d : o k a z a ło  s ię  z roz l icznych  dośw iad czeń  D ra  
C a r tw r ig h t ,  że  m ie sz a n in a  soli z sadzam i w m ie rn e j  uży- 
ta  ilości ,  lep szą  j e s t  n a d  w szelki inny  naw óz  (*), k tó ra to  
oko lic zn o ść  w ażną  b a rd z o  b yć  m o że  dla ro ln ik ó w  m ie ­
szka jących  w  są s ie d z tw ie  m ia s t  w ie lk ic h .

P o w tó r e :  p rz e k o n a n o  się w  A m e ry c e ,  co tćż  dośw iad ­
czen ia  p. L e e s  E n f ie ld ’w ech  pod  L o n d y n e m  s tw ie rd z i ły ,  
że  sól d o sk o n a ły m  je s t  po d  len  n a w o z e m .  T rz e b a  je j  
użyć  dwa razy tyle co  nas ien ia ,  i r a z e m  z n ie m  zasiew ać; 
zda je  s i ę ,  że  z w szystk iem i n a s io n a m i  o le jn em i  w  te n  
sam  o b e jś ć b y  się  m o ż n a  sposób .

P o t r z e c ie :  na jw ażn ie jszą  w szakże  o k o l i c z n o ś c i ą ,  ze 
w zględu  na u ży c ie  soli n a  naw óz  j e s t ,  że  o n a  p szen icę  
z a p e w n e  od  rd zy  och ran ia .  S łu s z n ie b y  to  m o ż n a  na jw a- 
żn ie js z e m  n azw ać  o d k ry c ie m  ro ln ic z ć m  n o w s z y c h  cza­
s ó w ,  je ś l i  t e n  ś r o d e k  zaw sze  sk u teczn y m  się  okaże .

2 .  Sadze. J e s t to  naw óz d c s k o n a ły ,  lecz  w  z n a c z n ie j ­
szej i lo śc i  m o ż n a  go  n a b y ć  ty lko  w są s ie d z tw ie  m ias t  
w ie lk i c h :  z a w ie ra ją  o n e  p ie rw ia s tk i  przy jazne  b a rd zo  
w zros tow i r o ś l in ,  gdyż sk u tk i  ro z sy p an y ch  po  p o w ie rz ­
chn i  sadzy , o k azu ją  się zaraz  po  p ić rw szy ch  dćszczach .  
Z a w a r te  w  n ich  so le  w yniszczają  ś l im ak i .  U ży te  sa m e  
p u e z  się na p o sy p k ę  kon iczyn  lu b  m ło d e j  pszen icy ,  n a ­
leży rozsypyw ać  w ilości b lizko  2 0  busz l i  na  a k r  ( 9  k o r .  
na m org) ,-  częs to  j e d n a k ż e  m ie sz a ją  j e  z in n em i ma te ­
ry ała mi. Za n a js to so w n ie jszą  m ie szan in ę  uw aża ją  p o ­
w sz e c h n ie  j e d n ę  część  s a d zy ,  pięć częśc i  z i e m i ,  je d n ę

(*) M ieszanina sadzy z soią tak jest ostrą, że gdy się  ją w więk­
szej użyje ilości, żadne nie w yrośnie zboże w miejscu, na którem  
działalność swą wywierała.



Ctęsć w apna  (*); p r z e d  d o d a n ie m  w ap n a  na leży  z ie m ię  
z sa d z a m i d o b rz e  p o m ie s z a ć ,  późn ić j  c a łą  m ie s z a n in ę  
p rz e z  5  do  6  ty g o d n i  pozos taw ić  w k u p i e ;  w re sz c ie ,  
p rzed  s a m e m  ro z s y p a n ie m  n a  r o l ę ,  d la  tó m  le p s z e g o  
p o m ie sz a n ia ,  raz  je s zcze  p rz e r o b ić  (**).

3 .  Odpadki z rękodzielni, W  rę k o d z ie ln i a c h  n ie  uży­
wających k w a só w  m in e ra ln y c h  (1) ,  m ożna  n a b y ć  o d p a d ­

a j  P. M iddleton sądzi, że przygotowanie kompostu niepotrze­
bnych kosztów staje się  przyczyną, i następującego doradza spo­
sobu: rozsiać sadze na roli i zabronować je, pozostawić czas jakiś, 
rozsypać na tejże saipej roli wapno, i znowu za pomocą brony, 
z ziemią pom ieszać;—skutki będą te same jak w kom poście, koszta 
zaś znacznie się zmniejszą.

,(**) W prawdzie wszelkie dodatki do sadzy w kompostach mają 
na celu ułatwienie jednostajnego rozsypania ich po powierzchni, 
i przeszkodzenie uniesieniu sadzy przez wiatr. Dla pom niejszenia  
kosztów, siać można sadze same przez się  w czasie dżdżystym, na 
m łode jeszcze zasiewy (•).

( ’) W  p o p rzed n im  u s tę p ie  n ie  w sp o m n ian o  w cale o ja k ieg o  ro d za ju  sad zach  
je s t  m ow a, zda je  s ię  w szakże, iż w ie lka  za ch o d z ić  m usi ró ż n ic a  m iędzy  sadza 
m i w ęgli k am ien n y ch , a  sadzam i d rzew nem i. S ąd zę  je d n a k , że a u to r  m ów i 
ty lk o  o sad zach  z w ęgli k am ie n n y c h , o p a lu  p o w szech n ie  w A nglii używ anego .

P rzyp . Dombasl'a.

( 1 )  Z postępem chemii rolniczej, nie potrzeba ju ż  teraz wy­
strzegać  się odpadków z rękodzielni używających kw asów  
mineralnych przy wyrabianiu n a w o z ó w ; przeciwnie, w ręku 
liaukowo ukształconych ludzi, posiadają teraz one w yższą  mo­
że niż inne odpadki w artość , gdyż zobojętnione zręcznie, w y­
dadzą połączenia ,  których nabywanie w stanie czystym, tru- 
dnem i kosztownem bywa. Dla przykładu w spom nę tylko
0 odpadkach z fabrykacyi kleju stolarskiego, rękodzielni, kw a­
su solnego w massach używ ające j ; odpadki te są  fosforanem 
kwaśnym wapna, połączonym z wodochloranem w apna i pewną 
ilością części organicznych. Niejaki W. Miles probował uży­
wać ich pomieszanych z  równemi częściami miałkiego popiołu
1 oskrobin z  dróg, w ilości 75 0  cent. na morg pols., a  dla po­
równania nawiózł drugi morg rów ną ilością gnóju bydlęcego; 
gnój wydał 8 1 0  cent. brukwi z morga, odpadki zaś  837  cent. 
(Patrz Jour. o f  th. lloy. Agr. Soc. of Eng. T . II, cz. II, p. 204).

Przyp. tłum,



ków  dosko n a ły ch  na  nawóz. Ł u g i  t  m y d la rn i ,  w y łu g o ­
w ane  pop io ły  i t. m ożna  pom ieszać  z p o p io ła m i ,  s ło ­
m ą ,  d a r n i ą ,  to r fem , lub  w sze lk iem i in n e m i  m a te ry a ła m i  
zd o ln e m i z b y tec zn ą  wilgoć p o c h ło n ą ć ;  ta k  wigc m a t e ­
ry a ły  zan ieczyszcza jące  r z ć k i  i s t r u m ie n ie ,  do k tó ry c h  je  
w y lew a ją ,  m o g ą  być  uży te  do  w z b o g a c e n ia  roli.

4 .  Odpadki z  kopalni węgla kamiennego. M ieszka jąc  
w są s ied z tw ie  kopa ln i  w ęgla , w ie lk ie  o s iąg n ąć  m ożna  k o ­
rzyśc i  z o d p a d k ó w  z n ich  p o ch o d zący ch ,  k tó r e  dz iś  n ie ­
ty lko ,  że są s t r a c o n e ,  ale n a w e t  w ie lką  s tanow ią  p rz e ­
sz k o d ę ,  p o k ry w a jąc  zn aczn e  o b sza ry  ro l i  ła tw o  dającój 
s ię  użyźnić .  N ie k ie d y  m o ż n a b y  gó ry  c a łe  tych o d p ad ­
ków  palić na  p o p ió ł ,  k tó ry  z w ie lką  k o rzyśc ią  da łby  się 
użyć  n a  łąk i .  P r z e k o n a n o  s ię  także ,  że  d o sk o n a ły  o trzy­
m a ć  się  daje naw óz p o d  p szen icę  i in n e  z b io ry ,  m ie sza ­
j ą c  p e w ie n  rodza j ł u p k u  z w ap n em  g aszo n em , w s to su n k u  
j a k  2  do 1 (*).

5 .  Odpadki z wapniarelc. P . M o n te a th  z C lo sb o rn  
u m ieszcza  na  spodzie  sw ych  p ie c y  w a p ie n n y c h  rusz ty ,  
p rzez  co  zw iększa jąc  c iąg  p o w ie t r z a ,  w ie lk ie  o t rzy m u je  
ko rzy śc i ,  a z a razem  w  d o d a tk u  k i lk a se t  wozów  p o p io łu
l  w ę g la  k a m ie n n e g o ,  p o m ie sz a n y c h  z d r o b n e m i  kaw ał­
kam i  w apna, k tó re b y  m a łą  ty lko  posiada ły  w a r to ś ć ,  j e ­
ś l iby  w iększe  kaw ały  w apna p a lo n eg o  m ia ły  s ię  w n ich  
zna jdow ać .  U ż y w a ł  tych  o d p a d k ó w  m iesza jąc  j e  z z i e ­
m ią ,  na  posypkę  dla łą k  to rf ias tych ,  i w w szelk ich  in n y ch  
łą k a c h  d o b r e  b a rdzo  o t rzy m u jąc  sk u tk i .  W  w ie lu  o k o ­
lic ach  c a łk o w ic ie  z a n ie d b u ją  ku p y  o g r o m n e  te g o  r o ­

(*) P. Curwcn z W orkinglon-Hall nawozi rocznic 10 akrów (fi 
morgów) tego rodzaju odpadkami zaniedbanemi dawniej.



dzaju  o d p a d k ó w ,  zab ieg le jsze  w szelako o so b y  u m ie ją  
z n ic h  ko rzys tać .

N a jp ożądaószą  zap ew n e  j e s t  r z e c z ą ,  ż e b y  uży to  tych 
m a te ry a łó w ,  k tó r e  s ię  ś w ie ż ó m  s tać  m o g ą  ź ró d łe m  ży­
znośc i ,  n ie ty lk o  p rzynosząc  zysk b e z p o ś re d n i ,  lecz zw ię­
kszając  za razem  g ru b o ś ć  u p ło d n io n e j  w ars tw y  rodza jne j,
i p rzyk łada jąc  się p o ś r e d n io  do p o m n o żen ia  i lo śc i  naw o­
zów gryzących ,  tak  n ie z b ę d n y c h  dla  w zros tu  ro ś l in .

6 .  Użycie nawozów na posypkę. W s z e l k i e  te g o  ro ­
dzaju  naw ozy, jak o  tć ż  i in n e  w  m nie jsze j  i lośc i  używ a­
n e  m ak u ch y ,  np. k ie łk i  s ło d o w e  i t. p. ro z s y p u je  się za­
zwyczaj na p o w ie rz c h n ią  ro l i ,  i to n a zy w a  się  posypką. 
U trzym yw ano , że  trzec ia  część  u żyw ane j  zw yk le  i lości 
naw o zu  w te n  sp o só b  w  s to so w n e j  p o rze  podczas  ich 
w zrostu  użyta ,  w ięce j dla z b io ru  p rzy n ie s ie  k o rzyśc i ,  n iż 
ca ły  naw óz  uży ty  podczas  s iew u. W  g r u n ta c h  le k k ic h  
ła tw o  deszcze  naw óz u n o s z ą ,  z tąd  też  s to s o w n e m  j e s t  
użycie j e g o  na  p o sy p k ę  podczas  s iew u  lu b  m a ło  co p ó ­
źniej .  P s z e n ic a  i in n e  zboża  p rzy jm u ją  część  sw ego  p o ­
żyw ienia  za p o m o c ą  k o rz e n i  do  p ew ne j  g łę b o k o ś c i  za ­
chodzących  w z ie m ię ;  lecz  z w iosny  puszcza ją  t e  sam e  
ro ś l in y  k o rz e n ie  pow ie rzch o w n e ,  w ie le  p o ży w ien ia  z po- 
sypki w  te j porze  użytej c i ą g n ą c e ,  k tó rą  deszcze  s p łu ­
kały  w  z iem ię .  P o s y p k i  m a ło  s ię  p rzyczyn ić  m ogą  do 
po lepszen ia  b u d o w y  m ech a n iczn e j  g r u n t u , r z a d k o  też  
d łużej niż r o k  lub  dw a sk u tk i  ich  są  w id o c z n e m i,  
w  wielu w sze lako  razach  u d a n ie  się zb io ró w  zaw is ło  od  
ich  użycia (*).

(*) P. Joshua W igfoll um ieści! w „Farm er’s Journal” wzmiankę
o doświadczeniu z posypką na pszenicę. Pew ien kwakier pod 
Sheffield m iał zasianą pszenicę, która podczas zimy znacznie zdro-



VI. Komposty.

O  k o m p o s ta c h ,  k tó rych  poży tec zn o ść  n ie s k o ń c z o n ą  
l iczbą  p rzyk ładów  je s t  s tw ie rd z o n a ,  z n a s tęp u jący ch  m o ­
żna m ó w ić  w zg lęd ó w : ł )  m ate rya ły  w ich  sk ład  w c h o ­
d z ą c e ;  2 )  g ru n ta  i zb io ry ,  na k tó r e  i p o d  k tó r e  użyć  
m ożna  k o m p o s tó w ;  3 )  ich  sku tk i .

1. Materyały. W a p n o  g ry zące  i ró ż n e g o  rodza ju  z ie­
m ie ,  n a jcześc ić j  na  k o m p o s ty  u ż y te m i  b y w ają .  W a p n o  
j e s t  b o d źcem  w y w ołu jącym  czy n n o ść  in n y c h  częśc i  s k ł a ­
dow ych  k o m p o s tu ,  i d z ia ła jącym  na  m assg  z ie m i ,  w t e n  
san i m n ie j  więcej sposób  j a k  d ro ż d ż e  n a  p e w n ą  i lo ść  
m ą k i ;  i lość  je g o  p o w in n a  b y ć  d o s ta teczn a  do  p o b u d z e ­
n ia  p e w n e g o  ro d za ju  gn ic ia ,  a z a razem  z o b o ję tn ie n ia  lub  
ro z k ła d u  szkod l iw ych  p ie rw ia s tk ó w  m in e ra ln y c h ,  m o g ą ­
cych się z n a jd o w ać  w g ru n c ie  (*).

b niała , i okazywała widocznie potrzebę pomocy. W  m iesiącu  
marcu następną potrząsłje od ręki postfpką: 21 funt. saletry (tu­
czonej m ieszał z trzema ćwierciami dobrej ziem i, co mu na akr 
( 2/3 morga) wystarczało; skutki pobudzające wzrost roślin tej m ie­
szaniny, poznał poprzednio w swej cieplarni i ogrodzie. Zadziwia­
jącym  nadzwyczaj był skutek, jaki na swej pszenicy otrzymał. 
W dobrym gruncie zebrał więcej niż 45 buszli pszenicy z akra 
(19 korcy 4 gar. z morga), tam gdzie poprzednio zasiew jak naj. 
gorzej wyglądał, luny znowu gospodarz probował tejże m iesza­
niny na zbożu jarem u siebie, gdy ono na 2 lub 3 cale było w yso­
kie, z równie dobrym skutkiem. P. W igfoll sądzi, że gdy zbiory 
wyglądają nędznie, stosowne użycie takiej mieszaniny, nieobliczo- 
ne przynieść może korzyści dla rolnika i ogółu;—list jego datowa­
ny jest 26 lipca 182^ r., późniejszy zaś list do m nie pisany, tw ier­
dzenie to popiera,

(*) P. Bruce z Grande-Mujer w hr. Fife, podjął próbę, w edług  
której później znaczny obszar ziemi nieuprawnej ulepszyć zdołał. 
Mieszanina jego składała się. z torfu i wapna; na 1,200 tonów na- 
pół przeschłego torfu (30,000 cen t.), użył on 280 touów wapna



P rz y g o to w a n ie  i dalsze u rz ą d z a n ie  k o m p o s tó w  w iele  
w y m aga ją  kosz tów : należy  z a t e m , je ś l i  oko licznośc i  d o ­
zw olą ,  używ ać  k o n i  w m ie js c e  r o b o tn ik a  rę c z n e g o  do 
ró żnych  o k o ło  n ich  r o b ó t ,  i j e ś l i  to być  m o ż e ,  p rzygo ­
to w y w a ć  k o m p o s t  n a  po lu ,  n a  k tó r e  m a  być  uży tym .

L ic z n e  d o św iad czen ia  p rzekona ły ,  że  dw ie  ć w ie r c i  
w apna p a lo n eg o  w ystarcza na  dz iew ięć  s tó p  kub iczn y c h  
z iem i ś r e d n ić j  d o b r o c i ,  a p o n ie w a ż  1 , 0 8 0  stóp k u b i ­
cznych p u lc h n e j  z ie m i ,  dos ta teczn y m  j e s t  n a w ie z ie n ie m  
na  m o r g ,  w ię c  zazwyczaj p o t r z e b a  4 0  k o rc y  w a p n a  
w d o d a tk u .  Z e b y  tak  w ie lką  i lość  z iem i o t rz y m a ć ,  o rzą  
n iek tó rzy  ro ln icy  p rz cezn iak i  na  1 0  cali g łę b o k o ,  a z ie ­
m ię  z n ic h  bez  sz k o d y  o b ra c a ją  na  k o m p o s t ,  gdyż i tak 
zazwyczaj zby t są  w y so k ie ,  b o  przy zaw ra c a n iu  w  tych  
m ie js c a c h  z rzuca  się zwykle z iem ia  z p ługa .

D o  s k ła d u  kom p o s tó w  w chodzą ,  p rócz  używ anych  
zw y k le  z iem i ,  w apna ,  j a k o  tćz  gn o ju ,  inne  je szcze  m a t e ­
ryały , np . z i e l s k o , z an im  w yda n a s ie n ie ,  k re d a  i inny 
k a m ie ń  w ap ienny ,  używ ana k o ra  g a r b a r s k a , t ro c in y ,  
popio ły  z m y d la rn i  i t. p. Z a l e c a n o ,  żeby  te  m a te ry a ły  
m ieszać  d o k ła d n ie  z s o b ą ,  n ie  zaś sk ła d a ć  w kupy  w a r-

(7,G0!> cent.). M ieszanina pozostała w kupie przez sześć tygodni, 
a temperatura jej podniosła się z 13 na 30 stopni. Następnie prze­
robiono kupę i pozostawiono jeszcze przez trzy tygodnie. W  roku 
1808 rozsypano ją na 38 akrach (26 morgach) roli, a pierwszy zbiór 
pszenicy bardzo był piękny. Rajgras i koniczyna w nią zasiane, 
wydały zbiór obfity, po którym nastąpił doskonały zbiór owsa. 
Później rola ciągle w dobrym znajdowała się stanie, a to był grunt 
w części gliniasty, w części szczerkowaty, nigdy nieuprawiany po­
przednio. Rozpoczęto przez ugor osuszenie i wydobycie kamieni, 
i rozsypano kompost przed ostatnią orką.



s tw am i.  G nic ie  n a s tę p u je  spiesznie j ,  a im  częśc ić j  m as -  
se  s ie  p rz e ra b ia ,  tem  k o m p o s t  j e s t  dz ie ln ie j szy m  (*) .

L o rd  M e a d o w b a n k  opisa ł  sp o só b  p rz y g o to w a n ia  k o m ­
p o s tu ,  k tó re g o  g łó w n ą  pods taw ą  j e s t  torf .  W  wielu o k o ­
licach  Szkocy i  b y ło  zw yczajem  u ż y w ać  to r fu  na p o d śc io łk e  
dla byd ła  r o g a t e g o ,  a n a w e t  ow iec ,  w ce lu  p o m n o żen ia  
i lo śc i  n aw o zu ;  p ió rw szy  j e d n a k  lo rd  M e a d o w b a n k  b y ł  
w tym  k ra ju  bad aczem  (**) w ła sn o śc i  te g o  ro d z a ju  n a w o ­
zu ,  i t ł u m a c z e m  ich n a  zasadach  n au k o w y c h .  W y p a d k ie m  
d o św iad czeń  o k aza ło  s i e ,  że  c e n tn a r  g n o ju  w ys ta rcza  do 
w p ro w ad zen ia  w s tan  gn ic ia  t r z e c h  c e n tn a ró w  torfu  (***). 
Je ż e l i  to r f  n ie  j e s t  d o b ry ,  j e d e n  c e n tn a r  (1) g n o ju  zd o ła  
ty lko  dw a c e n tn a ry  to r fu  w g n ic ie  w prowadzić . L e c z  j e ­
żeli w m ie js c e  g n o ju  d o m ieszam y  do  to r fu  o d p a d k i  z ry -  
b o ło s tw a ,  j e d e n  c e n tn a r  ty ch  m a te ry a łó w  w prowadzi 
w g n ic ie  piec lu b  sześć  ce n t .  to r fu .  J e s t to  o d k ry c ie  w a -  
żne ,  i p o w in n o b y ,  gdy  p rak tyczn ie  uży tćm  zostanie ,  w ie ­
le ok o lic  d o tychczas  z a n ie d b a n y c h  w zb o g ac ić .  C a ła  d o -

(*) Dobry bardzo kompost przygotować można w sposób nastę* 
pujący: m iesza się trociny z krwią bydlęcą, i dwa wozy tej m ie­
szaniny do trzech wozów ziem i dodaje. Ilość ta wystarcza na po- 
sypkę jednego akra (2/3 morga).

(**) Grunta torfiaste w niew ielu tylko okolicach W łoch się znaj­
dujące, oddawna uważano za nieużytki. W  r. 1765 zaczął hrabia 
Fabio Ascjuini z Fayagna, w prowincyi Frioul, państwie wenc- 
ekiem, używać torfu na nawóz w kształcie kompostu.

(***) Lord Meadowbank probował także z dobrym skutkiem  
m ieszaniny torfu z odpadkami zwierzęcem i, jakoto: z odpadkami 
z rybołostwa i t. p.; widoczną jest rzeczą, że torf niezbędną być 
musi częścią składową kompostów, na grunta piaszczyste lub kre­
dowe przeznaczonych, nietylko bow iem  tym gruntom cząstek ro­
ślinnych przyczynia, lecz zarazem pewnej nadaje im ścisłości.

(1) Zdaje się, że przez wyrażenie „ to r f  dobry” rozumie au­
tor torf obfitujący w  cząstki roślinne niebardzo rozłożone, nie­
wiele przytem wydający popiołów. Przyp. tłum.



g o d n o ś ć  te g o  k o m p o s tu  polega na  t e m ,  że g n ic ie  odbyw a 
sig na  m ar tw y ch  p ie rw ia s tk a ch  ro ś l in n y c h ,  gdy  tym cza­
s e m  m ie sza jąc  z ie m ię  z w a p n e m , u la tn iam y częśc i  p ie r ­
w ias tków  ro ś l in n y c h  w  n ie j  z a w a r ty c h ,  a te m  sa m e m  
zm nie js zam y  je j  żyzność.

2 .  Użycie kompostów. K o m p o s ty  szczegó ln ie j  są s to ­
s o w n e  na  ł ą k i .  B a rdzo  tak że  p oży teczne  b y w a ją  w g r u n ­
ta c h  b ag n is tych ,  zw iększając  g ru b o ś ć  w a rs tw y  rodza jne j;  
gd y  znow u  na  ro lach  p iaszczystych  i g l in ia s tych ,  z o d m ie n ­
n y ch  z u p e łn i e  od  ty ch że  g r u n t ó w  m a te rya łów  z ło żo n e ,  
popraw ia ją  ich b u d o w ę  m e c h a n ic z n ą ,  i z am ien ia ją  j e  na 
szcze rk i  (loams).

3 .  SlculJci. Za p o m o c ą  k o m p o s tó w  d o b r e  nadzwyczaj 
o t rzy m an o  sku tk i .  D o św ia d c z e n ie  o k a z a ło ,  że używszy j e  
n a  ł ą k i , podw yższam y  ich żyzność ,  i w strzym ujem y  na  
czas j a k i ś  w zrost m chów  i ziół n iep o ży teczn y ch .  W  w rzo­
so w isk ach  s to so w n ie  i po k i lkak roć  u ży te  kom pos ty ,  z m ie ­
n ia ją  ich n a tu r ę ,  pow iększają  żyzność  i s i łę  u t rzy m an ia  
w ilgoc i ,  s k u tk ie m  czego  m n ie j  tak ie  g ru n ta  od  p o su ch y  
c i e r p i ą ,  co inaczej nas tęp u je  zazwyczaj po  p o rz ą d n e m  
ich  o suszen iu .  S k u te c z n o ś ć  k o m p o s tó w  p. M ea d o w b a n k  
b a rdz ie j  jeszcze  j e s t  u d e r z a j ą c ą : g o sp o d a rz  p e w ie n  w hr. 
R o x b u r g  (p .  T h o m s o n  i  B e w l ie ) ,  u ż y w a ł  tak ich  k o m p o ­
s tó w  z d o b ry m  b a rd z o  s k u tk ie m  w  m ie js ce  g n o ju  pod 
tu rn ep sy  i pszen icę  na u g o rz e .  N ie  m o ż e m y  p rz e p o m n ie ć  
tu t a j ,  że w a p n o  w ksz ta łc ie  k o m p o s tu  u ż y te ,  d o b rz e  
dzia łać  m usi n a  g ru n ta c h  częs tem  j e g o  u ży c ie m  wyssa­
n y c h ,  gdz ieby  sam o  przez się n ie  sk u tk o w a ło  w cale .  
J e s t to  w ie lk ą  za le tą  m ieszan in  te g o  rod za ju ;  m o g ą  b o ­
w iem  d o p o m ó d z  w u p raw ie  g ru n tó w ,  k tó re  inaczej ż a -  
d n e g o b y  n ie  w ydały  ow ocu .



W  ogóle  pow iedz ieć  m o ż n a ,  iż w sze lk ie  naw ozy  w ię ­
cej przynoszą  korzyśc i  w kszta łc ie  k o m p o s tu ,  n iż  sam e 
p rzez  s ię  uży te .  S k u te c z n y m  b a rdzo  ś r o d k ie m  je s t  do ­
daw an ie  roli r ó ż n o ro d n y c h  m ie sz a n in ;  ca ła  m assa  staje 
s ię  j e d n o s ta jn ą  i r ó w n o  p o ży w n ą  w e  w szystkich sw ych  
częśc iach .  M ate rya ły  g a la re to w e  i k l e i s t e ,  rozpuszcza ją  
się  i m ieszają  r a z e m ,  a u ży te  na r o l ę ,  na b e z p o ś r e d n ie  
p ożyw ien ie  dla roś lin  służą. N ie  t r a c im y  n ic  p rzez p a ­
ro w a n ie ,  a p rzy n a jm n ie j  s t ra ta  jes t  b a rd z o  m a ł ą ;  p rz e c i­
w n ie ,  m a te ry a ły  w sk ład  k o m p o s tó w  w ch o d zące ,  p rz y -  
c iąga ją  pożyw ienie  z p o w ie tr z a ;  w re s z c i e  ła tw ie jszem  
j e s t  uży c ie  i rozd z ie len ie  naw ozów  na  ro lę ,  da jąc każdej 
części pola ty le  n a w o z u ,  ile  je j  s tan  w ym aga.  K o m p o s t  
m o żn a  z ro lą  p o m ie sz a ć  lu b  użyć na jć j  p o w ie rzch n ią ,  
u ż y w a ć  w  ja k i ć jh ą d ź  p o rze  r o k u ,  choć  n a js k u te c z n ie j  
działa użyty na posy p k ę ,  w  p o czą tk u  j e s ie n i  lub  na  w io­
s n ę ,  gdy  się  rozpoczyna  w zros t  r o ś l i n ;  z re sz tą ,  p rz y g o ­
to w a n ie m  k o m p o s tu  zająć s ię  m ożna  w każde j po rze ,  gdy  
j e s t  czas i s p o s o b n o ść  p o te m u .  G dy  dw ie  kupy  k o m ­
p o s tu  się p rzygo tow yw a, d o b rz e  j e s t  użyć  do  j e d n ć j  wa­
p n a ,  do d ru g ie j  zaś g n o ju ,  dla p o ró w n a n ia  o t r z y m y w a ­
nych  s k u tk ó w  (* ) .

(*) Nie od rzeczy będzie tu wspom nieć, że p. Grisenthwaite zna­
komity chem ik z W ells w Norfolk, zajmował się zbadaniem na­
wozów specyficznych. Ta teoryą powstała z porównania dziet­
nych skutków gipsu na koniczynę i esparcetę z chem icznem i roz­
biorami tychże roślin. Sądzono, że rozbiór chem iczny zdoła 
wykazać nawozy najstosowniejsze dla każdej rośliny, i wnoszono 
np. że kiedy rozbiór chem iczny w pszenicy wykazał wapno i glu­
ten [lierwiastek w saletroród obfitujący, proszkowane kości, wraz 
z m oczem , najstosowniejszym dla tej rośliny byłyby nawozem. 
Przew idzieć nie można postępów, jakie nauka na tej drodze uczy­
n ić  zdoła ( ’).

(') N olka do tego o d sy łacza , w n as tę p n y m  n u m e rze  R oczników  n in ie jszego  
to m u , pod  zn a k iem  (?).



P rz e b ie g łsz y  szybko  te n  ro zd z ia ł ,  w idz ićc  m o z a a  „ j  
ło ,  j a k  n ie w y c z e rp a n e  ź ró d ła  żyzności posiada  pod  
rę k ą  czynny  i p rzem y ś ln y  r o l n i k ,  k tó ry  przy  po m o cy  
s to so w n e j  ko le i  zas iew ów , zdo ła  zaw sze  pola  sw oje  
u t r zy m ać  w s ta n ie  w zra s ta jące j  żyzn o śc i .  P o ż y te c z n e m  
b y ło b y  w sz e la k o ,  ż eb y  przez pew n ą  liczbę d o św iad czeń  
w ró żnego  ro d za ju  g ru n ta c h  i k l im a tach  p rz e d s ięb ran y ch ,  
j a k o  też  w  ró ż n y c h  ko le jach  zas iew ów , ro z ś w ie t lo n o  n ie ­
k tó r e  c ie m n e  je szcze  p u n k ta ,  do tyczące  n a tu ry  i s k u t ­
ków naw ozów  tu op isanych . D o p ó k ą d  tego  n ie  chw y c i­
m y się sp o s o b u ,  n ie  zdoła  ro ln ic tw o  do jść  do  d o s k o n a ­
ło śc i  i p ew n o śc i ,  do k tó ry c h  m u  d o jść  należy.

(Dalszy ciąg nastąpi).



O WYIUDZANIU Sil ZIARNA.

K .ażd y  ro ln ik  do św iad czy ł  n ie raz ,  ja k  w  p e w n y c h  g r u n ­
ta c h  zas iane  z ia rn o  w ytadza  s ię  a lb o  o d m ien ia .  Z  in n y c h  
s t ro n  sp row ad zo n a  na jb ie lsza  p szen ica ,  po j e d n y m  ro k u  
z c z e rw ien ie je ;  zachw alone  nas ien ie  eg ip sk ieg o  żyta, sy- 
b i r s k ie g o  ję c z m ie n ia ,  au s t ra lsk ie j  pszen icy  n a  naszej roli
i w naszym  k lim acie  w n e t  s ię  z am ien ia ją  na  zw ycza jne  
ży to ,  j ę c z m ie ń  lub  p szen icę .  N ie  d o ść  na  tem ,  n ie k i e d y  
z u p e łn ie  in n e  ro ś l in y  w y ro s n ą ,  niż te  co zas iane  by ły ,
i sp o d z iew an e  leg a ln e  p lony  zag łuszą .  I  ta k ,  k to k o lw ie k  
na  zwożnym piasku  s ie je  o w ie s  lub  t a t a r k ę ,  ch o ć b y  tćż  
n a js ta rann ie j  w y czy śc i ł  n a s i e n i e ,  m o ż e  być  p e w n y m ,  iż 
ogn icha ,  k tó ró j n ie  zasia ł  i k tó re j  wcale s o b ie  n ie  życzy, 
ja k  na jbu jn ie j  się r o z k rz e w i  i czasem  z u p e łn ie  p rzy t łum i 
ow ies  i ta t a rk ę .  A  k to  n a  sapach  u p ra w ia  oz im inę ,  j a k ­
że często  w je j  m ie jscu  sprząta  m io t łę  i s tok łosę .

T o  o s ta tn ie  d o ś w ia d c z e n i e ,  do teg o  n a  w ie lką  ska lę ,  
a tć m  sam em  na w ie lk ie  m o je  zm a r tw ie n ie ,  k i lk a k ro tn ie  
m i s ię  p ow ta rza ło  w  P ra s z c e  w p ie rw szy ch  la tach  m eg o  
g o s p o d a r s tw a .  P o c ie sza ła  m ię  n ieco  m ysi,  że  w P i ś m ie  
ś w ię te m  czy tam y p rz y p o w ie ś ć  o g o sp o d a rzu  co zasia.ł



pszenicę, i o z łym  c z ło w ie k u ,  co do n ić j  m ia ł  dom ieszać  
k ąk o lu .  O tóż  u m n ie  do  na js ta ra n n ie j  w y m ły nkow anego  
żyta ,  zd aw ało  s ię ,  że  zły  cz łow iek  z w y k ł  b y ł  m ieszać  
s to k ło sę  czyli kos t rzew ę, gdyż w  je s ie n i  ca łe  p o le  tą  r o ­
ś l in ę  było  p o k ry te  do te g o  s topnia , iż już  zaczyna łem  
ro z m y ś la ć ,  ż eb y  się n ie  pasow ać z p rz y r o d z e n ie m ,  po 
p ro s tu  u p ra w ia ć  k o s t rz e w ę ,  i choć  tym  s p o s o b e m  m ićć  
poży tek  z roli.  J e d n a k ż e  w m ia rę  jak  pola m o je  n izk ie
i w i lg o tn e  ro w am i i b ru zd n icam i o b su s z a łe m ,  zły cz ło­
w iek  p rzes ta ł  m i dokuczać ,  i po k ilku  Iatatach n ie  o d m ie ­
n ia jąc  z iarna ,  z u p e łn ie  w  zbożach  p o z b y łe m  się k o s t rz e ­
wy. L e c z  ch cąc  dociec is to tne j  przyczyny teg o  fen o m en u ,  
p o ró w n y w ając  zdania n a tu ra l is tów  z w ypadkam i w łasnego  
dośw iadczen ia ,  lub  przez innych  p o d an em i ,  na tra f i łem  na 
tak  szczegó lne  s p o s t r z e ż e n ia ,  iż m o że  n ie  b ę d z ie  b ez  
zajęcia  udzielić  j e  m o im  w sp ó łp ra c o w n ik o m .

W ło ś c ia n i e  nasi tw ie rd z ą  i w ierzą  g łę b o k o ,  że z ia rno  
w yradza  s i ę ,  że  w pew nych  oko licznośc iach  m o ż e  sig 
żyt<5 p rz e m ie n ić  na  k o s t rz e w ę  i n a w za jem . N a tu ra l iśc i  
n a jw yraźn ie j  t e m u  zaprzeczają .  L e c z  czy p o d o b n a  za­
przeczyć oczyw istym  fak tom ? Cóż np . pow iedz ićć ,  k iedy  
k o m u  p o k ażą  dz ia łek  oz im iny ,  k tóry  w łaśc ic ie l  o b s ia ł  
n ie  ży tem  ale  k o s t rz e w ą ,  b o  w  r o k u  zesz łym  m o k r y m  
sam ą  n iem a l  sp rzą ta ł  kos t rzew ę , a k tó ry  w łaśn ie  j a k  n a j­
bu jn ie jszym  i najczyście jszym  żytem  poras ta ;  a ż e  to  się 
często  zdarza , k to  się chce  o tem  p rzek o n ać ,  n ie c h  p o ­
gada  z w ie lu ń s k im  w ło śc ian in em , lub  n iech  s a m w W i e -  
lu ń s k ie m  sp ró b u je .  L e c z  pod o b n y ch  fe n o m e n ó w  j e s t  
więcej w  n a tu r z e ,  k tó re  zdają s ię  p rzem aw iać  za c h ło p ­
sk im  z a b o b o n em . N a p rz y k ła d ,  n i e j e d e n  dośw iadczy ł ,  ż* 
z e b ra n e  n a s ien ie  z z iem n iaków , i to  z je d n e g o  ty lko  g a ­



tu n k u  i zas iane  w  o g r o d z i e ,  w y d a je  k i lk a n a śc ie  g a tu n ­
k ó w  i o d m ia n .  J e s t  t ak że  o d m ian a  rzepy  p o d ługow ató j ,  
b a rd z o  sm aczne j  d o j a d ł a ,  ro sn ącć j  w  okolicy  T e l ló w  
w  P r u s a c h ,  i z tąd  nazw anej T e l to w r i ib e n ,  k tó re j  d o tąd  
gdz ie indz ie j  n ik t  n ie  m ó g ł  o t r z y m a ć ,  gdyż zas iana  na  
każdym  innym  g ru n c ie  w n e t  się wyradza i na in n ą  za­
m ie n ia .  J u ż  d w a  te  w y p ad k i  są skazów ką ,  j a k  przy tem  
sa m e m  nas ien iu  wielkim je s t  w p ływ  zew n ę trzn y ch  o k o ­
liczności na w y ro d z e n ie  się ziarna. W p r a w d z ie  do tąd  
b y ła  ty lko  m ow a o o d m ia n a c h  tej sam ej  ro ś l in y ,  n ie  zaś
o p rz e k sz ta łcen iu  na  in n ą ,  lecz są f e n o m e n a  co  za tą 
m o ż n o ś c ią  p rzeksz ta łcen ia  p rz e m a w ia ją ,  i to  w  zbożach ,  
t raw ach ,  a naw et i d rzew ach .

W  n ie je d n e m  m ie jscu  spo tykam y las sosnow y, co sig 
podszyw a n ie  sosn iną  lecz gąszczam i św ierczyny  lub  d ę ­
b in y ;  w  in n y ch  d ę b o w y ,  pod  k tó ry m  zno w u  ro ś n ie  le ­
szczyna. N ie ra z  w śród  lasu  ig lastego  w y c ię ta  p o ręb a ,  
po ra s ta  j a k  na  z łość  l iśc iastem i krzew y, c h o ć  tych  k rze ­
w ów  n ig d z ie  n iem a  w  blizkości (*). N a  B ia łe j  R u s i ,  
g d z iek o lw iek  d z ia łek  roli, c h o ć  w ś ro d k u  ro z leg łych  pól 
p o ło żo n y ,  lat p a rę  zostan ie  o d ło g ie m ,  w n e t  s ię  p o k ry w a  
g ę s ty m  b rzozow ym  i so sn o w y m  za ro s tem . W e d ł u g  zw y­
cza jnego  t ł u m a c z e n i a ,  w ia t r  i p tak i  p rzynoszą  n a s ie n ie ,  
lecz  t r z e b a  p rz y z n a ć ,  że chyba  ro b ią  na  z ło ś ć ,  k iedy  
w  le s ie  so snow ym  n ie  roznoszą  so sn o w eg o ,  w  d ębow y m  
ż o łę d z i ,  a le  w ła śn ie  i n n e  n as io n a ,  i to  z d a le k a ,  często

(*) Sąsiad mój p. Henryk Mączyński zapewnił m nie, że u jego  
ojca w Miedźnie, po wycięciu sosniny, cała poręba pokryła się  
najgęstszą lip iną, choć las w tej stronie wcale|starych lip nie ma. 
Łipina ta po kilku lalach wyschła, i ustąpiła znowu m iejsca igla­
stemu zarostowi.



m uszą  sp row adzać .  N ie d o ś ć  na t<5m, w ia d o m o ,  ż e  w o d ­
w ie c z n y c h  puszczach  A m e ry k i  p ó łn o cn ć j  n ie  by ło  n i ­
gdzie  osiczyny. T y m c z a s e m  przy ka rczo w an iu  i w ypala­
n iu  tych  la s ó w ,  sp o s l rzeżo n o ,  że  na w ypa len iskach  s ta le  
puszcza ła  s ię  osiczyna tak  g ę s t a ,  j a k b y  u m y ś ln ie  by ła  
z as ian ą .  Z k ą d  się m o g ło  wziąć je j  n a s ie n ie ?  czy m o g ły  
w ia t r y  p rzen ie ść  j e  p rzez  o c e a n ?  czy godzi s ię  p rz y p u ­
ścić ,  że p laki z E u ro p y  w  d z io b ac h  j e  p r z e n o s z ą ,  i j a k ­
b y  n a u c z o n e ,  n ie  gdz ie indz ie j  ty lko  n a  w y p a len isk ach  
s k ł a d a ją ?  T a k ie  tw ie rdzen ia  z b y t  są ś m ie s z n e ,  ż eb y  na 
n ie  o d p o w ia d a ć  trzeba .

L e c z  i w  m o im  les ie  p o d o b n e  uczyn iłem  sp o s trzeż e ­
nia. W  p o rę b a c h ,  w  k tó rych  o b ra b ia n o  b u d u le c  i s t a ­
w ian o  s iąg i,  w  n a s tę p n y m  r o k u  po z ab ran iu  d rz e w a ,  
każde  m ie jsce ,  w  k tó r e m  p op rzedn io  kloc leża ł  lub  siąg 
b y ł  u ło żo n y ,  n a jw y raźn ie j  da ło  się rozpoznać  po b u jny ch  
kęp ach  r d e s t a ,  k tó re j to  roś liny  z resz tą  w les ie  t r u d n o  
gdzie  n a p o tk a ć .  Czyż w ia t ry  p rzyn io s ły  n a s ie n ie ?  lecz 
d lacżegoż je  złożyły  w ła ś n ie  pod  leżącym  k l o c e m , a nie 
obok ,  gdzie n ic  n ie  p rzeszk ad za ło ?  W  innych  m iejscach  
k o w a l w ę g le  w y p a la ł ,  i na w yp a len isk ach  ju ż  n ie  by ło  
r d e s t u ,  a le  za to  o se t  i g a tu n e k  wyczki c z e rw o n o  k w i ­
tnące j .  U w a ż a łe m  także ,  że w  m ia rę  jak  p o rę b a  s i ę | o d -  
s ł a n i a ł a ,  i s ło ń c e  w ięce j m ia ło  p rz y s tę p u ,  zaczę ły fs ię  
ro z k rz e w ia ć ,  ja k b y  u m y ś ln ie  zasadzone  maliny, gdy  p rz e d ­
t e m  w  tych m ie jscach  i w  ob o k  s to jącym  g ę s ty m  les ie ,  
an i  ś ladu  m alin  n ie  by ło .

N as tęp n ie  u w a ż a łe m  przy u rząd zen iu  ł ą k  po lew an y ch ,  
iż n ie raz  łą k a ,  k tó r a  p rz e d te m  sa m  m e c h  od w ie k ó w  r o ­
dz i ła ,  z a raz  w  p ie rw szy m  r o k u  po o suszen iu  i po lan iu ,



zaczęła  się p o k ry w a ć  k o n ic z y n ą ,  m i o d ó w k ą ,  b rzan k ą  
i innem i na jce ln ie jszem i t r a w a m i .

N a tu ra l iśc i  t łu m a c z ą c  t e  w y p a d k i , p rzypuszczają ,  że 
w  z iem i zna jdu ją  się zaw sze  z ia rna  rozlicznych roś l in ,  
k tó r e  kilka w ie k ó w  m o g ą  leżeć bezczynnie , d o p ie ro  gdy 
za jdą  okoliczności przy jazne  ich r o z w in ię c iu ,  w ystępu ją  
do  życ ia ;  lecz gd y b y  ta k  b y ł o ,  toć  przecie  przyglądając  
się ziemi zblizka, m o ż n a b y  w  niej znaleźć t e  z iarna ,  z w ła ­
szcza, gdy  n ie k tó re  z n ich  dosyć są w y ra ź n e ,  np . w y k a ,  
k o s t rz e w a ,  o se t ,  a cóż d o p ie ro  żo łądź  i t. p. P rócz  te g o  
t łu m a c z e n ie  to  n ie  da się do  w szystk ich  w y p a d k ó w  w  ża­
d e n  sposób  zas tosow ać .

N ap rzy k ład  u w a ż a łe m  w  m oje j  c u k ro w n i ,  że przy b ie ­
leniu  c u k ru ,  w y ro b iw szy  g linę  i na law szy  n a  sk rys ta l izo ­
w a n ą  g ło w ę ,  gd y  w ilgoć z g liny  w esz ła  w  c u k ie r ,  a sa ­
m a  glina u tw o rz y ła  ja k b y  p la c e k ,  na  w ie rz c h u  c u k ru  
leżący ;  podnosząc  te n  p lacek ,  ca ła  je g o  sp o d n ia  p o w ie rz ­
ch n ia  i g ó rn a  c u k ru ,  p o k ry te m i  by ły  w yraźnym  m ch em , 
zw ykle  c z e rw o n o -b ru n a tn y m ,  a n iek iedy  z ielonym . W  c u ­
k ro w n i  C h rz ą s tó w  n ie  by ło  teg o  w y p a d k u ,  p rzecie  m y­
śm y w  P ra s z c e  używ ali  n ie  m ie js co w e j lecz ch rząs tow sk ie j  
gliny. W ię c e j  p o w iem , te ż  sam e  placki z e b ra n e  z fo rm , 
w y su szo n e  w b a rd zo  w ysok ie j  t e m p e r a t u r z e ,  u t łu czo n e ,  
w y m y te  i zn o w u  na  św ieże  fo rm y  n a la n e ,  ta k  j a k  p ić r -  
w ć j , tym  sam ym  m c h e m  się p o k ry w a ły .  G dzie t u  był 
z a ród  n as ien ia  te j roś liny?  czy w  g lin ie?  lecz d laczegóż 
w  C h rzą s to w ie  nie ch c ia ł  się ro z w in ą ć ?  J ak żeż  zresz tą  
p rzypuścić  m o ż n a ,  że su szen ie  w  p iecu  nie zniszczyło 
w szelk ich  z a ro d ó w  ro ś l in n o śc i?  Czy w  cuk rze?  lecz cu ­
k ie r  j e s t  p ro d u k te m  chem icznym , jak że ż  so k  b u ra c z a n y ,



k i lk ak ro tn ie  p rz e g o to w a n y ,  m ó g łb y  zach o w ać  w sobie  
n ie tkn ig te ,  n ien a ru szo n e  za rody  ro ś l in n o śc i?

D a lć j  u w a ż a łe m  w  izbie, g dz ie  się o d byw a  w ym acza-  
n ie  b u ra k ó w ,  g d z ie  za tćm  w ie le  p a ry  i w ysoka  t e m p e r a ­
t u r a ,  że be lk i ,  schody  i r a m y  od  ok ien ,  p o k ry w a ją  się 
na jdz iw aczn ie jszem i g rzybam i.  J a k i e ś  n iby  gw iazdy ,  niby 
liście, niby kw ia ty  na  ło d y g a c h  i t. p . ,  a  co szczegó ln ie j­
s z a ,  iż c a łk ie m  inne  ro s n ą  na s o s n o w e m ,  inne n a  d ę b o -  
w e m  d rzew ie .

Z tą d  w n io s e k ,  że ca ła  familia m c h ó w ,  p leśn i i g rzy ­
b ó w ,  m oże  p o w s tać  i ro ś ć  bez  n a s ie n ia ,  co w ie lo k ro tn e  
s tw ie rd za ją  spos trzeżen ia ,  a między n iem i  to  z n a n e  o g ro ­
d n ik o m  d o św ia d c z e n ie ,  że chcąc m ieć  obficie pieczarki 
dosyć  w  p iw nicy  zasiać s e r  z k ro w ie ń c e m .  Czyż w  s e ­
rze , czyż w  k re w ie ń c u  j e s t  nasien ie  p iecza rk i?  Z d a je  sic 
p rze to  n ie  u le g a ć  w ą tp l iw o ś c i ,  że  co do  m c h ó w  i g rzy ­
b ó w ,  gdz ie  ty lko części s k ł a d o w e  tych ro ś l in  są n a g r o ­
m a d zo n e ,  i za jdą  w ła śc iw e  okoliczności c iep ła  i w ilgoci, 
w n e t  s i ła  ży w o tn a ,  w eg ie ta lna ,  u k ry t a  n ie jak o  w  każdej 
c są s tce  m a te ry i ,  ch w y ta  te  p ie rw ia s tk i ,  łączy j e  z so b ą ,  
i b ezp o ś red n io  bez  po trzeby  na s ien ia ,  bez  po trzeb y  u t w o ­
rzo n eg o  z a ro d u ,  s a m a  u tw o rzy  t e n  z a ró d  m c h u  lub  g rzyba .

O fóż  ta  teo ry ą  n iezaprzeczona  co do  g r z y b ó w  i p le ­
śn i ,  czyż nie d a łab y  się do innych  ro ś l in  z a s to so w ać?  czy- 
liż b y ło b y  p rzec iw n e  ro z u m o w i  przypuścić ,  że gdz ieko l­
w ie k  zna jdą  się w z iem i obok  s ieb ie  p ie rw ia s tk i  czyli 
części s k ł a d o w e  jak ie j  roś l iny ,  i za jdą  okoliczności cie­
p ła ,  św ia t ła ,  w ilgoc i i e lek trycznośc i,  sprzyjające jej w z ro ­
s tow i,  w n e t  się b u dz i  s i ła  żyw otna ,  c h w y ta  t e  p ie r w ia s t ­
ki, łączy  j e  z sobą ,  i tw orzy  n iby  sztuczne ziarno, czyli 
racze j bezp o ś red n i  z a ród  roś liny ,  w  ty m  sam ym  sp o s o -
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bie , j a k  w  św iec ie  m in e ra ln y m  p ie rw ia s tk i  obok  s ieb ie  
leżące bezczynnie,  za p o dw yższen iem  ciep ła  lu b  u d e rz e ­
n iem  iskry  e lek t ry czn e j ,  łącz ą  s ię  z so b ą  i tw o rz ą  k ry ­
sz ta ł  s k o m b in o w a n e g o  z tych p ie rw ia s tk ó w  m in e ra łu ?  
Czyż po d o b n a  teo ry a  n ie  j e s t  bardzie j  o d p o w ie d n ią  w y ­
o b ra ż e n io m  jed n o s ta jn o śc i  p rz y ro d zen ia ,  w ie lkośc i  B oga? 
W i a r a ,  p o d an ia ,  spos trzeżen ia ,  nau k i ,  jed n o z g o d n ie  nam  
tw ie r d z ą ,  że ś w ia t  ten  m ia ł  p o czą tek ;  p rzy  s tw o rz e n iu  
św ia ta ,  czyż p ie rw sze  ro ś l in y  m o g ły  p o w s ta ć  z nas ien ia?  
i jak ież  m a m y  p r a w o  u t r z y m y w a ć ,  że ta  sa m a  siła ,  co je  
w ten czas  w y p ro w a d z i ła  z ło n a  z ie m i ,  dziś ju ż  działać 
p r z e s ta ł a ?  Im  w ięk sze ,  d o skona lsze  dz ie ło ,  tem  p ro s tsze ,  
je d n o s ta jn ie j s z e je g o  p ra w a ,  tó m  m nie j  kom plikacy i ,  m nie j  
oddzie lnych  sił i w y ją tk ó w .  W s z e l k a  d ro b iazg o w o ść  j e s t  
z aw sze  s io s t rą  n ied o sk o n a ło śc i .  Czyż za tem  n ie  byliby­
śm y bliżej p ra w d y ,  p rzypuszczając, że w  k ró le s tw ie  ro -  
ś l innem , jeżeli n a s ien ie  z a w ić ra  w  sob ie  ju ż  sk o m b in o -  
w a n e ,  ju ż  p rzysposob ione  za rody  tć j  lub  ow ć j  roś liny ,  
toć  sa m e  p ie rw ia s tk i  czyli części s k ł a d o w e  z a r o d u ,  b ę ­
dące  z s o b ą  w  ze tk n ięc iu ,  za d z ia łan iem  sprzyjających 
okoliczności ,  m o g ą  zastąpić  n a s i e n i e ?  W ie m y  b o w ie m  
i te g o  n ik t  n ie  zaprzeczy, że o p rócz  n a s i e n i a , są inne  
sposoby  w n a tu rz e  ro z m n a ż a n ia  n ie k tó ry ch  roś lin .  N ie  
m ó w ią c  ju ż  o m c h a c h ,  g rzy b ach  i p le ś n i ,  k a w a łe k  k o ­
rz e n ia ,  z a tkn ię ta  g a łąz k a  w  z ie m i ,  p rzy jm uje  się i roz-  
k rzew ia .  N ie  k sz ta ł t  z a te m  z a ro d u ,  ale j e g o  części sk ła ­
d o w e  i sprzyjające okoliczności, s tan o w ią  w z ro s t  roś liny .  
Cóż w ięc  b y ło b y  n iedo rzecznego  p rz y p u śc ić ,  że z ło żo n e  
ziarno  w  z ie m i ,  w y s ta w io n e  n a  ze tkn ięc ie  innych  p ie r ­
w ia s tk ó w ,  n a  dzia łan ie  s i ł  c h e m ic z n y c h ,  a l te ru jąc  się 
w  sw o im  s k ł a d z i e , in n ą  w y d a  ro ś l in ę  niż t a , z k tó re j



nasien ie  z eb ra n e m  zos ta ło .  J a k i e  często  og rodn icy  zasa ­
dziwszy p e s tkę  śl iw ki lu b  p igw y ,  na  w zras ta jące j  łodydze  
szczepią  m o r e le  lub  b rzo sk w in ie .  Czyż to  szczep ien ie  
czyli a l te racya  n ie  m o g ła b y  się o d b y ć  w  ło n ie  ziemi, przy 
s a m ć m  k ie łk o w a n iu  p e s tk i?  czyż za te m  j e s t  n ie p o d o -  
b n e m ,  iżby z pes tk i  ś l iw k i  od  razu m o re la  w y ro s ła ,  g d y ­
b y śm y  ty lko  u m ie l i  przy  k ie łk o w a n iu  s to so w n ą  u s k u t e ­
czniać zm ianę  części sk ła d o w y c h  pes tk i .  Z re s z tą ,  m o g ą  
być  z ia rn a ,  k tó ry ch  części s k ła d o w e  chem iczne  są też  
s a m e ,  np . pe rz  i p szen ica ,  i ty lko w ięce j lub  m nić j  w il­
g o c i ,  w ięce j lub  m nie j  c iep ła ,  e lek trycznośc i ,  sp r a w ia ją ,  
iż z ty c h  ziarn  te lub  o w e  w y ro sn ą  rośliny.

B ez  w ą tp ie n ia  j e s t  ja k a ś  s i ła  o rgan iczna  żyw otna ,  u ta ­
j o n a  w  m a te ry i ,  k tó r a  do  sw e g o  o b ja w u  czeka tylko 
sprzyja jącej chwili .  S iłę  tę  w  św iec ie  m in e r a łó w  sp o ­
s t r z e g a m y  w  kryszta le ,  k tó ry  już  j e s t  począ tk iem  e rg a n i -  
zacy i;  w  św iec ie  ro ś l innym , jeżeli nie w  innych  w y p a d ­
k ach ,  to w  p rzy m io tach  familii m c h ó w ,  g rzy b ó w  i pleśni, 
lecz i w  św ie c ie  zw ić rzęcy m  je s t  on a  w idoczną .  G dz ie ­
ko lw iek  nas tąp i  ś m i e r ć ,  a za tem  r o z k ła d ,  z a razem  się 
n o w e  życie w ś ró d  zgnilizny ob jaw ia .  K ro c ie  ro b a c z k ó w  
g o ló m  ok iem  w id z ia ln y c h ,  miliony, k tó r e  d o p ie ro  szk ło  
pow iększa jące  o d k r y w a ,  to w arzy szą  każdć j fe rm en tacy i;  
zkądże  zaród  tych  i s to t ?  M oże  k to  p ow ie ,  że j e  p o w ie ­
t r z e  u dz ie la?  L ecz  n iek iedy  m ożna j e  n a p o tk a ć  i bez  
p rzy s tęp u  zew n ę trz n e j  a tm osfe ry ,  np. g d y  zapa len ie  m ó z ­
g u  u  o w cy  prze jdz ie  w  s tan  zgniły ,  i o w ca  up ad n ie ,  
zn a jd u jem y  czaszkę n a p e łn io n ą  w o d ą ,  a w  tej w odz ie  
ży jące  ro baczk i .  T o ż  sam o w  innych s ła b o śc ia c h  ko ło  
s e r c a  lu b  w ą tro b y .  Z da je  się p rze to ,  że życie jed n e j  i s to ­
ty n iekon ieczn ie  j e s t  w y p ły w em  z tak ie j  sam ej is to ty , że



może być  począ tk iem . T e m  b a rdz ie j  życie ro ś l iny  n ie ­
konieczn ie  pochodzi z z iarna  lub  k o rz e n ia  tak ie j  sam ej 
roś liny ,  lecz m oże  być w y p ad k iem  alte racy i z a ro d u  innej,  
lub  n a w e t  p ro s to  o b ja w e m  siły ż y w o tn e j , k tó r a  n a p o ty ­
k a jąc  z g ro m ad zo n e  i w  ze tkn ięc iu  b ę d ą c e  p ie rw ia s tk i  
sk ła d o w e  z a ro d u ,  łączy  je  między s o b ą  i da le j rozw ija .

Być m o że  za tćm , iż j e s t  ty lko  k ilka  oddz ie lnych  fam i-  
lij w  św iec ie  ro ś l innym , k i lka  n ie jako  z iarn  p ie rw o tn y c h ,  
k tó r e  w e d łu g  w p ły w u  z ew n ę trzn y ch  okoliczności,  m o d y ­
fikujących ich sk ła d  i r o z w in ię c ie , są począ tk iem  tych  
w szystk ich  o d m ia n ,  k tó r e  n ie w ła ś c iw ie  od d z ie ln em i g a ­
tu n k a m i  m ien im y. Być m o ż e ,  iż j e s t  tylko je d n o  p i e r ­
w o tn e  z ia rn o ,  j e d e n  p o n iek ąd  p ie rw ia s tk o w y  z a ró d  ro ­
ś l innośc i ,  k tó ry  się za dz ia łan iem  si ł  zew nę trznych  tys ię ­
cznie p rzeksz ta łca  i odm ien ia .  B yć  m o że  n a re s z c ie ,  że 
nas ien ie  lu b  o d ła m e k  ro ś l iny  jes t  ty lko  je d n y m  z ś r o d ­
k ó w  rozm n ażan ia  s ię  roś lin ,  i że o n e  p rócz  t e g o  m o g ą  
b e z p o ś re d n io  z ło n a  ziemi się ro z w in ą ć ,  sk o ro  p o trz e b n e  
do ich  sk ła d u  p ie rw ia s tk i  b ę d ą  z so b ą  w  ze tkn ięc iu ,  t o ­
j e s t ,  że s i ła  ży w o tn a  n iek o n ieczn ie  p o t r z e b u je  znaleźć  
ju ż  g o to w y  z a r ó d ,  a le  sam a  go  m oże  w g ł ę b i  z iem i 
u tw o rzy ć .

N ie  k ładę  ja tu  żadnych  p e w n ik ó w ,  n ie  m a m  p ra w a  
do  tego ,  k reś lę  ty lko  w ą tp l iw o śc i ,  rz u c a m  py tan ia ,  k tó ry c h  
ro zw iązan ie  zdaje się być  n a d e r  w ażn em , i m oże  w p ły n ąć  
s tanow czo  n a  t e o ry ą  r o ś l i n n o ś c i , na  rozw in ięc ie  i n a u ­
kow o ść  ro ln ic tw a .  W z y w a m  n a tu r a l i s tó w ,  żeby o d s tę p u ­
jąc  n a  chw ilę  od zasady jurandi in verba magistri, raczyli 
się bez uprzedzen ia  nad  ty m  p rzed m io tem  zastanowić.

W a r t o b y  w  ty ra  k ie ru n k u  s t a r a n n e  p rzed s ięw z iąć  d o ­
św iadczen ia ;  w a r to b y  np. u tw o rz y w sz y  sz tuczną  c h e m i­



czną z iem ię ,  k tó re jb y  p ie rw ia s tk i  o d p o w ia d a ły  żyznej, 
na tu ra ln e j  san d o m ie rsk ie j  lub  p ro szow sk ie j  r o l i ,  z iem ię 
tę  z łożyć pod  dzw on  m ach iny  p n e u m a ty c z n e j ,  dopuśc ić  
p o w ie trz a  sz tu c z n e g o ,  p o le w a ć  w o d ą  d y s ty lo w a n ą ,  w y ­
s taw ić  na  d z ia łan ie  św ia t ła  i c iep ła ,  i p rz e k o n a ć  się, czy 
te ż  w  te j  ziemi bez  żad n e g o  nas ien ia  obudzi się ro ś l in ­
n o ś ć ,  i j a k a ?  P o d o b n e  dośw iadczen ia  m o g ły b y  rzucić  
w ie lk ie  ś w ia t ło  na  te  w ą tp l iw o śc i ,  i w re szc ie  a lbo  u t w i e r ­
dzić, a lbo  zbić  n a u k ę  dzis iejszą i d o p ro w a d z ić  do  pozna­
nia p r a w d y  teo re tyczne j ,  k tó rć j  p rak tyczne  do  r o ln ic tw a  
za s to so w a n ie ,  m og łoby  być n ieo szaco w an ą  korzyścią .

D ziś  już  ta k  ścisły  zw iązek  p an u je  m iędzy  ro ln ic tw e m  
a inncm i n a u k a m i ,  c h e m ią ,  fizyologią ro ś l in  i t .  p., iż 
w szelk i k ro k  w  k tó r e jk o lw ie k  z tych  n a u k  uczyniony ,  
m u s i  o dd z ia ływ ać  s ta n o w c z o  n a  p o w odzen ie  ro ln ic tw a ,  
w sze lk ie  odk ryc ie  w p ły w a  n a  p ro d u k c y ą ,  a  t e m  sa­
m e m  n ie m a l  liczebnie i k ie szo n k o w o  d a ło b y  się ocenić .  
W s z a k ż e  gd y b y  k to  n ie  w id z ia ł  zw iązk u  m iędzy  r z u c o -  
n em i p rzeze  m n ie  py tan iam i a g o s p o d a r s tw e m ,  n iech  r a ­
czy na to  zw róc ić  u w a g ę ,  ile to  sob ie  zada jem y  p racy  
na s p ro w a d z e n ie  z iarn  n iek iedy  z d a le k a ,  a zw yk le  bez  
s k u t k u ,  lub  p rzynajm nie j  bez  d łu g o t r w a łe j  k o rzy śc i?  
A  jeże li  m am  s łu szn o ść ,  to ć  w y r a ź n ie ,  że sp ro w a d z a n ie  
nas ien ia  z innych  k l im a tó w  na nic się p rzydać  n ie  m o że ,  
jeżeli n ie  po tra f im y sp ra w ić ,  aby  okoliczności to w a rz y ­
szące w eg ie tacy i  tych  roś lin ,  były  też  s a m e ,  jak ich  do ­
znają  v  o jczys tym  k l im a c ie ;  da le j ,  że  chcąc  j a k ą  roś linę  
u p ra w ia ć ,  n ie ty le  je s t  w ażnym  d o b ó r  z ia rn a ,  j a k  p o zn a ­
n ie  okoliczności sprzy ja jących  tej ro ś lin ie ,  i p o s ta w ie n ie  
roli w  ty m  stan ie ,  jak i w ła ś n i e  t e m u  ce low i o d p o w iad a .  
W  te m  przypuszczeniu  jeszcze  ściślejszy okazu je  się z w ią ­



zek  miedzy r o ln ic tw e m  a innem i n a u k a m i ,  zwłaszcza 
c h e m ia  poda jąc  nam  d o k ła d n y  ro z b i ó r  ró l  i z ia rn  u p r a ­
w ia n y c h ,  jeszcze  w iększe  niż d o tąd  w sp a rc ie  udzie l ić  
n a m  o b iecu je .

T. P.



PRZEDMOWA DO SZÓSTEGO WYDANIA
D O  D Z IE Ł K A  P O D  T Y T U Ł E M  :

„Odezwa do małych dzierżawców w dobrach lorda 
Gosford w Irlandyi.”

P R Z E Z

J j t a n  w łośc ian  czynszow ych  i c h a łu p n ik ó w  m a ł e  obsza ry  
ro l i  w I r la n d y i  u p r a w ia j ą c y c h , o d d aw n a  ju ż  w ielce zaj­
m o w a ł  ludzi o b d a rzo n y ch  w sp ó łczu c iem  i szcze rą  w olą  
za jęc ia  s ię  ś r o d k a m i  ku  d źw ig n ię c iu  ich  z n ie d o l i .  Im  
silniej p rze jm o w an o  się  tem  u cz u c ie m ,  w ięcćj też  d o k ła ­
dano  s ta rań  do  w ynalez ien ia  sp o so b u  p ra k ty czn eg o ,  p ro ­
w adzącego  do  c e l u ,  którym poddają się w ogóle z taką 
cierpliwością i uległością religijną, że tem większe przez 
to wzbudzają zajęcie u osób, po których zamożności i po­
łożeniu towarzyslciem, zbawiennego działania spodziewać 
się można. P o w s z e c h n e  u d a w a n ie  się p rzed s ięw z ięć  l u ­
dzi p o jed y n cz y ch  ze szczćrą  rozpoczyna jących  chęc ią ,  
da ło  p o c z ą te k  p r z y s ł o w i u : „gdzie jest wola, środki się 
z n a j d ą a n ie p ło n n a  j e s t  n a d z ie ja ,  że  g o r l iw e  s ta ran ia  
m ężów  w sp o m n ian y m  tu  d z ie łem  zaję tych, zg o d n e  z przy-



sio w ie m  wydadzą sk u tk i ,  i że ja k k o lw ie k  licznem i byćby  
m o g ły  n ie u d a n e ,  now ych  w ysileń  n ie  b ę d ą  szczędzili ,  by 
w  k o ń c u  d o jś ć  do  celu . D łu g o  n a d  tym  zas tanaw ia jąc  
się p rzed m io tem , s ta łe g o  n a b ra ł e m  p rz e k o n a n ia ,  że  pró- 
żn ó m  i b e z s k u te c z n e m  by ć  m u s i  w sze lk ie  s t a ra n ie  o u le ­
p szen ie  lo su  k lassy  w y robn iczć j ,  j e ż e l i  te n  pos tęp  z  niej 
samej i przez nią samą wykształcać s ię  n ie  będ z ie .  D la ­
te g o  też w p lan ie  n in ie js z e m  p is m e m  za leconym , tej w ła­
ś n i e  t r zy m an o  się  zasady ; a  że sp rzedanych  p ięć  w yd ań
0 w ie lu  exem p la rzach ,  p rzek o n a ły  m n i e  o żyw ein  zaję­
ciu i szczórćm  ż y c z e n iu , ab y  s ię  p lan  t e n  m ó g ł  udać ,  
z a m ie rz y łe m  w y d a ć  sz ó s te ,  k tó r e  z tego  też w zględu  
n a  p rz e j rz e n ie  z a s łu g u je ,  iż s ta ra łe m  s ię  w zbogac ić  je  
n o w e m i  s z c z e g ó ła m i ,  z a ró w n o  za jm u jącem i dla dz iedz i­
c ó w  ja k o  i dz ie rżaw có w .

P o n ie w a ż  w  p rz e d m o w ie  do  czw a r te g o  w ydan ia ,  k tó ­
r ą  pon iżć j  za łą czam , z a m ie śc i łe m  w szystko co m i  się cie- 
k a w e m  zdaw ało  dla dz iedz iców  chcących  się te g o  trzy­
m a ć  p l a n u ,  n a te r a z  w ię c  w s p o m n ę  ty lko  o n ie k tó ry c h  
szczegó łach ,  późn ie jszem  d o ś w ia d c z e n ie m  s tw ie rd z o n y c h .

Z  p rz e k o n a n ia  t r z y m a m  się  p ie rw s z e g o  założenia ,
1 d la tego  zam ie szczam  w skazów k i dla d z iedz iców  s to so ­
w n e ,  w p rz e d m o w ie  do  w y d a n ia  dla n ic h  p rzezn aczo n e ­
g o ;  szczegó ły  zaś poży teczne  dla c z y n szo w n ik ó w , w' oso- 
b n ć m  m a łe m  w y d a n i u ,  u n ik a ją c  tam  u w a g  obcyc li  p o ­
ło ż e n iu  ich  i s t o s u n k o m ; żeb y  o raz  n ie  budz ić  zbyt 
ż a r l iw ć j  n ad z ie i  m iędzy  czynszow nikam i,  w tćj p r z e d m o ­
w ie  w sp o m in am  o w ie lk ie m  o b d łu ż e n i u ,  ja k i e  u  u b o ż ­
szych  z a s ta łem  cz y n sz o w n ik ó w ,  a k tó re  zd aw a ło  mi się 
n i e p o d o b n e m ,  żeb y  u  n ich  do  teg o  d o ch o d z ić  m o g ło  
s topnia .



N ik o g o  to wszakże n ie  zadz iw i ,  gdy  się zastanow i nad  
sp o so b em , ja k im  oni in t e r e s a  swoje p row adzą .  O  licz­
ny ch  n a p rz y k ła d  w iad o m o  m i w y p a d k a c h ,  gdz ie  m nie j  
zam ożny , z p o w o d u  n ie u r o d z a ju ,  u p a d k u  b y d lę c ia ,  c h o ­
roby ,  lub  inne j  jak ie j  o k o l ic z n o śc i ,  zm uszony  b y ł  k u p o ­
wać na kredyt (buy on t ru s t ) ,  a wtedy o 3 0  i 4 0 %  
zapłac ić  m u s i  nad  w artość  ta rgow ą  n ab y teg o  p rz e d m io tu .  
G dy przychodzi zap łac ić ,  n a jczęśc ie j  d łu żn ik  n ie  posiada 
p o te m u  ś ro d k ó w .  D la  zaradzen ia  b ie d z ie  w  n ow e  w cho ­
dzi uk łady ,  i k u p u je  k r o w ę ,  w ie p rz k a ,  m ą k ę ,  kartofle  
lu b  co bądź  lichwiarz posiada, p o w tó rn ie  3 0 — 4 0 %  nad 
cenę  ta r g o w ą  p ła c ą c ;  n ab y ty  p rzed m io t  sp rzeda je  ja k  
m o ż e  na jd roże j ,  a o t rzy m an e  p ien iądze  odnosi w ie rzyc ie ­
low i na  p o k ry c ie  p ie rw szego  d ługu .  I  tak  czynszow nik  
b rn i e  coraz  d a le j ,  l ichw iarz  w coraz  w iększe wciąga go 
d ług i ,  gdy  za razem  przez częściowe up ła ty ,  o d ro b k i  p rzez  
czynszownika, oraz  poddz ie rżaw ien ie  częśc i  j e g o  g ru n tó w ,  
l ich w ia rz  o d b ie ra  powoli po d w ó jn ą  w a r to ść  p rzedm io tów , 
k tó r e  sp rzeda ł  (*).

D o w o d z i  to  d o s ta te c z n ie ,  ja k  zwolna okazyw ać się 
m o g ą  p ić rw sze  ś lady pow raca jącego  pow odzen ia  i d o b r e ­
go b y tu ,  gdyż  tak i  czynszow nik  oczyścić  się na jprzód  
m us i  l d ł u g u ,  zan im  co śk o lw iek  sw oją  nazw ać  m oże  
w łasnośc ią ,  a na każdv g rosz  za ro b io n y  p rzez  n iego ,  rzu -  
ca ją  s ię  n a ty c h m ia s t  w ie rzy c ie le .  N ie s łu s z n e m  wszakże

(*) Zdawaćby się m ogto, że zaprowadzenie kass pożyczkowych  
zaradziluby lej niedogodności, i niekiedy w istocie z korzyścią te­
go użyto środka. N ie tu m ie jsce  rozprawiać o pożyteczności kass 
pożyczkowych, i ich szkodliwych skutkach; lecz sądzę, że zachę­
cając do pożyczania, i mnóstwa wzajemnych zaręczeń  będąc po­
wodem, równie, jak dopiero opisany sposób postępowania, są 
szkodliwymi.



byłoby  m oje  tw ie r d z e n ie ,  iż tak pow olny  postęp  je d y n ie  
z uc isku  p rzez  w ierzycie li  pochodz i .  W ie l u  w idz ia łem , 
k tó rzy  n ie  p rzyw ykli do p o s iadan ia  p ien iędzy ,  sk o ro  n a j ­
m n ie jszą  uzb ie ra li  k w o t ę ,  i b y t  swój po lepszyć zdołali; 
rozpoczyna li  n a ty ch m ias t  rozdz ie lan ie  je j p o m iędzy  dziec i,  
b rac i  lub  s iostry , n ie  za trzym ując  sob ie  i grosza, a n aw e t  
oddawali część sw o ich  in w en ta rzy  w tym  ce lu ,  n ie  zważa­

ją c  b y n a jm n ie j  na szkody , na  ja k ie  wystawiali s ieb ie  sa­
m y c h ;  wyznać za tćm  m u s z ę ,  że postęp  klass uboższych  
w n ieza leżn o śc i  i d o b ry m  by c ie ,  p o w o ln ie jszy m  je s t  da- 
e k o  niż sądziłem  w  pierw szćj ch w il i ;  a zw łaszcza gdy 

zw ażym y, że  stra ty  i w ypadki nadzw ycza jne ,  n a  k tó re  
n a rażo n y m  je s t  ro ln ik , b a rdz ie j  je szcze  ten  pos tęp  m uszą  
opóźniać .

D o w o d e m  na jdob i tn ie jszym  ile p raw dy  w tem  osta- 
tn i e m  zaw iera  się zdan iu  n iech  b ęd z ie :  że  n ieu d an ie  
się z b io ró w  przez la t kilka, k tó r e  z pow odu  z im nych  
g ru n tó w  naszych  i po łożenia  ku pó łnocy , o wiele nie d o ­
pisały, i tow arzyszący te j k lęsce u p a d e k  w szelkich  r ę k o -  
dzielni,  tak  s m u tn e  sp ro w ad z i ły  sk u tk i ,  iż od r. 1 8 1 7  
n ie  p a m ię ta m ,  żeby  klassa w y ro b n ic z a  w te j  s t ro n ie  I r -  
landyi w p r z jk r z e j s z e m  była  p o ło ż e n iu ,  jak  w p o czą tku  
1 8 4 3  ro k u .  P ó źn ie j ,  w ob u  w zględach  przyjazne zaszły 
zm iany, i lepsze też okazu ją  się w idoki.  W i e l k ą  także  
dla m n ie  b y ło  poc iechą ,  że w tych tak c iężk ich  chw ilach ,  
w łośc ian ie  ce lu jący  w u le p s z e n iu  g ospodars tw  sw oich, 
w e d łu g  po d an eg o  p lanu  w dz ie łk u  n in ie jszem , s topn iow o  
b y t  swój po lepszyć  zdołali ( j a k  to w  d o d a tk u  widzim y), 
gdy  p rzec iw n ie ,  ś lepo  trzym ający  się zasad dawniejszych* 
n ieszczęśc iem  z p o t r z e b y  w d ług  popadli .

M iło  mi także  i o te m  zaw iadom ić  czy te ln ik a ,  że 
wr c iągu tegoż o k re s u  upraw a zb io ró w  z ie lonych  u p o ­



w szechn ia ła  się bez p rze rw y ,  pom im o  że w s trzym any  d ł u ­
g ą  cho robą ,  i d w u k ro tn ą  zm ianą  in s t ru k to ra  ro ln iczego  (*), 
m a ły  ty lko  w  tym  względzie  w p ły w  w y w rz e ć  z d o ła łem . 
T o  w ła śn ie  p rzek o n a ło  m nie, że żyw ien ie  w  obo rze ,  
i u p r a w a  zb io ró w  zielonych coraz  bardzie j u p o w sz e ­
chn iać  się b ęd ą  dla sam ych  tylko korzyści ja k i e  pocią­
ga ją  za sobą; a p rzek o n an ie  to  s tw ie rd za  ro z p o w sz e ­
chn ian ie  się ich o b e c n e  w  sąs iedn ich  d o b rach ,  gdzie 
n ie  p rzy łożono  n a w e t  s ta ran ia ,  żeby  je zap row adzić .  
Z w ięk szen ie  w ro k u  obecnym  o b sza ru  zas iew anego  t u r -  
n epsem , znaczniejsze je s t  d a leko  niż k iedyko lw iek ;  i zda ­
j e  się, że żaden  zbiór n ie  m o że  być  s tosow nie jszym  dla 
g ru n tu  i k l im a tu  Ir landyi.

G dy w sze lak o  w y s ta w ia m  w tak  p ięknem  ś w ie t le  
p os tęp  u lepszeń  ro ln iczych, k tó r e g o  za na jdob itn ie jszy  
d o w ó d  u w a ż a m ,  żyw ien ie  w  o b o rz e  i u p r a w ę  zb io ró w  
z ie lonych ,  czuję je d n a k ż e  po trzeb ę  przes trzeżen ia  czy­
te ln ik ó w  ( jak  to  i d aw n ie j  c z y n i łe m ) ,  żeby  nie w y s ta ­
w ia li  sob ie ,  iż u lepszenia  w  u p ra w ie  roli i d o b ry  b y t  
czy n szo w n ik ó w  w G osfo rd  pow szech n ie  ta k  są d o sk o ­
n a ł e , ja k b y  zd aw a ło  się z po jedynczych  w y p a d k ó w  
u w ień czo n y ch  n ag ro d am i na  zjezdzie ro ln iczym  w  Mar- 
kethill. S łu szn ie  ty le  ty lko w  ty m  pow iedz ieć  m ożna 
p rzedm ioc ie ,  że w idoczna  rozpoczę ła  się p o p ra w a ,  i że 
p rzy  w ydobyciu  się t  l ichego  s tanu  ro ln ic tw a ,  w  w ie lu

(*) Instruktor rolniczy, jestto oficjalista przeznaczony do roz- 
krzewiania m iędzy czynszownikami lepszych zasad i sposobów  
postępowania w gospodarstwie. Powinien on codziennie odw ie­
dzać z kolei wszystkich czynszowników gospodarstwa, wytykać 
błędy, wskazywać poprawy, przedstawiać oraz do zapomogi czyn­
szowników, którzy się do lepszych biorą metod, co mu wkrótce 
wielką powagę jedna.



ju ż  razach lepsze spos trzegać  się da ją  g o s p o d a r s tw a ,  
k tó rychby  żadna  n ie  pow stydz i ła  się okolica; nie na leży  
w sze lako  spodz iew ać  s ię  i m n ie m a ć ,  że m ożem y w  ogóle  
mierzyć  się z w ie lu  d o b ra m i  h r a b s tw  D o w n  i A n t r im ,  
k tó re  o w iek  ca ły  w  zam ożnośc i i n a u c e  nas prześc ig ły .  
D o b ra  G osford  po b liższem ro z p a t rz e n iu  dop ie ro ,  n ie  
zaś na p ie rw szy  rzu t oka  okazują  ile  pos tąp iły  w  is toc ie ; 
gdyż po m im o ,  że na każdem  polu  w idać ,  iż w e d łu g  p e -  
wnój u p ra w ia n e  j e s t  ko le i ;  lecz pókąd  jeszcze tak  m a łe  
p ozo s tan ą  p o og radzane  po le tka  (co  zby t jes t  pow sze-  
c h n e m ) ,  n iep o d o b n a  na całej zagrodzie na leży te j  za ­
p row adz ić  ro tacyi,  póki zaś to  nie nastgpi,  żadna o k o l i ­
ca w  o g ó le  b io rąc  nie będz ie  się w y d aw a ła  lepiej u p r a ­
w n ą ;  p rak tyczny  w sze lako  pos t rzegacz ,  w idząc  obfitość  
ku p  g n o ju  i b rak  z u p e łn y  p a s tw isk  w n ie s ie  n a ty ch m ias t ,  
i le  w ażn e  w d a w n y m  sp o so b ie  p o s tęp o w an ia  nas tąp i ło  
u lepszen ie .

W ie d z ą c  że w ie lu  p rzec iw n ych  j e s t  w p ro w a d z e n iu  
po d an eg o  tu  sp o sobu ,  w  myśli iż do w ięk szeg o  jeszcze 
ro zd ro b n ien ia  g r u n t ó w  p ro w ad z i ,  n ie  odrzeczy będzie  
nad  tem  zas tan o w ić  się m n iem an iem , a n a s tę p n ie  w y- 
łuszczyć, o ile m ożna w  k ró tk o śc i ,  jak i  w p ły w  w iększe  
fo lwarki ang ie lsk ie  i m a łe  ir landzkie ,  na  d o b ry  b y t  i po ­
w o dzen ie  ludnośc i w yrobn iczo- ro ln icze j  o b u  k ra jó w  w y -  
w ić ra ją .

P rzy s tęp u jąc  do tego  p rz e d m io tu ,  w sp o m n ie ć  m uszę  
poprzedn io ,  iż ogó ln ie  przy ję tym  p e w n ik ie m  ekonom ii  
politycznej je s t ,  że kapitał o ty le  ty lko  z ko rzyśc ią  uży­
tym  być m oże ,  o ile o d p o w ie d n ie  t e m u  znajdu jem y ś ro ­
dki. O tó ż  czynszow nik ,  jako  cz łow iek ,  k tó ry  m ie rn e  tyl­
ko  w y c h o w a n ie  o trzym ał ,  w  ogóle  je d e n  ty lko zna spo­



sób  użycia  n ag ro m a d z o n y c h  przez sieb ie  oszczędnośc i,  
a to ,  na  zw iększen ie  o b sz a ru  sw ój roli; w ia d o m y m  t ć i  
je s t ,  że w  m ia rę  ja k  się b y t  jeg o  po lepsza , p iln ie  u w a ­
ża i korzysta  chc iw ie  z każdej sposobnośc i p o w ię k sz e ­
nia  zag rody  sw oje j .  Jeże l i  za tem  dziedzic  chce  w ię­
kszych  fo lw a rk ó w , n iecha j s t a ra  się o po lepszen ie  b y tu  
sw y ch  czynszow ników , a w  m ia rę  zw iększenia  się ich 
kapitału,, zw iększać  oni b ę d ą  u p ra w ia n e  przez  s ieb ie  
obszary , chociaż żadnych  g w a ł to w n y c h  na  te n  cel nie 
uży je  ś ro d k ó w .

O  to  w ięc  idzie, j a k im  spo so b em  m ożna b ied n y ch  czyn­
s z o w n ik ó w  najsp ieszn ie j  w z b o g ac ić?  S łu szn ą ,  n a jp ro ­
stszą, a za razem  n iezap rzeczoną  na  to  j e s t  odpow iedz ią ,  
że  to  je d y n ie  da się o s i ą g n ą ć ,  przez p o b u d z a n ie  ich z a -  
b ieg łośc i  i w sk a z a n ie  im  sp o so b u  o trzym an ia  z sw e g o  
p rzem y s łu  n a jw ięk szy ch  korzyści.  A  jakżeż  to  rozsądn ie j  
i w  przystępnie jszy  d o k an ać  sposób ,  niż ucząc ich s to so ­
w ne j  u p ra w y  roli i da jąc w  ra z ie  p o tr z e b y  pom o c  n a le ­
żytą? Jeżeli pos iadacz  z a g ro d y ,  zdo ła  n a  te j  po tro ić  sw e  
p łody ,  i n ie  m a  o b a w y ,  że m u  czynsz p o d w y ższą ,  u jrzy  
zaraz  k tó rę d y  do dalszego  po tra f i  do jść  p o s tęp u ,  i w  m ia­
r ę  zw iększan ia  się p ło d ó w ,  w iększych  też  będz ie  d o k ła ­
d a ł  s t a ra ń .  J ak iż  będzie  w yp ad ek  o s ta te c z n y ?  O to :  gd y  
pom noży  sw ój k ap i ta ł ,  i u jrzy , iż zd o ła  kupić  i t r zym ać  
w iększy  o b sza r  ro l i  (w  czćm  je d y n y  widzi sp o s ó b  k o rzy ­
s tn e g o  użycia oszczędności sw oich) ,  w y łączn em  d ążen iem  
czynszow nika  będz ie  ro zp rze s t rzen ien ie  zag rody ;  a jeże ­
li te g o  w  miejscu uczynić n ie  zd o ła ;  p rzen iesie  się gdzie  
potrafi; a tak  s w o im  w ła s n y m  tylko d ogadza jąc  chęc iom , 
da  sp o s o b n o ść  p o z o s t a ją c e m u ,  są s iad o w i zaspoko jen ia  
także  sw ś j  żądzy, przez  p rzy łączen ie  do  sw e g o  fo lw a rk u



opuszczone j r o l i ,  k tó r a  sp o s o b e m  p o s tęp o w an ia  p rzez 
n a s  w skazanym  przyszła  do  sprzedaży, gdy w  p rz e c i­
w n y m  razie nigdy by to  p e w n ie  n ie  n a s tą p i ło ;  skup ian ie  
zaś posiadłości w ie j s k i c h , o d b y w a  się bez  g w a ł tu ,  n ie ­
chęci,  łub  n ied o g o d n o śc i  dla kog o k o lw iek .  A  gdy  r o ­
dz inna  ziemia czynszow n ika ,  ta k  się ju ż  za ludn i ,  iż nie 
p r z e d s ta w ia  nadal m i e j s c a ,  na  k tó r e m b y  tak  n a g ro m a ­
dzony  k ap ita ł  użyć m ożna  k o rz y s tn ie ,  do  innych trz eb a  
się m u  będz ie  u d a ć  k r a j ó w ,  i w ynoszen ie  się z k r a ju ,  
k tó r e  t e r a z  o d b y w a  się przedwcześnie, dla b ra k u  bezpie­
czeństwa osób i własnością n as tąp i  w ła sn y m  kosz tem  
w ychodźców . T e n to  w zgląd  przeszkadza  w  n a tu r a ln y m  
u k ła d z ie ,  o raz  zm usza  m ie szk ań có w  do  szukania poko ju  
i b ezp ie czeń s tw a  za granicą, na  k tó r e  przy u p ra w ie  
p u s tk o w ió w  rodzinnej ziemi liczyć n ie  m ogą ,  choćby  po­
b y t  n a  te j o s ta tn ie j  n iem y ln ie  p rzek ład a l i  w  o d m ie n n y c h  
s to su n k ach .

Z e  zw iększan ie  a n ie  zm nie jszan ie  o b sz a ru  m a ły c h  
z a g ró d  j e s t  sk u tk ie m  rz eczyw is tym  lepszej ich u p ra w y ,  
i to  je szcze  d o w o d z i ,  iż w ie lu  d ro b n y c h  czynszow ników  
w  d o b rach  G osfo rd ,  którzy  o trzym ali  n ag ro d y ,  p o w ię ­
kszyło fo lw ark i  sw o je ,  a czasam i p o d w o i ło  lu b  p o tro i ło  
ich  obsza r ,  i to  j e d y n ie  ze ś r o d k ó w ,  k tó ry c h  im d o s ta r ­
czyła lepsza u p r a w a  ziem i. Z d a je  mi się więc, żem zb ił  
c a łk o w ic ie  ro z u m o w a n ie m  i fak tam i z a rzu t  lepszem u 
g o sp o d a ro w a n iu  ro b io n y ,  ja k o b y  ono  do rozd robn ien ia  
w ła sn o śc i  g r u n to w y c h  z d ą ż a ł o ,  i o k aza łem  za ra z e m ,  
iż* d ążność  jeg o  w  sk u tk a c h  j e s t  w p ro s t  p rzec iw ną .  
U kończyw szy  ta k  część j e d n ę  dow o d zen ia ,  k tó rą  sob ie  
z a m ie rz y łe m , p o d a m  te r a z  kilka u w a g  n ad  za rządem  
w ła sn o śc i  g r u n to w y c h  w  A nglii  ze w zg lędu  n a  to ,  czy



w ie lk ie  lub  tćż  m a łe  fo lw ark i  o trzym ać w in n y  p ie r  
w s z e ń s tw o .  Z achęca  m n ie  do teg o  chc iw e  czytanie m e ­
go  p isem ka tamże i w spó łczuc ie  pow szechne  p o b u d z o ­
n e  przez c ie rp ien ia  klassy w yrobniczo-ro ln iczej  w  o b u  
k ra jach ,  pom im o, że się ona  w  ro ż n e m  z innych  w zg lę ­
d ó w , w każdem  z n ich  znajdu je  p o ło ż e n iu ; c ierp ien ia  
m ó w ię ,  k tó re  w  ro z leg łych  p ro w in c ja c h  ang ie lsk ich ,  
n iem nie jsze  w rzeczy, a do tk l iw sze  są  pod w zg lędem  m o ­
ra ln y m , niż c ierp ien ia  b iednych  naszych I r lan d czy k ó w .

P o d  tym  tćż  w zg lędem  ob jaw ić  m uszę  zdan ie  m oje , 
iż n ie  na leży  uw ażać  k ra ju  za zupe łn ie  szczęśliwy, sk o ­
ro  ludność  n ie  je s t  d o s ta teczną  do  zb ie ran ia  z a s ie w ó w ,  
i p o trzebne j  pom ocy  w  od leg łośc i  mil k i lkudz ies ią t  szu­
kać  przychodzi; jak o  też, że i takiej okolicy za szczęśli­
w ą  nie u w a ż a m ,  gdzie  zby t w yrazis ty  p a n u je  podz ia ł  
ludnośc i  rolniczej na  b o g a tą  i u b o g ą ,  i tak  w ie lk ićm  
j e s t  odd a len ie  zam ożnego  dzie rżaw cy  od w y ro b n ik a ,  iż 
te n  os ta tn i  nigdy m yśleć  n iem oże  o w zn ies ien iu  się na 
lepsze s tanow isko .  Z d a je  się r iapozór,  iż to  z tak  o k rz y ­
czanego  w A nglii  pochodz i zwyczaju, że dziedz ice  s ta ­
w ia ją  pom ieszkania  i z ab u d o w a n ia  gosp o d a rsk ie  czyn-  
szo w n ik o m ,  a p rzy tćm  są  obow iązan i t r zy m ać  je  w  d o ­
b ry m  stanie ,  s t a r a ją  się za tem  o jak  na jm n ie jszą  liczbę, 
osad u t rzy m an ia  po trzebu jących ,  a za tem  w olą  duże  fol­
w a rk i ;— lecz przy ja k ie jk o lw ie k  roz leg ło śc i  fo lw a rk ó w ,  
je s tż e  to  w e  względzie  f inansow ym  s to so w n e?  D ziedzic  
w c  w szystk ich  sw y ch  czynnościach  działa  p rzez za s tę ­
pcę, czynszownik zaś sam  w y k o n a n ie m  w szystk iego  za ję­
ty ,  zapew nie  to  tan ie j  w ykona ;  w iększym w ięc  je s t  n a ­
k ła d  ponoszony  przez dziedzica, niż oszczędność  ja k ą  
p rzez  to  o s ięgną ł  d z ie r ż a w c a ,  czego  s k u tk ie m  is to tn a



p ien ięd zy  u t r a ta .  Jeżel i  dz iedz icow i zw ró co n e  być  m u ­
szą nak łady ,  c ierpi c z y n sz o w n ik ;  je ś l i  p rzec iw n ie ,  c ierpi 
dziedzic. P am ię tać  p rzy tem  należy, że p o s tęp o w an ie  tak ie  
da je  n ie jako  m onopo l  ziemi w iększym  dz ie rżaw com , w y ­
łączając  p r e t e n d e n tó w  sk ro m n ie jszy ch ,  zdo lnych  i c h ę ­
tnych  zająć się u p ra w ą  m nie jszego  k a w a łk a ,  w ięce j też  
z n iego  m ogących  o p łaca ć  (*]. F in a n s o w e  w szakże  k o ­
rzyści p o s tęp o w an ia  t a k i e g o , mniej je szcze  znaczą niż 
sk u tk i  m ora ln e .  W ie lk i  dz ie rżaw ca ,  ja k o  cz łow iek  z a m o ­
żniejszy i lepiej w y c h o w a n y ,  należy raczej do  szlachty 
r o ln ik ó w  niż czynszow ników , a sk ro m n y  ro b o tn ik ,  k tó ry  
d a w n e m i  czasy, jeś l i  n ieżona ty ,  m ie sz k a ł  i razem  ja d a ł  
z d z ie r ż a w c ą ,  w ypchn ię tym  te raz  zo s ta ł  za d r z w i ,  jako  
niezdolny m ić ć  udz ia ł  w  j e g o  to w a rz y s tw ie  (to o s ta tn ie  
j e s t  n ie w ą tp l iw ą  p ra w d ą ) ,  i tak  opuszczony ,  padać  m usi 
o fiarą  s p e k u la c j i  na n a je m n ik a ;  gdy tym czasem  robo­
tnicy żonaci i rodzinę mający, r z adko  k iedy  w ięcej n ad  
codzienną z a rab ia ją  s t r a w ę ,  ani też  m ogą  pow ziąć  n a w e t  
myśli o zapasach na starość lub wypadki słabości (**).

(*) U p. Gilbert w Sussex płaci 455 chałupników 470 f. s. 14 sz. 
czynszu z 83 akrów, za które, jak mi się zdaje, większy dzierżawca 
i 100 f. s. by nie dał (18,828 zł. za 122 morgi), (100 f. s. =  4000 zł. 
pols.). Przeciwnicy takiego układu twierdzą, że korzystniej nie­
zawodnie jest dla właściciela, wypuszczać ziemię, na małe cząstki 
podzieloną, ale ze względu na ogólne bogactwo krajowe doradzać 
tego środka nie godzi się, ponieważ mali tacy zagrodnicy, chociaż 
przez swoję pracę większy dochód surowy otrzymują niezawodnie, 
jednak mniejszy zysk czysty odnoszą, niż dzierżawca na większym 
obszarze (').

(') Ś rodek  to  na  pom ieszczen ie  u b o g ich  p rze lu d n io n eg o  k ra ju , k tó ry  je d n a k  
do  gorszego je szcze  ubóstw a prow adzi (p a trz  a r ty k u ł:  , , 0  ro ln ic tw ie  w Anglii,*' 
R ocz . gosp . k r. t. IV , n r . I). Przyp. tłum.

(*') Przykro jest czytać smutny opis stanu ludności wyrobni- 
czo-rolniczej, podany przez znakomitego Amerykanina, który nie 
dawno Anglią odwiedził. Opis tłumaczący się okolicznościami tu



O b ro ń cy  w ie lk ich  fo lw a r k ó w  pow iedzą  może, że  je ż e ­
liby zwyczaj s taw ian ia  i u trzy m y w an ia  b u d o w li  fo lw a r­
cznych i t .  d., w  k tó rym  ja  przyczyny z łego  szu k am , od- 
d a w n a  nie  b \ ł  p rzy ję ty m , toby  ro ln icze  z a b u d o w a n ia  
w  A nglii  t e n  sam  n iem iły  sp raw ia ły  w id o k ,  j a k  nieszczę­
śc iem  obecn ie  p ra w ie  w  całej I r l a n d i i ?

N a to  o d p o w ie m :  nędzne  chaty , o k tó rych  tu  m ow a ,  
n ie  są byna jm nie j  sk u tk ie m  zwyczaju  i r landzk iego ,  iż ich 
b u d o w ą  i u t r z y m a n ie m  za jm uje  się czynszow nik ,  lecz po­
chodzą  je d y n ie  z u b ó s tw a  m ieszkańców , gdyż  choćby 
dziedzic k tó ry ,  w y s ta w ił  ju t r o  czynszow n ikom  sw o im  d o ­
m o s tw a  ró w n a ją c e  się na jp ięknie jszym  w  A nglii ,  p raw ie  
w szędz ieby  one  p rę d k o  u trac i ły  s w ą  sch ludność  i m i łe  
w e j r z e n ie ,  i w k ró tc e  bardz ić j  jeszcze  s ta ły  się u d e rz a ją ­
cym d o w o d e m  u b ó s tw a  ludnośc i,  z p o w o d u  dob itn ie j  na 
n ich  w idz ia lnego  opuszczenia ,  niż na nędznych  cha tach  
obecn y ch .  D la  t e m  lepszego p rzekonan ia  się o poży te ­
czności o b u  ty ch  sy s te m ó w ,  p rzy p a trzm y  się o b ecn em u  
s ta n o w i w  ty ch  o ko licach  Ir landy i ,  k tó r e  ze  w zg lędu  na 
po ło żen ie  posiadaczy  g ru n tu ,  ła tw ie j  z A ng lią  po ró w n ać  
się d a d z ą ,  a  zobaczym y, że  zw yczaj ir landzk i ,  iż czyn-’ 
szo w n ik  sam  się b u d u j e ,  nie j e s t  w ła śc iw ie  p rzyczyną 
c h a t  nędznych  gdzie indzie j  w idzia lnych, gdyż ludność  ro l ­
n icza mieszka tam  w y g o d n ie ,  a z ab u d o w a n ia  są p o rzą ­
d n e ,  ja k o  tćż  s to s o w n e  do o b sza ró w  przez nią d z ie rża ­
w ionych  (*). P am ię ta jm y  ta k ż e ,  że  t e m u  w ła ś n ie  zw y-

wskazanemi, patrz: „European agriculture and rural Economy by 
Henry Colman,” vol. I, część I, pod tytułem: „Ludność rolnicza;” 
przejrzeć go radzę, gdyż w nim znajduje się jasne wytuszczenie 
cierpień moralnych i fizycznych, o których wspomniałem.

(*) Z prawdziwą przyjemnością wspomnieć tu można o porzą­
dnych zabudowaniach, do których w krótkim czasie o własnym
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czajowi [zaw dzięczam y, iż w  Ir landy i  znalez'ć można 
folwnrczki o d p o w ied n ie  ró ż n e m u  s to p n io w i zamożności 
dz ierżaw cy,?  począw szy  od c h a łu p n ik a  z m a ły m  o g r ó d ­
kiem , aż do zam ożnego  gospodarza  ro lnego  lub  b o g a te ­
go  h o d o w n ik a  b y d ła ;  fo lw ark i m ó w ię ,  k tó re  m a ło  co 
u s tąp ią  najlepszym p rzyk ładom  w  A nglii  napo ty k an y m . 
M ożnaby  s tami liczyć łudzi p rzem yślnych  w  I r landy i ,  
k tó rzy  znajdu jąc  w  tem  spo so b n o ść  s to p n iow ego  postę ­
p u ,  w znieśli  s ię  z na jb iedn ie jszego  po łożen ia  do  p ie r ­
wszych stopni to w a rz y s k ic h ,  coby  także  i w  A nglii  n a ­
s tąp i ło .  gdyby  była  zręczność po t e m u ;  n iecha j za przy­
k ła d  posłuży  szczęś liwa zab ieg łość  E d m u n d a  C hancy,
0 k tó re j  m o w a  w  „ J o u r .  o f  tli. A g r .  Soc . o f  E n g l .  w  to ­
m ie  IV ,  na str.  5 8 7 ;  c z łow iek  ten  z u b o g ie g o  u trzy m y ­
w a n e g o  przez p a ra f ią ,  znalazłszy sp o so b n o ść  zadz ie rża -  
w ie n ia  od  ra d y  op iekuńczej 4  a k ró w  ( 2 2/3 m orga)  roli, 
d z ie rżaw ił  w  końcu  9 3  ak ry  ( 6 2  m o r g i ) ,  p rz y te m  o d ­
c h o w a ł  w y g o d n ie  i p o rządn ie  rodz inę  z 1 4  dzieci złożoną.

T a  w ła śn ie  spo so b n o ść  do p o s t ę p u ,  k tó r ą  w y ro b n ik  
roln iczy w  is tn ien iu  m a łych  fo lw a rk ó w  z n a jd u je ,  zdoła  
go jedyn ie  p o s ta w ić  n a  r ó w n i  z ca le m  sp o łe c z e ń s tw e m .  
K r a m a r z ,  h a n d la r z ’ na  m a łą  sk a lę ,  k u p iec  i rzem ieś ln ik ,  
ja k k o lw ie k  sk ro m n e  b ę d ą  ich początk i,  m o g ą  zaw sze  s to ­
pn iow o  przez pilność i z ab ieg ło ść  przyjść d o  zam ożnośc i
1 n ieza w is łeg o  b y tu ;  je d e n  ty lko  w y ro b n ik  rolniczy bez 
nadzie i  po lepszenia  sw eg o  to w a rz y s k ie g o  s tanow iska ,

koszcie przychodzą włościanie oczynszowani w Polsce. Dla przy­
kładu lepiej mi znanego, wymienię dobra Ręczaje w Stanisławo- 
wskiem, Kołodziąskie w powiecie Węgrowskim, dobra Dobiesła- 
wice w Krakowskiem, gdzie kilku włościan domy o piętrze nawet 
pobudowało. P rzyp . tłum.



u lega  od  czasu do  czasu  rozpacz l iw ym  c ie rp ien iom , i n a  
n im to  skup ia ją  się sk u tk i  źle obm yś lanych  p lanów , k tó r e  
w  o s ta tn ich  czasach tak  w idocznem i s ta ły  się w  n ie k tó ­
ry ch  częściach Anglii .

W s z y s tk ie  więc oko lic zn o śc i  zważywszy, w yznać  zda­
je  mi się należy, że u p rz e d z e n ie  do w ie lk ich  fo lw arków  
w  A ng li i  p a n u j ą c e , zadaleko  p o su n ię te m  zosta ło , p rzez 
n ie  b o w iem  n ie ty lko  zm nie jsza  s ię  sp o s o b n o ść  użycia  
pracy w z iem i,  lecz n aw e t  d o b itn ie j  w y s tęp u je  p rzedzia ł  
m ięd zy  ró ż n e m i  k lassam i lu d n o ś c i  ro ln iczej ,  i wznosi się 
n ie p rz e ła m a n a  zapora  w sze lk iego  p o s tępu  dla z a b ie g łeg o  
r o b o t n i k a ,  k tó ry  tak im  się  raz  urodziw szy , tak im  żyć 
i u m ie ra ć  m us i,  a naw et dla swych dzieci lep szeg o  żądać 
n ie  m oże  losu. J e ś l i  więc w  Anglii ,  w ie lk ie  fo lw ark i 
ta k ie  sp row adza ją  sk u tk i ,  w ażnem  je s t  p y tan ie :  czy tam  
n a w e t  d łuższe  o bs taw an ie  przy nich ja k ą ś  p rzy n ie s ie  k o ­
rzy ść?  lec/, choć  m o że  w A n g li i  n ie s to sow ne in  b y ło by  
ze rw a n ie  s to sunków  o b e c n y c h  między  c z y n szo w n ik a m i 
a dz iedz icem  , znosząc  zw yczaje  oddaw na  ju ż  is tn ie jące ,  
to  p rzecież  n iew ątp l iw ie  n ie ro z są d n e m  i n iepo l i tycznem  
b y ło b y  używ ać ś ro d k ó w  gw ałtow nych ,  dla w prow adzen ia  
sys tem a tu  w ie lk ich  fo lw arków  do I r l a n d y i ,  zwłaszcza 
w czasie, gdy z d a n ie  o g ó lne  w A n g l i i  inny b ie rze  k ie ru ­
n ek ,  b ro n ią c  wszędzie m ałych  zag ród ,  k tó r e ,  p o m im o  że 
w począ tku  tylko 1/ i 2 i J/o -wynosiły m o rg a ,  w wielu już  
m ie jscach  p r a w ie  m a łych  ir landzk ich  fo lw arków  w ie lko­
ści d o c h o d z ą ;  k tó re ,  aczko lw iek  m a łe ,  u m ie ją c e m u  u p ra ­
w iać j e ,  za pod ję tą  p racę n a leż n e  zapew n ia ją  w y n a g ro ­
d z e n ie ;  gdy zaś n ieza d o w o ln io n a  lu d n o ś ć  n ieb ez p ieczn ą  
j e s t  dla spoko jnośc i  k r a j o w e j ,  je że l i  r o b o tn ik  rolniczy



n ie  zna jd u je  z a ję c ia , dać  m u  z ie m ię  . ypada (*). L e c z  
jakko lw iek  w szyscy zgodzil iby  się na  p o p rz e d n io  o b ja ­
w ione  z d a n ie ,  zachodzi wszakże p y tan ie :  ja k im to  się 
dz ie je  s p o s o b e m ,  że  je d n o c z e ś n ie  w ie lk im  fo lw a rk o m  
w  A nglii  i m a ły m  w I r l a n d y i ,  tow arzyszy  p raw ie  r ó w n e  
z u b o ż e n ie  ludności w y ro b n iczo - ro ln icze j  o b u  k ra jó w ?  
i zkąd to  p o c h o d n i ,  że gdy w  A n g li i  r o z d r o b n ie n i e  p o ­
s ia d ło śc i  g run tow ych  uw ażają  za ś r o d e k  zaradczy, w I r -  
landyi w te m  w łaśn ie  ro z d ro b n ie n iu  szuka ją  b e z p o ś r e ­
dnie j przyczyny  n ęd zy ?

N ie p o d o b n e m  zdaje  się d o s ta te c z n e  w y tłu m aczen ie  
is tn ien ia  w s p ó łc z e s n e g o  tych s a m y ch  do leg l iw ośc i w  ob u  
k ra jach  w  tak  ró żn ćm  znajdu jących  się p o ło ż e n iu ;  p rzy ­
ją ć  zdaje  się t r z e b a  w sp ó ln ą  d la  o b u  przyczynę z łego ,

(*) Nie sąto myśli wywołane obecnym stanem rzeczy i pospie­
sznie przyjęte. Już przed 12 lub 14 laty, odradzając wprowadzania 
wielkich folwarków do Irlandyi, powiedziałem w rozprawie kon­
kursowej „O zarządzie  dóbr ir la n d zk ic h "  we względzie małych 
zagród wtedy w Anglii powstających, to co obecnie się wła­
śnie objawia. Prawa angielskie nie dozwalają nikomu umierać 
z głodu. Czy można taniej wspierać ubogich, jak dając im sposo­
bność zarabiania na siebie, na małym kawałku ziemi, dostate­
cznym do zatrudnienia ich rodziny w chwilach, w którychby ina­
czej próżnowała, a stałaby się może szkodliwą? Dopókąd liczba 
ubogich lak jest ograniczoną, że częściowo inne jeszcze znaleźć 
mogą zatrudnienie, małe zagrody odpowiedniemi będą; lecz sko­
ro ludność tę granicę przestąpi, więcej potrzeba będzie ziemi, lub 
inaczej, złe na nowo powróci; m aij więc zagroda stanie się powoli 
owym małym irlandzkim folwarkiem, i podział gruntów odpowie­
dni potrzebom ludności nastąpi, jako wypadek niezależny od woli 
pojedynczych, ale sprowadzony koniecznością. Ubogich trzeba  
zatrudnić, inaczej bowiem stają się dotkliwą chorobą dla społe­
czeństwa; gdzie zaś nie znajdują roboty, nadać im  trzeba grunta. 
Przyjdzie do tego prędzej lub później, gdyż najtańszym i najko­
rzystniejszym sposobem ich utrzymania, jest skłonienie ich do pra­

cy dla samych siebie.



k tó raby  nam  t łu m aczy ła  te  d o leg l iw ośc i  p o w o d a m i  od 
w p ro w ad zen ia  w ie lk ich  lu b  też  małych fo lw a rk ó w  n ie ­
z a le żnem u  W s p ó ln e  to  ź ró d ło  z łego od  czasu do czasu 
dz ia łan ie  sw e  w y w ie ra ją c e ,  zdaje  mi się że ju ż  o d d a w n a  
is tn ie je ,  a d o św iad czen ie  nie okazało  jeszcze, czy zdo ła ją  
m u  zaradzić  zbyt późno  w y d a w a n e  us taw y .

M am  tu  na w zględzie  prawa o obiegu pieniędzy, k tó ­
r e  o ile m n ie m a m  zm usza jąc  do w s tr z y m y w a n ia  w y p ła t  
jeś li  z jak ieg o b ąd ź  p o w o d u  d y r e k c j a  b a n k u  ang ie lsk ie ­
go  poznaje  w ie lk ie  żądan ie  z ło t a ,  s ta ją  się zaporą  h a n ­
dlu i rękodzie ln i ,  zniża ją  ceny  p ło d ó w  rolniczych zm n ie j­
szając spożyc ie ,  sk u tk ie m  czego za razem  mnoży się zby­
tn ie  liczba szukających ro b o ty ,  i za robki spadu ją  niżej p o ­
t r zeb  kon iecznych  u trzy m an ia  życia.

N ie  tu  m ie jsce  zas tan aw iać  się obszern ie j  nad  p y ta ­
n ie m ,  k tó re  gdzieindziej w y św iec ić  s t a r a łe n T s ię  (*),*choć 
czas d o p ie ro  okaże z jak im  s k u tk ie m ;  d la tego  tćż  nie 
zapuszczam się dalej w  te n  p rz e d m io t ;  lecz sp o dz iew am  
się że mi w ybaczonym  będzie  , ze w zg lęd u  że ta p rz e d ­
m o w a ,  w yłącznie  d la  w łaśc ic ie l i  A n g li i  i I r la n d y i  j e s t  
p isaną ,  iż tyle nad  n im  się ro z w o d z i łe m ,  chociaż  ta k ie  
ro z p r a w y  nie b y ły b y  s to so w n e m i  w p isem ku  ro ln iczem , 
i d la tego  w w ydan iu  dla czy n szo w n ik ó w  opuszczonem i 
zosta ły .  W  końcu  w yrazić  m uszę  p rzek o n an ie  z u p e łn e ,  
d w u n a s to le tn ie m  d o św iadczen iem  s tw ie rd z o n e ,  że p o d a ­
ny  tu  ś ro d ek  udz ie lan ia  u s tn e j  nauk i ,  za pom ocą  in s t r u ­
k to ra  ro ln iczego ,  na jsk u teczn ie j  i na jsp ieszn ie j  dz ia ła ,

(*) Obszerniej rzecz tę rozebrałem w pisemku podtytułem: 
„Eviis inseperable from a ftliied Currency."



chcąc w iad o m o śc i  p rak ty czn o -ro ln icze  między p o t r z e b u -  
ją cem i ich d z ie r ż a w c a m i ro zp o w szech n ić ,  i że g o  w  każ­
dych k ra ju  naszego  d o b ra c h  użyćby na leża ło .  C o d z ie n ­
nie  p o w ta rz a n e  nauk i  i n s t r u k t o r a , p o d o b n e  są  do  k ro ­
pel w ody , k tó r e  c iąg le  spada jąc  sp ra w ią  n a w e t  na  k a ­
m ien iu  w ycisk  j a k i ś , a gdy  już  nauczan ie  ro ln icze  dla 
c a łego  n a ro d u  w ażnym  u zn an o  p rz e d m io te m  ,  k tóry  na 
w ykłady fun d u szó w  kra jow ych  za s łu gu je ,  nie po jm u ję  co- 
by zarzuc ić  m ożna  udz ie lan iu  przez rz ą d  po łow y  p e n s j i  
dla in s t ru k to ra  ro ln iczeg o  w  każdej g m in ie  do  u t r z y m a ­
nia u b o g ich  s to w arzyszone j ,  w  k tó re j  z p ry w a tn y ch  sk ła ­
d ek  d r u s ą  p o ło w ę  zeb rano .  K oszt teg o  rod za ju  n a u k i  
b y łb y  mniejszym w s to su n k u  ja k  1 do 1 0 0 ,  niż k ażd e ­
go  in n e g o  sp osobu  n a u c z a n ia ,  a gdy w sze lk ie  u lepsza ­
nia roli p ro w a d z ą  do zw iększan ia  p rzychodów , p o m n a ­
żając dochód  a za tem  i w y k ład y ,  w ięc i to  p rz e m a w ia ­
ło b y  za p lanem  tu  p o d a n y m ,  że w y k ła d  tak i ze s t ro n y  
rz ą d u ,  m ożna  tylko za pożyteczne  um ieszczen ie  k ap ita łu  
n a  korzyść o g ó łu  u w a ż a ć ,  z tąd  że on  żadne j za sobą  
n ie  pociąga s t ra ty .  Z d an ie  D r .  K a n e ,  znak o m iteg o  a u to ­
ra  dz ie łka  pod ty tu łe m :  , ,T h e  In d u s tr i a l  R e so u rc e s  o f  
I r e la n d ,” k tóry  te j sam ej trzym a się zasady, p o tw ie rd za  
w  zu p e łnośc i  ten  sposób  u w ażan ia  rzeczy. I le  n ieza p rze -  
czonem i są korzyści p rak tyczne  w y p ływ a jące  z p o m ie ­
szczenia in s t ru k to ró w  ro ln iczych , dow odz i  to ,  iż tak  w ie l­
ka  ich liczba pom ieszczoną  zos ta ła  w  różnych  d o b ra c h  
I r la n d y i ,  ja k o  leż przez ró ż n e  to w a rz y s tw a  ro ln icze z fu n ­
d u szó w  p ry w a tn y ch .  N ie  z ab rak ło b y  n a w e t  p rz y k ła d ó w ,  
gdz ie  p odobne  u sad o w ie n ia  w  Szkocyi i A nglii  r ó w n ie  
d o b re  w ydały  sku tk i.  Z by tecznem  w ięc  u w ażam  p rz e ­



d łu żen ie  i t a k  d ług ie j  ju ż  p r z e d m o w y ,  dalszem i d o w o ­
dam i w  o b ro n ie  tćj s p r a w y  (*).

Armagh, w marcu 1845 roku.

Wilhelm Blacker.

PRZEDMOWA DO CZWARTEGO WYDANIA.

T rzy  ju ż  b l izko  lata, j a k  a d re s ,  k tó r e g o  n in ie js ze  je s t  
w y dan iem  p o p ra w n e m ,  w yszed ł p ie rw szy  raz  z pod p ra ­
sy, w zam iarze  j e d y n ie  puszczen ia  go  w o b ie g  między  
czynszow ników  w d o b ra c h  h r .  G ossfo rd  i p u łk o w n ik a  
C lose; lecz gdy  k i lku  zn a jom ych  m a n u s k ry p t  prze jrza ło ,  
i  zaczęło nad  tym  zastanaw iać  s ię  p r z e d m i o t e m ,  w j n u -  
rzy ło  k i lk u n as tu  dz iedz iców  życzen ie  nabyc ia  pew nej  li­
czby e x e m p la rz y ,  dla ro zd an ia  m iędzy  czy n sz o w n ik ó w  
s w o i c h , w te d y  przyszło  m i  na  m yśl d ru g ie  p rzed s ię ­
w ziąć  w ydan ie ,  z k tó reg o  zysk o b ró c ić  na ce le  d o b ro ­
czynne  c h c ia łem . W y d ru k o w a w s z y  dwa ty s iące  e x e m -  
p la rzy ,  w k ilku  sp rz e d a łe m  je  tyg o d n iach .  T a k  ła skaw e  
przyjęcie  i żądanie  c iąg łe  książeczki, daw noby  j u ż  do  n o ­
w ego  zachęciły m n ie  by ły  w ydania ,  gdybym  n ie  by ł u w a ­

(*) Potrzeba podobnie praktycznych nauczycieli, bardzo czuć 
isię daje w całej Polsce. Piękne pole dla uczniów instytutu mary- 
montskiego upożytecznienia i rozpowszechnienia, nabytych nauk 
między rolnikami krajowemi w ogóle, położenia zasług i wy­
wdzięczenia się za tyle ze strony rządu doznanych ułatwień.

P rsyp. tłum.



żał, iż s tosow n ie j  j e s t  od łożyć  to  d o  czasu , w k tó ry m  
n ab ęd z iem y  p r z e k o n a n i a ,  że p lan  za lecony p ro w ad z i  
rzeczyw iście  do w y padków  m ogący c h  go  pow szechnie  
p rzyjęcia  god n y m  uczynić .

O so b y  choć  co k o lw iek  z s tan em  dóbr ,  na  k tó rych  d o ­
św iad czen ie  przeds ięw zię to ,  o b e z n a n e ,  na pierwszy r z u t  
oka  sądzę p o z n a j ą , iż rzeczyw iśc ie  spodz iew ane  otrzy­
m an o  wypadki.  P rzy p a t ru ją c  się dok ład n ie j  u jrzą  o n e ,  
że zg u b n e  zas iew an ie  zb io rów  z iarnow ych  po so b ie ,  że 
tak  pow iem  p raw ie  z u p e łn ie  u s u n ię tć m  zostało, przez  
w p ro w ad zen ie  kon iczyn ,  traw  p as tew n y ch  i w yki; że  na 
karm  z im ow ą  dla bydła,  p ra w ie  wszędzie up raw ia ją  tu r -  
nepsy , a w wielu razach  n a w e t  n a  tak  wielką stopę, iż 
wypasają n iem i na stajni woły, p rzeznaczone  na k ra jo ­
we spożycie lub  ta rg  w L iw e rp o o lu ;  i że w  ogóle  czyn- 
szow nicy  w  ob u  d o b rach  ca łem i si łami s ta ra ją  s ię  p o ­
m nożyć  liczbę in w e n ta r z y  swoich, o ile na  ich  wyżywie­
n ie  w sp o m n io n e  zbiory  w y s ta rczą ;  że  w reszc ie  taką  p o ­
bu d zo n o  czynność  i z ab ieg lo ść  j a k a  najlepsze  ty lko  wy­
dać m oże  sku tk i.  P rze jeżdża jącego  n a w e t  uderzy ,  zdaje 
mi się, żyzne w e j r z e n ie  okolicy  b u jn e m i  z b io ram i kon i­
czyny w yw ołane ,  gdzie  p o p rzed n io  liche ty lko  w idyw a­
no p a s tw isk o ;  i dziwią go  n ie m a ło  w idz ia lne  tak  czę­
sto  przy m ieszk an iach  pó lka  t u r n e p s ó w , rz a d k o  g d z ie ­
indz ie j  na trafiane .

O b e c n ie  najw iększą  dla czynszow ników  p rzeds taw ia  
t r u d n o ś ć  n ab y w an ie  byd ła  p o tr z e b n e g o  do spożycia  
zw iększone j ilości paszy ,  k tó rą  p o s i a d a ją ; gdyż n ie p o ­
do b n a  im  by ło  w y t łu m a c z y ć ,  o ile  w iększą  liczbę  in ­
w e n ta rz a  pod  zaleconym sp o s o b e m  up raw y  potrafi t e n  
sam  o b sz a r  w yżyw ić .  T ru d n o ś ć  tę  pom noży ła  je szcze



w ysoka  cena  b y d ła  w ro k u  zesz łym , k tóra  klassie m nie j  
zam ożnć j  w  n a b y w a n iu  j e g o  sta walu na p rzeszkodz ie .  
P o m im o  to ,  liczne p rzy toczyć zdo ła łbym  p rzyk łady  po ­
m n o ż o n e j  liczby in w e n ta r z a ,  a z k tó rych  kilka w  d o d a t ­
k u  zam ieszczam .

W s p o m in a ją c  o pom n o żen iu  in w en ta rza  w p rzy toczo­
ny ch  w ypadkach ,  sądzę  za razem  , iż on o  d o w o d e m  je s t  
do s ta teczn y m  u p o w s z e c h n ie n i a  upraw y zb io rów  zielo­
nych  (*); i p o d o b n ie  że u p o w sz e c h n ie n ie  z ie lonych  zb io ­
ró w  ja s n y m  j e s t  d o w o d e m  lepszej uprawy, a t ć m  sam em  
udania się zaleconego planu, k t ó r y , dośw iadczyw szy  g o  
w k i lk u  h ra b s tw a c h ,  dla całe j zalecać m o g ę  I r landyi.

Z achęcony  w ięc m y ś lą ,  iż plan k tó re g o  się t r zy m a łem  
gdy  p o w sz e c h n ie  poznanym  b ę d z ie ,  k o rzy s tn y m  dla o g ó ­
ł u  b y ć  m oże; p rzyg o to w a łem  n ie d a w n o  trz ec ie  w ydan ie ,  
zap row adz iw szy  w n ie m  zm iany  i zam ieśc iw szy  s p o s t r z e ­
żen ia  d o św iadczen iem  s tw ie rd zo n e ,  m a jące  na ce lu  w ię­
kszy poży tek  dz ie ła ;  lecz  gdy  w y dan ie  to  r o z e b r a n o  za­
n im  od in t ro l ig a to ra  w ró c i ło ,  za ją łem  s ię  teraz czwar- 
t e m ,  w  większej liczbie  e x e m p la fz y ,  popraw ionym  przy-  
tć m  przez lepszy  u k ład  p rzed m io tu  i w prow adzen ie  n o ­
wych a ważnych uw ag . Z n iew o lo n y  p o w szech n ćm  za ję ­
c ie m  w zbu d zo n em  u ogó łu ,  p rzez sp raw ozdan ie  o p ró ­
b ie  u d ane j  po lepszen ia  by tu  czynszow ników , liczne przy­
tem  otrzym aw szy  żądan ia  dalszych w iad o m o śc i  ja k b y  
n a j lep ić j  p lan  za lecany  w w ykonan ie  w prow adz ić ,  w ia­
d om ośc i  o j e g o  koszcie  i t. p .,  sądzę  iż n ie  od rzeczy  bę­

dzie ,  gdy podam  w k ró tk ich  zarysach  w iadom ość  o po­

(*) W iadom o że  zbioram i ziclonemi zow ią w szelk ie  zb iory nio 
ziarnow e, k tórem i w  kolei p łodozm iennej ziarnow e się, przeplata.

P rzyp . tlui/i.



w stan iu  i postęp ie  m e g o  p lanu ,  w czem  spodz iew am  się 
iż w y b aczo n em  m i b ę d z ie ,  je ż e l i  w sp o m n ę  o szczegó ­
łach  m ogących  zachęc ić  i pobudz ić  d ru g ich  do przyjęcia  
tego ,  co ja tak  ko rzy s tn em  w d o św iad czen iu  znalazłem , 
tak po ży tec zn ćm  zarazem  dla dziedzica ja k o  i czynszo-  
w n ika ,  a k tórych  ce le  n ie ro / . łącznem i być  w inny ,  gdyż 
od u trzym an ia  tej j e d n o ś c i  z aw is ło  szczęśc ie  i by t d o b ry  
sp o łe c z e ń s tw a .

P rzez  lat k ilka zajęty u lep szen iem  by tu  czynszow n i-  
ków  w rzeczonych  d o b r a c h ,  k i lkakro tn ie  j u ż , lecz b e z  
s k u tk u ,  s ta ra łe m  się zachęc ić  ich do lepsz.ćj up raw y , to  
udz ie la jąc  im  dz ie ł  rozm aitych  w t j m  w ydaw anych  wzglę­
d z ie ,  to  u s ta n a w ia ją c  n ag rody  dla t a k i c h ,  co zalecane  
u lepszen ia  w p ro w a d z ą ;  lecz na z m a r tw ie n ie  m o je  n ik t  
się o nag rody  n ie  s ta ra ł ,  i wszelk ie  p ró b y  s ię  n ie  p o w io ­
dły. W r e s z c ie  przyszło mi na  m yś l,  że  w k ró tk ić j  o d e ­
zwie m ożnaby  zw róc ić  u w a g ę  czy n szow n ików  n a  sku tk i 
ich o b e c n e g o  sp osobu  g o sp o d a ro w a n ia ,  n a s tę p n ie  u p o ­
sażyć in s t ru k to ra  ro ln ic z e g o ,  dla ich  wyłącznie  p r z e tn a -  
czonego  n a u k i ,  i t e m u  n ad to  dozwolić w ypożyczan ie  wa­
pna (*) c zy n szo w n ik o m , k ló rzyby  n au k i  j e g o  s łu c h a ć

O  Gdym wypożyczanie wapna rozpoczynał, mówili wszyscy, iż 
mi go nigdy nie zapłacą; wypadek ostateczny wszelako uspra­
wiedliwił zaufanie moje w czynszownikach, którzy teraz wnoszą 
raty, w miarę jak one przypadają, i nie widziałem dotychczas po­
trzeby uciekania się do środków przymusowych.

Miło mi jest wspomnieć, iż te błogie nadzieje ziściły się rzeczy­
wiście; a w zeszłym roku otrzymałem zwrotem z dóbr różnych 
pod moim zarządem, wielką summę 2,423 f. sz. 9 szyi, (96,938 zł. 
pols.), w której za samo nasienie koniczyny 913 f. sz. 9 szyi. 8 d 
(36,539 złp. 10 gr.) się mieściło. Założyłem sobie, iż czynszownicy 
muszą pierwej spłacić wszystko co winni, zanim czynsz od nich 
przyjmuję, a jeżeli wypłód na spłacenie obudwóch nie wystarcza,



chc ie li ,  d la z a s tąp ien ia  p o t r z e b n e g o  dla zb io rów  z ie lonych  
n a w o z u ;  w re szc ie ,  o sob is tym  m ym  w pływ em  dzia ła jąc  
m o ż e  lep sze  o s iągnąć  z d o ła m  sku tk i .  S to su jąc  s ię  do 
te g o ,  k az a łe m  w y d rukow ać  o d e z w ę ,  k tó rć j  n in ie jsze  j e s t  
w y d a n ie m  u lepszonem , a puściwszy j ą  w o b i e g ,  zdziwi­
ł e m  s i ę ,  iż w s k u tk a c h  najw yższe  m o je  nad z ie je  p rz e ­
s z ł a ;  sądzę więc te raz ,  że  tak i sposób  udzielania  u w a g  
n a d  rzeczonym  p r z e d m io t e m , w ie lk ie  n ad  u s tn e m  roz­
b ie r a n ie m  korzyśc i  p rzed s taw ia .  C złow iek  n ie  lubi,  ż e ­
by  co od  dziec iństwa uw aża ł za s łuszne , o czego  d o sk o ­
na ło śc i  n igdy  n ie  w ą t p i ł ,  naraz  b łę d n e m  okrzyk iw ano ; 
nie Ju b i ,  żeby  m u  zab rak ło  d o w o d ó w  w  o b ro n ie  m n i e ­
m an ia  sw ego ,  i d la tego  przy u s tn e m  ro z b ie ra n iu  pow sta ­
j e  n ie k ie d y  rodza j u p o r u ,  n ie  tak  ła tw o  w yw oływ anego  
c ic h e m i  za rzu tam i na p iśm ie .  N ad to ,  gdy  dz iedz ic  rozda  
pew n ą  liczbę  e x e m p la rz y  ja k i e g o  p is e m k a  pom iędzy  
czynszow ników , rzecz w n ie m  t rak to w an a  s ta je  się p rz e d ­
m io te m  ogólne j ich  ro z m o w y ,  co sa m o  w sob ie  ju ż  j e s t  
w ażnem , gdyż ro z b ie ra ją c  p rzed m io t  d o k ła d n ie ,  n ieo m y l­
n ie  ro z św ie t l ić  go m uszą . D la tego  zam ie rzy łem  dać  każ­
d e m u  czy n szo w n ik o w i  e x e m p la rz ,  raz , iż to  na jsp ieszn ie j  
p row adziło  m n ie  do c e lu ,  po w tó r e ,  iż to na jp ros tszym  
i na joszczędn ie jszym  by ło  sp o s o b e m  p rzeds taw ien ia  im
o co rzecz idz ie .  Jeże l i  in s t ru k to r  ro ln iczy  za jm ow ać się 
b ę d z ie  t łu m a c z e n ie m  i w n ioskow an iem  z każdym  p o je ­
dynczym c z y n s z ó w n ik ie m ,  będ z ie  m u s ia ł  rozm aw iać ,  
k iedy  działać p o w in ie n ,  i w  trzech  la tach  d o k o n a ć  n ie  
zd o ła ,  coby  w je d n y m  z rob ić  po tra f i ł  ro k u ,  czynszow ni-

za stałe przyj<ttem prawidło, żeby spłacali forszusy, chociażby mi 
przyszło na czynsz czas jakiś poczekać; gdy to raz dobrze pojmą, 
już nie starają się wyłamywać z pod przyjętego prawidła.



k ó w  należycie  do przyjęcia n a u k i  p rzygotow aw szy . M n ie j ­
sza zresztą  o m o je  w niosk i ,  gdyż p rz e k o n a łe m  s i ę ,  że  to 
p ism o  z u p e łn ie  odpow iada ło  c e lo w i ,  że o g ó ln ie  u w a ż a ­
n o ,  iż ty lko  p o ży tec zn e  i p ra w d z iw e  o b e jm u je  n a u k i ,  
i że, jeś l iby  to  się w is toc ie  w y k o n a ć  d a ł o ,  w ie lk ich  
z p e w n o ś c ią  spodz iew ać  się m ożna korzyści .

U sun ąw szy  o b a w ę  zm n ie js zen ia  z b io ru  kartolli p rzez  
pożyczki w w apn ie  (*), k tó re  zas tępow ało  w zu p e łnośc i  
ilość p o trzeb n ą  naw ozu , używszy p rzy tem  ca łe g o  m o je g o  
w p ły w u ,  w p ie rw szym  zaraz ro k u  n a k ło n i łe m  trzys tu  
p rzesz ło  czynszow ników  do z ro b ien ia  p róby ; że  zaś pora  
w zros tow i tu rnepsów  sprzyjała ,  ob ro d z i ły  o n e  nadzw yczaj,  
p rzez co ich  u p raw a  z u p e łn ą  w oko licy  zyska ła  wziętość, 
t a k ,  że  ro k  ro c z n ie  u p o w sz e c h n ia ła  s ię  co raz  w ięcó j,  
> feraz sp odz iew ać  się m o g ę ,  iż w ro k u  przyszłym  u p r a ­
w ianą  będ z ie  ilość p o trzeb n a  do u t rzy m an ia  liczby in ­
w en ta rza ,  j a k ą  za n ie z b ę d n ą  dla każdej z ag rody  u w a ż a m ,  
to je s t ,  jed n e j  k ro w y  p rzy n a jm n ie j  n a  d w ó c h  m o r g a c h  
po lsk ich  ro li ornó j .  U lep szen ia  w szakże  w g o sp o d a rs tw ie  
n ie  og ran icza ły  się na s a m ć m  tylko w pro w ad zen iu  u p r a ­
wy tu rn e p só w .  N auczono  za razem  u p ra w y  bu rak ó w  p a -  
szystych (M a n g e l -w u rz e l ) ,  wyk i k o n ic z y n ,  i o k azano  
czy n szo w n ik o m , że  te  o s t a tn i e ,  k tó r e  z d a n ie m  ich  u d a ­
wać .się n ie  m o g ły ,  n ie  udaw ały  się li d la tego ,  iż j e  s ia­
n o  na  ro l i  w ycieńczone j zb io r a m i  z i a r n o w e m i ;  te r a z  zaś 
p o n ie w a ż  zasiane  z p ie rw s z y m  zb io rem  z i a r n o w y m ,  po 
kartoflach d o b rz e  się u d a ją ,  sk łon iły  o n e  do  z u p e łn e g o  
p ra w ie  o d s tąp ien ia  od daw n ie jszego  zwyczaju s i e w a n ia

(*) Wprowadzone od niedawnego czasu guano, usunęło całko­
wicie tę. obawę.



ziarna po z i a r n i e ,  k tó ra to  zm iana  nadzw ycza jn ie  j e s t  
w ażn ą  (*).

D la  przyjścia  w  p o m o c  t e m u  p rzeds ięw z ięc iu ,  o fiaro­
wali lo rd  G osfo rd  i p u łk o w n ik  C lose n ag ro d y  za byd ło  
u t r z y m y w a n e  w  obo rze .  W  począ tku  dw óch  ty lko  czyn- 
szo w n ik ó w  w d o b ra c h  p ie rw szego  zdo ła ło  się o te  u b i e ­
gać  n agrody ,  w  d o b ra c h  zaś o s ta tn ieg o  żaden  tego  u c z y ­
nić nie b y ł  w stan ie .  W  d ru g im  ro k u  już  o k o ło  5 0  
b y ło  w s p ó łz a w o d n ik ó w ,  w trzec im  zda je  mi się, że p rz e ­
szło 3 0 0  lub  4 0 0  czynszow ników  żyw iło  b yd ło  sw oje  
ca łkow ic ie  a lbo  p rzyna jm nie j  po w iększej części w o b o ­
rz e ,  w tym zaś r o k u ,  w nosząc  z w ie lk ić j  ilości kon iczy ­
ny wysianćj przeszłej w iosny, w ą tp i ę ,  żeby k tó ryko lw iek  
czynszow nik  w ob u  tych  d o b ra c h ,  byd ła  sw ego n ie  k a r ­
m ił  na s ta jn i .

N ie  uw ażam  p o tr z e b y  poparc ia  d ow odam i korzyści  
i  tak ieg o  sposobu  p o s tęp o w an ia  w ypływ ających ,  i d o d am  
ty lk o ,  że  d o b rz e  m yś lący  rządca ,  dos ta teczn ie  w yn ag ro ­
dzonym  się zna jdu je  za wszelkie s ta ran ia  o s o b i s te ,  k tó r e  
przy j e g o  w p ro w adzen iu  p o n o s i ,  w idząc, ja k  pod  j e g o  
w p ływ em  wzrasta  b y t  dob ry  lu dnośc i ,  j e g o  p o w ie rz o n e j  
p ieczy. L e c z  n ie  ta jed n a  ty lko  is tn ie je  p o b u d k a .  W i a ­
d o m o  ile t r u d ó w  i p rzykrośc i  znosić  po trzeba  przy z b ie -

(*) Dla prędszego skutku postanowiłem wypożyczać nasienie 
koniczyny i wyk na kredyt sześcio-miesięczny, z warunkiem, że 
pierwsza sianą będzie z najpierwszym zbiorem ziarnowym na roli 
gnojonej, druga zaś zastąpi drugi zbiór ziarnowy, gdzieby zanie­
dbano zasiać koniczyny w pierwszy zbiór ziarnowy. Plan ten bar­
dzo był skuteczny, a wszedłszy w stosunki z handlarzem nasion 
w Londynie, zyskałem kredyt półroczny od niego, i tak z mej stro­
ny żadnych nie robiłem forszusów. O ile ważną była la dogodność 
dla czynszowników, przekonywa wysokość wypożyczanej summy, 
wspomniana w przypisku przedostatnim (pag. 74).



r a n iu  czynszów od n ieza m o żn y ch  czynszow ników , i j a k  
p rzy k re  są uczucia  rządcy  zm u szo n eg o  częs tok roć  wy­
m agać  zap ła ty  od o só b ,  k tó ry m  na  nią n ie  s ta je ,  lub  w y ­
rzucać  in n y ch  d la tego ,  że  n ic  zap łac ić  n ie  m o g ą ,  a p rzez  
to  pozbaw iać  ca łć j  ro d z iny  s c h r o n ie n ia  i p r z y tu łk u ,  wy­
stawiając j ą  z a razem  na  n ie d o s ta te k  i nędzę .  Z a  w p r o ­
w a d z e n ie m  p rz e z e m n ie  za le co n eg o  p la n u ,  w k ró tc e  po ­
zb ędz ie  s ię  tak sm u tn y ch  w rażeń .  D la  p rz y k ła d u  zaś 
w sp o m n ę  tu  j a k i e  o n  w y w a r ł  s k u tk i  na d o b ra c h  C aven ,  
na leżących  do  lo rda  G o sfo rd ,  i b lizko  z 8 , 0 0 0  ak ró w  
( 5 , 3 3 4  m org i)  z łożonych .  P o n ie w a ż  w iele  b y ło  na n ich  
za leg ło śc i ,  p r o b o w a łe m  w szelk ich  ś ro d k ó w , by le  n ie -  
g w a ł to w n y ch ,  dla p rzy jśc ia  do p u n k tu a ln y c h  i j e d n o s ta j ­
nych  wypłat,  lecz  b ez  s k u t k u ;  a p o m i m o ,  że  g ru n ta  za 
m ie r n e  w ypuszczone były  czynsze , za leg łośc i  n ie  zm n ie j­
szały  s i ę ,  ale pow iększa ły  raczćj.  W  zaprzesz łym  w szak­
że  ro k u ,  d ru g im  po w p ro w a d z e n iu  przeze  m n ie  o p is a n e ­
go  p lanu  w te j  w ło śc i ,  zap łacono  z n ich  bez żadnego  za­
ch o d u  część p ew n ą  za leg łośc i  i czynsz ca ło ro c z n y ;  w ro ­
ku  zaś  zeszłym tak i sam  osiągn ię to  sk u tek ,  gdyż opłacali 
na leżność  ch ę tn ie  i z d o b re j  woli.  I  w d o b ra c h  d z ied z i­
cznych lo rda  w h r .  A r m a g h  p o d o b n ie ż  b ło g ie  o t r z y m a ­
n o  sk u tk i .

S k u tk i  w d o b rach  p u łk o w n ik a  C lose  rów n ie  zadow al-  
n ia jące  by ły ,  kwoty za leg łe  w  każdej w łości  n ie  p r z e ­
chodzą  su m m  w ypadkam i ch o ro b y  lub  u p a d k ie m  byd ła  
w ytłum aczyć  s ię  d a jąc y ch ,  t a k ,  że pow iedz ióć  m o g ę ,  iż 
p raw ie  stałych zaległości tam niema. P ró cz  w yższych  
za tem  celów , n ie  b r a k  więc i w zględów  osob is tych ,  sk ła ­
n ia jących  dz iedz iców  i ich rządców  do  d o k ła d n e g o  wy­
p ró b o w a n ia  za leconego  ś ro d k a .



W i a d o m e m  m i j e s t  n ie d o w ie rz a n ie  p o w s z e c h n e ,  iżby 
m ożn a  w prow adz ić  ja k ą b ą d ź  k o rzys tną  z m ia n ę  w zwy­
czajach i s to su n k ach  niższej klassy lu d n o śc i  i r landzk ie j ,  
to  też  sk łon iło  m ię  do w sp o m n ie n ia  w d o d a tk u  im io n  
n ie k tó ry c h  czynszow ników  po lepsza jących  w idoczn ie  p o ­
łożen ie  s w o je ,  po d  w pływ em  p la n u ,  k tó reg o  się trzy ­
m a m ,  i to j e d y n ie  w celu , żeby  czyte ln icy  p rzekona l i  s ię
0 p raw dz ie  z p rzy toczonych  fa k tó w .  W  tym  sam ym  za­
m ia rz e  w sp o m n ia łe m  tych im ie n n ie ,  k tó rzy  w p o d a n y m  
czasie  n a jw ięk sze  w in n i  byli  za leg łośc i ,  a o b e c n ie  spła­
cili w szystko  co do grosza,  gdyż s ta łe m  u m n ie  j e s t  p ra ­
w id łe m  żadnych nie darować zaległości; to  b o w iem  złą 
b y ło b y  z ach ę tą  dla czynszow ników  czynsz op łaca jących  
w w łaśc iw ym  czasie .

P r a w d a ,  że  k iedy  zos ta łem  rząd cą  u lo rd a  G o s fo rd ,
1 p r z e k o n a łe m  się, że w ysok ie  czynsze z czasów w ojny ,  
p łaco n o  je szcze  gdy  sp a d n ię c ie  cen  p łodów  rolniczych 
k o n iecz n em  zn iżen ie  czynszów  u c z y n i ł o , z a p ro p o n o w a­
ł e m  lo rdow i ,  ab y  się zgodz ił  na  p o t r ą c e n ie  czynszow ni- 
k o m  kw ot, j a k i e  im  się z t e g o  należały  po w o d u ,  licząc 
od  d a t y ,  w  k tó re j  z n iż e n ie  czynszu  nas tąp ić  b y ło  p o ­
w in n o ,  p rzez  co  ro z u m ie  się, że  za leg ło śc i  zm nie jszyć  
się m u s ia ły ;  n ie  uw ażam  teg o  w sze lako  za d a ro w a n ie  za­
leg ło śc i ,  gdyż  tak ie  sa m e  zn iżen ie  czynszu , i za te n  sam  
czas o b l ic zo n e ,  o trzym ali  i czynszow nicy  w ca le  n ie z a -  
d łu ż e n i ;  b y ł to  za tem  uczynek  na  zasadach  s łu sznośc i  
o p a r t y ,  do  k tó re g o  w szyscy ró w n e  m ie l i  p r a w o  (*).

O  Nie zapomnę nigdy sceny, która miała miejsce gdyśmy za­
stanawiali się nad stopą zniżenia czynszu, i sam lord poszedł ze 
mną, żeby się osobiście przekonywać o stanie rzeczy, w towarzy­
stwie jeometry. Gdyśmy nadeszli na zagrodę trzymaną w roczne



Im io n a  czynszow ników , o k tó rych  w spom nićć  ch c ia łe m , 
są: E d w a r d  C o r r  z B a llandaraagh ,  od  d w ó c h  la t  za leg ły  
w czynszu , M a t th ew  W a t s o n  z C o r ro m a n e n  pó łczw arta  
ro k u ,  G e o rg e  R o b b  z Raleck  p ó łczw ar ta  r o k u ,  J o h n  
C lin ton  z A rg ro n se l l  dwa la ta ,  O w e n  T r a in o r  z D r u m -  
h o n e y  dwa lata. M óg łb y m  tutaj przytoczyć im io n a  wielu 
jeszcze  innych ,  k tórzy  p o d o b n ie  ja k  w sp o m n ien i  zu p e ł­
n ie  sw e za leg łośc i  sp ła c i l i ,  sądzę  je d n a k ,  iż to  j e s t  n ie -  
p o t r z e b n e m .  W y ż s z ą  zaś  jeszcze  w ar to ść  nad a je  d ow o­
dow i, ze zm nie jszen ia  za leg łośc i  w y p r o w a d z o n e m u ,  t e n  
w zg ląd ,  że  b y n a jm n ie j  n ie  b y ło  ono  s k u tk ie m  w iększej 
ścis łości i su ro w o śc i  w p o b ie r a n iu  czynszów , gdyż  li­
czba  zapow iedanych  e x m is s y j ,  do  j a k i c h  d aw n ie j  dla 
o trzym ania  zap ła ty  u c ie k a ć  s ię  trz eb a  b y ł o , zm nie jsza ła  
s ię  c o ro c z n ie ,  a w  ro k u  l e s z ły m  żadne j w całych d o ­
b r a c h  n ie  z a p o w ie d z ia n o ;  do sp rzedaży  zaś  i l i cy tac j i  
n igdy  u d a w a ć  się  n ie  b y ło  po trzeby .

dzierżawie pod Baleck, znacznie ulepszoną i żadnych nie mającą 
zaległości, wyszedł do nas jej dzierżawca Bernard 0 ’Hear, prze­
lękniony i w tem zupełnie przekonaniu, że narada którą widział, 
na celu tylko mieć mogła podwyższenie jego czynszu; zaczął więc 
z największym zapałem tłumaczyć co tylko dla ulepszenia roli 
zrobił, i wskazywać pola sąsiednie, pozostające jeszcze w stanie 
tak dzikim jak niegdyś jego były, tera wreszcie zakończając, iż się 
spuszcza całkowicie na szlachetny sposób myślenia lorda. Gdy 
już miał odchodzić, lord go przywołał i rzekł, iż się. całkowicie 
pomylił w sądzie swoim, o celu jego odwiedzin, te bowiem nie- 
podwyższenie, lecz zniżenie miały na celu, że to zmniejszenie ma 
sie liczyć i za dwa lata poprzednie, do czego w miejscu stosowne 
wydaje rozkazy, i dodał, że widziawszy ulepszenia jakie on zrobił, 
spodziewa, się, iż długo żyjąc z nich będzie korzystał. Serdecznie 
uścisnąwszy go za rękę, do drugiej poszedł zagrody, pozostawi­
wszy go pod wpływem uczuć wdzięczności i zdziwienia, [których 
wyrazić zdolnym nie był, otaczający zaś nie wiedzieli komu wzbu­
dzonego wrażenia najwięcej pozazdrościć należało, czy dziedzico­
wi, czy dzierżawcy.



Gdy przeds taw iam  p u b l iczn o śc i  w ypadk i  tak  p o ch le ­
b n e ,  m uszę  ją  zarazem  ostrzedz ,  żeby nie m am iła  się na­
dz ie jam i n ie ro zw ażn em i.  O d d aw n a  ustały  c u d a ,  i spo ­
dz iew ać się n ie  n a le ż y ,  ż eb y  odrazu  w p rzec iągu  lat 
t r z ech  n ie s p e łn a  (*) ja k im b ą d ź  ś r o d k ie m ,  aczko lw iek  d o ­
b ry m ,  m ożna  zaprow adzić  oko ło  m ieszkań  czynszow ni­
k ó w  to  w ejrzen ie  sch ludne ,  zaspoka ja jące ,  b ęd ące  za ra ­
zem  oznaką  w ygody ,  j a k i e  p o w szechn ie  b y t  d o b ry  sp r o ­
w adza .  C iężka to p raca dla c z ło w ie k a  w ie lk ie m i  m oże  
u c iś n io n e g o  za leg łośc iam i ,  a co gorsza b ęd ąceg o  d łu ż n i ­
k ie m  s ą s ia d ó w , spłacić  wszystko i przyjść do d o b re g o  
b y tu  i p o w o d z e n ia ,  k iedy  m a  p rzy tem  op łac ić  czynsz, 
u t r zy m ać  rodzinę , a za jedyny  ś ro d e k  ku  te m u  służy m u  
k i lka  m o rg ó w  w ycieńczonćj z iem i.  P ie rw szą  o znaką  p o ­
s t ę p u ,  będ z ie  sp łacen ie  d ługów  i za leg łośc i  czynszow ych; 
a je że l i  w p ie rw szych  trzech  lub  cz te rech  la tach  d łu g ó w  
pozbyć  się zdoła ,  sądzę iż uczyn ił  w szystko  czego się 
m ożna  by ło  po n im  sp o d z ićw ać .  N ap ró żn o  je d n a k  
ch c ie l ib y śm y  obaczyć w tak  k ró tk im  czasie  zm ianę  
w w e j r z e n iu  og ó ln em  d ó b r ,  b ęd ącą  n ieo m y ln ą  oznaką  
d o b re g o  by tu  i n iezaw is łośc i ,  k tó rych  p rzec ież  n ie  n a b y ­
ły  i rz eczyw iśc ie  n ab y ć  n ie  m o g ły .  M ó w iłe m  wszakże, że 
p o b ieżn e  n a w e t  rozpa trzen ie  się w zagrodach ,  w idoczny  
o k azu je  postęp  i p rze jeż d ża jąceg o  u d e rz ą  b u jn e  zb io ry  
koniczyn  i t .  p. D o p ó k ą d  zagrody  pozostaną  m a łe ,  
a p ło ty  k rzyw o p o p row adzone ,  na jp ięk n ie j sze  w  św iec ie

(*) Mała tylko liczba czynszowników już od 3 lat podług poda­
nego pracuje planu, a z tych większa część na małą rozpoczęła sto­
pę; inni zachęceni zostali do rozpoczęcia z kolei, widząc jak się 
tamtym udaje, tak że całkowitej zmiany w wejrzeniu okolicy te­
raz jeszcze wyglądać nie można.



zb io ry  /.aledwie wystarczą dla n ad an ia  tyle u lepszonego  
w e jrzen ia  w ło ś c i ,  iżby między  n ią  a sęs iedn iem i ł a n a ­
mi w y raźna  is tn ia ła  r ó ż n i c a : —  ci za tem  którzy p rze ­
czytawszy sp raw ozdan ia  czynszow ników  z d ó b r  G osfo rd ,  
o trzym ujących  przez sw e  p iln iejsze s ta ran ia  n ag rody  
od lorda p rz e z n a c z o n e ,  spodziew ają  s i ę ,  iż w szystko  
w  całych d o b rach  w d o sk o n a ły m  zostaje  p o rząd k u ;  wy­
znać szczerze  m uszę , iż m ocn o  mylą się w oczek iw an iu  
sw ojem . D o k ła d n ie  je d n a k  rzecz zbadaw szy  p rzekona ją  
się n ie z a w o d n ie ,  że w p ro w ad zo n y  sys tem  szczęśliwie 
postępu je ,  i m usi w  k o ń cu ,  a to w n ie b a rd z o  od leg ły m  
o k r e s i e ,  w ydać  szczególn ie j  z n a k o m i te  zm iany  u s p r a ­
w ied liw ia jące  z u p e łn ie  nadz ie je  lorda G o s f o r d ,  k tó re  
ro kow ał so b ie  z dow odów  m u  na  o b ied z ie  ro ln iczym , 
w M arke th i l l  p o danych  (*).

L e c z  zapytają n ie jed n i  z a p e w n e ,  ja k ie  też m ogą  być  
koszta  w y k onan ia  teg o  p l a n u , za k tó rym  jak sig zdaje 
w ie le  bardzo  p rz e m a w ia ?  N a to  odpo w ied z ie ć  m ożna ,  
że rzeczyw iśc ie  koszt j e s t  s to su n k o w o  m ały  w p o ró w n a ­
niu do celu jak i  się da os iągnąć .  In s t ru k to ro w ie  ro ln icy , 
k tó rych  dotychczas s p r o w a d z i łe m , a k tó rzy  wszyscy na 
godnych  wyszli ludzi, przyjęci zostali za w y n ag ro d zen iem  
2 5  f. szt. ( 1 0 0 0  złp.) roczn ie  z cha łupką  i d w o m a  a k r a ­
mi (1 %  m orga)  g ru n tu  bez  opłaty ; lub  w  m ie js ce  teg o

(*) Lord mówił wtedy, iż skutkiem lepszej uprawy gruntów  
więcej też będzie zatrudnienia, a tem polepszy się byt wyrobnika 
rolniczego, gdy znowu, powiększone zyski czynszowników, na 
które z otrzymanych tu wiadomości liczyć może, przyprowadzą 
ich do mienia, którego obecnie na nieszczęście w ogóle nie posia­
dają. Niezawodnym zaś wypływem tego będzie, większe posza­
nowanie dla prawa własności, i przekonanie, że te prawa stano­
wione zostały dla ich korzyści i obrony, gdy natomiast obecnie 
(nazbyt powszechnie) uważają, że są wymyślone na ich szkodę.



m ieszkan ie  i o rd y n a ry ą  w ynoszącą 9 1 0  fu n t .  m ąki ,  i ile 
zap o trzeb u ją  m lek a ,  co n ie  w ynosi w ięce j  nad  1 0  funt. 
s ter .  ( 4 0 0  złp.J, p rócz  stałtśj pensy i (*). Ż ad n e  p rzeds ię ­
w zięc ie  na  w iększą  s to p ę ,  b ez  pom ocy tak iego  zaufa­
n e g o  cz łow ieka  d o k o n a n e m  być nie m oże. N ie w ia d o -  
m o ść  b o w iem  czynszowników je s t  pow szechn ie  tak  wiel­
ką , że  w ap n o  sypią na roli n ieo su szo n e j ,  przez co w szelką 
u traca ją  z n ie g o  k o rz y ś ć ,  a n as ien ie  koniczyny na w y -  
p len ionćm  p o l u ,  na k tó re m  s ię  ona  n ie  u d a je ,  zupe łn ą  
s t ra tę  p rzy n ie s ie ;  m ów iąc  w ogó le ,  n ie  m a ją  także  wy­
o b ra ż e n ia  na jm nie jszego  co to j e s t  ro la  oczyszczona 
z chw astów , an i też  w iedzą , j a k b y  ją  do  tego przypro­
w adzić  s tanu ,  d la tego  użyty przez n ich  n aw ó z  służy za­
ró w n o ,  a m oże  i w większej części, do żywienia chw astu  
niż zboża za s ia n e g o ;  dla wszystkich tych pow odów, u w a­
żam przy jęc ie  ta k ie g o  człow ieka  n ie z b ę d n e m ,  s k o ro  tyl­
ko do roz leg le jszych  dążymy sku tków . F o rszu so w an ie  
wapna j e s t  d ru g im  z kolei kosz tem , o k tó ry m  nam  m ó­
wić w ypada; w tym względzie m oją było zasadą pożyczać 
k a ż d e m u  co zażąd a ,  n ie  uw aża jąc  na j e g o  za m o ż n o ść ,  
pod  w a r u n k ie m  je d y n ie ,  żeby p o d aw anych  s o b ie  p rze ­
p isó w  śc iś le  się trzymał.  P o s tęp o w an ie  tak ie  p rzy ją łem  
w zam ia rze  okazan ia  c z y n s z o w n ik o m , żem  chc ia ł  dobra  
wszystk ich  z a ró w n o ,  i n ie  m ia łe m  sa m o lu b n e g o  tylko 
zam ia ru  w spom ożen ia  uboższych , dla ła tw ie jszego  n as tę ­
p n ie  z b ie ran ia  o d  n ich  czynszu. S zczod rość  panów  m o ­
ich była mi w  postępow an iu  na  tak  wielką s topę  p om o­

(*) Skutkiem większego żądania osób tego rodzaju, po wydru­
kowaniu niniejszego pisemka, pensye ich podniosły się na 45 i 50 
funt. ster. (1800 do 2000 złp.); wybierają na te miejsca powsze­
chnie Szkotów dobrego prowadzenia.



c n ą ,  co ro z u m ie  s ię  w iększych w ykładów  s ta ło  się p o ­
w o d e m .  L e c z  gdy ś ro d k i  dz iedz ica  n ie  są  dos ta tecznem i,  
w ypożyczan ie  ta k ie  ogran iczyć  się p o w in n o  do  rzeczy­
w iśc ie  po trzeb n y ch .  N ak łady  do  te g o  zawisły od s to ­
pnia  ro z leg ło śc i  zag ród ,  za ludn ien ia  i in n y ch  o ko liczno ­
śc i ,  iż n iep o d o b n a  je s t  p ow iedz ićć  s tale, j a k i e  n a  pew ny  
ob sza r  p o trz e b n e  b ę d ą  wydatki. Im  lu d n o ś ć  w iększa , 
t ć m  w iększy  w y w o łać  m ożna p rz e m y s ł ,  a tóm  sa m ćm , 
rozum ić  s i ę ,  w ięcej p o tr z e b a  k a p i t a łu ;  im  w ię k sz e  zaś 
u b ó s tw o ,  tem  w iększe j  p o trzeb a  pom ocy . F o rszu sy  
za tćm  k o n ieczn ie  w różnych  d o b rach  zm ien iać  s ię  b ę d ą ,  
ch o ć b y  ro z leg ło ść  ich m o r g o w a  była  ró w n a .  Ś m ie m  
jed n a k ż e  ośw iadczyć, iż wszędzie p raw ie  w pó łnocnć j  
I r landy i  5 0  fun t .  s te r .  ( 2 0 0 0  złp.) wystarczy naJ lO O O  
a k r ó w  ( 6 6 6 2/3 m o rg a ) ,  dla zakupienia  p o t r z e b n e g o  na  
pożyczki w apna, j a k o  t fci n a s io n  tu rnepsów  i r z e p a k u ,  
k tó re  do tychczas d a rm o  ro z d a w a łe m  (*).

N iezam ożn i czynszownicy wszędzie p raw ie  m ają  tak ie  
d łu g i  za ow ies ,  za n a s i e n ie ,  wysadki kar tof lane , a naw et 
m oże  ży w n o ść ,  i tak im  przez  to  u lega ją  c ięża rom , iż p o ­
w szechn ie  w idzia łem  p o tr z e b ę  w począ tku  daw ać im  
k re d y t  t r z y le tn i ,  dla w y d obyc ia  ich  z pod  p rzem ocy  in ­
nych  w ierzycieli .  S p ła c e n ie  su m m y  tak  w ypożyczonej,  
s ta ło  się fu n d u szem  do dalszego p row adzen ia  za lecanego

(*) Rzeczywiste wszakże wykłady w pieniądzach, można w w ie­
lu razach przez dobre gospodarowanie znacznie pomniejszyć; gdy 
np. czynszownik jest dłużnym, a ma konia, użyć go można do 
zwózki wapna lub kamienia wapiennego, dla innych wcale nie po­
siadających bydlęcia. Czynszownik, któremu się wypożycza wapnor 
dobrze za jego zwózkę zapłaci, tak więc obadwaj pewną otrzyma­
li dogodność, jeden znalazłszy zatrudnienie, drugi otrzymawszy 
wapno. Dziedzic zaś ubezpieczoną ma sobie zaległość, a zarazem 
obróconą w kapitał użyty na ulepszenie dóbr swoich.



p lanu ,  i n ie  s ą d z ę ,  iżbym  się  k ied y ś  m ia ł  widzieć w po­
t r z e b ie  żądania  n o w y c h  za s i łk ó w  od  p a n ó w  m o ic h ;  lecz  
je ś l i  n iezam ożność  dz iedz ica  na  daw anie  tak  d łu g ieg o  
k re d y tu  n ie  d o zw a la ,  s ą d z ę ,  iż żądanie  sp ła ty  zaraz 
z p ie rw szego  z b io ru  w arzyw nego  po p o ż y c z c e ,  nastąp ić  
m oże .  W y p o ż y c z a n ie  n as ien ia  koniczyny  późniejszą do ­
p ie ro  by ło  m y ś lą ,  nadzwyczaj wszelako j e s t  w ażnym ; 
kosz t  j e d n a k ż e  dostaw y  ta k  znaczną kw otę  w ynosił ,  
iż widziałem się w  p o t r z e b ie  og ran iczen ia  k red y tu  do 
sześc iu  m ies ięcy ,  p rzez  co sp łata  po żniw ach nastąp iła .  
Gdy zaś t e n  sam k red y t  o f ia row a ł  m i hand la rz  nas ion  
w L o n d y n i e ,  żadnych  szczególnych fo r sz u só w  p ien ię ­
żnych  n ie  było  po trzeb a ,  a ko rzyść  była  jak  najw iększą ,  
gdyż b e z p o ś re d n io  ods tąp io n o  od siów ania  zboża  po 
z b o ż u ,  jak  to  ju ż  wyżćj w spom nia łem . Z e b ra w s z y  więc 
w szys tko ,  zdaw ało  mi s ię ,  iż dla wprowadzenia w czyn 
p rzek o n an ia  w y w ołanego  czy tan iem  n in ie jszego  p isem ka ,  
p o t rzeb n y m  je s t  ze  s t ro n y  dziedz ica  wykład o k o ło  3 5  
fun t .  st. ( 1 , 4 0 0  złp.) na in s t ru k to ra  ro ln ic z e g o ,  k tóryby  
p o trz e b n e  d a w a ł  nauk i ,  i fo rszus  b lizko  5 0  fun t .  st. r o ­
czn ie  na każde  1 , 0 0 0  akrów , najwięcej na  trzy le tn ią  wy- 
pożyczkę w a p n a ,  dla zas tąp ien ia  n a w o zu  o d e b ra n e g o  
z b io ro w i  kartofli .  T o  je s t  koszt ogólny, wyjąwszy małt$j 
k w o ty  na  z ak u p ie n ie  p is e m e k ;  a jeże li  go  p o ją ł  przy  
zab ie g ło śc i  c z y n sz o w n ik ,  rządca  zaś w p ły w e m  sw o im  
m u  to  u ła tw i ł ,  sy s tem at  cały j e s t  uzupe łn iony .  W  o b ra ­
c h u n k u  p o p rzed n im  n ie  o b ją łem  kw o ty ,  k tó rą  dz iedz ic  
zechce  na n ag rody  p rzeznaczyć ,  dla z a ch ęcen ia  odzna ­
cza jących  się p ra c ą ,  ani też  l iczy łem  zapom óg  p rzypad­
kow ych , k tó reby  zechc ia ł  d aw ać ,  pożyczając na k ilka  
m ies ięcy  po 1 lub 2  fun t .  ster. czynszow nikom  dla u ła ­



tw ien ia  im  kupna  sz tuk i b y d ł a ,  gdy  ich  koniczyny są 
bardzo  b u jn e ,  gdyż to  są działania od w łasnć j  j e g o  zale­
żące  woli i n ie k o n ieczn ie  p o tr z e b n e .

Zastanow iw szy  się szczegó łow o  nad n ak ład a m i wyma- 
g a n e m i ze s t ro n y  d z iedz ica ,  n ie p o t rz e b n e m b y  się zda­
w a ło  w spom inać  o zabiegłości czynszow ników , k tó ra  ze  
w szys tk ich  w aru n k ó w  udania s ię  rzeczonego  p lanu ,  na j­
w ażnie jszym  je s t  zapew ne; przy niej bow iem  najuboższy  
c zy nszow n ik ,  m ów iąc  w ogólnych  w y razach ,  u trzym ać  
się zdoła  bez pom o cy  dz iedz ica ;  bez niej zaś, wszelka 
dana m u  p o m o c  będz ie  d a r e m n ą ,  gdyż cz łow iek n ieza -  
b ieg ły  nigdy ja k o  m ały  dzierżawca na sw oje wyjść nie 
m o ż e ;  n ied o łężność  zaś I r landczyków  tak ogó ln ie  u z n a n ą  
z o s ta ła ,  iż m oże  n ie je d e n  sądzić będz ie ,  że  dla te j  j e d y ­
n i e  wady n ic  się udać  n ie  będz ie  m ogło .  W  zalecanym 
\vszelako p lan ie  tak s ilne zna jdu je  czynszow nik  b o d ź c e ,  
n ak łan ia jące  go do zab ie g ło śc i ,  iż zdaje  mi s ię ,  że  m ała 
ich  tylko liczba oczek iw an iom  n ie  o d pow ie .  P o n iew aż  
osoby ,  k tó re  t e g o  nie rozw ażyły  p rzed m io tu ,  n ie  zdołają  
pojąć bodźca  do p rzem ysłu  w yp ływ ającego  z w ypożycze­
n ia  wapna, n ie  od rzeczy będz ie  tu p o d a ć ,  iż w okolicy  
naszej kupić  m ożna u p ieca za 4 0  złp. 2 6  lub  2 7  b e c z e k  
w apna ,  k tó re  w ystarczają  do n aw iez ien ia  j e d n e g o  a k r a  
(2/3 m orga )  pod  z b ió r  kartofli zw anych cups. A k r  te n  
nas tępn ie  wyda zb ió r  pszenicy  ja re j  lub  in n e g o  z ia r n a  
o d p o w ied n ieg o  g ru n to w i ,  po k tó rym  m o że  n as tąp ić  zb ió r  
koniczyny p o p rzed n io  s i a n e j ,  a  po k o n iczy n ie  znow u 
z b ió r  z ia rnow y ; cz te ry  te zb io ry  w ar te  są  w p rzec ięc iu  
po 5  funt. s ter .  ( 2 0 0  złp.) każdy, c z j l i  o g ó łe m  2 0  funt- 
s ter .  ( 8 0 0  złp.), k tó r e  zab ie g ło śc ią  sw o ją  zdoła czynszo­
w n ik  o trzym ać  z wapna w ar tośc i  zł. 4 0  so b ie  pożyczo-



n e g o ,  i to  wszystko nri j e d n y m  tylko akrze z całćj swój 
zag rody ,  na ak fze ,  k tó ry  zapew ne  p rzez  cały czas by łby  
leża ł  o d ło g ie m ,  ja k to  m ó w ią ,  p o d  nazw ą m a łó  co p rzy ­
nosząceg o  pastwiska, a w r z e c z j  sam ej żadnych  n ie  wy­
d a jąc eg o  k o rzyśc i .  P lan  nasz  jed n ak ż e  n ie  na w ydobyciu  

* j e d n e g o  ty lko  ogran icza  się ak ra ,  i czynszow nik  n ie  m o ­
że próżniaczyć, podczas  gdy  te  z b io ry  nas tępu ją  po sob ie  
z ko le i .  Gdyż w ypożyczanie  w a p n a  trw a  je sz c z e ,  i co raz  
inny  a k r  b ie r z e  się po d  upraw 'ę ,  o b ie c u ją c  wzrastająry 

coraz  w y p łó d ,  p ó k ąd  cała zagroda  do najw yższego sto­
pnia  p ro d u k cy i  n ie  została  d o p row adzoną .

B o d z ie c  te n  w ła śn ie ,  j a k e m  się p rz e k o n a ł  i jak  są ­
d z ę ,  zaw sze się okaże ,  w zu p e łn o śc i  o d p ow iada  celowi. 
Z d a n ie m  m ojerh  I r landczyk  p ra c u je  chę tn ie ,  sk o ro  ty lko 
dos ta teczn e  swej p racy  sp o s trzega  w y n a g ro d z e n ie ,  lecz  
n ie  c h c e  p ra c o w a ć  za d a rm o ,  i w is toc ie  b y łb y  sza lonym  
tak  postępu jąc .  Z a ; dow ód  tw ie rdzen ia  m ego  n ie c h  p o ­
służy ro b o tn ik  i r landzk i ,  użyty za d o b rć m  w y n a g ro d z e ­
n ie m  w  L o n d y n ie .  P a trz m y  na n ie g o ,  gdy  zaję ty  j e s t  
w  ojczyznie sw oje j  zyskow ną w y m ia r o w ą  p ra c ą ,  a p rzy ­
znać należy, iż riie w idz ie l iśm y  n igdy  piln ie j  p racu jąceg o  
cz łow ieka .  Z a c h ę ta  znow u przez nas  czynszow nikom  
p rz e d s ta w io n a ,  z rozum ia ła  j e s t  dla każdego  z n ich ,  a d o ­
w odem , iż j ą  po ję l i ,  go rąca  chęć  o trzym an ia  wapna, k tó ­
re  ja k  należy  szacu ją ,  i w ogóle  m ó w iąc ,  u sk a rż a ć  s ię  
nie m o g ę  n a  b r a k  zab ie g ło śc i ;  p r z e c iw n ie ,  uw aża łem  
często  p rzyk łady  p racow itośc i n ie  do u w ie rz e n ia  p raw ie .  
Bez w ątp ien ia ,  że w  każdych d o b ra c h  znajdą  się szcze­
gó ln ie jsze  w ypadk i  o b o ję tn o śc i  n ie k tó ry ch  czynszow ni­
ków , i będzie  m oże  kilku , w początku zwłaszcza, tru d n y ch  
do  p rz e k o n a n ia  o w ażności oczyszczenia ro l i  z chw astów ,



osuszen ia  jć j ,  zasypania n ie p o t rz e b n y c h  ro w ó w  i t. p.; 
s topn iow o  wszakże poznają  k o rzyść  o trzym ać  s ię  da jącą  
i  p i ln e g o  u w a ż a n ia  tych  p rz e d m io tó w ,  i n ic  n ie  zdo ła ło  
do tychczas zachw iać  p rz ek o n an ia  m eg o ,  że p lan  p rzeze  
m n ie  podany  czysto je s t  p rak tycznym , i gdz ie  ty lko  po d d a ­
n ym  zostan ie  p ró b ie ,  wszędzie u d ać  się m us i.  G dzie  w apno  
je s t  pod r ę k ą ,  ko rzyśc i  rz ec z o n e g o  p lanu  prędze j b ę d ą  
widzialne, w każdym  wszelako raz ie  j a k i ś  wypłynąć m u s i  
p o ż y te k ;— zab ieg ły  zaś  in s t ru k to r  rolniczy, n a  kużdćm  
m ie jscu ,  czy p rędzć j  czy p ó ź n ie j ,  zna leźć  po trafi  ś ro d k i  
n ag ro m a d z e n ia  u  czynszow ników  zapasu  n a w o z u ,  b ę d ą ­
c eg o  p o d s ta w ą  w sze lk iego  pow odzen ia  p rac  ro ln iczych, 
i j a k o  tak i  w n a s tę p n e m  p is e m k u  w ystaw ionego  (*).

N ie  s ą d z ę ,  iżby n ie u p r z e d io n a  o so b a  ch c ia ła  zaprze­
czyć  w ie lk ie j  wagi w zg lędom  p o p rz e d n io  po łożonym , 
j e d e n  w szelako fakt je szcze  do tychczas zam ilczałem , 
a k tó ry  w tym  p rz e d m io c ie  w ażną g ra  ro l ę ;  m ó w ić  tu  
ch cę  o nadzw yczajnej zm ian ie ,  j a k ą  p ie rw szy  p ro m y k  n a ­
dzie i sp raw ia  na u m y ś le  rozpacza jącego  cz ło w ie k a ,  k tó ry

(’ ) Gdzie łatwy przystęp do brzegów morskich, znajdzie się  za­
wsze chwast morski lub piasek muszlowy. Jeśli tego zabraknie 
środka, można bez szkody dla roli przygotować glinę paloną, jeśli 
tylko torf jest pod ręką dla rozpalenia dostatecznego ognia, co 
gdy nastąpi, glina w stanie świeżym z boku pagórka wydobyta, 
palić się będzie. Gdyby wszystkie te sposoby niedostatecznemi się  
okazały, pozostają jeszcze inne: mączka kościana, guano, makuchy
i t. d., za pomocą których doskonałe zbiory turnepsów otrzymać 
można; a gdy ten środek żywienia bydła na stajni, w naszem jest 
ręku, nagromadzanie nawozu w potrzebnej ilości do tego stopnia, 
zależy od woli czynszownika, i własną jego będzie winą, jeżeli 
kiedy znowu tyle potrzebnego zabraknie mu przedmiotu ( ł).

(') J a k  w P o lsce , gdzie d ługo  je szcze  do dok ładnego  o su szen ia  w łościan ie  się  
n ie  w ezm ą, w apno  zdaw ałoby s ię  zaw czesnym  naw ozem , lecz n a to m ia s t m ar- 
( ie l ,  p o p io ły , m a k u ch y  rzepakow e , ga łgany  w e łn ian e , d o b re  ro k u ją  skn tk i.

Prxyp. tłum.



przyszedłszy  do u b ó s tw a  i nędzy, u t r a c i ł  du ch a  n ie  w i ­
dząc  ś ro d k a  w y d o b y c ia  się z tak n ie szczęś l iw ego  p o ło ­
żen ia .  S am  o d w ie d z a łe m  u b o g ie g o  czyn szo w n ik a  m n ić j  
niż c z tó rech  ak rów  g ru n tu  (k tó reg o  im ię  i nazw isko  
w raz ie  po trzeb y  dać m o g ę ) ,  z ag ro żo n eg o  e ś m is s y ą  
z p o w o d u ,  ile p a m i ę t a m ,  że już 2 V 2 ro k u  czynszu n ie  
p łac i ł .  S ied z ia ł  on  trzym ając  nogi w  p o p ie le  na w pół 
w ygasłego  o g n ia ,  przy nim żona i p ięc io ro  na w p ó ł  n a ­
g ich  d z ie c i ;  n ie d o s ta te k  i nędza  o taczały  go ze w szech  
s t ro n ;  dom  i rola z a n i e d b a n e ;  obaw a ex ra issy i  ca łego  
ducha  i u m y s ł  j e g o  zajęły, zniszczyły z d r o w ie ,  i czekał 
ty lko z o b o ję tn e m  u c z u c i e m ,  póki ż eb rac tw o  i śm ie rć  
z g ło d u  j e g o  z ro d z in ą  n ie  ogarn ie .  S ło w e m  by łto  wi­
dok  rzeczyw is te j  rozpaczy, a te n  cz łow iek  w  tak im  z n a j ­
dow ał s ię  s tan ie ,  że w is toc ie  do żadnój nie b y ł  zdolnym  
pracy .  P rzek o n aw szy  się ,  iż n ie  p rzez  d o b ro w o ln e  n ied ­
bals tw o p o d u p a d ł ,  po w ie d z ia łem  m u, że go w yrzuc ić  n ie  
k a ż ę ,  by leby  n a b ra ł  odw ag i i p ra c o w a ł ,  że m u  n a w e t  
pożyczę w a p n a ,  je ś l i  p o s łu ch a  rady danćj m u przez in ­
s t ru k to ra  ro ln iczego .  W y t łu m a c z y łe m  m u  plan, j a k i  dla 
j e g o  d o b ra  pow zią łem , i zaraz w idzióć  b y ło  m ożna  u c z u ­
cie w  n im  w z b u d z o n e ;  ze łzam i w oczach  o b ieca ł  wszyst­
ko uczyn ić  czego  żądać b ę d ę ,  a ja  odszed łem  dla przy­
słan ia  m u  in s t ru k to ra  r o ln ic z e g o ,  żeby  m u  wskazał do 
czego  się na jp rzód  w ziąć  należy. W ie r n i e  też  o b ie tn icy  
d o p e łn i ł ,  u czyn ił  wszystko co po n im  ż ą d a n o ;  gdy zaś 
tu rn e p sy  je g o  do jrza ły , pożyczyłem  m u  m a łą  kw otę  dla 
nabyc ia  krow y, z p ión iędzy  na ten  cel m n ie  p o w ie rz o ­
nych, gdyż j e g o  rodz ina  poprzedn io  żyła ty lko  kartoflami 
i  solą i te  b ra ła  na k redy t .  T a k i  by ł  j e g o  początek, 
a w  k ró tk im  ok res ie  o śm n as tu  m iesięcy, znalaz łem  dom
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j e g o  czystym i w yg o d n y m , ja k  ró w n ie  o taczający  go dzie­
d z in ie c ;  w po lu  zaś n ie  m ożn a  by ło  n igdz ie  stąpić ,  
gdzieby  a lbo  n ie  s ta ł z as iew  lub  roli n ie  p rzygo tow yw a­
no  po d  takowy ; sam w  d o b re m  z d ro w iu  zajęty b y ł  wy­
w o ż e n ie m  w taczkach  z iem i z n iższych  części na w ie rz ­
c h o łe k  w zg ó rza  w s w ć m  polu-, na k tórórn rola p ły tką  
b y ł a ;  w tem  p o m aga ła  m u  je g o  c ó r k a ,  zg rabna  i silna 
d z iew czy n k a ,  c iągnąc  taczki za p o s t ro n e k  w  p rzodz ie ,  
c a ło ść  zaś p rz e d s ta w ia ła  o b ra z  czy n n eg o  za jęc ia  i poży­
tecznej p racy .  U p ły n io n e  d w a  lata n ie z u p e łn ie  p rzy ja -  
z n e m i  były dla b ie d n e g o  c z y n s z o w n ik a , zdo ła ł  je d n a k  
op łac ić  w  n ich  w szystk ie  za leg ło śc i  s w o je ,  a choć  po­
k a rm  jego  i rodz iny  j e s t  je szcze  n ę d z n y m ,  gdyż o b ecn ie  
w y łączn ie  praw ie  z kartofli  i m le k a  s ię  sk łada ,  są j e d n a k ­
że  w s iy scy  z d r o w i ,  szczęś liw i i zado w o len i .  W  ro k u  
n as tęp n y m , s ą d z ę ,  że zdoła  w szystk ie  sp łac ić  d ług i ,  a w te­
dy  korzyść  z w a rsz ta tu  tk a c k ie g o  i pow iększony  przy­
c h ó d  z ro li ,  w ystarczą m u  na w sze lk ie  w ygody ,  z k tó rych  
ludz ie  je g o  s tanu  tak  się che łp ią .  Czynsz j e g o  wynosi 
4  f. sz. 8  szyi. 3  d. ( 1 7 6  złp. 1 5  gr.) ,  k tó re  zazwyczaj 
sam em  m cs łem  z k row y opłac ić  j e s t  zdolny, pozosta je  
więc m u  w ie p rz e k ,  cały z b ió r  z pól i przychód  i  w a r ­
sztatu  tk ack iego ,  do d o w o lnego  rozpo rząd zen ia .  A  p rze ­
cież  to j e s t  t e n  sam cz łow iek ,  k tó ry  na  tej samej ro l i  by ł 
n ie d a w n o  zag ro żo n y  ż e b ra c tw e m  i śm ie rc ią  g ło d o w ą  (*).

(') Biedny ten człowiek przez jakąś szaloną dumę nie chcąc 
swych dzieci do służby oddawać, w miarę jak wzrastały, dochował 
się dziewięciorga, zadłużył się  n.i nowo, a lichwiarskie procenta 
zniszczyły go do reszty. Umarł później, wdowa zaś nie będąc 
w stanie utrzymać się przy zagrodzie, otrzymała pozwolenie od­
stąpienia gruntów, zachowała sobie jednak chałupę, i żyje wraz 
z rodziną z dziennej pracy.



S ta r a łe m  się ju ż  pop rzed n io  p rzes trzedz  czy te ln ików , iż -  
by  w yg ó ro w an y ch  n ie  rokow ali  sob ie  n a d z i e i ,  op ie ra jąc  
się n a  w iad o m o ś c ia c h  po d an y ch  w g az e ta c h  i p ism ach  
p e ry o d y czn y ch ,  zda je  m i się t ć ż ,  iż po trzeba  m i  p rz e ­
s trzedz  rządcę , iżby ró w n ie  z b y t  w ie lk ich  nie sp odz iew a ł  
się rzeczy, i że w chodząc  tym  sp o s o b e m  w ze tk n ięc ie  
z n ieo św ieco n y m  i p e łn y m  u p rz e d z e ń  lu d e m ,  na  w ie le  
natrafi s to su n k ó w  w ystaw ia jących  n a  p r ó b ę  je g o  cierpli­
w o ś ć ;  w szelk ie  je d n a k ż e  t r u d n o ś c i ,  jak ich  s ię  spodz ie ­
w a ć  m o ż e ,  dają się zaw sze  przezw yciężyć  przez  z im ną  
k rew  i w y trw a ło ś ć ,  i są tćż w  w ięk sze j  części c z a s o w e -  
mi ty lko  n i e d o g o d n o ś c i a m i ; p o w o d z e n ie  zaś o g ó lńc  j e ­
go  o tacza jące  przez n iego  w y w o ł a n e , p ew n e m  będz ie  
ź ró d łe m  t rw a łe j  pociechy. Co do m n ie ,  w y zn ać  rm uzg ,  
iż n ie o p i s a n ą  czu łem  przy jem ność ;,  sk o ro  za m oi en ' p o ­
ś re d n ic tw e m  po w ró c iło  wielu poczciwych iudzi do jak ie jś  
w ygody  i n ie z a le ż n o ś c i , k tó rzy  z ró ż n y c h  przyczyn do 
w ie lk ie g o  byli przyszli u b ó s tw a  i nędzy , i zdawali się 
p o ło ż e n ie m  sw em  tak  z n ę k a n i ,  iż n ie  pozos taw a ło  im ni 
zd row ia ,  ani też nadz ie i  do dalszych w ysi leń .  J e ś l i  więc 
rządca  ta k ie m  uczu c iem  się cieszy , ja k ie jż  p rzy jem n o śc i  
doznaw ać m u s i  dz iedzic ,  k tóry  c h c e  w g ląd ać  w p o ło ż e ­
n ie  sw ych  czynszow n ików , i p rzez  to być im  p o m o cn y m  
w  p o lepszen iu  by tu?

S posób  taki w yszu k an ia  i w sp ie ran ia  n ied o l i ,  n ie  przez 
b e z o w o c n e  ja łm u ż n y ,  lecz przez p o d an ie  ś ro d k ó w  do za- 
b ie g ło śc i  i o b u d zen ia  je j  du ch a  w ludziach , k tó rych  s ła­
b o ść  lub  n ieszczęśc ie  d o p row adz iły  do s m u tn e g o  po ło ­
ż en ia  i u b ó s tw a ,  w yw oła łby  w k ró tce  u  w ła śc ic ie l i  tak ie  
zajęcie  się p o w o d z e n ie m  czynszow n ików , ja k i e  uczynk i  
d o b rze  po ję tego  m iło s ie rdz ia ,  zawsze w zbudzają  w  se rcu



do b roczyńcy  w zg lędem  w s p a r te g o ;  k toby  zaś sądzi!', że  
czynszow nicy ir landzcy (p rzekonaw szy  się  raz  o p rzy ja -  
c ie l sk iem  u sp o so b ien iu  dz iedz ica) ,  n ie  odpłac i l iby  dow o­
d ó w  ta k ic h  j e g o  względów p rzyw iązan iem  najszczórszóm , 
m a ło  z ich sp o s o b e m  m yślen ia  j e s t  obeznany .  Spokój 
i zgoda o tacza jące  sp o łe c z n o ść  w o k o ło ,  n o w ych  w d n ę -  
k ó w  w ie jsk ie j  nada ją  s i e d z ib i e ;  śc ig an ie  zaś zw ie rzyny  
po po lach  i p rzy jem n o śc i  po low an ia ,  n ie  s ta n o w ią  w y łą ­
c znego  powGdu, dla k tó reg o b y  cz łow iek  zam ożny  d o b ra  
swe zw iedzić  zam yśla ł ,  choc iażby  i te p rzy jem n o śc i  przez 
u le p s z o n e  w  ten  sposób  s to sunk i  zyskały . S t ró ż  najęty  
l icho  ty lko w  p iln o w an iu  zw ie rzyny  zastąpić  zdoła  p ilne  
s t rz eżen ie  p rzyw iązanych  c z y n s z o w n ik ó w ;  c h ę tn e  zaś 
p rzy jęc ie  i po w itan ie  s e rd e c z n e  dz iedz ica ,  k tó r e g o b y  od  
n ich  za przy jazdem  do  ich zag ród  d o z n a w a ł ,  św ieżeg o b y  
dodały  zajęcia tój co dz ienne j  p rzy jem nośc i .

L e c z  gdy k iedyś  m ie jsce  tych  u c iech  z d r o w e g o ,  za­
stąpi łoże  c h o ro b y ,  i do zbo la łe j  g łow y  m yśli  się tłoczą , 
w tedy d o p ie ro  w łaściwa w ar to ść  każde j rzeczy się ukaże ,  
i wtedy d o p ió ro  dow iedz ionym  z o s ta n ie ,  ile m i łe m i  są  
w spom nien ia  za ję ć ,  m ających  d o b ro  d ru g ic h  n a  ce lu ,  ja k  
p ło ch em i i n ieu c ie sz n e m i wydadzą się ow e o so b is te  przy- 

j e m n o ś c i  i zabaw y, k tó re  o b e c n ie  tyle sk raca ją  czasu, 
i za jm ują  u w ag ę  w ła śc ic ie l i  g ru n to w y ch .

M iano: „ d z ie d z ic  i r la n d z k i” s ta ło  s ię  p raw ie  w y ra z e m  
w yrzu tu ,  z p o w odu  n ied o l i  i ubós tw a  tak  często  w w ło­
śc iach  ir landzkich  na tra f ianych ,  tć rn  w iększego ,  że c o raz  
bardzie j  wzrasta m n ie m a n ie ,  j a k o b y  j e g o  n iecz u ła  chc i­
w o ść  była  p o w odem  is tn ie jące j  n ę d z y ;  n iep rzebyw ający  
zaś w dob rach ,  gorzej je szcze  na tć m  w ychodzi,  bo  o g ó ł



m u  zło rzeczy ,  i ani j e d e n  g ło s  na je g o  n ie  o d e z w ie  s ię  
o b ro n ę .

N ik o g o  tu  wraz z w iększośc ią  p o tęp iać  n ie  c h cę ,  p rz e ­
k o n a n y  ow szem  j e s t e m ,  iż wielu z pom iędzy  dz iedz iców  
śm ia ło  się p o ró w n ać  m o ż e  z n a jp ić rw szem i dziedz icam i 
A nglii  lub  ja k ie g o b ą d ź  in n eg o  k ra ju .  N ie  w ą tp ię ,  iż 
w ielka ich  liczba p rzy  na jlepszych  n a w e t  c h ę c ia c h ,  oba­
wiała się zająć p o lepszen iem  by tu  sw ych  poddanych ,  
w s ta łem  p rz e k o n a n iu  o zupe łne j bez sk u teczn o śc i  p rze d ­
s ięwzięcia  tak ieg o .  Ci wszyscy, s ą d z ę ,  z p rzy jem nośc ią  
czytać b ę d ą  n a s tęp n e  p is e m k o ,  tw o rzące  w is toc ie  p o d ­
s taw ę w yko n y w an ia  tak  sz lachetnych  zam iarów , p lanu , 
k tó ry  n ie ty lko ,  że  sku tecznym  się w p rak ty ce  okazał,  lecz 
k tó ry  w ykonać  zdoła ją  b ez  t rw ałych  nak ładów , ani naw e t  
w y d a tk ó w  nadzw ycza jnych  , od  k tó re g o  przytem  o d s tą ­
p ić  m ożna w każdej c h w i l i ,  je ś l iby  się nie m ia ł  udać ,  
lu b  nada l  za po trzebny  być u w ażany ;  k tó ry  w re szc ie  (jak 
to  ja s n o  o kazano ) ,  o b ra c h o w a n y m  zosta ł  na o so b is tą  ich 
k o r z y ś ć , j a k o  też  dla po lepszeu ia  by tu  i u tw ie rd zen ia  
n ie z a w is ło śc i  ich  czynszow ników .

Ż e b y  w ie lu  m o g ło  pow ziąć  chęć  do  z ro b ie n ia  ta k ić j  
p róby ,  i żeby  p ró b y  ich  w szelk iego  p o ż ą d an eg o  p ow o­
dzen ia  dozna ły ,  s zcze rćm  i g o r ą c e m  j e s t  życzen iem  pi­
szącego.

Marzec 1834 roku.

Wilhelm Blacker.



O TOWARZYSTWIE GOSPODARSKIM
w «&a>aaraa.

, (Ciąg dalszy).

P r z y s t ę p u j ą c  do  ro z b io ru  d ru g ie g o  to m u  ro zp raw  c. k. 
to w a rzy s tw a  g o s p o d a r sk ie g o ,  zna jd u jem y ,  że w te r m in ie  
n o rm a ln y m  do p o s iedzen ia  tow arzystw a w styczn iu  1 8 4 7  
r .  t rzydz ies tu  s i e d m iu  z e b ra ło  się cz łonków .

R o zp o częc ie  czytania r a p o r tu  czynnośc i k o m i te tu  
z o s ta tn ieg o  pó łro cza ,  w p ra w d z ie  k o m i te t  uch w a łą  p o ­
p rz e d n ie g o  p o s ie d z e n ia  o b o w ią z a n y m  b y ł  u łożyć plan 
i kosz to rys  z ak ła d u  g o sp o d a rsk ie g o ,  ja k o  tćż  podać  p r o -  
ź b ę  do s tanów  o zas i len ie  funduszam i;  lecz  gdy  w p rz e ­
szłym ro k u  se jm  nie b y ł  zw ołany ,  p o le c e n ie  to n ie  m o ­
g ło  być w ykonanóm . N a w ezwanie p rezesa  tow arzystw a, 
ks iądz  K lim a  u łoży ł  p lan  z kosz to ry sem  do  zak ła du  rz e ­
czonego ,  k tó r e m u  czyniący zdan ie  spraw y przyznaje  w ie­
le zalet, a le  uw aża za szczup łym  i n ie  m ogącym  o d p o w ie ­
dzieć p o t r z e b o m  k ra jo w y m .

J a k  tylko n ie  j e s t  a priori w iadom o, n a  j a k i e  f u n d u ­
sze z p ew n o śc ią  liczyć m o żn a  przy zaprow adzen iu  z a k ła ­
du, j a k  ty lko m ający  u k ła d a ć  p lan ,  n ie  w idz i  w arsztatu ,



do  k tó reg o  m a p rzep isyw ać o rgan izacyą ,  n a tu ra ln ie  b a r ­
dzo, że  p ro j e k t  zaw ićrać  m oże  w ie le  d o b ry c h  po jedyn­
czych  u w ag ,  ale jak o  zdzia łany  b e z  podstawy, n os ić  tylko 
b ęd z ie  c ech ę  szczerze  of iarow anej idea lne j pracy.

N ie  m o żem y  się d z iw ić ,  że od j e d n e g o  in d y w id u u m  
zażądano  p lanu ,  ja k b y  d la tego ,  ab y  coś  zrob ić  i n ie  stać 
n a  m ie js c u ,  a p rzyna jm n ie j  m ieć  zaczą tek  m aterya łow y, 
zan im  z g ro m a d z e n ie  funduszów  dz ia łać  dozwoli.

G ło w n em  p y tan iem  w tym  p rz e d m io c ie  są  zasoby, 
d o p ó k i  n ie  dadzą s ię  obm yś lóć  i zrea l izow ać, d o b r e  c h ę ­
ci tow arzys tw a b ezo w o cn em i zostaną. C hęci te  je d n a k  
są  w id o c z n e ,  gdy  liczba p rzys tępu jących  cz łonków  ciągle  
s ię  p o m n a ż a ,  są w yrazem i u c z u c ie m  p o t r z e b y ;  jakże  
b o w ie m  kra j  p rag n ący  p o s tępu  ro ln iczego ,  n iem a dążyć 
do zaprow adzen ia  w zo ru  g o spodars tw a  bezpańszczyzn ia -  
n e g o ,  jak  n ie  ma u s i łow ać  u tw o rzen ia  szkoły do  kształ­
cenia  lu d z i ,  k tó rzyby  w p ro w ad zen iu  g o s p o d a r s tw a  p o ­
d o b n e g o  p o m o c n y m i być  u m i e l i ?  Z  te g o  s tanow iska  
uw ażany  p ro je k t  księdza K lim y ,  o d p ow iada  po trzeb ie  
po łożen ia ;  w yobraz ił  so b ie  b o w ie m  p rzes trzeń  o b e jm u ­
jącą  3 0 0  m o rg ó w  pola, 1 0 0  m o rg ó w  łąk i ,  o d p o w ied n ią  
i lość lasu. b ez  roboc izny  i bud y n k ó w , i o dpow iedn io  żą­
daniu  r a c h u n e k  ułożył.

K iedy  tow arzys tw u n ie  p rzychodz i  w p o m o c  ani rząd, 
ani tóż stany teg o  ro k u  n ie z e b ra n e ,  p rzeszkodzone  w sta-  
no w c z e m  dz ia łan iu ,  szuka  sposobów  w rozm aitych  ś r o d ­
k ach .  Ś ro d e k  tak i spodziew a się znaleźć  w  pożyczce 
1 5 , 0 0 0  re ń sk ich  sr., z łożonych  przez akcve  po 1 0 0  złr. 
każda ,  i gdyby  przyszła do s k u t k u ,  zam ierza  w yszukać  
s tosow ną  m a ję tn o ść  na dzierżaw ę d łu g o le tn ią ,  ja k o  r ę ­
ko jm ią  p ro c e n tu  dla akcyonaryuszów , p ra g n ie  w y jed n ać



dotacyą od s tanów  2 , 0 0 0  reńs .  s r . ,  w  k o ń ca  zaś, sko ro  
a k cy e  się z rea l izu ją  i d z ie rżaw a  u k o n s ty tu u je ,  s tany  lub  
sam o tow arzystw o m o g ło b y  spłac ić  r z eczo n e  akcye.

W  c iągu  t e g o  sp raw ozdania  r e f e r e n t  ozna jm ia ,  że tyl­
ko d w a  opisy gosp o d a rsk ie j  topografii ,  s to s o w n e  do 
u c h w a ły  tow arzystw a, w e d łu g  planu pana  D z ieduszy c-  
k iego  u ło ż o n e ,  n a d e s ł s n e m i  zostały,  i zachęca  cz ło n k ó w  
aby  się chc ie li  w spó łdz ia łan iem  do s p e łn ie n ia  z a m ia ru  
przyłożyć. D w a  opisy w y p ra c o w a n e  przez p ó ł ro cze ,  na  
tak  o b s z e r n ą  k ra in ę  b y ło b y  za m ało ,  gdy  ona  i u sposo ­
b io n y ch  i d o św iadczony ch  w zaw odzie  ro ln iczym  liczyć 
m o ż e  m ieszk ań có w , gdyby  n ie  p o tr z e b a  czasu , ab y  po 
wypadkach  1 8 4 6  r. o ch ło n ą ć ,  u s p o k o ić  się i opatrzyć .

O b ra d u ją c y m  p rzeds taw ione  były dwa sp raw ozdan ia :  
p. K ra iń s k ie g o ,  ty rzące  się upraw y lnu  i konop i ,  od n o ­
ś n i e  do  u chw ały  p ią tć j  p rze sz łeg o  z g ro m ad zen ia ,  k tó re  
sam  o d czy ta ł ;  i p. D zieduszyck iego  re lacya  o z je id z ie  
ogó lnym  g o sp o d a rsk im  dla N ie m ie c  w G ra tzu ,  z łożone 
na stole posiedzen ia .

W  spraw ozdan iu  p. K ra ir isk iego  p rzy toczony  wykaz 
s ta tystyczny z r o k u  1 8 4 1  o k azu je ,  że zb ió r  lnu wydał 
2 5 6 , 0 4 4  cen t .  przędziwa, k o n o p i  4 9 5 , 0 8 4  cen t .  Miało 
b y ć  uży tych  pod up raw ą  tych  ro ś l in  1 4 6 , 5 2 5  m orgó w  
z ie m i ,  czyli z ogólne j p rz e s t rz e n i  pól o rn y c h ,  każdy 3 9  
m o rg  p rze c h o d z i łb y  pod  ro ś l in y  w łókn is te .  R a c h u n e k  
t e n  uw ażany  j e s t  za p rzesadzony ,  i zwyczajny s to su n ek  
g o sp o d a rsk i  p rzek o n y w a ,  że tylko każdy 7-3 m o rg  u p r a ­
wy pod len  i k o n o p ie  j e s t  wzięty, i l icząc w e d łu g  tego  
s to su n k i ,  w ypadnie  na len  5 2 , 5 1 3  m orgów , m ogących  
wydać 2 1 0 , 5 0 3  cen t .  p rzędziwa, n a  k o n op ie  zaś  4 7 , 9 7 0  
m o r g ó w ,  dających 2 8 7 , 8 2 1  cent.



D o tą d  w zwyczajnej p rod u k cy i ,  m o rg  pod  ln em  wyda­
wał 4  cent. p rzędz iw a ,  m o rg  pod  k o n op iam i 6 cent. m ię ­
d lonych  konop i,  k iedy  w  p row incyach  aus t ryack ich  m org  
pod  lnem  daje  5 V 2 cen t . ,  a pod  ko n o p iam i  8  cen tna rów .  
U d o sk o n a le n ie  w upraw ie  i u rząd zen ie  bardzo  m o ż e b n e ,  
zawisło od przysw ojen ia  sob ie  sposobów  gdz ie indz ie j  
znanych ,  a jak  m ów iono ,  B elg ia ,  Czechy, Szląsk są n a j-  
lepszem i wzorami.

Co do B e lg i i ,  gdy  tam  ro ln icy  upraw ia jący  l e n n i e  
t ru d n ią  się ob rab ian iem , i o so b n e g o  za t ru d n ien ia  ludzi 
g a łąź  ta j e s t  u d z ia ł e m , n ie  znajdz ie  cz łow ieka  o b e z n a ­
neg o  z ca łkow itą  up raw ą  i u rz ą d z e n ie m ,  k tó ryby  sp ro ­
wadzony. m ó g ł  przew odniczyć  szkółce  w kraju  założonej; 
w ypadałoby  posłać aż na m ie jsce  chcących się w  tym 
zawodzie  usposob ić .  Z  ins ty tu tu  p. N a d b u rg a  o tw ićra  
się m ożność  życzącym założyć u s ie b ie  szkó łkę  u rządza ­
nia przędzy, sp row adzen ia  nauczycie li ,  gdy  naczelnik  in­
s ty tu tu ,  z k tó r jm  k o m i te t  je s t  w k o r r e s p o n d e n c y i , miał 
d w ó c h  u czn iów  p rzygo tow anych .  S podz iew ać  się n a ­
leży, że obyw ate le  m ożniejs i cy rku łów  gó rnych ,  zechcą  
z takow ego u ła tw ien ia  korzystać ,  do czego  ko m i te t  już  
im  u to ro w a ł  drogę.

O k azu je  się z tegoż  spraw ozdania ,  że  część  w sch o d n ia  
Galicy i więcćj upraw ia  konopi,  zachodnia  lnu; że o bw ód  
Jas ie lsk i  ma najw ięcej warsztatów p łó c iennych ,  po n im  
idą  W a d o w i c k i , B o c h e ń sk i ,  część S an o ck ieg o  i część 
R zeszow sk iego .  W  W a d o w ic k im  osada dre l icharzy  an- 
d rychow sk ich  p row adziła  k iedyś  rozległy hande l  s ięga ­
jący  S ta m b u łu ,  A lexandr> i ,  M arsy l i i ,  Barcelony, dz i­
siaj z pow odu  domieszywania b a w e łn y  do w y ro b ó w ,  to­
war da leko  m nie j  poszukiw any, og ran icza  się ta rgam i
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A u s try i  i W o łoszczyzny .  W  o b w o d a c h  S an d eck im ,  B o ­
c h e ń s k im ,  W a d o w i c k i m ,  ca łe  osady t ru d n ią  sig w yra­
b ian iem  rań tu ch ó w  n ie m ie c k ic h ,  czepców  k o ro n k o w y c h  
w tak ić j  i lośc i ,  że a r ty k u ł  len  j e s t  p rzed m io tem  hand lu  
w y w o * o w e g o  do K ró les tw a  i do Bossyi.

W  C h y ro w ie  cała ludność  za jm ow ała  się w yrabia­
n iem  pończo ch ;  o d k ą d  w arsz ta ty  fab ryczne  taniój zaczę­
ły  d o s ta rc z a ć ,  n ie  m o g ą c  w spó łzaw odnic tw a  u trzym ać ,  
da leko  m n ie j  wyrabiają.

S ą  więc i u  nas  m i e j s c o w o ś c i ,  k tó rym  m achiny  za­
s tosow ane  do w y ro b ó w  odjęły  zw yczajnego  za trudn ien ia .  
Może cy rku ły  galicyjskie  na m nie jszó j ilości z iem i,  wię­
kszą lu d n o ś c ią  o s i a d ł e , lud n o śc ią  n ie  m ającą  zwyczaju 
przenos ić  s ię  w  in n e  s t ro n y ,  gdzie  je szcze  p rzes trzeń  
o sadn ika  w yg ląda ,  lu d n o śc ią  o d d an ą  za tru d n ien io m  w y- 
ro bczym , m a ją  ju ż  sw ój p ro le to ry s t ,  a p rzyna jm nie j  p o ­
t r z e b u ją  ś ro d k ó w  zaradczych do rozw in ięc ia  p rzem ysłu .  
N ie  w ypow iedz ia ł  t eg o  an i  w noszący p ro jek t  d r.  K unzek ,  
ani o rg an  k o m i t e t u ,  ale zapew nie  oprócz  p o d an ia  spo­
so b n o ś c i  do  u d o sk o n a le n ia  p rzem ysłu  przędzow ego, ży­
czyliby widzićć dążność  kap ita łu  w  ta m te  s trony, życzy­
l iby  b a n k u  p o ż y czk o w eg o ,  i op iek i  u ła tw ia jące j  odby t 
n a  w yrob ione  artykuły .

N a tćm że  pos iedzen iu  pan E d w a rd  D u lsk i ,  p rzyp isu ­
ją c  m a łą  p ro d ukcyą  ro ln ą  złej up raw ie  i b ra k o m  dobrych  
narzędzi,  w n iós ł ,  ażeby  w ybrać  ko m m issy ą  z cz łonków  
z p rak tycznym  gospo d a rs tw em  o b ezn an y ch ,  i przy łączy­
wszy ją  do n ieus ta jącego  k o m ite tu ,  polecić:

a) W y b r a n i e  k ilku  rodza jów  p ługów  zastosow anych  
do  g a tu n k u  i p o łożen ia  g run tów .



b) R ozp isan ie  licytacyi, na k tó re jb y  sie z o b o w ią z a ­
n o  p rzyna jm n ie j  1 0 0  tak ich  p ługów  dostarczyć.

c) P rak ty czn e  w ypróbow an ie  każdego  z tych  p ługów  
zosobna  przez całą k o m m issy ą ,  lub je d n e g o  przynaj­
m nie j  d e leg o w an eg o  członka.

d) P o ło ż e n ie  znaku  dope łn ione j  p róby  i w ys taw ien ie  
n a  sprzedaż  p rzez  kance l la ryą  to w a rz js tw a .

T y m  sp o s o b e m  znalaz łoby się o b ran y ch  p ługów  kilka 
r o d z a j ó w ,  każdy z p e w n ą  d o g o d n o śc ią  o d p o w ie d n ią  
rozm aitym  w aru n k o m  uprawy i p o trzeb ie  g ru n tu ,  i każ­
dy p ług  podobny  z op isem  p rzym io tów  lub  n ied o s ta te ­
c z n o ś c i ,  ob jaśn ia łby  p o t r z e b u ją c e g o ,  w jak ie j  fo rm ie  
p ługu  znajdzie  to ,  czego  p o t r z e b u je  dla sw ojego g ru n tu .

W n io s e k  ten  n ie  sp o w odow ał uchw ały ,  pon iew aż  k o ­
m i te t  z p oczą tk iem  wiosny, zam ie rza ł  i tak  p rzeds ięb rać  
p róby  z ro z m a i te m i  p ł u g a m i : by łoby  do życzenia ,  aby  
je d n a k  k o m i te t  n ie  spuszczał z uw ag i  w niosku  pana  D u l -  
sk ie g o ,  co do udz ie len ia  w iadom ośc i,  o k ilku  g a tu n k ac h  
p łu g ó w ,  i rozp rzedaw an ia  p ro b o w an y ch ,  sko ro  b o w ie m  
tak ja k  w dyskussyi sp o s t rz e g l iśm y ,  wychodzić  b ęd z ie ­
my z p o ch w a łam i w y łącznem i,  np. I l o h e n h e im s k ie g o ,  
n ie  odpow im y p o t r z e b ie  rozm aitych  o k o l i c ,  będziem y 
chw alić  to co p o s ia d a m y ,  d la tego żeśm y wprowadzili 
i u s ieb ie  używ am y.

Zresz tą  pos iedzen ie  zajęło sie w yboram i cz łonków  
rzeczyw is tych, zap roszen iem  hon o ro w y ch  i na  tóm p ro -  
to k u ł  dz iałania  zam knię to .

W  c iągu  pó łrocza  nades łano  kom ite tow i rozm aite  
rozpraw y, i t a k : p. M axym il ian  O b o rsk i  d ru g ą  cześć 
u w a g  o u p raw ie  tu rn e p su  a n g ie l s k ie g o ;  nie rob im y  ża­
d n eg o  wyciągu odsy ła jąc  czyte ln ików  do relacyi o tu r -



n ep s ic  w gospodars tw ie  M icha low sk iem . J e s te ś m y  zda­
nia, że  ro ś l ina  t a , w  n iek tó ry ch  m ie js cow ośc iach  po­
w in n a  zw róc ić  uw agę gospodarzy  n a s z y c h ,  i zyskać ich 
p rzychylność: k o m u  b o w iem  wychów inw en ta rza  n ie o b o ­
ję tn y ,  kto p rzyspo rzen ie  n aw o zu  do rozw in ięc ia  siły p ro ­
dukcyjne j g ru n tu  ,  j ak o  p o trzeb n e  u w a ż a ,  jeże li w  g o ­
spodars tw ie  sw ojem  nie ma ani pom ocniczych  w yw arów , 
ani wytłoczyn b u ra k o w y ch ,  jeże li  m u łą k i  s a m o ro d n e  nie 
dosta rcza ją  obfi tego  s ian a ,  je ż e l i  r a c h u n e k  na kartofle  
p o d lega jące  zo ran iu  stawia go w p o ło ż e n iu ,  że a r ty k u ł  
te n  ograniczył; d o b rz e  z rob i  jeże li  się w cześn ie  ozna jo -  
mi z n a tu rą  tej ro ś l iny  i wpierw o b ezna  z u p ra w ą ,  n iż e ­
li na w iększą skalę p lantacyą zaprow adzi.

P a n  F e r d y n a n d  S t i ib e r  n a d e s ła ł  a r ty k u ł  o upraw ie  
w a le ryany  pastew nej (Valeriana locusla), w ed łu g  K lu ­
ka. L in n e u s z  ją  zowie Locusta ditoria, inni Valeriana 
campestris. G łów ny  je j p rzym io t  na tem  ma znleżóć, że 
ju ż  kw itn ie  w  m ies iącu  k w ie tn iu  i zda tn ą  j e s t  do kosy  
z p oczą tk iem  m a ja ,  a za tem  że przychodzi do u ży tku  
p rzed  wszystkiemi trawam i p a s tew n em i.

W  gospodars tw ie  t ró jp o lo w e m  m oże być zasiana po 
sprzęcie  o w sa  we w r z e ś n i u ,  w gosp o d a rs tw ie  p ło d o -  
z m ie n n e m ,  w polu gdzie  na w iosnę przyjdą do upraw y  
ro ś l in y  okopowTe. A czko lw iek  sp rzę t  n ie  zapowiada tej 
obfitości, j a k ą  koniczyna da rzy ,  ze w zg lędu  przec ież  
w czesnej ro ś l in n o ś c i ,  ze względu że j e s t  w łaśc iw ą  n a  
g ru n ta  ciężkie  i łow a te  i z im n e ,  zdaje  się zas ług iw ać  na 
rozm n o żen ie .  M o rg  je d e n  wymaga 3 0 — 2 6  fun. nas ie ­
nia. Z c iek a w o śc ią  oczek iw ać  b ędz iem y  w iad o m o śc i ,  
j a k ie  w  tym  względzie gospodars tw a  p rzodku jące  p o s tę ­
p e m ,  zechcą n am  podać.



Przys łuży ł  się tenże sam  pan  S t i ib e r  a r ty k u łe m  o u p r a ­
wie bu lw y  (Helianthus tuberosus); s łoneczn ik  bu lw a  [to- 
pinambour). Z  dośw iadczen ia  z ro b io n e g o ,  w yprow adza  
au to r  że:

a) Bulw y ro s n ą  w każdym  k l im a c ie ,  m ie jscu  i na 
każdym  g runc ie ,  n a w e t  na  p iaskach ,  suchych  i k a m ie n i ­
s tych  g ru n ta c h ,  na  zwięzłych g l in ach ,  gdzie  nic się nie 
ro d z i ,  on e  się rodzą  s to sunkow o  d o b rz e  i pew n ie .

b) N ie  w ym agają  ani n a w o z u ,  ani w ie lk ió j upraw y, 
an i nasien ia ,  p rze to  na w ydzia łach  pól zby t od fo lwarku 
o d leg łych ,  k tó re  inaczej n ie  w ynag rad za ją  u p raw y ,  tu ­
dzież po b rzeg ach  n iw  pospo l ic ie  p różno  leżących, m o ­
gą być użyte  na  ro bo ty  i og ro d zen ie .

c) R o z m n o ż e n ie  bu lw  ba rdzo  j e s t  ł a tw e ,  b o  z g łó w ek  
w  ziemi pozosta łych ,  sam e  się rozm nażają ,  je d n a k ż e  gdy 
się raz  zagnieżdżą ,  n ie ła tw o  ich w y k orzen ić .

d) Im  w cześnićj s ię  o sa d z ą ,  t e m  większy będzie  plon; 
sadzić lepiej j e s t  rzadko  aniżeli gęs to ,  1 stopy odda­
len ie  d o s ta te c z n e  będz ie .

e) Sadzić  m o żn a  za m o ty k ą  a lbo za p łu g i e m ;  atoli 
n ie zb y t  g ł ę b o k o ;  im  płycej się p o s a d z ą ,  tem  rzeźw ie j 
ro sn ą  i większy dadzą poży tek .

f) D osyć  b ę d z ie  raz tylko ich o b g a rn ą ć  w tedy ,  gdy 
n a  s topę  p o d ro s n ą .

g) Sadzen ie  oczek  je s t  b e z s k u te c z n e , a  ro zk raw y w a-  
n ie  g łów ek  czyli ko rzen i szkodliw e.

h) f t locno rosnąć  zaczynają  z p o c z ą tk ie m  u p a łó w  l e t ­
n ich ,  d o  tćj p o ry  są zwykle nędzne .

i) P rze sadzan ia  k rzaków  całych, bu lw y n ie  znoszą .
k) W y ra d z a n ia  się kartofli w s k u te k  zap łodn ien ia  p y ł ­

k iem  k w ia tu  bu lw y n ie  d o s t rzeg łe m ;  i j e s t e m  p r z e k o n a ­



ny, że to z ap łodn ien ie  n igdy  n ie  nastąpi,  b o  bu lw y  wte­
dy zaczynają kw itnąć ,  k iedy  się kartofle wykopują.

I) A by  zapob iedz  s a m o ro d n e m u  rozm n ażan iu  się b u l­
wy, bu lw isko  ob róc ić  na pas tw isko  dla ow iec lub krów .

m) Bulw y oszczędzają k a r to f l i , k tó r e  są zda tn ie jsze  
na pożyw ien ie  dla ludzi.

n) B u lw y  w y trzy m u ją  wszelki s to p ie ń  m r o z u ,  a n a ­
w e t  w zimie gdy  pow ie trze  j e s t  ła g o d n e  rosną ,  oszczę­
dzają  w ięc m iejsca  p rz e c h o w k u ,  i n iem asz  k ło po tu  z ich 
w ykopan iem .

o) L i ś c i e  i g łów k i są d o b rą  paszą dla b yd ła  w szelk ie­
go  ro d z a ju ,  a to  w tak ie j  p o r z e ,  k iedy  g o sp o d arze  są 
w  w ie lk im  o n ią  k ło p o c ie ,  zw łaszcza  w  posusznych la ­
tach , albo w zm iennych  m ie s ią c a c h  p aźd z ie rn iku  i l i s to ­
p a d z ie ,  k iedy  n iem asz  ani ko n iczy n y ,  an i  nac i  b u ra ­
kowej.

p ) N areszc ie  pędzić m ożna  z bu lw y  w ó d k ę ,  tak ja k
i  kartofli ,  r o b i ć  syrop  i c u k ie r ,  dawać n a  s tó ł.  D rz e ­
wiaste łodyg i  dadzą się użyć na opa ł ,  a popiół da łu g
i potaż.

K ie d y  obaw a o u tra tę  kartofli za jm uje  w szystk ich  p ro ­
ducen tów ,  dośw iad czen ia  w k lim acie  po lsk im  z b u lw ą  n a  
po lu  sadzoną  c z y n io n e ,  n a b ie r a ją  n iepospo li te j  wagi, 
tóm  b a rdz ie j  gdy b ad acze  wykazują, że bulw a te sam e  
m ając  części sk ładow e  co i karto fe l ,  to jest  w 1 0 0  czę­
śc iach  w ysuszónej subs tancy i ,  zaw iera ją :

Kartofle: 43.72 węgla, 6,00 wodor., 44,88 kwasor., 1,50 azotu, 3,90 popiół.
Bulwy: 43,02 „ 5,91 „ 43,56 „ 1,57 „ 5,94 „ (*);

m a j e d n a k o w ą  siłę pożyw ną i że  tak  j a k  karto fe l  na go ­
rze ln ią  b ęd z ie  p rzyda tna .  Z achodzić  b ęd z ie  t r u d n o ść

(* )  B o u s s in g a u lt , T o m . I I ,  stro n . 2 7 9  i  289,



w p rzech o w an iu  w większej ilości, a raczej n iep ew n o ść ,  
k tórój przecież zab ie g ło ść  ludzka i d o św ia d c z e n ie  po­
doła ją .

U w a g i  o z ie m n ia k a c h ,  ich rozm nażan iu  przez sztu- 
b ro w a n ie ,  były p rzedm io tem  m ałego  a r ty k u łu .  P a n  S m a-  
rzew ski,  p rze t łum aczy ł u w a g i  o byd le  an g ie lsk iem  J a k ó -  
ba  F u n k a ,  oraz p rze t łum aczy ł  o rozb io rze  m akuchó w  
ln ianych  D ra  Jo h n s to n .

W  naszym k ra ju  og ran iczona  u p ra w a  lnu  nie d o s ta r ­
cza tyle s iem ien ia ,  aby  go fab ry k i  wytłaczały; n ićm a  też 
n a  ten  a r ty k u ł  i k o nsum cy i d o s ta te c z n e j ,  a p rzec iw nie  
upraw iam y  dużo r z e p a k u , ko n su m u jem y  dużo oleju,
i spożywamy b y d łe m  i ow cam i m ak u ch y  r z e p a k o w e ;—  
by ło b y  do życzenia ,  aby z m iejsca  gdzie  k a rm  m akucham i 
je s t  w zwyczaju, dos ta rczano  nam  d o k ła d n y  opis  i s to ­
su n ek  udzie lan ia  rozm aitym  g a tunkom  inw entarza .

Z a d a n ie  do n a g ro d y ,  w zg lędem  podnies ien ia  chow u 
b y d ła ,  pos łane  było do um ieszczen ia  w dz ienn iku  pana 
E m ila  A n d r ć ,  o b o k  tak o w eg o  doda ł on  kilka sw oich 
uw ag. Z na jdu je  że należy przy sam óm  k ra jo w ó m  byd le  
p o z o s t a ć , to  ty lko kształcić  i z n iego  utworzyć pom ału  
w łaściwą rasę.  P ro p o n u je ,  ażeby stany, rząd  lub  p ry ­
watni p rzez akcye zakupow ali  o bow iązkow o byd ło  po ce­
nach  dob rych ,  to  k tó re  u znane  zostanie  ja k o  w arte  n a ­
bycia, ażeby  je po tem  przez  publiczną  licytacyą sp rze ­
d aw ano .  T y lko  pew ność  odby tu  zachęc ić  m o że  do o d ­
dania  się i  usilnością  jak ie j  ga łęz i ;  z resz tą  zachęca, aby 
o św ieceńsza  i bogatsza część sp o łeczeń s tw a ,  pożyczając 
d a rm o  stadników , p rzychodz i ła  w pom oc  m ieszkańcom .

Uwagi te  p ob ieżn ie  w praw dzie  nap isane ,  wychodzą 
z dob re j  zasady; p rz e k o n a n i  bo w iem  je s te ś m y ,  że krzy­



żow anie  r a są  o b c ą  n ie  w ydaje  zapow iedz ianych  rezu l ta ­
tów , a rasa  k ra jow a stosow nie żywiona i p ie lęgnow ana ,  
przy b ra k o w a n iu  i tro sk l iw y m  w y b o rz e  s z tu k ,  w ed ług  
ich p rzym io tów , u tw orzyć  m o że  na jm nie j  k osz tow n i i wy- 
trwalszy zak ład  d o b re g o  bydła.

D r .  K u n z e k  z rea s su m o w a ł  dos ta rczo n e  uwagi k o m i te ­
to w i  o ziarnie  kartofli .  Z  dzies ięciu  nades łanych  op isów  
o kazu je  się, że kar tof le  w z iem iach  rozm aitych  w łasnośc i  
p o d leg ły  zaraz ie ; na suchych  p iaskach  rozw ija ją  s ię  po ­
w o ln ie ,  na  sapow atych  g ru n ta c h  da leko  więcej. P o ło ż e ­
n ie  co do w y so k o śc i  pokaza ło  s ię  bez  wpływu na b ie g  
c h o ro b y ,  je d y n ie  m iejsca  za s łon ię te  w y n ios ło śc ią ,  lasami 
lu b  b u d y n k a m i  od w ia t ró w  zachodn ich ,  w olne od tychże  
były. T a k  na p o lu ,  gdzie  sadzą z iem n iak i  na św ieżym  
n a w o z ie ,  ja k  i t a m ,  gdz ie  w d rug ie j  kole i p rzychodzą ,  
łub  n a re szc ie  na s taw iskach  i k a rczu n k ach  ciąg le  u p ra ­
w ianych, gdz ie  je szcze  n igdy  nawozu n ie  b y ło ,  c h o ro b a  
m ia ła  je d n ak o w y  c h a ra k t e r ,  ró żn iąc  się ty lko  s to p n iem  
rozw in ięc ia .  Czas, w k tó rym  były sa d z o n e ,  nie och ran ia ł  
od  cho ro b y .  N ie k tó r e  opisy  w yprowadzają  w n io sek ,  j a ­
ko b y  ch o roba  z g rzybów  pow sta ła ,  k tó re  się na jp rzód  na 
nac i  okazały , a przez wiatry m ogły  być  p rzyn ies ione ;  i n ­
ne  rozdz ie la ją  zarazę na  suchą  czyli g rzybow ą  i na m o ­
k r ą ,  zgn iłą .  B ądź  co b ą d ź ,  opisy i trak ta ty  do tąd  o tćj 
zaraz ie  dostarczane',  o p a r te  są tylko na wnioskach; p ra w ­
dziwej p rzyczyny n ik t  je szcze  n ie  w ypow iedz ia ł .

N am ien i l i śm y  p o p rzedn io ,  że T h a e r  w idz ia ł  w  sw o-  
j ć m  polu  zarazę karto f laną  w r. 1 7 9 0 ;  w opisie gosp o ­
dars tw a  ang ie lsk iego  daw nie jsza  także o n ić j znajdu je  
się w zm ian k a ,  ju ż  w ięc nie p ićrwszy raz  przychodzi 
w  E u ro p ie .  D o m n ie m a n ie ,  że sadzen ie  ciąg le  je d n ć m



n as ien iem , p rzek raw yw an ie  d o p o m o g ło  do w yradzan ia  
s ię  kartofli ,  może będz ie  najb l iższym  prawdy. W a r u n k i  
pow ietrza  a tm o sfe ry czn eg o  w tych la ta c h ,  m ogły  d o p o -  
módz do rozw ijan ia  zarazy, lecz zab ieg ło ść  cz ło w ie k a
i obse rw acya ,  m o g ą  ro ś l in ie  p rzy w ró c ić  n a p o w ró t  i siłęi życie; dlaczegóż ona  j e d n a  m ia łaby  zaginąć  w  je d n e m  
stu lec iu , k iedy  żadna inna  tak  p rę d k o  życia nie kończy?

(Dalszy ciąg nastąpi).

Fr. Węgleński.
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KI L KA SŁÓW
o magazynach gromadzkich i o kassach oszczędności, 

zarazem pożyczkowych.

N ie ja k i  B osw ell  w pad łszy  w  ró żn e  z a w ik ła n ia  m a ją tk o ­
w e ,  p rzed s taw ia ł  s ł a w n e m u  k ry tykow i ang ie lsk iem u 
d o k to r o w i  Jo h n so n  wszystkie z tąd  n a s tę p n o ś c i ,  k tó r e  go 
s ro g ą  p rz e jm o w a ły  obawrą. „ T o  b a j k i , od rzek ł  d o k to r  
te t ry k ,  wszystkie n a s tęp n o śc i  nie ziszczą s ię ;  pam ięta j 
także , mój pan ie ,  że m a ło  tak ich  k ło p o tó w  w  życiu, k tó -  
re b y  trzy m iesiące  p o t r w a ły ;  pom yślno  ty lko  co o tych  
w szystk ich  tw o ic h  te raźn ie jszych  t ru d n o śc iac h  za trzy 
miesiące  będz iesz  m ó w i ł .”

P r a w d a  to  n ieza w o d n a ,  i n ie raz  p o w ta rz a n a ,  iż o b a w y  
nasze  z a ró w n o  zw iększają  p rz e w id y w a n e  złe, j a k  nadz ie ­
j e  p rzesadza ją  o c z e k iw a n e  dobre; — aż w  końcu  za ró w n o  
j a k  w  je d n y m  ta k  w  d ru g im  ra z ie ,  om ylonym i się być 
w idzim y. P r a w d a  t a k ż e ,  iż u m y s ł  ludzki z d z iw ną  ła ­
tw o śc ią  godz i się z n o w e m i  oko lic zn o śc iam i ,  w p o ś ró d  
k tó rych  w p ro w a d z o n y m  b y w a ,  i że  w k ró tc e  b a rd z o ,  
przez nawylcnienie, do  szczęścia n a w e t  s to su n k o w e g o  
przychodzim y. Ł a s k a  to  O p a t r z n o ś c i ,  k tó r a  za g rzć ch



nam  poczytując „ z w ą tp ie n ie ,” zsyła nam  w  sw óm  n iew y­
cze rpanym  m iło s ie rd z iu ,  o ile na to  ś r o d k a m i przez nią 
w skazanem i zasłużyć u s i łu jem y ,  „poc ie ch ę  obok  n a w ie ­
dzenia .” A  za tem , sursum cor, i do  pracy.

S to su n k i  m iędzy  w łaśc ic ie lam i ziemi a w ło śc ian am i 
przez u s ta w y  rządow e ,  do n o w e g o  u k sz ta łcen ia  się u  nas  
pobudzone ,  p rzeraża ją  n ie jednego  jeszcze , i s ł u s z n ie /o b a -  
w ą  o przyszłość  m a ją tk ó w ,  bo  zadanie  z razu  i od razu 
ła tw e ra  n ie  je s t .  L ecz ,  gdy  się za s tan o w im y  nad  ro zw i­
n ięc iem  się p o d obnych  s to s u n k ó w  g d z ie in d z ie j ,  gdy się 
d o k ła d n ie  z t ą  sp r a w ą  p oznam y, p rzek o n am y  się o p rze ­
sadzie  o b a w  n a sz y c h ;  i jeże li nie w  trzy  m ie s ią c e ,  jak  
pow yżej tw ie rd z i ł  d r .  Jo h n s o n ,  to  p rzynajm nie j wkrótce 
rzeczy się w y ja śn ią ;  r o z u m ie  s i ę ,  jeżeli się o  to  p o s t a r a ­
m y, aby  n ie ty lko  trafn ie  naprzód p o s tęp o w ać ,  a le  z a ra ­
zem, aby  nic ta k ie g o  n ie  z a p ro w a d z a ć ,  coby wstecznym 
g roz i ło  k rok iem .

N im  przys tąp im y do  p rzed m io tu  ro z p ra w k i ,  przy d a ­
nej sposobnośc i ,  przy łączam y tu ,  co do ogó lnego  w zglę­
du ,  n ie d a w n o  czytany u s tęp  Ir landczyka  o Ir landyi,  w j a -  
k ióm ś piśmie p e ry o d y cz n em  a n g ie l sk ie m ,  a k tó ry  i dla 
nas  zaw ie ra  n a u k i  z b a w ie n n e :

„N au czm y  się tylko poznać  w a r to ś ć  z a sad y :  „n ie sp u -  
szczania się na o b ceg o ,  ale na  w ła sn e  u s i ło w an ia  i w sp ó l­
n ą  p r a c ę ; ” nie og ląda jm y  się za każdą  na jm nie jszą  po­
t r z e b ą — o po m o c  i w s p a rc i e ,  na  rząd ,  na w ładze  i tak  
ogó lną  adm in is tracyą  oba rczo n e .  Ż a d e n  kr-jj pod s ło ń ­
cem, n ie  z a k w itn ą ł  za pom ocą  u s t a w  ty lko  p a r la m e n to -  
wych. W ła d z ę  p ra w o d a w s tw a ,  w p rzesadzonych  b a rd zo
i m ylnie  pojętych w ys taw ia ją  sob ie ,  w  ogó le  ludzie, zary­
sach .  R ząd  n ie  m oże  z rob ić  lu d u  w s trzem ięź l iw ym  i za-



pob ieżnym , a  te  p rzym ioty  są je d y n ć m  ź r ó d łe m ,  jed y n ą  
zasadą  ogó lnego  szczęścia i zam ożnośc i.  M oże o n  u s u ­
w ać  zapo ry ,  n ie k tó ry m  p o tr z e b o m  zadość  uczynić ,  b r a ­
kom  zaradz ić ;  lecz n ie  m oże  zas tęp o w ać  n a ro d u  w  w y ­
pe łn ian iu  właściwych tem uż  dz ia łań  i czynności ,  an i  
p rzyw łaszczać  sob ie  o b o w ią z k ó w ,  k tó re  w  k ra ju  u cy w i­
lizow anym , każdy cz ło w ie k  ma konieczn ie  sam d la  w ła -  
gnego u trzy m an ia  w y k o n y w a ć .”

W  ta k im to  d u ch u ,  rząd nasz, chcąc  położyć zasadę  do 
polepszania b y tu  w ło śc ia n ,  u m o rz y ł  pow innośc i ró żn e  
osobiste, m nić j  ju ż  z epoką  te raźn ie jszą  zg o dne ;  w y rz e k ł ,  
według ducha prawa naszego cywilnego (*), iż w łośc ian in  
nie j e s t  s łu g ą  a le  d z i e r ż a w c ą ; p o w o ła ł  w łaśc ic ie l i  z iem ­
skich do p rzy s tępow an ia  z w ło śc ia n a m i do u k ła d ó w  na 
piśm ie , i pom oc  sw o ję  p rzy rzek ł  dla u t r z y m a n ia  p o rz ą d ­
ku , zas trzega jąc  sob ie ,  w  tro sk l iw o śc i  o k lassę  m nie j j e ­
szcze o ś w ie c o n ą ,  z a tw ie rd zen ie  z aw ie ranych  u k ła d ó w .

N ie  do  n a s  ju ż  dziś należy ro z b ie ra ć ,  o ile ś ro d k i  w  tej 
sp ra w ie  p rz e d s ię w z ię te ,  m nie j  lub  w ięcej b y ły  t ra fne ;  
ale naszym  j e s t  o b ow iązk iem , podzielając z jednć j s t rony  
tro sk l iw o ść  w ładzy  o cel ogólny zam ierzony ,  a z d ru g ić j  
czuw ając  n a d  ca łośc ią  m a ją tk ó w  naszych ,  poznać  d u ch a  
n o w e j  u s taw y ,  w e jść  w ta k o w y ,  przejąć się n im ,  i n a j-  
usilnićj się s ta ra ć  o d o p ro w a d z e n ie  te j  sp ra w y  do p o ż ą ­
d an eg o  s k u tk u ;  t. j. „ a b y  w  n o w y m  s to su n k u ,  i n a m  i w ło ­
śc ianom  by ło  znośn ie ,  jeże li  n ie  od razu dob rze .”

O  przejściu w łośc ian  ze s to su n k u  pańszczyznianego  
w  dz ie rżaw ny na czynsze, o t rud n o śc iac h  t e m u  przejśc iu  
tow arzyszących  i t.  p., k i lk a k ro tn ie  ju ż  w  naszem  p iśm ie

(*) Wyrzekły to i prawa za księztwa Warszawskiego wydane,

o których później damy wiadomość.



b y ła  m o w a ;  dziś  p rzed s ięw z ię l iśm y  ro zeb rać  szczegół 
tylko, ale zajm ujący, z p o w o d u  w ah a jąceg o  się zdania
o n im , w ie le  u n a s  osób; chcem y m ów ić  „ o  magazynach  
g ro m ad zk ich .”

Myśl o m agazynach  g ro m ad zk ich  o d d a w n a  p o w z ię ta ,  
w y k o n a n a ,  n a  p ie rw sze  w e jrzen ie  coś pa trya rcha lnego  
p rze d s ta w ia ją c a ,  n ie jedn ego  jeszcze  u nas m a zw o len n i­
ka; p o m i m o , iż z u p ły w e m  c z a s u , a w p ły w e m  różnych
okoliczności,  in s ty tu c ja  ta  okazała  s i ę ..............użyjem y
w y ra z u  n a ju m ia rk o w a ń s z e g o — niesku teczną .

O  ileby o n a  b y ła  d o b r ą ,  na leża łoby  j ą  z u śp ien ia  p o ­
budzić ,  i n ie szczędzić k o sz tó w  i s ta ran ia  n a  O p r o w a ­
dzenie je j  w n o w e  życie. R o zb ie rz m y  w ięc  rzecz p o k r ó t ­
c e ,  aby tem  śm ielszych k ro k ó w  p rzed s ięb ran ia  być 
w  s t a n i e ;  bo  w każdej czynności,  o ile cz łow iek  działa 
zgodn ie  z p r z e k o n a n ie m ,  lepiej działa ,  i o d w ro tn ie ;  p rze­
ko n an ie  zaś p o w in n o  by ć  na d o k ł a d n e j , ile być m oże, 
w iadom ośc i u g ru n to w a n e .  T ą  tylko d ro g ą  przychodzimy 
do ja s n e g o  zdan ia  o rz eczach ,  i do w y b o ru  trafnych  
w  w ykonan iu  ś ro d k ó w .  W  p o d o b n y m  to  sens ie  p o w ie ­
dz ia ł  poeta  R o i le a u :

„ R z e c z  d o b rz e  po ję tą  j a s n o  t łum aczym y ,  a m ó w ią c
o n ie j ,  wyrazy sam e  się n a m  n a su w a ją .”

O d k ą d  zaczęto  w ięcej n d u k o w o  się z a s tanaw iać  nad 
rzeczyw is tem i zasadam i d o b re g o  b y tu  n a ro d ó w ,  nad  
p rzyczynam i,  k tó re  do ich  u m y s ło w e g o  i m a terya lnego  
rozw ijan ia  się p rz y k ła d a ją ,  lub  tak ie  postępy  ta m u ją ;  
s ł o w e m ,  o d k ą d  n a u k a  ekonom ii  politycznej czy i i g o sp o ­
d a r s tw a  k ra jo w e g o ,  przez zbadanie  dośw iadczen ia  usz łych  
w ie k ó w ,  na wyższym s tan ę ła  szczeblu, coraz  w ięcej i r z ą ­
dy i p ry w a tn i  o d s tę p u ją  od  ś r o d k ó w  szczegółowych, do



p e w n e g o  czasu  i dla pew nych  ty lko  osób  i k lass  s to so ­
w nych ,  a uc ieka ją  się do w ięcej ogólnych, zasadniczijch, 
po rucza jąc  onych za s to sow an ie  do  po trzeby  i m ie jsca , 
miejscowym, interesowanym.

P rz e k o n a n o  się m iędzy innem i,  iż rządy dużo  ju ż  czy­
n i ą ,  gdy  się s ta ra ją  wszelkie  zapory  do p o s tę p u  u s u w a ć ,  
i że nie m o g ą  skutecznie, nie pow inny  n a w e t ,  u g an iać  się 
np . za szczególną protekcyą je d n e j  jak ić j  ga łęz i  p rzem y­
s łu  lub  hand lu ,  lub  jednó j w y łączn ie  k lassy  ludnośc i.

I  t a k :  w idzim y b ło g ie  postępy  w y w o ła n e  przez o g ó l ­
ne u s taw y ,  jak iem i są bezp ieczeństw o  osób i m ą ją tk ó w , 
w o lność  w iększa  h a n d lu ,  u b ieg an ia  s i ę ,  z a ro b k o w an ia ;  
p os tępy ,  za leżące , rzecz p ew n a ,  i od innych w ie lu  w zg lę ­
d ó w ;  tych je d n a k  p o s t ę p ó w  nie sp ro w a d z i  t r w a le  i o g ó l­
n ie  n igdy  sama op ieka ,  choćby  najczu lsza , a n ieskończe­
n ie  k o sz to w n ie js z a , bo  pod  t a k ą  op ieką ,  cz łow iek  n ie  
w yksz ta łca  się, nie rozw ija  w ład z  p rzy rodzonych ,  o w szem  
gnuśn ie je .

N ie  b ęd z iem y  się dalej zapędzali w  t e o r y ą ,  chociaż  t a  
t eo ry ą  ściś le  z dlugiój p rak tyk i w y s n u ta ,  nie j e s t  w n io ­
sk iem  ty lko  n a u k o w y m ,  ale  w y p a d k ie m  ze s t a ra n n e g o  
bad an ia  nauk i nad  p rak tyką .

W ło ś c i a n i e  do ziemi przyw iązan i ,  a n a w e t  i w  Polsce , 
po  ich  o d d a w n a  u sam o w o ln ien iu ,  a le  zo s taw ien iu  jeszcze 
przy p a ń szczy zn ie ,  są to  pod w ie lu  w zg lęd am i n iew o ln i­
cy, u ży tk iem  z danej ziemi p ła tn i ,  k tó ry ch  z d r o w ie ,  za­
możność w  in w e n ta r z  i zasiówy, te ra  bardz ie j  w  p o trze ­
bną  ż y w n o ś ć ,  na jm ocnie j  za jm ow ać  m u s ia ły  w łaśc ic ie l i ,  
aby  z tych w ło śc ia n  uży tek  mieli należny. Z ak ład an ie  
m ag az y n ó w  g ro m ad zk ich  zd aw a ło  się być je d n y m  z n a j ­
w łaśc iw szych  środków ku  zap ew n ien iu  żyw nośc i i zas iew u



w łościanom ; chw ycono się takow ego, bo m iędzy  innem i, 

ulgę  d w o ro w i  p rzynos i ł  w  p o trzeb ie  zapom agan ia .  O  ile 
z h is to ry i  w ia d o m o ,  sk u tk i  nie odpow iedz ia ły  o czek iw a­
niom , ś ro d e k  t e n  o k aza ł  się ko sz to w n y m , za w o d n y m , do 

nadużyć  licznych p ro w ad zący m , s ło w e m  n ie sk u teczn y m .
W  now szy ch  c z a sach ,  j a k  z je d n e j  s t ro n y  w szystk ie  

k ra je  s to p n io w o  ze s to su n k u  panszczyznianego  w ychodzą ,  
ja k o  dziś ju ż  n ieo d p o w ie d n ie g o ,  ta k  tćż  z d ru g ie j ,  m a g a ­
zyny g ro m ad zk ie  z o w e j  zasady  (pańszczyzny) w y p a d łe ,  
okaza ły  się n ie p o t rz e b n e ,  n ie s to s o w n e ,  a n a w e t  szkodliwe. 
W  obecn y m  zaś s to s u n k u  K r ó l e s t w a , m agazyny  g ro ­
m ad zk ie  w ydają  n a m  się niezgodne z chęciam i rządu ,  
w  p rzesz ło rocznem  p o s tan o w ien iu  „ O  darem szczyznach  
i p rzechodzen iu  do  oczy nszow an ia ,” ob jaw io n em i.  U w a ­
żam y je  dziś ju ż  ja k o  krok wsteczny w  te j  s p r a w i e ,  b o :

1) W y ra z y  gromada, gromadzki, u tr a c i ły  sw o je  d a ­
w n e  znaczenie  p o d  w zg lędem  g o s p o d a r s k im ;  u k łady  
z w ło śc ia n a m i b ę d ą  n a jpew n ie j  indywidualne, rzadko  
k ied y  i gdzie z c a łą  w s ią  czyli g ro m a d ą  z a w ić ran e ;  a  za ­
te m ,  w yrazy  te  nada l ,  b ę d ą  ty lko  m ia ły  znaczenie  pod  
w zg lędem  p o rz ą d k u  po licyjnego. G o sp o d a rze  przyjdą do  
lep szego  g o s p o d a r s tw a ,  w  m ia rę  osobistego u z d a tn ie n ia ,  
z a b ie ż n o śc i , szczęścia. S k ła d k a  do m agazynu  s ta ła b y  
się w k ró tc e  uc iąż liw ym  p o d a tk iem  od  pracowitych, na  
rzecz  leniwych i nieprzezornych p o b ie r a n y m ,  a m oże  n a  
r z e c ł  zdrożnych  spekulantów), j a k  o t e m  będz ie  poniżej.

2 )  S k o ro  rząd  n ie ty lko  pozw ala  n a  oczynszow an ie ,  
a le  zachęca  do  t e g o  w ła ś c ic ie l i ,— p rz y k ła d e m  w ła sn y m  
w  d o b ra c h  rz ą d o w y c h  p rzew odn iczy  w  tej czynności ,  
c h ce  n iezaw odn ie  aby  w ło śc ian ie  wychodzili  z uśp ien ia



gnuśnego ,  w  k tó re m ,  sk u tk iem  pańszczyzny i tow arzyszą­
cych je j  u rządzeń  i d o zo ru ,  dotychczas pozostają .

O tóż ,  op ieka  d w o ró w ,  k tó rą  powyżej, dla większej d o ­
b i tnośc i ,  pozw olil iśm y p o ró w n ać  do opieki koniecznej nad 
n iew o ln ik iem  do pracy n ie z b ę d n y m ;— magazyny  g ro m a d z ­
kie po części tg  op iekę  z a s tęp u jące ,— pozbaw iły  n iezaw o­
dn ie  w ło ś c ia n  p ie rw sze j  ręko jm i szczęś liwego p o s tępu  
w  oczynszow an iu ,  —  „p rzezo rnośc i .”  B rak  przezorności 
t łu m a c z y  się b ra k  w strzem ię ź l iw o śc i  i zapobieżności. 
P r z e z o r n o ś ć  w ięc  o b u d z a ć  t r z e b a ,— w  nić j ca ła  nadz ie ja  
p rzysz łośc i  w ło śc ian  oczynszow anych ;— o n a to  j e s t  zasadą 
d o b re g o  b y tu ,  s to p n io w ć j  o św ia ty  i zbogacenia  się każdego  
cz łow ieka ,  a z a tć m  i w łośc ian ,  —  o n a  będzie  ręk o jm ią  wy- 
płatności c zynszow ników . O  so b ie  także  n ie  g o dz i  się 
n a m  zapom inać .

G dzie  w ło śc ia n ie  c a łą  g ro m a d ą  so l idarn ie  zech cą ,  jako  
s to w a rz y sz e n i ,  do  ug o d y  p rzys tąp ić ,  t a m  m agazyn  g ro ­
m adzk i ła tw ić j  pojąć się d a je ;  lecz i tam  jak  w szędzie ,  
u le g a  on  g łó w n e m u  także  z a rzu to w i ,  że sk ła d k a  j e s t  
to naturze,  i k ap i ta ł  uzb ie rany ,  w  naturze m a  być p rz e ­
chow any; t r u d n y to  p o b ó r ,  t r u d n a — niep o d o b n a  k o n tro la ,  
i rzecz ca ła  n a  szkody c iąg łe  w y s ta w io n a  przez ro b a c tw o  
i w p ły w  te m p e ra tu ry .  W ia d o m o  z re s z tą ,  iż i to  j e s t  po ­
s tęp  dla k ra ju  ważny, k iedy u s ta ją  w yp ła ty ,  sk ładk i w na­
turze, a z a s tąp ione  są przez pieniądz, k tó r e g o  w a r to ś ć  
znana ,  s topa  j e d n a k o w a  w  ca łym  k ra ju ,  p rzed s taw ia jący  
środek zamiany ła tw y ,  ł a t w o  p rzech o w ać  się i w  m iarę  
po trzeby  użyć dający.

W s z e la k o ,  p o w ied zą  n iek tó rzy ,  m agazyny  g ro m a d z k ie  
m ia ły  d o b re  s t rony ;  ta m  gdzie  się u t rzy m a ły ,  są one  d o ­
b rod z ie js tw e m  w  la tach  n i e u r o d z a j u ,— m o g ą  po n iek ąd



u b o g im  w t e d y  służyć za sk lep ,  w  k tórym  tan io  n a b y w a ją  
zboża n a  życie i t.  p. C zem że m agazyny  zastąpić?

T e  i ty m  p o d o b n e  po ch w a lan e  zalety wyjątkowe, sam e 
z s iebie  u p a d n ą  w m ia rę  ja k  się w  dalsze zapuścim y 
u w ag i .

M agazyny po tęp iw szy— z n ie w y m o w n ą  n iec ie rp l iw ośc ią  
w y g lądam y  kass  oszczędności,  a za razem  pożyczkow ych .  
P o w s ta n ą  o n e  z c z a s e m ;  a o b o k  n ich  nauczyciele w ie j ­
scy, razem  praktyczni gospodarze, instruktorowie rolni, 
k tó rzy  porządnych  i p o s tęp o w y ch  w łośc ian  do pożyczek 
p rz e d s ta w ia ć  b ę d ą  m o g l i ,  co naw zajem  na ich nauki, 
w łośc ian  p o w o ln y m i u cz y n i ;— te  kassy z n ie ró w n ie  m n ie j ­
szym kosz tem  niż m agazyny ,  dzielnie u  nas ,  jak  gdzie in­
dziej, t a k o w e  zastąpią; a nie pociągają  za so b ą  zd rożnych  
sk u tk ó w  ró ż n e g o  ro d z a ju ,  do tych os ta tn ich  kon ieczn ie  
p rzyw iązanych .  Przem ilczam y tu nadużycia  zsypu jących ,  d o ­
zorców , k o n t r o le ró w ,— w spom nim y ty lko o j e d n y m  szcze­
g ó le :  sk o ro b y  włościanie- mogli tanio  kupić zboża w  m a ­
gazynie  na  sw o je  p o t r z e b y ,— nie za trzym ają  u s ieb ie  za­
p a s u —  spożyją  ta k o w y  bez  zas tan o w ien ia ,  lub  po do b re j  
cen ie  sp ieniężyw szy sw o je  p r o d u k t a ,  do m agazynu  się 
udadzą .  Czy m ożna ta k  w ie lk ie  m agazyny u t r z y m y w a ć  
bez  s t r a t  kon iecznych  w  tak ich  sk ład ach  ? —=- Czy ł a tw o  
ta k ą  m assę  zboża p rz e m ie r z a ć ,  p r z e r a b ia ć ? — Czy m ożna 
w ło śc ian  tak  da lece  sk o n t ro lo w ać ,  żeby jed l i  w  m ia rę ,  lub  
w spom nione j  spekulacy i się nie o d d a w a l i? — W ą tp i m y ;—  
a jeżeli p rzypuścim y, że ta k a  ko n tro la  j e s t  k on ieczn ą ,  
w  cóż się obróc i  nadzieja obudzen ia  u  w ło śc ian  „prze­
zorności?” Ś m ia ło  w ięc  tw ie rd z im y ,  że ten  s to sunek  n ie  
j e s t  zgodnym  z celem  do b ro czy n n y m  rz ą d u  w „oczyn-



szow an iu ,” że ta  in s ty tucya  grozi krokiem wstecznym 
w  o ś w ia c i e ,  i po s tęp ie  w  bycie  m a te ry a ln y m  w ło śc ia n .

W  kassach  z n o w u  oszczędności i pożyczk o w y ch ,  za­
sada  stowarzyszenia ty le  p ło d n a  w  d o b re  sk u tk i ,  p om a­
ga  między innem i w y k sz ta łcen iu  się w ło ś c i a n ,  nie da je  
sposobnośc i  ani po ch o p u  do zdrożnych  s p e k u la c y j ;— fu n ­
d u sze  ł a tw ć j  podlega ją  kontro li ,  ł a tw e  do  p o b o ru  i p rze­
c h o w a n ia ;—  lepsza n a re s z c ie ,  niż z m a g a z y n ó w ,  pom oc 
dla g ospodarza  ro ln e g o ;— za pien iądze  b o w ie m  w łośc ian in  
dos tan ie  i żyw ność  i z a s ie w ,— dźw ign ie  z ab u d o w a n ia  s w o ­
j e ,  kup i  in w e n ta rz ,  bez  k tó re g o  ani pola użyźnić , ani 
o b ro b ić  potrafi.  A  p o d  w p ły w e m  nauczycieli w ie jsk ich ,  
z r o ln ic tw e m  d o b rze  o b e z n a n y c h ,  w łośc ian ie  w k ró tc e  
przyjść  m o g ą  do lepszego  g o s p o d a r s tw a ,  b y tu  i m o ra l ­
ności. Pozw olim y  sob ie  tu  p o w tó rz y ć :  „ u su w a jm y  z a ­
po ry  ty lk o ,  a  zw o lna  rzeczy  się ro z w in ą  n a tu ra ln y m  
sw ym  pędem  ku  lepszem u. K assy  pożyczkow e w rożnych  
d o b rach  w  k ra ju  o d d a w n a  ju ż  i s tn ie ją ;— do kass  oszczę­
dności przyjdzie g d y  się u s ta lą  s to su n k i .

B ra k u  z b o ż a ,  g ł o d u ,  k tó r e m u b y  magazyny zaradzić  
po traf i ły ,  o b aw iać  się n ie m a  p o w o d u  przy postęp ie  w  g o ­
s p o d a r s tw ie ,  i ła tw y c h  z a ro b k a c h ;— a przy w olnym  h a n ­
dlu  z b o ż o w y m , p ro d u k c y a  coraz bardz ie j  będz ie  się 
zw iększa ła .  C hoć  n ieco  d r o ż e j ,  zboża zaw sze  za p ie­
n iąd ze  d o s t a n ie ;  m agazyny  p r o d u k tó w  b ęd ą  w  kra ju , 
ale  u  kupców,  gdz ie  w ła ś n ie  i n a jw ła śc iw ić j  być  m o g ą  
i pow inny  (*).

P rz e c iw  m agazynom  g ro m ad zk im  i to  jeszcze w alczy ,  
że w  czasie nadzw ycza jne j  d rożyzny, s ta ją  się o n e  kassą

(*) Patrz: „Wstęp do kodexu rolnictwa Sinclaira,” Rocz. gosp. 

kraj. t. IX, nr. 1, str. 192.



dobroczynności, czyli j a łm u ż n y  jednorazowej i bez p o w r o ­
tu ,  dla najuboższych  (bo j a k  m ó w i p rzys łow ie  f rancuzkie  
„provision, profusion”), a  co w ca le  nie j e s t  c e le m  tej 
ins ty tucyi.

S k o ro  więcej będz ie  p rzezo rn o ść  o b u d zo n a ,  m ni^j 
p rzez  to  s a m o  będ z ie  u b o g ic h ,  a  kassy  oszczędności 
i pożyczkow e, p o m o g ą  w ło ś c ia n o m  do w z b o g a c e n ia  się 
n a w e t .

P rz y  każd y m  ludzkim uk ład z ie  s ł a b e  są s t r o n y ;  kassy 
p ożyczkow e by w a ją  szko d l iw e ,  jeże li  w łośc ian ie  bez  g r a ­
n ic  z ad łu ż ać  s ię  m o g ą ;  i tu ,  j a k  w szędz ie ,  p rzezo rność  
o b u s t ro n n a  pom oże  (*).

P rz e d m io t  n a k o n ie c  „ o  u b o g ic h ” oddzie lną  j e s t  m a te -  
r y ą ,  w ca le  tu  n ie  n a leż ącą ,— o k tó rć j  d łużć j przyszłoby 
p is a ć ;—-u w a ż a jm y  ty lk o ,  abyśm y ic h ,  ta k  ja k  w  Anglii ,  
n ie  tworzyli, źle pojętą opieką,—lub nietrafnym rzeczy 
układem.

N a jtru d n ie j s z e m  kassy  oszczędności z a d a n ie m  „użycie  
s k ład an y ch  p ieniędzy aby  p ro c e n to w a ły ;” o tóż  połącza- 
jąc  d w a  względy oszczędności i wypożyczania,— w nosić  
m ożna, że zadanie  to ,  n a  korzyść w ie lką  dla okolicy, roz-  
w ią z a n e m  zostan ie .

W  p o d o b n y c h  s p ra w a c h ,  lub im y pop rzćć  sw o je  zdanie  
n a u k ą  i d o ś w ia d c z e n ie m  m ę ż ó w  i k ra jó w  wyżćj od  nas 
w y k sz ta łc o n y c h ,  d la teg o ,  też  pow yższą  ro z p r a w k ę  u m y­
śl i l iśm y zakończyć  p rzy toczeniem  dwóch wyjątków „o kas- 
sach  oszczędności,” — nic  n igdzie  nie znalazłszy w a r te g o  
w sp o m n ien ia  „ o  m agazynach  g ro m adzk ich .”  Jeden z a n ­
g ie lskiego, drugi z f rancuzk iego  p is m a ;—pićrw szy  z dz ie łka

(*) O kassach pożyczkowych szczegółowo się tu nie rozwodzi- 

my, bo rzecz jest dostatecznie znana.



„P oży tec zn e  rady  dla w y r o b n ik ó w ,” przytoczony w  ode­
zw ie  B la c k e r a  do  czynszow n ików  ir landzk ich ,  p rzem aw ia  
za na leżen iem  do  kass  o sz c z ę d n o ś c i , w ykazu jąc  b ło g ie  
dla k ażdego  z tąd  s k u tk i ;— d ru g i  ze sp raw ozdan ia  t e g o r o ­
cznego p. Delessert, p reze sa  kassy oszczędności parysk ie j
o kassach  tak ich  we F ra n c y i ,  b a rd z o  naucza jący  i c iekaw y .

Wyjątek z odezwy do czynszowników irlandzkich (*).

Kassy oszczędności........... „ G d y b y  o śm n as to le tn i  m ło ­
dzieniec m ó g ł  co  tydz ień  4  z ło te  oszczędzić , i w y t r w a ł  
w t e m  przeds ięw zięc iu  bez  p rz e rw y  przez la t 1 0 , — m iałby  
ju ż  w d w u d z ie s ty m  ósm ym  ro k u  życia w  kass ie  oszczę­
dności, w raz  z p ro c e n ta m i  o k o ło  2 , 4 0 0  zł.; k tó ry c h  w a r ­
to ś ć ,  pam ię ta jc ie  o t e r o , w ie lce  na sposobie ich nabycia 
polega. P rzy puśc iw szy  b o w ie m ,  że o w e  la t  1 0  spędził,  
j a k  to  się zbyt często zdarza, w  p o ło w ie  ty lko  n a  r o b o ­
cie, a re sz tę  na  p ró żn o w an iu  i p i jań s tw ie ,— jakiżby sk u ­
tek  na n im  w y w a r ło ,  gdyby  m u  2 , 4 0 0  zł. dano  od razu?  
o to  n a jpew n ie j  p iłby  jeszcze w ięce j ,  a mniej niż kiedy 
ro b i ł .  L ecz  sk o ro  raz cz łow iek  przyzw ycza ił  się do  oszczę­
dności ,  n ieom yln ie  ju ż  obyczaje  sw o je  zm ien ił ,  że n a g r o ­
m a d z o n e  p ien iądze  muszą m u  się s tać  pożyteczne. U c ią ­
żliwa p raca  będzie  dla n ieg o  lżejszą, gdyż w iś  że p rzez  
n ią  sw ój z a ro b ek  z w ię k s z a ;— nienaw idz ióć  b ę d z ie  len i-  
n i s t w o ,  bo  m u  w ia d o m o ,  iż nic p rzez to  n ie  z a ra b ia ;  
un ikać  będz ie  szynków , on e  b o w ie m  poch łan ia ją  z a r o b ­
k i ;— na m ie rn e m  p o p rzes tan ie  ży c iu ,  h o  przez to  zw ię k ­
sza sw o je  oszczędności;— a p o m i m o , że będz ie  w y g ląd a ł

(*) Wszelkie kwoty pieniężne zamieściliśmy tu w monecie 

polskiej.



szczęścia  w m a łż e ń s tw ie ,— n ie  zechce  przec ież  zby t s p i e ­
sznie oba rczyć  się rodz iną .  S am  zabieg ły , wyszuka za -  
b ie g łą  m ło d ą  k o b ić tę ,  i n ieo m y ln ie  p os tanow ią  so b ie  nie 
p ie rw e j  się p o b ra ć ,  aż póki ty le  o szczędzą ,  ile  im  na 
u rz ą d z e n ie  d o m u  p o t r z e b a , i że  b ę d ą  mieli je szcze  na 
zapas p e w n ą  kw otę  p ien iężn ą .  T o  podw oi zab ie żn o ść  ich 
i s t a ra n ia ,— oszczędnośc i zaś p o m nażać  się b ę d ą  tak  sp ie ­
sznie, iż nabywszy m o że  w y o b rażeń  jaśn ie jszych  i zd row ­
szych, od łożą  p o b ran ie  się na  późn ie j  je szcze ,  aż n a  m a­
łym  b ę d ą  się m ogli u rządz ić  fo lw arku ,  lub  inne  rozpocząć  
p rzeds ięw z ięc ie ,  w k tó rć m ,  połączywszy swe o szczęd n o ­
ści ,  boga tszem i s tać  s ię  b ę d ą  m ogli  gdy  się p o b io rą ,  
aniżeli w s tau ie  wolnym pozosta jąc .  T a k ie  d o p ie ro  p o ­
b ra n i e  b ło g o s ław ień s tw em  nazwać m o żn a ;— dziec i  o trzy­
m ają  w ychow an ie ,  ja k ie g o  ro d z ice  n ie  posiada l i ;— a cho­
ciaż się to w szystk im  n ie  u d a , — n ie p o d o b n a  wszelako 
p rzew idz ieć ,  i le  wypłynie dla cz łow ieka  i j e g o  po tom kó w  
korzyśc i ,  z pom ieszczen ia  częśc iam i w czesnego  z a ro b k u  
w  kass ie  oszczędnośc i.

D w a  zło te  co tydzień  o d ł o ż o n e , w yn iosą  po  s ie d m iu  
la tach w raz  z p ro c e n ta m i  8 0 0  z ł . ;— a 6  zł. tygodn iow o , 
w ty m ż e  sam ym  o k re s ie  2 , 4 0 0  złp. K to  na  tydz ień  za­
rab ia  0 0  złp., a po 2 0  złp. z n ic h  o d k ład ać  b ę d z ie ,  to 
już  w końcu  p ią teg o  r o k u ,  ujrzy się p a n e m  5 , 0 0 0  złp.; 
a je że l i  p o jm ie  żonę ,  k tó ra  p o ło w ę  tylko oszczędzić  zd o ­
ła ła ,  to  p rzec ież  ra zem  b ę d ą  m ie l i  8 , 0 0 0  złp. na ro z ­
poczęc ie .

W p r a w d z ie ,  kassy o szczędnośc i n a j lep sze  o tw ićra ją  
w idoki ludz iom  m łodym  i n i e o b d ł u ż o n y m ,— lecz  każdy 
zdoła  o s iągnąć  z n ich  k o rz y ś c i ;— »a p rz y n a jm n ie j  potrafi 
wskazać swym dzieciom  ła tw y  sposób zapew nienia sob ie



d o b re g o  b y t u ; — i d z iw n ć m b y ło b y ,  iżby w licznej r o d z i ­
n ie ,  k tó re k o lw ie k  z dz iec i  n ie  zdo ła ło  d o p o m ó d z  ro d z i­
com  na  s ta rość .

N auczaj ty lko  dziócię t w o je ,  by  zaraz od  począ tku ,  
część d ro b n e g o  za ro b k u  sw ego  do kassy oszczędnośc i  
s k ł a d a ło ,  a z p e w n o śc ią  n ie  d o tk n ie  go  u b ó s tw o  na  
s c h y łk u  życia. N auczaj je d n o  dziec ię  oszczędzania ,  a in ­
n e  b ęd ą  jego  p rzyk ład  n a ś ladow ały— aż n a re szc ie  z a b ie -  
g ło ść  i o szczędzan ie  u p o w szechn ią  s ię ,  ró w n ie  ja k  teraz  
w ystępek  i nędza.

J e ś l i  1 2 - l e tn i  ch ło p ac zek  o d k ład ać  b ę d z ie  po 1 5  gr. 
co tydz ień ,  a po 1 zł. gdy dojdzie  la t  1 4  do 1 6 , — a w te­
dy po 2 złp. do lat 1 8 ,  gdy  ju ż  zapew ne  ja k ie g o ś  n a u ­
czył się r z e m io s ł a ,— wtedy n ie ty lko ,  że zna jdz ie  w k a s -  
s ie  oszczędnośc i 4 0 0  złp. z odk ład an y c h  p ien iędzy  wraz 
z p ro c e n ta m i  u ro s ły c h ,  lecz za razem  n a u c z y  się być  pil­
n y m  i zapob ieżnym .

W y k aza l iśm y  p o p rz e d n io ,  i le  w n a s tę p n y c h  dzies ięc iu  
la ta ch  od łożyć po traf i ,  n ie  w idzim y więc p o t r z e b y  o b li­
czan ia  w  ja k  o d m ie n n e m  znajdz ie  się po łożen iu  przy 
k o ń c u  te g o  o k re s u ,  w p o ró w n an iu  z ró w ie n n ik a m i ,  k tó ­
rzy n ie  oszczędzal i i n ie  w p ra w ia l i  s ię  w za b ie g ło ść  
i p racę .  W i e l u  tak ich  co huczn ie  spędzili  swą m ło d o ść ,  
z m ien ia  się za o ż e n ie n i e m ,— lecz o bycza je  zepsu te  p o w ra ­
cają n i e k i e d y ;  m n o ż ą c a  się rodzina  s ta je  się uc iąż l iw ą  
dla n iem a jący ch  zapasów , i często  zn iechęcen i  upada ją  
pod  do leg l iw o śc iam i  u b ó s tw a .

N iech  n ie  rozpacza ją  w sz a k ż e ;— n iech  rozważą, iż j e ­
żeli  ich  o p anow ał na łóg ,  k tó r e m u  o koszc ie  innych  przy­
je m n o ś c i  k iedy n ie k ie d y  u lega ją ,  a zawsze c ie rp ią  n a s tę ­
p n i e ,— n ie c h  sp ró b u ją  n a łó g  ten  zam ien ić  na n a łó g  oszczę­



d zan ia ;  o p an u je  on  ich  w k ró tc e ,  b o  m i ły m  je s t  w s k u t ­
kach  i pom ys łach .  T ow arzyszyć  im będz ie  przy p łu g u ,  
r a z e m  z n im i w y trw a  przy w a rsz ta c ie  tk a c k im ,  i o s łodzi 
p ra c ę  w  każdym  zaw odz ie .  N ie c h  ty lko  ro zpoczną ,  choć  
j e d n ą  z ło tó w k ą ,— a je ś l iby  zmusiła  po trzeba  do jć j  o d e ­
b r a n i a ,— już  sam o rozpoczęc ie  b ęd z ie  ch w a le b n e m ,  i b y ć  
m o że ,  lepiej się im  pow iedz ie  d ru g im  razem . N iech  się 
n a d  każdym  w ydaw anym  g roszem  zas tanaw ia ją ;  n iech  
pom yślą ,  czyby się b e z  czegoś n ie  m ogli  obe jść ,  co im się 
d aw n ie j  n iezb ę d n y m  zdaw ało .

G dyby  mieli zapas jak i p ien iędzy ,  a n ie  p rzew idyw ali  
b e z p o ś re d n ie j  p o tr z e b y  ich w y d a n ia ,— n ie c h  j e  o d n io są  
do kassy  o szczęd n o śc i ,— a liczą na swą p racę  dla zaspo­
kojenia  przyszłych  p o trz eb .

Z ło tó w k a  zby teczna  p rę d k o  nas  n ęc i  do  szynku , p rę d k o  
tam  byw a w y d a n ą ,— grosz  sp ieszn ie  się toczy ,’— dzienny  
z a ro b e k  szybko  s t r a c o n y ,— a tak  1 0  złp .  posz ło  bez m y ­
śli i korzyści .  Z ło żo n e  zaś 1 0  złp. w kass ie  o szczędno­
śc i  b y łyby  d o b ry m  p oczą tk iem  n a  op łace n ie  czynszu  lub  
d łu g u .

O szczędza jc ie  po t r ó c b u ,  ch o ć b y  n a jm n ie jsze  kw oty; 
już  po  k i lk adz ies ią t  z ło tych  oszczędzić  m o żn a  w ro k u ,  
r a z e m  np. k u p u ją c ,  g d z ie  n a j ta n ić j ,  karto fle ,  w ęg ie l  na 
opał,  m ą k ę ,— zam ias t  kupow an ia i  cli po trosze  i na k redyt.  
K upiw szy  np. dw ie  p a r  b u tó w  d o b ry c h  i m ocnych  od ra ­
zu, tak , żeby j e  m o żn a  zawsze d o b rz e  wysuszyć n im  się 
j e  n a p o w ró t  w dzieje ,  i n ap raw ić  k ied y  p o tr z e b a ;— te dw ie 
p a ry  n ieza w o d n ie  d łużój p o t rw a ją ,  n iż  trzy  pary  c iąg le  
noszo n e .  T y m  sp o s o b e m  oszczędzicie  n a jm n ie j  2 0  złp., 
n ie  l icząc zdrow ia  i siły.



K to  m a  n ieco  p ien iędzy  w zapas ie ,  w ie le  m u  innych  
je szcze  pozosta je  sposobów  oszczędzania , i w idoczną j e s t  
rz e czą ,  że w y ro b n ik  z r o d z in ą ,  choć  przy m ie rn y m  za­
ro b k u ,  m o ż e  przez s tosow ne  gosp o d a rs tw o  lepiej żyć niż 
po p rz e d n io ;— a je ś l i  to p rz e k ła d a ,  p o w in ie n  coś z z a ro b ­
k u  odk ład ać  na  oszczędność .

J e ś l ib y  ktoś ,  w szczególnej jak ie j  s p o s o b n o śc i ,  lub  na 
pew ny  c e l ,  zm uszo n y m  b y ł  n ieco  p ien iędzy  pożyczyć, 
czyż może m u  coś b a rdz ie j  t ak ą  pożyczkę u ła tw ić ,  ja k  
w ia d o m o ś ć  p o w szech n a ,  iż c iąg le  sk łada ł o szczędnośc i  
do  kassy?  J e ś l i  n ie szczę śc iem , p o czą tkow o  n ie  tak  się 
p o rząd n ie  prow adził jakby  na leża ło ,  —  cóż m oże  lepićj
o j e g o  pop raw ie  p rz e k o n y w a ć ,  jak  rozpoczęc ie  sk ład a ­
nia o szczędnośc i?

N ie sk o ń c z o n e  praw ie  są ko rzy śc i  z tak ieg o  za k ła d u ,  
dla o s ó b ,  k tó r e  z n iego  korzys tać  z e c h c ą :— dla k o b ić t  
n iezam ężnych  szczególn ie j  j e s t  on  p o ży tecznym , bo  m o ­
g ą  oszczędności sw oje sk ładać  w m ie jsce  b ezp ieczne ,  
b ez  zaw odu i kosz tu ;— najła tw ie j  j e s t  im p rze to  urządzić 
się w y godn ie  gdy  pó jdą  za m ąż ,  lub  zapew n ić  sob ie  byt 
niezawisły, je ś l i  to n ie  nastąpi.

Z by t  k ró tko  trw a ją  je szcze  nasze kassy  oszczędnośc i,  
za ledw ie  w  k ilku  więc w zględach d o w ie ść  m o g ły  pożyt­
ków j a k i e  p rzynos ić  b ę d ą .  P rz e z n a c z e n ie m  ich  j e s t  
w szakże  p rzy n ie ść  p o ż y te k  k ra jow i w  sposób  n a jd o g o ­
d n ie jszy ;  za ich b o w ie m  p o ś r e d n ic tw e m ,  każdy sob ie  
d o p o m ó d z  potrafi.  Z ach ęca ją  m łodz ież ,  o tw iera ją  w id o ­
ki d o b re g o  bytu  lu dz iom  d o j r z a ły m ,  n iezaw is ło śc i  dla 
s ta rców , c iąg łą  zarazem  poda ją  sp o s o b n o ść  u lepszania  
by tu  z pok o len ia  na pok o len ie .



Wyjątek ze sprawozdania pana Franciszka Delessert, 
prezesa kassy oszczędności paryzkiej, przed zgromadze­

niem ogólnćm, dnia 8  maja 1 8 4 7  r. czytanego.

.. .. .. .. ............K assa  o szczędnośc i p a ry z k a ,  o trzym ała
w r. 1 8 4 6  z n o w y c h  sk ła d e k ,  p ro c e n tó w ,  i r e n t  n a le ­
żnych w ogóle 4 1 , 1 9 2 , 6 1 5  fr.; zw róciła  w łaśc ic ie lom  
lub  na ich rzecz  r e n ty  zakup iła  ra zem  4 9 , 3 6 5 , 4 1 1  fr. 
W y d a t k i  więc p rzenos i ły  wpływy o 8 , 1 7 2 , 7 9 6  fr .,  k tó ­
r e  po trąc iw szy  z su m m y  1 0 0 , 0 3 7 , 3 7 0  fr., przy za m ­
k n ięc iu  r a ch u n k ó w  z k o ń c e m  r. 1 8 4 5  w ykazanój,  p o z o ­
s ta je  w  kass ie  9 1 , 8 6 4 , 5 7 4  fr. na dniu  3 1  g rud .  1 8 4 6 ,  
1 8 4  m ilionów , 9 0 8  w ła śc ic ie lo m  n a leżnych .

P rzew y żk a  ak tyw ów  n ad  p a ssy w am i,  s tanow iąca  m a ­
ją te k  zak ła d u ,  w ynosi 1 , 7 3 7 , 2 5 5  f r ...............................

T e ra z ,  że c e l e ,  p raw em  2 2  czerw ca 1 8 4 5  zam ie rzo ­
n e ,  po  większej części, w  P a ry żu  zw ła szcza , o s iągn ię te  
zo s ta ły ,— godzi nam  się s ta rać  ocen ić  je g o  sku tk i.  P raw o  
to  m iało  na  ce lu  z m n ie js zen ie  m assy  kap ita łów  p rzez  
rząd  na  rzecz  kass o szczędnośc i z a w ia d y w a n y c h ,— n ie  na­
d w e rę ż a ją c  w szakże  in s ty tu c j i .  N ik t  n ie  w ątp i o k o n i e ­
cznośc i  og ran iczen ia  stale w ysokośc i k ap ita łu  szczeg ó l­
nych w łaśc ic ie l i ,— ró żn io n o  się ty lko  w zdaniu  co do tć j 
g ran icy .  M a x im u m  1 , 5 0 0  fr. p raw em  1 8 4 5  r. p o s ta n o ­
w ione ,  m o g ło  się n iek tó rym  o so b o m  zdawać zby t  szczu­
p łym , chociaż  ta kw ota  przy d o ra c h o w a n iu  procen tów  
n ie k ie d y  3 , 0 0 0  fr. w y n o s i ; lecz tro sk l iw ość  ta została  
zaspoko joną ,  m o żn o śc ią  p raw em  n o w ć m  do zw o lo n ą  „z a ­
m ie n ia n ia  części lub  ca ło śc i  sk ładek  każdego  w łaśc ic ie la ,
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n a  ren ty” — bez  kosz tu  i za p o ś r e d n ic tw e m  kassy  oszczę­
dności.

J e ś l i ,  jak  tw ie rd z o n o ,  renty publiczne n a jp ew n ie jszą  
są lokacyą  dla kap ita łów  m ieszkańców  m ie jsk ich ,  ja k  zie­
mia dla w ie jsk ich ,— jed nych  i d ru g ich  nauczyć należy, że  
kassy  oszczędności są środkiem dojśc ia  do tego  ce lu ,  n ie  
pow inny  zaś być  lokacyą dla d ro b n y c h  kap ita łó w  ostate­
czną. G dyby to b y ło  d o b rz e  p o ję tó m ,  wielu w łaśc ic ie l i  
sk ład ek  n ie  zostawiałoby pod  naszym  za rządem  dość  
znacznych  już  kap ita łów  sw o ic h ,  k tó rych  korzystn ie j 
a rów n ie  bezp ie czn ie ,  na inne  ce le  użyćby mogli .

U ros ły  m ały  n a w e t  kap i ta ł  ty le  n a b ie r a  dla w łaśc ic ie ­
la ważności, iż go  p o budza  do zas tanow ien ia  się i do  n a ­
m ysłu , p ro w ad z i  go  do  szukania  do b re j  rady .  Często  ju ż  
w spom inano  o n auce  przez A n g lika  je d n e g o  synow i da­
wanej: „ S ta r a j  sie us i ln ie  o s t rzeżen ie  szy l ingów ; fun ty  
s te r l ing i sam e  o so b ie  p am ię tać  b ę d ą .” P o w ta rza jąc  tu  
o w ę  n ?ukę ,  dodać  widzimy p o t rzeb ę ,  iż każde dzia łan ie  
m a  sw ój czas i poży tek  w łaśc iw y ,  ok reś lony .  J a k  d z ie ­
cko  przechodzi ko le jno  z sali och rony  do  s z k ó ł k i  w zaje­
m n e g o  uczen ia ,  a z tam tąd  do szkół wyższych, i do p rze ­
znaczen ia  sw ego w  św ie c ie ;— tak tćż i d r o b n e  oszczędno ­
śc i ,  k tó re  pod  nasze o p ie k ę  skw apliw ie  od  ich  począ tko­
w eg o  is tn ien ia ,  p rz y jm u je m y ,— tak  d ługo  w kassach 
oszczędności pozostaw ać w in n y ,  aż się o ty le  w zm o g ą ,  
że  bezp ieczn ie  gdzie indzie j szukać sch ron ien ia  b ę d ą  
w  sianie. Szczególniejszą więc n a  to  uw agę  zw racać  p o ­
w inn iśm y, żeby przez źle pojętą t ro sk l iw o ś ć  n ie  o p ó ź ­
n iać  chwili na jw łaśc iw szej w yzwalania  sie tych  kapitali- 
ków, k tó rym  do w yksz ta łcen ia  s ię  pom ogliśm y.

Jeże l i  powyższe uw agi trafia ją do  w aszego  p rz e k o n a ­
nia ,  panow ie ,  m nić j  zapew n ie  będ z ie c ie  ża łow ali ,  iż  tak



zn a k o m ic ie ,  s k u tk ie m  praw a o s ta tn iego ,  zm nie jszy ła  się 
m assa  k ap i ta łó w  do w łaśc ic ie l i  sk ła d e k  należących.

N a dn iu  l y m  stycznia 1 8 4 5  i'., gdy m assa  tych kapi­
ta łów  na jw ięk szą  b y ł a ,  widzimy iż o n e  w ynosiły  1 1 2  
m il io n ó w ;— w  r o k  późn ie j ,  t . j .  na dn iu  l y m  stycz. 1 8 4 6  
by ło  jeszcze  z gó rą  1 0 0  milionów; — w chw ili  do którój 
o b e c n e  sp raw ozdan ie  dochodzi,  w dniu  3 1  g ru dn ia  1 8 4 6  
r o k u  spadły n a  9 1  m il io n ó w ;— dziś zaś m am y  już  tylko 
8 6 , 1 7 8 , 3 8 8  fr.

L ecz  w m ia rę  ja k  się kap ita ł  s topn iow o  zm niejsza ł,  
in n e  z jaw ia ło  się n ie  bez  wagi zda rzen ie :  „ liczba  sk łada ­
ją c y c h  zwiększała  się.”

W y p a d e k  taki b y łb y  nic  n ie z n a c z ą c y m , gdyby  ztąd 
pochodz ił  że su m m a  na  imię jednó j  osoby  pop rzed n io  
z a p is a n a ,  p o dz ie loną  n a s tęp n ie  zos ta ła ,  m iędzy kilku 
cz łonków  je d n ć j  r o d z i n y ;  —  żadna wszakże co do tego ,  
w ątpliwość n ie  zachodz i ,  i w ykazy  sta tystyczne są tego 
d o w o d e m ;  —  w spom inam y tu o n i c h ,  p o n iew aż  zupe łną  
zgodnośc ią  o b jaw io n y c h  w tym  r o k u  w ypadków  z p o d o -  
b n e m i  w latach  p raw o  p o p rz e d z a ją c e m i , — utw ierdza ją  
p rz ek o n an ie ,  iż żadna zaszła zm iana  nie wykryła  w zmian­
kow an eg o  rap to w n eg o  p rze is toczen ia ;  co tóż i naszój n ie  
b y ło b y  uszło uwagi.

Z tąd  więc w n ioskow ać  pow inn iśm y , iż liczba sk ład a ­
ją cych  oszczędnośc i zwiększyła  się s k u tk ie m  je d y n ie  p o ­
s tęp u  wiary w n a sz ę  in s ty tu c ją ,  — postępu  p r a w e m  z Toku 
1 8 4 5 g o  w cale  n iezw o ln io n eg o .  W i e l c e  pocieszającym  
dla nas  w in ie n  być  taki w ypadek  ;— w wielkiej b o w ie m  
liczb ie  sk ła d a ją c y c h ,  raczój niż w w ie lk o śc i  m ają tków  
szczególnych , oznakę  rzeczyw is tą  u p a tru jem y  rozw ijan ia



się naszój ins ty tucyi,  i w ia ry  k tó rą  s o b ie  u  klass w yro­
b n iczy c h  coraz b a rdz ić j  je d n a .

N a p rz e c iw  w y k a z u ,  zm nie jsza jącego  się kap ita łu  
o gó lnego  w kass ie  oszczędnośc i pary sk ie j  z ło żo n e g o ,  p o ­
d a jem y  wykaz zw iększa jącego  się ru c h u  liczby sk ład a ją ­
cych oszczędności.

N a  dn iu  3 1  g rud .  1 8 4 4  r . ,  b y ło  ich 1 7 3 , 5 1 5 ; — 31  
g rud .  1 8 4 5  r . ,  1 7 8 , 2 6 6 ; — 3 1  g ru d .  1 8 4 6 ,  1 8 4 , 9 0 8 .

Na d ru g ie  w ażne z d a rz e n ie ,  u w ag ę  w a s z ę ,  p an o w ie ,  
zw róc ić  także  n a m  p rzy ch o d z i :  że  ow e 2 6  m i l io n ó w , 
k tó re  s k u tk ie m  p raw a ,  i  rąk  naszych wyszły, w  znacznej 
części na  zak u p ie n ie  r e n t  pub lic zn y ch  o b ró c o n e  zosta ły .  
O d  l ipca 1 8 4 5  r.,  gdy pod  w p ły w em  teg o  p r a w a ,  k u ­
p n o  rozpoczę to ,  do dn ia  3 1  g ru d n ia  1 8 4 6  r . ,  w yda liśm y  
n a  k u p n o  r e n t  8 , 3 6 3 , 4 3 1  fr., na rzecz  5 , 5 5 9  sk łada ją ­
c y c h ; —  w 3  p iórw szych  m ies iącach  b ie ż ą c e g o  ro k u ,  po ­
d o b n ież  w ydaliśm y 2 , 4 2 0 ,  2 6 7  fr., na  rzecz  1 7 2 7  sk ła ­
dających . Z  u b y ły ch  w ię c  2 6  m ilionów , o k o ło  1 1  m il io ­
nów  na ren ty  z a m ie n io n o ,— co d o b rą  i zadow ala jącą  m i e ­
n im y  lokacyą; tuszym y so b ie ,  iż w iększa  część resz ty , d o ­
b rz e  także  uży tą  zos ta ła .

S k u tk i e m  ro zp o rząd zeń  prawa z 2 2  czerw ca  1 8 4 5  r. 
w sze lk ie  sk ład k i  2 , 0 0 0  fr. w  k red y c ie  r a c h u n k u  sw ego 
m a j ą c e ,  od 1 s tyczn ia  1 8 4 7  r. p rzes ta ły  p ro cen to w ać .  
P o m im o  na jus iln ie jszych  s ta rań ,  zaraz po  o b w ie sz c z e n iu  
p raw a, p rzez nas  p rzed s ięw z ię ty ch ,— m ów im y  to z g łę b o ­
k im  ż a le m ,— nie  wszyscy je szcze  w łaśc ic ie le  s k ł a d e k  zg ło ­
sili s ię  dla rozrządzen ia  n a d m ia ro w y m  s w y m  kap i ta łem ;  
a te  k ap ita ły  leżą ju ż  kilka m ie s ięcy  bez  p ro c e n tu  w n a ­
szym d e p o z y c i e ;— po dzień  3 0  kw ie tn ia  2 , 1 3 5 , 7 7 4  fr. 
do 9 0 9  sk ład a jący ch  na leżące ,  w  ta k i e m  zosta ją  p o ło że ­
n iu .  W y p a d e k  ten ,  tćm  n as  b o le ś n ie j  o b c h o d z i ,  iż w ie ­



lu z tych  w ła śc ic ie l i ,  im  d łuże j t e n  s tan  rzeczy  bez  m o ­
żliwej z naszój s t ro n y  rady ,  p o t r w a ,  do tk l iw e  z tąd  p o ­
n io są  s t ra ty ;— a n iem i zapew ne  są: m nie j  o ś w ie c e n i ,  g łó ­
w nie  n ie o b e c n i ,  m ało le tn i ,  n iew ład n i ,  s łow em  tacy w szy­
scy, co, pod  w zg lęd em  b ło g ic h  zam iarów  kass oszczę­
dnośc i ,  n a jb a rd z ie j  nas  za jm ow ać  pow inni.  B y łoby  w iec  
do życzen ia ,  iżby jak  najrych le j  rozp o rząd zen ie  w ładzy  
p raw odaw cze j u p o w a ż n i ło  kassy do zam iany  n a  r e n ty  
b ez  s tra ty  czasu , w sze lk ich  s u m m  g ra n ic e  p raw em  o zn a ­
czoną p rzew yższa jących ,  n ie  czekając na  zg ło szen ie  sie
o to  w ła śc ic ie l i .  T j m  sp o so b em , ce le  n o w e g o  p raw a  b y ­
ły b y  lep ie j  je szcze  o s i ą g n ię t e ,  nasby  tak że  n ie  m ęcz y ­
ło  ju ż  b o le s n e  u czuc ie  przy w ykonyw aniu  o b ecn y ch  ro z ­
po rz ą d z e ń ,— tem  sroższe  sku tk i  zapo w iad a jący ch ,  im  póź­
nie j  t e m u  z a ra d z o n e m  będzie .

Gdy kassy oszczędności ju ż  sie pozbyły  su m m , k tó re  ja ­
ko  c ię ż a r  nad  ich siły , lub  n ieb ez p ieczeń s tw em  g ro żąc y ,  
m n ie j  l u b  więcej t ra fn ie  u w a ż a n o ,— a k tó re  p raw o na u s u ­
n ię c ie  s k a z a ło ,— n ie c h  nas je d n a  teraz  m yś l n ada l  z a jm u ­
j e :  u d o k ła d n ie n ie  d o b ro d z ie js tw  n iew ą tp l iw ych  i p o ­
w sz e c h n ie  kassom  oszczędności p rz y z n a w a n y c h ,— ro b ią c  
j e  w szędz ie  ile m o ż n a ,  dla klass w yro b n iczy ch  p rzys tę­
p n e m u

W s z y s c y ś m y  za ró w n o  u b o lew a l i  nad  szybk im  i ra p to ­
w n y m  u p a d k ie m  g m i n  lu d n ych  , n ie g d y ś  m a ję tn y c h ,  
a o b e c n ie ,  sk u tk ie m  ty lko d rożyzny ,  w  n ie d o s ta te k  w ie l­
k i p o g rążo n y ch .  Gdy c iężk ie  m in ie  p rzes i len ie ,  i tak  pry- 
watua j a k o  i p u b l ic zn a  d o b ro c z y n n o ś ć  sw oje  w ykona  p o ­
w o ła n ie ,— p rz e k o n a m y  się, iż n ie  na tóm k o n ie c ,— ż e c o ś  
w ięcej dla przyszłośc i pozostaje  do z rob ien ia ;  że p o m ó d z  
na leży  w y ro b n ik o m  w ie jsk im  do o c h ro n ie n ia  sie, i le  p o ­



d o bna ,  od  p o w ro tu  k lęsk  t a k ic h .— Na ten  ko n iec ,  kassy
oszczędności pow inny  t a m  szczegó ln ie j  być  z a p ro w ad z o ­
n e  gdzie  ich jeszcze  n iem a; — daw nić j  zaś is tn ie jące ,  po­
le  sw ć j  dz ia ła lnośc i ,  za p o m o cą  gdzie  p o t r z e b a  w skaże ,  
filialnych zak ładów , rozszerzać .

D ziś  ju ż  je s te śm y  w s tan ie  objaw ić  w am  b rak  ważny, 
k tó r e m u  zaradz ićby  należało . I s tn ie je  te raz  w e  F rancy i  
3 5 0  kass o szczędnośc i;— niedos ta je  ich  wszakże 7 9 ,  aby 
wszystkie m iasta  o k ręg o w e  były  w n ie  zao p a t rzo n e .  N a 
n ieszczęśc ie  ten  b ra k  najbardziej d a je  sie uczuw ać w  d e ­
p a r ta m e n ta c h  ś r o d k o w y c h ,  n a jw ię k s z ą  w łaśn ie  liczbę 
w y ro b n ik ó w  w ydających.

G dyby  sieć kass oszczędności,  przez u tw o rz e n ie  7 9 c iu  
b ra k u ją c y c h  u d o k ła d n io n ą  zosta ła ,  w ie lk ieb y  to  ju ż  i wa­
żne  p rzyn io s ło  u ła tw ie n ie  w tyle po ży tec zn ćm  przekazy­
w aniu , z je d n e j  kassy do d r u g i ć j ,  s u m m  p rze s ied la ją ­
cych  się w łaścicieli  s k ł a d e k ;  m ian o w ic ie  b a rd z o b y  się 
okaza ły  ko rzys tnem i d la  ow ych z ap o b ie żn y ch  w y r o b n i ­
kó w , tyle współczucia  g o d n y ch ,  co  p o rę  ca łą  r o b ó t  spę­
dziwszy w  s t o l i c y ,— z u z b ie r a n y m  z a ro b k ie m  do  ro dz in  
sw oich  p o w raca ją .

W s z y s tk im  p rzy jac io łom  klass w y ro b n ic z y c h ,  z o b o ­
w iązku n a sz e g o — zalecam y powyższe u w a g i ;  o so b l iw ie  też 
c z ło n k o m  izby d ep u to w a n y c h ,  ow e ok ręg i  z kass oszczę ­
dnośc i  ogo łocone ,  r e p r e z e n tu j ą c y m ..................................

W r ó ć m y  do g łó w n e g o  p rzed m io tu  naszego ,  do kassy 
o szczędności p a ry s k ie j ;— przychodz i  n a m z k o l e i  zająć się 
jój zapasam i,  r a c h u n k o w o ś c i ą  i s ta tystyką .

W y k o n a n i e  p raw a  z r .  1 8 4 5 ,  m n o g o ś ć  ro z r a c h u n ­
ków  z tąd  w y n ik ły c h ,  — n o w ą  i t r u d n ą  by ły  p ró b ą  naszćj



ra ch u n k o w o śc i ,  a k tó rą  z z u p e łn e m  n aszćm  zad o w o le ­
n ie m  w ytrzym ała .

S am i panow ie ,  o tem  osądz ic ie ,  gdy wam p o w iem y ,  iż 
to wieczór zaraz dnia 3 1  grudnia, z b ilansu  ra c h u n k ó w  
ogólnych , zna liśm y ju ż  i og łos ić  by liśm y w s ta n ie ,— ja k  to  
się z resz tą  p rak ty k o w a ło  i w la tach  p o p rz e d n ic h ,— ru c h  
wszelkich  operacy j kassy o szczęd n o śc i  w c iągu  r o k u  
u p ły n io n eg o  w ykonanych ,  j a k o  tćż dok ład n y  stan m a ją t ­
kow y w tym o s ta tn im  d n iu  wykazany.

P o t e m ,  j a k  z w y k le ,  w c iągu  p ie rw szych  m iesięcy  r. 
1 8 4 7 ,  i n ie  p rze ryw a jąc  dz ia łań  co dz iennych  ani na  
chwilę, zb ilan so w an o  wszystkie r a ch u n k i  o sob is te  wła­
śc ic ie li  wniosków'. C zynność  ta dla 1 8 4 , 9 0 8  właścicieli ,  
w ym agała  3 6 9 , 8 1 6  r a c h u n k ó w  szczegó lnych ,— wszystkie  
b o w ie m  ra c h u n k i  u t rz y m u ją  się po d w ó jn ie .  D n ia  1 0  
m a rc a  została u k o ń c z o n ą ,  i zup e łn ie  p o tw ie rd z i ł a  ś c i ­
s ło ść  r a c h u n k ó w  o g ó ln y c h ,  n a  d n iu  3 1  g r u d n ia  z a m ­
k n ię ty ch .  A  z a tó m ,  w ru ch u  kap ita łó w  w n ie s io n y ch  
i w ydanych  w  c iągu r. 1 8 4 6 ,  ra zem  su m m ę  9 0 , 5 5 8 , 0 2 7  
fr. w y n o sz ą c y c h ,  n a  3 8 2 , 6 3 0  operacy j dzie lących  się, 
naby liśm y  z u p e łn e  p rz e k o n a n ie  iż ani j e d n a  n ie  zaszła 
m yłka .

C o do p ro cen tó w  w ła śc ic ie lo m  w niosków  p rzyzna­
nych ,  3 , 6 3 1 , 7 8 7  fr. w ynoszących ,  w ykazał b ilans  11  m y -  
łe k ,  k tó re  wyszukano, znalez iono i popraw iono .  M yłki 
te ,  z k tó ry ch  d w ie  na s u p e r a t ę ,  a dziewięć na defi­
cyt w p ływ ały ,  d ochodz iły  razem  1 2  cen tym ów  (około
6  g r .  poi.). D o k ła d n o ść  ta rach u n k o w o śc i  naszó j ,  w ió -  
c ie  o tćm  p anow ie ,  n ie  j e s t  w y p a d k ie m  t r a f u ;— -od kilku  
już  la t  p rzyw ykliśm y  do p o d o b n ie  zg o d n y ch  rezu lta tów . 
L e c z  m i łą  tu  dla was d o d a m y  w ia d o m o ś ć ,  iż p o m im o



p racy  tyle m o z o ln e j ,  t e  re z u l ta ty  żadnóm  zw oln ien iem
śc is ło śc i  n ie  były o k u p io n e ,— czego  p rzeds ięw zię te  p ró b y  
na jjaw nie j  dow iodły .

T a k i  p iękny  po rządek  zaw dzięczam y uzdo ln ien iu ,  p o ­
św ię c e n ia  i gorl iw ym  s ta ran io m  n ie z ró w n an eg o  a jen ta  n a ­
szego g e n e ra ln e g o  p. P revos t;  w ićm y ,  panow ie ,  iż w ynu­
rza jąc  m u  pub liczny  tu wyraz zadow olen ia  adm in is tracy i  
kassy oszczędnośc i  parysk ie j ,  w yprzedzam y chęci wasze.

P .  P re v o s t  p o p ić ra l i  dzielnie  wszyscy naczelnicy  i po ­
m ocn icy  w k a s s ie ,  za co podo b n ież  zadow o len ie  n asze  
im  tu  ośw iadczam y. M a ło  j e s t  w y d z ia łó w  ad m in is t r a ­
cyjnych, g d z ie b y  tyle w y m ag an o  p racy  od każdego  u rz ę ­
d n i k a ,  i gdzieby z w iększym  s ta ra n ie m  i a k u ra tn o śc ią  
b y ła  w y k onyw aną .

L ecz  n a sam p rzó d  w in n iśm y  podz iękow ać  cz łonko m  
k o m i te tu  z a rz ą d z a ją c e g o ,  którzy po  k ilka godz in  tygo ­
dn io w o  sp raw d zen iu  na jśc iś le jszem u  w sze lk ich  szczegó­
łów  kassow ych o b ro tó w ,  p o św ię c a ją ;  sam ym  nareszcie  
p a n o m  zaw iadow com , za tyle pożyteczny, n iezm ordow any  
w s p ó łu d z ia ł  w  naszych  p ra c a c h ;— p rzypom nim y  tu ,  iż co 
tydzień  po  6 0  z g ó rą  byw a n a  s łu żb ie ,  zaw iadow ców , to  
p rzy  kass ie  g łó w n e j ,  to przy  f i l ia lnych ;  g o r l iw o ść  ich  
by ła  n iezachw ianą .

N ie  bezpoży teczn ie ,  zd an ie m  n a s z e m ,  b ę d z ie  polecić 
u w a d z e  waszej, p a n o w ie ,  dz ie łk o  „ o  kassach  o szczędn o ­
ś c i” w y sz łe  pod  ty tu łe m :  Sto traktatów dla nauki ludu. 
S k re ś l iw szy  najprzód b is to ryą  pow stan ia  tak ich  z a k ła d ó w  
w e  F ra n c y i  i za g r a n i c ą ,  s ta ran o  się w yłożyć s ty lem ja ­
sn y m  i p rzys tępnym , o rgan izacyą ,  r u c h  m echan iczny  i r a ­
chu n k o w o ść  kassy  oszczędnośc i parysk ie j .  Kassy p o d o b n e  
n a  prow incyi ,  zna jdą  w tych op isach  ró ż n e  w yłuszczenia ,



k tó rych  m o g ą  p o trzebow ać ;  klassy zaś w yrobn icze  poży­
teczną naukę-  S k ro m n e g o  a u to ra  tu o b ec n e g o ,  sk o ro  go  
chw alim y, w ym ien ić  n a m  się n ie  godzi. Szczegó ły  w tćm  
dz ie łk u  zaw arte ,  zastąpią w części b ra k u ją c ą  już  w  h a n ­
dlu ro z p r a w k ę  tegoż  au tora  ,,o  kassach oszczędnośc i ;’’ 
w ydanie  już  w y c z e rp a n e ,— drug iego  us i ln ie  żądumy.

Spraw ozdan ia  n a szeg o  n ie  zakończym y, n ie  daw szy 
wam panow ie ,  w iad o m o śc i  o w yp ad k ach  po tąd  o t rzy m a­
n y ch  z d a ru  4 0 , 0 0 0  fr. przez n ieo d ża ło w an eg o  ś. p. ks. 
O r le a ń s k ie g o ,  w dzień  ś lubu  sw ego m łodym  w y ro b n ik o m  
paryzk im  uczyn ionego .  O w e  4 0 , 0 0 0  fr. były  częśc ią
1 6 0 . 0 0 0  fr., k tó r e  książę  na  kupno  i rozdan ie  ks iąże­
czek  z kassy  oszczędnośc i  p rzeznaczył .  P odz ie lo n o  je  
m iędzy  1 , 7 6 2  u c z n ió w  szkó łek  p o czą tkow ych ,  ks iąże­
czkam i po  2 0  i 4 0  fr. w niosku dla k ażd eg o  w ykazują- 
c em i .  Z tych  1 7 6 2  o tw o rz o n y c h - ra c h u n k ó w  lat t e m u  
dzies ięć ,  4 8 1  zostały sp łacone  i z a m k n ię te ,  m ianow ic ie  
z p o w o d u  w y jazdu  lub  śm ie rc i .  N a dn iu  3 1  g ru dn ia  r. 
z. b y ło  ich je szcze  1 , 2 8 1 ,  k tó ry c h  solda w  tym  dn iu  
w ynosiły  su m m ę  1 6 2 , 0 6 4  fr. P o trąc iw szy  w niosek  sp ła ­
conych  4 8 1  k s ią ż e c z e k ,  p rzekonam y  s ie ,  u  su m m a
2 9 . 0 0 0  fr. na  1 ,2 8 1  k s iążeczek  ro k u  1 8 3 7  w ydan y ch  
p rzypada jąca ,  w ciągu lat dziesięciu z p ro cen tów  i n o ­
w y ch  w n io sk ó w , ow e 1 6 2 , 0 6 4  fr. uczyniła.

J a k ie ż  k iedy  dobrodz ie js tw a  na lepszą padły  lokacyą? 
Jak ież  dary dla klassy w yrobniczej pożyteczn ie jszem i się 
o k a z a ły ? ”

A. hr. Zamojski.



WPŁYW FABRYK CUKRU
NA

gospodarstwo rolne u  naszym kraju.

J e ż e l i  z jed n ć j  s t rony  fab rykacya  c u k ru  z b u ra k ó w  
w inna je s t  g o sp o d a r s tw u  r o l n e m u , su ro w y  p ro d u k t ,  
p ierwszy w a ru n e k  sw o jego  is tnienia i pom yślnośc i ;  tak  
z d rug ie j  s t rony  rozliczną m u  się w yw dzięcza  pom ocą ,  
k tó rą  pow oli  p o znaw ać  i ocen iać  się uczym y.

W  o s ta tn ich  c z tć rech  la tach  b ra k  ogólny paszy, n a d ­
zwyczajna drożyzna w szelk ich  z iem io p ło d ó w , n ieu rodza j  
i ch o ro b a  kartofli og ran icza jące  palenie  w ódk i ,  a tć m  
sam óm  dos ta rczen ie  w y w aró w , te j z b aw ien n ć j  k a rm y  
dla in w en ta rzy  w  na j t rudn ie jsze j  dla g o s p o d a r s tw a  do 
przebycia  porze ;  w y w o ła ły  użycie w szelk ich  s u r ro g a tó w  
i okazały  cały sk a rb  w  o d p a d k ach  o d  fabryki c u k ru  
zaw arty ,  k tó r e  z początku  g o sp o d a r s tw o  z n ie w ia d o m o -  
ścią przyjm ując , lekkom yśln ie  m a rn o w a ło .

P rócz  zas ta rza łe j  ru ty n y ,  teg o  na jw iększego  n ie ­
przyjaciela w  k ra ju  naszym  w szelk iej n o w o śc i  g o s p o ­
darsk ie j  , na jbardziej przyczyniła  się do  lek cew ażen ia  
k osz to w n y ch  o d p a d k ó w  z c u k r o w n i ,  n iezgoda k tó ra



zw ykle  po za łożen iu  cu k ro w n i  między jej dy rekcyą  a za­
r z ą d e m  g o sp o d a rs tw a  pow sta je .

P rz e m y s ł  fabryczny i p rzem ysł  rolniczy, lubo  stan 
k w itn ący  i rozw ijan ie  się je d n e g o ,  korzystn ie  na pom yś l­
n o ść  d ru g ie g o  w p ły w a ,  d w a  n iep rzy jazne  obozy zawsze 
i w szędzie  n ap rzec iw  siebie  tw orzą . C iągle  w y m a g a ­
n ia  ze s t ro n y  fabryki cu k ru ,  k tó re j  h a s łe m  jes t:  pereat 
mundus fa l  sacharum,  co dzień ponaw ia jące  się, ż ą d a ­
nia o d s taw y  m achin , m a te ry a łó w ,  b u ra k ó w  , m a te ry a łu  
o p a ło w eg o ,  ods taw y  c u k ru ,  o d e rw a n ie  ludzi,  zajęcie m aj­
s t ró w ,  w  chw ilach  często g o s p o d a r s tw u  n iedogodnych ,  
rodzą  n iepo rozum ien ia  i zazdrość do k tó re j  się p ro te -  
kcya , k tó r ą  w łaśc ic ie l  zw y k ł  fabryce  ud z ie lać ,  znacznie 
przyczynia. T e  w y m agan ia  chociażby  by ły  na js łuszn ie j­
sze, za p różne  uw ażane  są  wymysły , n iechę tn ie  pom oc 
j e s t  udz ie laną ,  a ofiary, k tó r e  ponosi gosp o d a rs tw o  ro lne , 
w ysoko  cen ione  i j ak o  s t ra ty  nie do p o w e to w a n ia  p rzed­
s taw iane .  T a k  n ieprzy jazne  s to sunk i  miejsce m a ją  n ie ­
ty lko u naSj a le  ja k e m  się p rzek o n a ł ,  w szędzie  gdzie 
fab ryka  c u k ru  i g o sp o d a r s tw o ,  k tó re  je j bu rak i  udziela, 
do  jed n eg o  w łaśc ic ie la  na leżą , a zarząd  n ie  w  jed n e j  
j e s t  połączony  osob ie .

Z tych p o w o d ó w  d łu g o  g o sp o d a r s tw o  nizko cen iło  
w sze lką  pom oc, k tó rą  m u  fabryka c u k ru  d aw a ła ,  i n ie­
św ia d o m e  użycia kosz tow nych  jej o d p ad k ó w , straty  k tó ­
r e  z teg o  p o w o d u  pon ios ło ,  na ra c h u n e k  fabryki cuk ru  
zapisywało. I  ta k  znam  ow czarn ie ,  k tó re  zapas ione  były 
w ytłoczynam i,  a zarząd ich , uw aża jąc  tę d o sk o n a lą  p a ­
szę za t ru c izn ę ,  w o la ł  w  ro k u  nas tępnym  zm u lo n em  sia­
nem  paść  o w c e , i na  w iększe  jeszcze w y s taw ił  się 
s t r a t y ; znam  także  g o s p o d a r s t w a , k tó re  w o lą  żeby



fabryka c u k ru  melassy  po nizkich cenach  obcym  p rze -  
d aw a ła ,  aniżeli je  na sw ó j użytek  ob racać ;  znam  n a w e t  
i takie, gdzie  d w ó ch le tn i  zapas m e la ssu  W cieknących  
naczyniach pod g o łem  n ieb em  p rze c h o w y w a n y ,  w sze lką  
n ie rogac iznę  ze wsi na dz iedz in iec  fabryki sp ro w a d z a ł ;  
w  k tó rych  w szystk ie  k o sz to w n e  odpadk i ,  tak  te  k tó r e  
za k a rm ę ,  jak o  i te  k tó re  za naw óz  s łużyć  m ogą ,  n a  b rz e g u  
p łynącego  k a n a łu  zrzucane ,  i w odą  z deszczu lub  to p n ie ­
jących śn ieg ó w  do kory ta  jeg o  s p łu k iw a n e  były . Z  je d n e ­
go za tćm  w zg lęd u  z b aw ien n e  by ły  ciosy przez k tó r e śm y  
w os ta tn ich  la tach  przeszli . P rzy  o gó lnem  n ieszczęściu , 
k iedy fab ryka  c u k ru  zobaczy ła ,  że g o s p o d a r s tw o  tak  u b o ­
gie w e  w szystk ie  inne  z iem iop łody ,  je j  j e d n a k  szczodrze, 
obficiej niż zw yk le  d o s ta w i ło  b u r a k ó w ;  k iedy  g o s p o d a r ­
stwo z sw oje j  s t ro n y  w  tych  pogardzonych  do tąd  o d p a d ­
kach, znalazło jedyny  swój r a t u n e k ;  w  os ta tn ich  m ó w ię  
la tach , te  n iep rzy jazne  s tosunk i  znacznie się zm ien iły ,  i j e ­
żeli to  zbliżenie, czyto w sk u tk u  w y m a g a ń  fabryki c u ­
k ru ,  czyto w  sk u tk u  n ieu ży to śc i  i o p o ru  z a rz ą d u  g o sp o ­
d a r s tw a ,  zno w u  się zachw ie je ,  ten  przynajm nie j  poży tek  
dla ogó łu  pozostanie ,  iż w ie le  d o tą d  m arn o w an y ch  s k a r ­
b ó w  poznano i oceniono. Przy w zras ta jące j  liczbie fa­
b ryk  c u k ru ,  przy rozw ija jące j  się coraz bardz ić j  te j g a ­
łęzi p rzem ysłu  n a ro d o w e g o  , sądzę że w ażnym  je s t  
p rzedm io tem  d o b rze  ocenić  w p ły w ,  jak i u nas fab ryka-  
cya na g o sp o d a rs tw o  ro ln e  w y w ie ra ,  jak ich  ofiar  o d  
n iego  w ym aga ,  na jak ie  w ys taw ia  go  s t ra ty ,  ja k ie  przynosi 
m u  k o rz y ś c i , czyto bezpośredn io  przez sp ien iężen ie  jego  
p ro d u k tó w ,  przez udz ie len ie  m u  pomocy w  k a rm ie ,  n a ­
wozie sw ojera i o d p adkam i,  czyto p o ś red n io  p rzez  w p r o -



«
w ad zen ie  w  sferę  jego  dzia ła lności w ażne j  u p ra w y  b u ­
ra k ó w .

F a b ry k a  c u k ru ,  k tó rą  pos iadam  je s t  j e d n ą  z na jda­
wniejszych w  Polsce . L u b o  na m a łą  w y s ta w io n a  skalę ,  
p rzesz ło  dzies ięc io le tn ie  jej is tn ien ie ,  rozm aite  m e tody ,  
k tó re  w  niej p ro b o w a n o ,  różne  ko le je  p rzez k tó r e  p rz e ­
s z ła ,  rozliczne dośw iadczen ia  k tó r e  w  niej ro b io n o ,  
w reszc ie  po lem ika  k tó re j  b y ła  p rz e d m io te m ,  nadały  
jćj pew n ą  w ażn o ść  pod  w zg lędem  n a u k o w y m  w  naszym  
kra ju .  B ra t  mój T o m asz  P o to ck i  w a r ty k u le  sw oim  
w  to m ie  V  B o czn ików  um ieszczonym , op isa ł  p ie rw sze  
lata je j  is tnienia; i re zu l ta ta  m e tody  m ace racy jnć j  D o m -  
bas la  w niej o s ta teczn ie  zap row adzone j;  w ykazać  dalej 
się s ta ra ł  korzyści  z za łożenia  fabryk  na  s topę  g o sp o ­
d a r s k ą  i w p ły w  ja k i  na ro ln ic tw o  w y w ie ra ć  m ogą. O d  
te g o  czasu ju ż  la t kilka u p łynę ło ;  między niejni były 
ła ta ,  że tak  pow iem , n o rm aln e ,  były w y ją tk o w e ,  m ia łem  
sposobność  ta k  w ła sn ć m  d o św iadczen iem , jak  d o ś w ia d ­
czeniam i u  innych  ro b io n em i ,  obeznać  się g ru n to w n ie  
z tym  p rzed m io tem . U w ag i m oje  b ęd ąc  g łó w n ie  re z u l ­
t a t e m ,  często  bolesnej p rak ty k i ,  w  k ró tkośc i  tu  w yłożyć 
z a m y ś la m ;  p rzeznaczam  je  n ie  dla fab ry k an tó w ,  ale dla 
go sp o d arzy  zak łada jących  n o w e  fabryki c u k r u , ażeby 
zaw cześn ie  choć  w części poznać mogli,  czego od ich g o ­
s p o d a r s tw a  w y m ag ać  b ę d ą ,  a co im w  zamian przyniosą.

Oj! n ie  wszystko j e s t  s lo d k ić m  dla ro ln ika  w  fab ry ­
kacyi c u k ru ,  a n a w e t  u p ra w a  b u r a k ó w  lu b o  w  w ie lu  
w zg lędach  dla g o sp o d a r s tw a  ro ln e g o  ko rzys tna ,  n ie  m o ­
że n a  w iększą  skalę  bez o lia r  do tk l iw y ch  być  z a p ro w a ­
dzoną. Nie m ó w ię  o tych  szczęśliwych m ie jscow ośc iach ,  
gdz ie  lekka ,  je d n o s ta jn a ,  a  p rz y te m  g łę b o k a  w a r s tw a



czarnoz iem u, d o zw a la  w c iąg n ąć  u p ra w ?  b u r a k ó w  w  d o ­
godny  p lodozm ian ,  b o  tych  w  o gó lnośc i  j e s t  n iew ie le ,  
a w  naszćj okolicy w ca le  się n ie  zn a jdu ją ;  a le  m ó w ię
0 zw yczajnych u nas m iejscow ościach , gdzie  c iężka r ę ­
dzina często bez  przejścia z lekk iem i gran iczy  p iaskam i,  
a lbo  gdzie  w a r s tw a  u ro d za jn a  j e s t  tak  p ły tka ,  iż ko ­
rzys tnych  do obfitego p lonu  n ie  p rzed s taw ia  w a ru n k ó w ,  
a jć j  zg łęb ien ie  zbyt k o sz tow nych  w y m a g a ło b y  n ak ład ó w .

M am y w p ra w d z ie  lekk ie  g lin ia s te  pola, na k tó rych  
jęczm ień ,  a przy n aw oz ie  pszen ica ,  d o b rze  się uda je ;  
ale te  z n o w u  tak  ła t w o  się sp ieka ją ,  iż przy  zwyczajnej 
suszy, k tó r a  w  m ies iącu  m a ju  u n a s  panuje ,  s łaby  zaro ­
dek  bu raczany  z tw a rd n ia łe j  ziemi przebić  n ie  m oże,
1 p o d  tą  sk o ru p ą  nędzn ie je .

K to  chce  za tć m  założyć  fab rykę  c u k ru  z buraków ',  
n iech  się d o b rze  obezna z n a tu r ą  sw ych  g r u n t ó w ,  i czy 
p rz e d e w sz y s tk ić m  b u rak i  m ieć będz ie ;  często  w  ty m  
w zględzie  om yla ją  p ró b y  na m a łą  skale  ro b io n e ,  i ja  
m y ś la łe m ,  że więcej b u ra k ó w  sadzić p o t r a f ię ,  a je d n a k  
n a w e t  przy  s ta rannć j  u p r a w ie ,  zaw io d ły  m n ie  o czek iw a ­
n ia ,  b o m  im n ie s to so w n e  przeznaczył pole ,  i p rz e k o n a ­
ł e m  się, rów nie  ja k  i m ój sąs iad , w łaśc ic ie l  c u k ro w n i  
w  Sielniczce, że  ty lko w  w y b o ro w y ch  m ie jscach ,  p o ­
św ięca jąc  ogó lny  p lodozm ian ,  u n a s  się udają .

Ja k ie ż  za tem  z teg o  w  g o sp o d a r s tw ie  w yn ik ły  s k u t ­
ki? O to  że w  fo lw a rk ach  m nie j  od leg łych  od fabryk  
c u k ru ,  w szystk ie  na jlepsze  k aw ałk i  g r u n t u  zasadzam y 
b u ra k a m i ,  i to  k ilka la t  po  sobie; a tak  za jm ując  pod tę  
roś linę  na jlepsze  nasze jęcz m ien n e ,  i k a r to f lane  pola, 
p rod u k cy a  tych  d w ó c h  z iem io p ło d ó w , nadzw yczajnie  
s ię zm niejszyła .  P o w ie  k to  że po  b u ra k a c h ,  d o b rze  się



jęczm ień  u d a je ;  j e s t  to  p r a w d ą  niezaprzeczoną, ale sa ­
dząc k ilka la t po sob ie  n a  ję czm iennych  g ru n ta c h  b u r a ­
ki, m ie jsca  na jęczm ień  n ie  m am y.

Co do  zm nie jszen ia  z b io ru  karto f l i ,  to ,  w  d w ó c h  o s ta ­
tn ich  la tach ,  przy tak  w ysokie j  ich cen ie ,  czyto s u r o ­
w ych ,  czyto w  kształcie  okowitv,  b a rd z o  do tk l iw ie  czuć 
m i się d a ło ;  n ie  m o g ę  n a w e t  n a  pocieszenie  pow iedz ieć ,  
iż po n iew aż  karto f le  ogóln ie  p rzepad ły ,  to  lepiej w y ­
szed łem  sadząc  bu rak i ,  k tó r e  mi dość obfity  plon dały; 
b o  d o św iad czen ie  p rz e k o n a ło  m n ie ,  iż karto fle ,  k tó rem  
zasadził w  m iejscach  takich , jak ie  zw ykle  pod bu rak i  
p rzeznaczam , ró w n ie  w  p rzesz łym  r o k u ,  k tó ry  by ł m o ­
kry , j a k  i w  p o p rz e d n im ,  k tó ry  się suszam i odznaczał ,  
w c a le  n ieź le  ob rodz i ły .  W  bieżącym  n a w e t  r o k u ,  
w  k tó ry m  n ieu ro d za j ,  a raczej c h o ro b a  kartofli tak  w ie l ­
k ie  p rzyn ios ła  nam  s t ra ty ,  w  fo lw arku  w k tó rym  n a j ­
w ięcej sadzę b u ra k ó w ,  a t ć m  sam ćm  k a r to f lom , mnićj 
k o rz y s tn e  p rzeznaczam  p o le ,  t e  o s ta tn ie  pom im o  tego  
sześć z iarn  w yda ły :  sądzę za tćm  że na  c a łć m  po lu ,  r ó ­
w n y m , a m o że  i w iększym  cieszy łbym  się p lonem .

R o k  przeszły  zw łaszcza , sm u tn e  w  tym  w zględzie  
z o s taw i ł  mi w sp o m n ie n ie :  bo  k iedy sąsiedzi moi za k a r ­
tofle, a lbo  w ó d k ę  p i ę k n e  p ien iądze  b r a l i ,  k iedy po 
n ie  zda leka  p rzy jeżdżano ,  i ro z ry w a n o  j e  częściami; ja  
mój cu k ie r  z p e łnego  m agazynu ,  m a łem i p a r ty am i czę­
sto  da leko  k u p c o m  od s taw iać  m u s ia łem , a należytość 
za te n  jedyny  mój p ro d u k t ,  pow oli ,  i to  jeszcze, jak  to 
m ó w ią  k a p a n in ą ,  w p ły w a ła .  P rz y tć m  w y d a tk i  były 
w iększe , a tć m  s a m ć m  fabrykacya d roga ,  ceny zaś cu ­
k ru ,  jeże li  się ba rdzo  nie zniżyły przy zmniejszonej kon* 
sum cyi,  to  się p rzyna jm nie j w c a le  n ie  podn io s ły ;  p r o ­



w e n t  n ie  m ia ł  zboża n a  przedaż , n ie  m ó g ł  zatóm o rd y -  
naryi dla fab rykan tów  dostarczyć , i ta  po w y g ó ro w a n y c h  
cenach  k u p io n ą  być  m u s ia ła .  K ar to l le  na  w y g n an iu  za­
sadzo n e ,  n ie  u ro d z i ły  się, m u s ia łem  je  za tem , ażeby w y­
w a r e m  w yżywić  in w e n ta r z ,  i dostarczyć  w ó d k i  dla z n a ­
cznej p ropinacyi,  od są s iadów  d ro g o  k u p o w ać ,  i jeszcze 
po n ie  posy łać ,  a w ła śn ie  w  tym  czasie w szystk ie  fu r ­
m ank i  za ję te  by ły  d o s t a w ą  b u r a k ó w  i d rz e w a  do fa­
b ryk i ,  bo  ta  osta tn ia  ta k  je s t  w ym yślną ,  że każdodzien- 
ną  sw o ję  p o t r z e b ę ,  św ićżo  z k o p c ó w  o trzym ać  musi.  
P rzy  na jpom yśln ie jszych  za tem  rezu l ta tach ,  pod  w zg lę ­
d e m  czysto fabrycznym , w łaśc ic ie l  fabryki sm u tn e  p rz e ­
pędził chw ile  i n iep ręd k o  rok  przeszły zapom ni. Mia­
ł e m  w ięce j c u k r u  i p ro d u k t  piękniejszy, niż w  la tach  
zeszłych, sp r z e d a ł  się w p ra w d z ie  po w o li ,  ale po z ad a -  
w alnia jących cenach  i p raw ie  je d y n ą  s t a n o w i ł  in t ra tę ;  
nsożnaby za tem  sądzić, że  on je d e n  m n ie  w  tej k ry ty ­
cznej z b a w ił  epoce; a le  nie ta k  się m a  w  is toc ie ,  bo  
k iedy sąsiedzi m oi,  k tó rzy  ani lepszych g r u n tó w  n ie  po ­
siadają ,  ani w  n ich  lepićj n ie  g o sp o d a ru ją ,  la ta  p rz e ­
szłe pod  w zg lęd em  p ieniężnym , za b ło g o s ła w io n e  u w a­
żają; ja  się ta k  p ięknem i nie m o g ę  szczycić rezu l ta tam i .  
M ó g łb y m  te  u w ag i  p rzekonyw ającym i poprzeć  o b ra c h o -  
w an iam i ,  a le  sądzę że to  je s t  zby tecznym , i ty lko  ja k o  
fakta u  m n ie ,  i u sąs iada  m ego  cu k ro w n ik a  zaszłe ,  
p rz ed s taw iam .

U p raw a  b u rak ó w  na s to su n k o w o  w ie lką  ska lę ,  m iała  
u  m n ie  p rócz  zm nie jszen ia  p ro d u k cy i  ję c z m ie n ia ,  jeszcze 
j e d e n  n ieko rzys tny  s k u t e k ,  to je s t  zm n ie jszen ie  słomy, 
a szczególn ie  ja re j ,  tak  ważnej dla w yżywienia  inw entarzy .



P rzeg ląd a jąc  daw ne  r e g e s t ra ,  p r z e k o n a łe m  się, że t e n  
u p a d e k  dość  szybk im  pos tęp u je  k r o k i e m ;  i t a k :  w fo l­
w a r k u ,  gdzie  najw ięcej sadzę b u ra k ó w ,  ś r e d n i  sp rzę t  
j ę cz m ien ia  p rzez o s ta tn ie  cz te ry  lata by ł  8 8  k ó p ,  k iedy  
p rzez  poprzedza jące  cztóry  lata w y n o s i ł  1 4 4  kopy. B rak  
te n  s łom y za s tąp iony  został w prawdzie sow ic ie  w y tło ­
czynam i z f a b r y k ,  jak  w  dalszym c iągu  w ykażę ,  ale 
w od leg le jszych  fo lw arkach ,  k tó re  b u ra k i  do fab ry k i  d o ­
staw iały , a w zam ian  wytłoczyn b rać  n ie  m ogły ,  zm n ie j­
szen ie  s łom y  jnrć j  n ie k o rz y s tn e  w y w a r ło  sku tk i.  W  na­
szej okolicy  p o t r z e b u je m y  znacznej p rze s trzen i  z iem i,  
ażeby  zaopatrzyć jed n ę  fabrykę n a w e t  na  n iew ie lką  w y ­
s taw io n ą  s t o p ę ,  bo  po rozk lassyfikow aniu  g ru n tó w  po d  
p ł u g i e m ,  p rz e k o n a łe m  s i ę ,  że za le d w ie  jedna  dzies ią ta  
zda tna  j e s t  pod  b u ra k i .  U rządza jąc  za tćm  fo rsow ny  n a ­
w e t  p ło d o z m ia n ,  to je s t  p ięc iopo low y , w k tó rym  dw ie 
p ią te  zasadzone  b u r a k a m i ,  za ledw ie  cz tć ry  s e tn e  całój 
p rzes trzen i g r u n tó w  ornych ,  pod  b u ra k i  przeznaczyć m o ­
g ę ,  jeś li  chcę  m ieć p lon  obfity, odpow iada jący  znacznym  
k o s z to m ,  k tó re  ta up raw a  poc iąga  za so b ą .  P o w ić  kto, 
że  w  tak ich  m ie jscow ośc iach  fab ryk  c u k ru  wcale zak ła­
dać n ie  t r z e b a ,  ale n iech  s ta ra n n ie  g ru n ta  swoje rozk las -  
syfikuje, n iech  w e ź m ie  pod u w a g ę ,  że  n ie ty lko  g a tu n e k  
g leby , ale i zasób d aw n y ch  ju ż  roz łożonych  nawozów, do 
k o rzy s tn e j  u p ra w y  b u ra k ó w  je s t  po trzeb n y ,  bo  św ićże ,  
choc iaż  s i lne  p o g n o je ,  m nie j  j e  do fab rykacy i  c u k ru  
zdo lnem i czynią ,  a p r z e k o n a  s i ę ,  że  t e n  s to su n e k  tak  
n iekorzystny ,  bardzG często s ię  w k ra ju  naszym  p rzy tra ­
fia. Z  tych  pow odów  fab ry k a  c u k ru  śc iąga jąc  b u ra k i  
z od leglejszych fo lw arków , gdy  bliższe pola n ie  d o s ta r­
czą dosta teczne j ilości n a  je j  p o t r z e b ę ,  n ie  m o że  ich
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sw ojem i o d p ad k am i w zbogacić ;  i k to  n ie  chce  m ićć  u p ad ­
k u  w  g o sp o d a r s tw ie ,  p o w in ie n  u b y te k  paszy i n a w o z u ,  
k tó ry  upraw a b u ra k ó w  za so b ą  poc iąga ,  in n e m i zastąpić  
ś ro d k a m i .  D la te g o ,  lubo  w obfitu jącej w  siano m ie szk a m  
okolicy , o sąd z i łem  za rzecz  k o n iecz ną  zająć się si ln ie  
u rząd zan iem  łąk  n aw o d n ian y ch ,  ażeby  pow iększa jąc  ilość 
paszy, przyjść  w  po m o c  fo lw a rk o m  dosta rcza jącym  b u ra k i  
f ab ryce  c u k r u ,  n zby t od  n iej o d le g ły m ,  ażeby  z k o ­
sz tow nych  je j  odpadków  korzys tać  mogły .

W y p a d a  m i  tu  je s zcze  zw rócić  uw agę  zak łada jących  
fab rykę  c u k ru ,  na  j e d e n  p rz e d m io t  b a rd zo  ważny, a w k tó ­
ry m  często ich  n adz ie je  zaw ied z io n em i być m o g ą .  K ażdy  
w łaściciel cu k ro w n i ,  p o w in ie n  p rzedew szys tk ićm  n a  w ła­
sn e  rach o w ać  bu rak i ;  b iada  t e m u ,  k to  się na cudzą  ła ­
sk ę  spuśc i.  W ł a s n e  d o św iad czen ie  m n ie  p rz e k o n a ło ,  że 
p o m im o  korzyśc i ,  k tó r e  u p ra w a  b u ra k ó w  na  m a łą  skalę 
go spodarzow i p rzy n o s i ,  p o m im o  zachęty  i n am ow y  ze 
s t rony  fabryk i,  b a rd z o  j e s t  tru d n o ,  czyto właścicieli  z iem ­
sk ich , czyto w ieśn iaków  do tej p ro d u k c y i  n ak łon ić .  R ó ­
żne  są tego  p o w o d y ;  i tak  najp rzód  n i e j e d e n  zachęcony  
w y so k im  zysk iem  p ien ię żn y m , k tó ry  m u  m o r g  z iem i za­
sadzony b u ra k a m i  o b ie c u j e ,  w iększą  p rze s t rzeń  pod  tę 
ro ś l in ę  p rzeznacza ,  n iż  d o k ła d n ie  o b ro b ić  j e s t  w s tan ie .  
P r o s t ć m  n a s tę p s tw e m  tego  z u p e łn y  n ieu ro d za j ,  z a w ie ­
dzione nadz ie je  i z n ie c h ę c e n ie  na p rzyszłość . In n y  zasa­
dzi b u ra k i  w ła ś c iw ie ,  o b r o b i  j e  s to sow n ie  i dob ry  p lon  
o t r z y m a ;  a le  w chwili ,  k iedy  je  do  fab ryk i  odstaw ić  m a ,  
cena  kartofli ,  in nych  z ie m io p ło d ó w  tak  s ię  p o d n io s ła ,  że 
s to s u n k o w o  wyższy zysk z tój p ro d u k c y i  znika, i od s t rę ­
cza od da lszego  sadzenia .  Z tą d  w y m ó w k i  i żale, żądania  
wyższćj zapłaty, k tó rych  fab ry ka  zaspoko ić  n ie  m oże .



T e n  p rzy p ad ek  w osta tn ich  zwłaszcza la tach  m ia ł  m ie j ­
sce  , i n ie je d e n  wziąwszy o d e  m nie  da rm o  n a s i e n i e , n a ­
w et za liczen ie  dostaw szy , n ie  d o s ta w i ł  b u r a k ó w  do  fa­
b ry k i ,  ale po  w yższej c e n ie  niż b y ła  u m ó w io n a ,  na t a r ­
gu  sp ien ięży ł .

Innych ,  kosz tow ność  up raw y  zn iechęc i ła ,  innym  przy 
o d s taw ie  b u ra k i  zm arz ły ;  tak  zam ias t  coby u  są s iad ó w  
m o ich  ta p ro d u k c y a  s ię  pow iększała ,  co raz  bardz ie j  u p a ­
da . M ieszczan ie  po b l izk ich  m ia s te c z k a c h  i w łośc ian ie ,  
zaczęli w p ra w d z ie  i to  z achęcen i  za l ic zen iam i ,  k tó re  na 
zasadzone  b u ra k i  o d e  m n ie  dosta ją ,  z w iększą o ch o tą  się 
tą  u p r a w ą  za jm ow a ć ;  a le  w o s ta tn im  r o k u  m a ło  ich  do 
fab ry k i  o d w ie ź l i ,  i w o le l i  p rzy  p a n u jąc y m  n ied o s ta tk u  
n a  w łasne  j e  w yżyw ien ie  obróc ić .  G dybym  się b y ł  za ­
tem  na  ku p n o  b u rak ó w  spuśc ił ,  m u s ia łab y  by ła  m oja  fa­
b ry k a  s t an ąć .  M oże  w inna  t e m u  n ieszczęś l iw a  w tym  
względzie  m ie jscow ość ;  uw ażam  wszelako za m o ję  p o ­
w in n o ść  p rzes trzedz  o tym zaw odz ie  p rzyszłych m oich  
ko legów .

J e ż e l i  p rzed  z a p ro w a d z e n ie m  sad zen ia  b u ra k ó w  na  
w ie lką  sk a lę ,  w ażną j e s t  rzeczą  o b e z n a ć  się d o k ła d n ie  
z n a tu rą  sw ego g ru n tu  i zabezp ieczyć  się od s t ra t ,  k tó re  
p o n ie ś ć  m o że  go sp o d a rs tw o  w  s k u te k  u b y tk u  paszy; tak  
ró w n ie  w ażną j e s t  r z eczą  o b ra c h o w a ć  się z s i łą  r o b o c i ­
zny, zwłaszcza p iesze j ,  k tó rą  w y p ad n ie  do  tćj up raw y  
o bróc ić .  N ić m a  ro ś l in y  wdzięczniejszej za u s łu g i ,  k tó r e  
jć j  się o d d a je ,  jak  b u r a k i ;  sku tk i  każdej robo ty  zaraz 
w idz ieć  się d a ją ,  i n ie  t r z eb a  o s ta teczn eg o  p lonu  ocze ­
k iw a ć ;  ale z d ru g ić j  s t ro n y  na jm n ie jsze  z ap o m n ien ie ,  
n ied b a ło ść ,  su row o  są k a ran e ,  i  z łe  z tą d  pow sta łe ,  już  się 
n ie  da  popraw ić .  P r z e k o n a ł e m  s ię  w ła sn ć m  i c u d zćm



do św iad czen iem , że n ie  m ożna  dosyć  s ta ra n n ie  ko ło  b u ­
r a k ó w  p ra c o w a ć ;  koszta  le j  upraw y co ro k  się zm ien ia ­
j ą ,  b o  i lość  chw as tów  o d  m e te o ro lo g ic z n y c h  zależy 
p rzyczyn ,  a ażeby  p iękny  p lo n  o t r z y m a ć ,  t r z e b a  po le  
sw o je  do os ta tn ie j  chwili z u p e łn ie  oczyszczone  z chw a­
stów  zachow ać.  D la te g o  u p raw a  b u ra k ó w  ty lko  tam ,  
gdz ie  ro b o c izn a  j e s t  silna a lbo n a je m  ła tw y ,  u d ać  się 
m o ż e ;  i lubo  p ić rw sze  p ie le n ie  p rzypada w chwili,  k iedy  
in n e  ro b o ty  się je szcze  n ie  zaczęły , to d ru g ie  i t rzec ie  
r ó w n ie  j a k  p ie rw s z e  n i e z b ę d n e ,  p rzypada ją  w łaśn ie  
w czasie  s ianożęć  i począ tków  żniwa, i często  zawadzają  
g o spodarzow i w tych ważnych dla n ieg o  ro b o ta c h .  Czy­
ta ł e m  w ie le  o b ra c h o w a ń  tyczących się up raw y  b u ra k ó w ,  
ale p rz e k o n a łe m  s i ę ,  że  koszta  zby t n izk o  w szędz ie  są 
podane .

O prócz  ob liczen ia  ro b o c iz n y  p iesze j ,  b a rd zo  j e s t  wa­
żną  rzeczą  ro b o c iz n ę  c iąg łą ,  k tó rą  s ię  posiada , wziąć 
p o d  k red k ę ,  b o  fa b ry k a  c u k r u  często  n a d e r  o fu rm an k i  
w oła .  A  n a jp r z ó d  o d s taw a  b u rak ó w  w czasie fabrykacyi,  
k tó r a  s ię  zaczyna p rzed  sk o ń c z e n ie m  ro b ó t  g o sp o d a r ­
sk ich ,  j e s t  t r u d n ą  i k łopo tl iw ą ,  zwłaszcza, że b a rd z o  r e ­
gu la rn ie  u rząd zo n ą  b y ć  w in n a ,  najlepiój b o w ie m ,  aby  
b u r a k i  od ręk i  p rz e r a b ia n e  by ły .  W  fab ryce  m oje j  na  
m a ł ą ,  j a k e m  m ów ił ,  u rządzone j  ska lę ,  do  9 0  k o rcy  na 
d o b ę  p rz e ra b ia m .  N ie  m ając  w ie le  pańszczyzny c iągłć j,  
c o d z ie nna  odstaw a te j  i lości w c h w il i ,  gdy  je szcze  fu r ­
m a n k i  w  polui p racu ją ,  n ie  j e s t  ł a t w ą ;  n ad ch o d zą  po tem  
zadym ki i ślizgawice, k tó re  te  t r an spo r ta  u t ru d n ia ją ;  n a ­
reszc ie ,  gdy c iężk ie  nas ta ją  m rozy , a  b u ra k i  przy  p rze ­
w ozie od  z im na zabezp ieczyć  trzeba ,  je szcze  w iększe  g o ­
spodarz  m a do  zw alczenia  trudnośc i .  P rzy zn am  s i ę ,  że



w la tach  zesz łych ,  przy  ogó lnym  b r a k u  słomy, b o le ś n ie  
m i  przyszło znaczną jć j  i lość od jąć  g o spodars tw u  i na 
te n  p rz e d m io t  o b r ó c i ć ,  a m u s ia łem  to z ro b ić ,  b o  przed 
t r z e m a  la ty  7 0 0  korcy  b u rak ó w , po w iększej części przy 
p rz e w o z ie  m i  zm arz ło ,  a nas tęp n ie  zgniło .

N ie ty lk o  fabryka c u k r u  w ym aga  od g o sp o d a rs tw a  o d ­
s taw y  b u r a k ó w ,  ale i c u k ru ,  wapna, gliny , m ach in ,  k tó­
re  się często psują ,  fo rm ,  po k tó r e  da lek o  posyłać t r z e ­
ba ,  a p rzy tem  licznych d ro b n y c h  f u r m a n e k ,  k tó re  za­
w czasu  obliczyć trudno .  P o m i n ą ł e m  tu  d o s ta w ę  d rzew a, 
b o  ta u m n ie  n a ję te m i  odbyw a się fu ram i,  ale  ich  o b r ó ­
c e n ie  na te n  cel, u t ru d n ia  i p rzydroża  wszelk ie  in n e  tran -  
sp o r ta  gospodarsk ie .

W  b ieżącym  ro k u  w ie lk ie  co  do tej d o s taw y  m ia łem  do 
zw alczen ia  t ru d n o śc i .  Z w yczajn i  b o w ie m  m oi fu rm an i,  
czyto z pow odu  p o d ro ż e n ia  ogó ln eg o  w sze lk ich  fu r m a ­
n e k ,  czy to  aby  m n ie  zm us ić  g w a ł to w n ą  kon iecznośc ią  
do zn aczn eg o  pod n ie s ien ia  ceny ,  w c iągu  fa b ry k acy i  za­
żądali o d e m n ie  za ods taw ę  siąga p o łk u b iczn eg o ,  i  m o je ­
g o  lasu z ło tych  cz te ry ,  k iedy  zw ycza jn ie  d w om a z ło tem i 
byli zaspoka jan i.  N ie  chcąc  się p oddać  ta k  n ie sp raw ied l i ­
w y m  w y m ag an io m , m u s ia łem  p rzez  k i lk anaśc ie  dni ca łą  
s i łę  p o c i ą g o w ą , k tó rą  p o s i a d a m ,  do odstawy drzew a 
o b r ó c i ć ,  i d o p iś ro  k iedy się p rzekona l i  o m oje j  silnej 
woli oparc ia  się ich żąd an io m , na  ro zsąd n e  przysta li  w a ­
ru n k i .  W a lk a  ta w sze lak o ,  łu b o m  z niej w yszed ł  zwy- 
cigzko, w iele  m i k ło p o tó w  i zm a r tw ie n ia  sp raw iła .

S ą to  w częśc i  d ro b ia z g o w e  t ru d n o śc i ,  k tó re  się p rz e ­
zwyciężyć da ją ,  łatwiój w szelako  w  teo ry i  jak  w p rak ty ce ;  
w yliczyłem  je  s u m ie n n ie ,  a żeb y  o s t rzedz  gospodarzy ,  iż 
n a w e t  w  p rzy padku  gdy m a ją  kap ita ły  dos ta teczne  dla za­



ło żen ia  fab ry k i  c u k ru  i odd a len ia  s t ra t ,  k tó re  o g ó ł  ich  
gospodars tw a ,  z pow odu sadzenia  b u r a k ó w  na  w ie lk ą  ska ­
le  p o n ie s ie ,  w  p rzy p ad k u  n a w e t  gdy  m a ją  d o b re g o  d y re ­
k to ra  f a b ry k i ,  k tó ry  te n  zak ład  p rzem ysłow y  p o m yś ln ie  
p row adzi,  n ie  bg d ą  w olni od  wielu dla n ic h  n o w y ch  k ło ­
po tów  i często n a  n iep rz e w id z ia n e  użalać sie b ed ą  s tra ty .

W y liczy w szy  ofiary, k tó ry ch  fab ryk i  c u k ru  od  g o sp o ­
d a rs tw a  w ym agają ,  p rzys tąp ię  te ra z  do  p o m o cy ,  k tó rą  
n a m  w zam ian udzie la ją .

M n ić j  k o sz tow na  jak g d z ie indz ie j  p ro d u k cy a  wszelkich 
z iem io p ło d ó w , z rob i ła  w c ią g u  w iek ó w  przesz łych ,  z k r a ­
ju  naszego , sp ich le rz  dla całej E u ro p y ,  a w szczególności 
dla Anglii .  G o sp o d a rs tw a  nasze  m a jąc  ła tw y i z a p e w n io ­
n y  o dby t  na  w sze lk ie  ro d za je  zboża ,  a zw łaszcza  na p sze ­
n ice ,  je j  p ro d u k c y ą  za g łów ny  cel sw o jego  o b ra ły  p rze­
m ys łu .

Gdy w  s k u tk u  sy s te m a tu  k o n ty n e n ta ln e g o  i n a s tę ­
p n y c h  o g ra n ic z e ń  ce lnych ,  zaw arte  zosta ły  dla zboża  n a ­
szego  porty  t e g o  p o tę ż n e g o  k o n s u m e n t a ;  gdy  g o sp o ­
da rs tw o  ang ie lsk ie  p o d  ich  p ro tek cy ą  w sposób  o lb rzym i 
się rozw inę ło ,  a A m e ry k a  zaczęła  w s p ó łu b ie g a ć  się 
z n am i o d o s ta w ie n ie  zboża n a  t a r g i  eu rope jsk ie ;  ceny  
je g o  tak  d a lece  s p a d ły ,  że  przy s to su n k u  d roższć j  p ro ­
dukcy i,  przy c ię ż a ra c h ,  k tó r e  w ła sn o ś ć  z iem ska  ponosić  
zaczęła ,  p rzem ysł  roln iczy zm uszony  zosta ł  do o b ran ia  in ­
n e g o  k ie r u n k u  i do w c iąg n ię n ia  w sferę  sw o je j  działal­
nośc i  up raw y  in n y c h  p ro d u k tó w ,  k tó re  ju ż  n ie  su row e , 
ale fab ryczn ie  p rz e ro b io n e ,  o d b y t  znajdow ały . U praw a r o ­
ślin  okopow ych ,  zwłaszcza k a r to f l i ,—  fa b ry k a c ja  w ódki,  
k tó rć j  użycie w esz ło  w o b rę b  k on iecznych  p o t r z e b  n a ­
szych w ło ś c i a n ,— w y ra to w a ło  w ła śc ic ie l i  z iem sk ich  od



grożącej im  zag ła d y .  Bez  w ą tp ie n ia  p ro d u k cy a  ta z cza­
sem  zby t  u p o w s z e c h n io n a ,  na zby t  w ie lką  p row adzona  
skalg, n iek o rzy s tn e  wywołała  sk u tk i  i w yw oła ła  gw a łto ­
wną po lem ikę ,  k tó ra  n ie s łu sz n ie  ca łą  te  ga łąź p rzem y słu  
n a ro d o w e g o  dla tychże  sku tków  p o tęp i ła ,  ja k  gdyby  na­
dużycie  w sze lk ie  d o b ro d z ie js tw a  użycia  zw alić  m u s ia ło .

Z b a w ie n n e  sk u tk i  u p ra w y  ro ś l in  o kopow ych  p o m im o  
jed n o s ta jn y c h  zarzu tów , stały s ie  już  j e d n y m  z ax y o m a-  
tó w  te o ry i  gospodars tw a  r o l n e g o ,  i n ad  tym  p rzed m io ­
tem  tak  cze s to k ro tn ie  ro zb ie ran y m , d łu g o  za trzym ać  sig 
n ie  myślę- C hcę  ty lko w k ró tkośc i  p o ró w n ać  korzyśc i  
z u p ra w y  b u ra k ó w ,  z korzyśc iam i,  k tó r e  p rzynosi u p ra ­
wa in n y c h  z ie m io p ło d ó w ,  a w szczególnośc i kartofli .

A  najprzód: tak  jak  zn iżone ceny  zboża, przy j e g o  zbyt 
wielkiej p ro d u k c y i  w s to su n k u  do konsum cyi,  wywoła­
ły  u p ra w ę  kartofli i p rz e ra b ia n ie  ich  na  w ódkę;  tak  zni­
żen ie  ceny  te g o  o s ta tn iego  p rzed m io tu  do  tak ieg o  sto­
pn ia ,  że  koszta p ro d u k c y i  się n ie  w ra c a ły ,  pow odow ało ,  
iż p rzem y s ł  rolniczy w  naszym  kra ju ,  zw ró c i ł  się d o  p ro ­
dukcyi b u ra k ó w  w celu p rz e ro b ien ia  ich  n a  cuk ie r .  F a -  
b rykacya  za tem  c u k ru ,  tak jak  fabrykacya  w ódk i,  n ie  m o ­
że u nas  ja k o  ga łąź  p rz e m y s łu  fab rycznego ,  ale  j a k o  g a ­
łąź  p rzem ysłu  ro ln iczeg o  być u w a ż a n ą ;  d la tego  zak łady  
p rzem ysłow e  te g o  ro d za ju ,  zna jdu ją  się po większćj czę­
ści w naszym  k ra ju ,  n ie  w rę k a c h  speku lan tów , ale  w ła­
śc ic ie li  z iem i. G dy n a m  zatćm  przychodzi osądz ić  k o ­
rzyśc i  up raw y  tych dw óch  g łów nych  ro ś l in  ok o p o w y ch ,  
i p o r ó w n a ć j e  z korzyśc iam i,  k tó re  p rzynos i u p ra w a  wszel­
k iego  rod za ju  zboża, n ie  p o w in n iś m y  fab ry k an ta  od  ro l­
n ik a  odróżn iać ;  zyski bo w iem  i s t ra ty  j e d n e g o ,  d rug i  za­
ra z e m  ponos i .  C h cąc  za tem  w a r to ś ć  b u ra k ó w  ocen ić ,



wyśledzić n a m  w ypada ,  po jak ić j  cen ie  w fab rykacy i  c u k ru  
spieniężyć s ię  dają. W id o c z n ą  j e s t  rzeczą, iż tym  sposo­
b e m  p rz e d m io t  te n  uważając, żadnych  ogó lnych  i s ta łych
da t  udzielić n ie  m o g ę ,  o g ran iczę  się ty lko  na  p rz e d s ta ­
w ien iu  rezu l ta tu  fabrykacyi c u k r u  z r.  1 8 4 6/ 7 w  C h rzą -  
s tow ie :

I. K ap i ta ł  zak ładow y sk łada  s ię  :
A. Z z a b u d o w a ń  fa b ry c z n y c h :  te n ie  r a c h u ją c  daw nćj

gorze ln i ,  z którćj cuk row n ia  p r z e r o b io n ą  została, wy­
n o s z ą ................................................. zł. 1 8 , 1 4 6

B. M ach in ,  apara tów  i utensyliów  fa ­
b ry czn y ch :

1. Ż e l a z n e ............ zł. 1 5 , 5 3 3  gr.  1 5
2 .  M iedz iane  . . . .  „  8 , 9 0 5  „ 2 1
3 .  M o s ię ż n e .......... „ 1 , 7 0 1
4 .  D re w n ia n e  m ie ­

dzią w y b i te  . . .  „  3 , 8 5 7  „  15
5 .  D re w n ia n e  że la­

zem  o k u t e . . . .  „  1 , 6 0 7  „ 1 4
6 .  G l i n i a n e .......... .....  6 , 7 4 6  „  2 0  zł. 3 8 , 3 5 I g r . 2 5
C. W ę g l a  z w i e r z ę c e g o ........................ „  1 2 , 0 9 6

O g ó ł  kap ita łu  z ak ładow ego  zł. 6 8 , 5 9 3  g r .  2 5
II. K a p i ta ł  o b ro to w y :

1. Z a  b u ra k ó w  korcy  7 , 0 5 9 3/4 , r a c h u ­
ją c  po zł. 3  k o r z e c ........................ zł. 2 1 , 1 7 8  gr .  2 2

2 .  M ate rya ł  o p a ł o w y ...........................  „ 6 , 6 6 9
3 .  M aterya ły  p ł y n n e ...........................  „ 1 , 1 0 7  „ 1 5
4 .  M aterya ły  s t a ł e ................................  7 3 6  n 1
5 .  K osz ta  p rzesy łk i  i exp ed y cy i  . . . .  „ 2 , 1 3 9  „  2 2
6 .  K osz ta  f a b r y k a c y i ...........................  „ 9 , 4 8 1  1 8
7 .  R ó żn e  p o m n ie js ze  w y d a tk i .  . . . . . „ 1 , 3 2 9 _____

S u m m a  k ap ita łu  ob ro to w eg o  zł. 4 2 , 6 4 1  gr .  1 8



P r z e r o b i ł e m  7 , 0 5 9 3/4 k o r .  b u ra k ó w ,  o t r z y m a łe m  cu k ru  
fu n tó w  5 0 , 8 9 2 ,  k tó ry  s ię  sp rzeda ło  po  ró żnych  ce ­
nach , z a ............................................ zł. 6 2 , 9 6 6  gr. 2 8

Za m e lassu  ga rncy  3 , 0 7 7 ....................  „  3 , 0 7 7
Z a w ytnoczyny  z ko rcó w  7 , 0 5 9  3/ 4, po

groszy  1 0  z k o r c a ...........................  „  2 , 3 5 7

P rz y c h ó d  wynosił zł. 6 8 , 3 9 6  gr. 2 8  
P o t r ą c a ją c  kap ita ł  o b r o t o w y ...............  „  4 9 , 6 4 1  „ 1 8

Z o s ta je  na  ko rzyść  zł. 2 5 , 7 5 5  gr .  1 0  
Z  te g o  od ch o d z i  je s z c z e :

P r o c e n t  od kap ita łu  
z a k ła d o w e g o  w  
b u d o w la c h ,  zł.
1 8 , 1 4 6 ,  po 6 %  zł. 1 , 0 8 8  gr. 2 2  

P r o c e n t  od su m m y  
zł. 3 8 , 3 5 1  gr.
2 5  w m ach inach
po 1 0 % ..........  zł. 3 , 8 3 5  gr.  2

P r o c e n t  od su m m y  
1 2 , 9 9 6  w węglu 
zw ierzęcym , ra ­
ch u jąc  2 0 % . . .  zl.  2 , 4 1 9  

P r o c e n t  od kap ita łu  
o b r o to w e g o  po 
3 %  od  4 2 , 6 4 1
gr. 1 8 ...............  zł. 1 , 2 7 9  R a z e m  8 , 6 2 2  gr. 4

Z os ta je  na zysk czysty zł. 1 7 , 1 3 3  gr. 6 .  
R o zk łada jąc  zysk ten  czysty na p rz e ro b io n e  7 , 0 5 9  3/ 4 

k o rcy  b u ra k ó w ,  w ypada ,  że j e d e n  korzec  p rzyn ió s ł  fa-
1 9



b ry c e  zł. 2  g r .  1 2 ;  doda jąc  do  te g o  c e n ę ,  w ed łu g  k tó re j  
fab ryka  b u ra k i  od gospodars tw a  k u p i ł a ,  t. j .  zł. 3 ,  wy­
p ada ,  iż w łaśc ic ie l  fab ryk i c u k ru  i g o sp o d a r s tw a ,  k tó re  
je j  b u ra k i  do s ta rcza ,  sp ien ięży ł w ro k u  1 8 4 6/? k o rzec  
b u rak ó w  za zł. 5  gr. 1 2 .  M o rg  n ow opo lsk i  p rzez o s ta ­
tn ie  trzy  lata da ł  mi w p rzec ięc iu  1 3 0  k o rcy  b u ra k ó w ,  
i tę  i l o ś ć ,  przy  s ta rannć j  u p ra w ie ,  w m ie jscach  w yboro­
wych, a n ie  w ogólnó j ro t a c y i ,  za n o rm a ln ą  przyjąć  m o ­
g ę ,  r a c h u ją c  k o rz e c  po zł. 5  g r .  1 2 ,  p rzyn ió s ł  m o rg
brutto ................................................... ' .  . zł. 7 0 2

O d trąca jąc  od  t e g o  k o ­
szta p r o d u k c y i ................. zł. 6 5  gr .  1 5

W a r t o ś ć  naw ozu  . . . .  ^  2 9  „  8 9  g r .  15

M o rg  b u ra k ó w  p rzy n ió s ł  zł. 6 1 2  g r .  1 5 .

P o n iew aż  cena  cu k ru  je s t  dosyć s ta łą ,  fabrykacya  m nie j  
w ięcć j te  s a m e  ro k  roczn ie  daje  rezu l ta ty ,  a w tć m  osta- 
tn iem  ob lic zen iu ,  w z ią łe m  ś r e d n i  sp rzę t  b u ra k ó w  z lat 
k i lk u ;  m ożna  za tóm  p r z y j ą ć ,  że przy  te raźn ie jszy ch  sto­
s u n k a c h  h a n d lo w y c h ,  m o rg  b u ra k ó w  p rz e ro b io n y c h  
w w łasnej fabryce , p rzynos i właścicielowi o k o ło  6 0 0  zł. 
P o ró w n a jm y  to z zy sk iem , k tó ry  przynos i m o r g  kartofli ,  
pszenicy  i j ę cz m ien ia .

N a  d o b ry m  g ru n c ie  i św ićżym  naw o z ie ,  m o r g  w y d a ,  
po p o tr ą c e n iu  1 0  k o rc y  na  s a d z e n ie ,  p rzez  p rzec inkę  
kor.  8 0 .  O b licza jąc  ró w n ie  sk ru p u la tn ie  koszta fab rykacy i 
w ó d k i ,  p rzekonać  się m ożem y ,  że jeże li  g a rn ie c  okow ity ,  
po  po trącen iu  op ła ty ,  sp rzeda je  się po zł. 2 ,  ko rzec  k a r ­
tofli p rze rob iony  w g o rze ln i ,  p rzynosi netto zł. 4  g r.  1 5 ,  
8 0  z a te m  korcy ka r to f l i ,  ja k o  p lon  z j e d n e g o  m o rg a ,  
p r z y n o s i ..................................................................  zł. 3 6 0



Z  p r z e n ie s i e n ia .......... zł. 3 6 0
D o d a ją c  w artość  w y w a ru ,  licząc zł. 1 k o r z e c .  . n 8 0

R a z e m .......... zł. 4 4 0
O d trą c a ją c  w ar to ść  n a w o z u ...............  zł. 2 9
K osz ta  p r o d u k c y i ............ . .................  „ 3 5  zł. 6 4

M o rg  kartofli  p rzynos i czysto zł. 3 7 6 .
Ł a t w o  w e d łu g  te g o  o b ra c h o w a n ia  ob liczyć, ile m o rg  

kartofli p rzynosi zysku  przy ro zm a i ty ch  cenach  okow ity .
M o r g  pszenicy  w yda  na d o b ry m  g ru n c ie  i św ieży m  

naw ozić  kóp pięć. K opa  wyda korcy d w a ;  po trąca jąc  na 
o d s ić w  ko rzec ,  zos ta je  dz iew ięć .
S p rzed a jąc  pszenicę  po  zł. 2 0 ,  w y p a d n ie .......... zł. 1 8 0
D o d a ją c  w a r to ść  s ło m y  kóp  5 ,  zł. 6  k o p a .  . . . „  3 0

R a z e m .......... zł. 2 1 0
O d t r ą c a  się w a r to ść  n a w o z u .  . zł. 1 4  gr.  1 5
K osz ta  p r o d u k c y i ..............  „  2 6  „  1 5  zł. 4 1

W y p a d n ie  czystego  z y s k u .  . . zł. 1 6 0 .
M o rg  ję cz m ien ia  w ypada  na d o b ry m  g ru n c i e  i d r u ­

g im  zw oz ie  kóp  6 ,  kopa o m łó co n a  w yda  k o rcy  dw a, 
m o rg  za tó m , po trąca jąc  je d e n  k o rz e c  na  odsiew , w yda  
k o rcy  1 1 ;  sp rzed a jąc  ko rzec  po  zł. 1 2 ,  m o rg  p rz y n ie s ie
bru tto .. ...................................................................  zł. 1-32
D o d a ją c  w a r to ś ć  6  kóp  s łom y po zł. 9 ............  „  5 4

R a z e m .......... zł. 1 8 6
O d trąca jąc  w artość  naw ozu  . . zł. 1 4  gr. 15
K osz ta  p r o d u k c y i .....................  „  2 6  ,, 15  zł. 41

M o rg  ję c z m ie n ia  p rzy n ies ie  czysto zł. 1 4 5 .
Z powyższych ob liczeń  p rz e k o n a ć  się m ożna, że przv 

zw yczajnych cenach  z iem io p ło d ó w , w  la tach  ś r e d n ie g o  
u ro d z a ju ,  u p ra w a  b u r a k ó w  pod  w zg lęd em  sp ien iężen ia



z ie m io p ło d ó w ,  n a jk o rzy s tn ie js ze  d a je  nam  rezu l ta ty ;  ale  
za razem  i ten  w y c iąg n ąć  się da w n iosek ,  że o s ta tn ie  la ­
ta ,  a zwłaszcza ro k  zeszły, m nie j  by ł  dla teg o  p rzem y s łu  
pom y ś ln y ,  i fabrykacya  c u k ru  p rędze j  s t ra ty  niż ko rzy śc i  
p rzyniosła .  W a r t o ś ć  b o w ie m  k o rca  b u ra k ó w ,  w  p o ró ­
w n a n iu  z kartof lam i i in n e m i  z ie m io p ło d a m i ,  sześć  z ło ­
tych  p rzen o s i ła ,  po tćj c en ie  n a w e t  na  ta rg ach  p rz e d a -  
w ane  były , k iedy po p rz e ro b ie  ich na  cu k ie r ,  za ledw ie  
zł. 5  gr. 1 2  w ydały .

N a  każdym  za tć m  k o rc u  b u ra k ó w  1 8  g ro szy  było  
s t ra ty ,  a p rzypuszczając  że m o r g  kartofli ,  s ześćdz ies ią t  
k o rcy  w ydał,  i sp rzeda jąc  o k o w itę  po c en ie  zw yczajnćj 
złp. 6 ,  czysty zysk z m o rg i  kartofli  p rzesz ło  8 0 0  złp. 
wyniósł.

Z  in n e g o  wszelako w zględu  ja k e m  wyżój n a d m ie n i ł ,  
lata zesz łe  dla ro ln ic tw a  k o rzys tne  się okazały, nauczy ły  
nas  b o w iem  lepićj o cen ia ć  sk a rb y  w o d p a d k a c h  od  fa­
b ry k i  c u k r u  zaw arte .

I  tak  na jp rzó d  użycie  m e lasu  za k a rm ę  d la  inw en tarzy  
d o tąd  ty lko  j a k o  pasza p os i łkow a używ ane ,  pos łuży ło  m i 
do  w y ży w ien ia  koni w  czasie  ro b ó t  w iosennych  i zas tą p i­
ło  z u p e łn ie  o w ie s ,  k tó r e g o  n ie  m ia łe m ,  a k tó reg o  nab y c ie  
przy w y g ó ro w a n y c h  c e n a c h  b a rd z o b y  by ło  k o sz to w n e .

W  m ie jscu  b o w ie m  2 c h  g a rn c y  owsa, d aw a łem  pół 
g a rn ca  m e la s s u ,  k tó ry  rozpuszczano  w wodzie dla sk ro ­
p ien ia  s ieczk i ,  i p o r c y a  taka  w ystarczała  zup e łn ie  na  wy­
żyw ienie  j e d n e g o  k o n ia ;  k iedy  za tć m  cena  ta rg o w a  k o r ­
ca ow sa do złp. 1 8  doszła ,  6*/a g a r n c y m e lassu ,  k tó r e  j e ­
go  m ie js c e  zas tępow ały ,  fab ryka  c u k ru  z zy sk iem  za złp.
7 gr. 1 5  gosp o d a rs tw u  udz ie la ła ,  a k o n ie  przy  tćj tan ić j  
k a rm ie ,  n ie  tracąc  na s i ła c h ,  w idoczn ie  się pasły.



Z arów no  korzys tn ie  daw ać  m ożna m elas  o w c o m ,  n a ­
w et  m a c io ro m  po w ykocen iu ,  i ka rm a  ta na tw o rzen ie  
się m le k a  z b aw ien n ie  w pływ a. W e d ł u g  o b ra c h o w a ń  g o ­
spo d a rsk ich  wytłoczyny z k o rca  b u ra k ó w ,  odpow iada ją  
2 2 , 9  fun tów  s i a n a ;  d o ś w ia d c z e n ie  la t kilku p rzek o n a ło  
m n ie ,  że  wymoczyny ró w n ą  posiada ją  w a r to ś ć .  B y d ło  
ro g a te  c h c iw ie  się n ie m i  żyw i, i  raz do n ich  przyzw ycza­
jo n e ,  innej s ię  paszy n ie c h ę tn ie  ch w y ta .  D o jn o ść  krów  
się pow iększa , a ja ło w n ik  widocznie s ię  pas ie  i w zras ta .  
B ra t  mój T o m asz  P o to ck i  w  a r ty k u le  o ła tan in ie  w g o s p o ­
d a r s tw ie  w R o c z .  (*) zaw artym , udzie l ił  c ie k a w e  spos trze ­
żen ia ,  w zględem  z b a w ie n n e g o  użycia w ytłoczyn, j a k o  pa­
szy dla ch o ry c h  ow iec; ja  także  w ro k u  b ieżącym  p ró b ę  
na sk o p ach  z ro b i łe m ,  ale  z m nie j  szczęś liwym s k u tk ie m .  
M oże być  że j e g o  ow ce były  ty lko zam oc zone ,  m o je  zaś 
na  m oty l ice  odpadły ; w w ybrakow anych  b o w ie m  s ta ry ch  
m a c io rach ,  k tó re  ró w n ie  w ym oczynam i żyw iłem , w ie l ­
kiej n ie  m ia łe m  straty.

D a le k o  je szcze  lepszą  paszę od  w ym oczyn dają nam  
obrzynk i b u raczane .  A żeby  p iękne  o trzym ać  sy ropy ,  zw ła ­
szcza sp o s o b e m  m a c e ra c y i ,  trz eb a  s ta ran n ie  oczyszczać 
b u r a k i  i częśc i z ie lone ,  w yrosłe  n a d  z iem ią ,  ogław iać . 
O b rz y n k i  te d z ie s ięć  p r o c e n tu  całej i lości bu rak ó w  w y­
noszą ;  ich użycie j e s t  rozliczne, zachow an ie  ła tw e, bo  czy 
s ię  j e  z a m ro z i  a p o tem  p rzed  d aw an iem  go tu je ,  czy za­
susza , k ilka  m ie s ię c y  bez  zepsuc ia  p rzech o w ać  się 
m ogą .

Przez dw a lata żyw iłem  n iem i  trzo d ę  c h l e w n ą ,  ale 
t r u d n o ś ć  r e g u la rn e g o  dos ta rczan ia  do fab ryk i c u k ru ,  plew

(* )  P a t r z  R o c z n ik i g o s p o d a rs tw a  k r a jo w e g o . T o m  X ,  k a rt a  54.



i koszta  o so b n e g o  d o zo ru  odstręćzy ły  m n ie  od p ro w a­
dzenia tego  gospodars tw a  n a  w iększą skalę. T e ra z  za ­
c h o w u ję  ob rzynk i  na c z a s ,  k iedy  w ym oczyny usta ją ,  
i w  ro k u  b ieżącym  w ystarczy ły  mi do  w yżyw ienia  k rów  
aż do chwili k iedy  na  t r aw ę  wyjść m og ły .

B u ra k i  n a s ie n n e  to je s t  dw óch le tn ie ,  po  wydaniu  k w ia ­
tu  i n a s ien ia ,  do fab rykacy i c u k ru  ju ż  są n iezda tne ;  z ro ­
b i łe m  p ró b ę  czy zakw aszone j a k o  p o k a rm  dla ludzi s ł u -  
żyćby n ie  m ogły .  P r ó b a  ta zup e łn ie  się uda ła  i ju ż  o d  2 c h  
la t  po 8 0  korcy  pok ra janych  b u r a k ó w  n a s ie n n y c h ,  o s o -  
lonych , zakw aszonych  i w b ecz k a c h  p rzechow anych ,  b a r ­
dzo  mi p o m aga ją  do w yżyw ien ia  b ićd n y ch  k o m o rn ik ó w ,  
a n a w e t  i go sp o d arzy  p o d u p a d ły c h  w  czasie p r z e d ­
n ó w k u .

N ie ty lko  m elas za s u r r o g a t  ow sa s łużyć  m oże ,  a le  za­
s tęp u je  także  b a rdzo  korzys tn ie  ję c z m ie ń  przy w a rz e n iu  
p iw a. P ić rw sza  p ró b a  p iw a  z m e lassu  w n a s tę p u ją c y  o d b y ­
ła się sposób: uży to  s ło d u  ję c z m ie n n e g o  korcy  trzy, m e ­
lassu g a rn cy  dw adz ieśc ia  i c u k ru  m elassow ego , ze sk rz y ­
n e k  po ś c ie k n ię c iu ,  p rzed  w y s u s z e n ie m , w zię to  fu n tó w  
dw adzieśc ia .  Z  tego  o trzy m an o  piwa b e c z e k  trzynaśc ie ,  
lecz  piwo to  b y ło  zbyt c iem ne ,  z k o lo ru  do p o r te ru  p o d o b n e ,  
w s m a k u  od raża jące ,  p rzy tem  fe rm e n ta c y a  zby t t r u d n o  
się o d b y w a ła ;  o t rzy m an o  d rożdży  m a ło ,  bo  za ledw ie  
p o łow ę  ja k  s ię  o t rzy m u je  z piwa z s a m e g o  s łodu  w arzo­
nego ,  a re sz tu jące  zapew nie  d ro żd że ,  w  piwie pozosta łe ,  
sprawiły  rozw o ln ien ie ,  na k tó re  s ię  k ilka  osób  po użyciu 
tegoż  u skarża ło .

P rzy  d ru g ić j  p ró b ie  uży to  3  k o rc e  j ę c z m ie n n e g o  s ło ­
d u  i 4 0  fun tów  c u k ru ,  o t rzym ano  b e c z e k  1 3  p iw a  da le ­
ko lep szego ,  h o  p ra w ie  p iw u  z s a m eg o  s ło d u  wyrówDy-



w ają c e g o .  K o lo r  w sze lak o  je g o  b y ł  za b lady ,  a k iedy dla 
ru m ia n o ś c i  do d an o  s ło d u  m o c n o  w y s u s z o n e g o , sp a len i­
zną  s łychać  go by ło .  Co d o o b r a c h o w a n ia  kosztów, to  na 
n iek o rzy ść  p iw a  z c u k ru  w y p a d ło :  b o  licząc fu n t  c u k ru  
p o  złp. 1 ,  c u k ie r  zastępujący 2  k o rc e  s ło d u  złp . 4 0  wy­
nos i ł .  Użyto w re s z c ie  in n e g o  sp o so b u ,  to jes t :  zam ias t  
4 0  fun tów  c u k r u ,  3  g a rn c e  m e lassu  i 1 0  fun tów  c u k r u ,  
dod a jąc  s łodu  ję c z m ie n n e g o  k o rcy  t r z y ,  w yciągnię to  ja k  
wyżej piwa b e c z e k  1 3 ;  k tó re  okazało  się w sm ak u  przy­
j e m n e ,  w  k o lo rze  ś r e d n io - r u m ia n e  i p o w szechn ie  p rzez  
o soby  p ijące  za d o b re  uw ażane .  W  fabrykacy i  tej dwa 
k o rc e  s ło du  zas tąp ione  są  t r zem a  ga rn cam i m e lassu  i 1 0  
fu n ta m i  c u k ru ,  k tó rych  w a r to ś ć  1 3  złp. w ynosi;  d o d a ­
ją c  s t ra tę  na d rożdżach  złp. 1 2 ,  w ypadn ie ,  że k iedy  c e n a  
ję cz m ien ia  złp. 11 gr. 1 5  w ynosi,  korzys tn ie j  j e s t  w  j e g o  
m ie js cu ,  użyć  do w arzen ia  p iw a ,  c u k ru  i m e la ssu .  W jla -  
ta c h  n ie d o s ta tk u  i ten  wzgląd jeszcze  na  uw agę  z a s łu g u ­
je ,  że  znaczna tym  sp o s o b e m  ilość  ję c z m ie n ia  k o n s u m -  
cyi o d ję tą  n ie  zostaje .

O p ró cz  o d p a d k ó w  służących  za p o k a rm  i paszę ,  fa­
b ry k a  odd a je  g o sp o d a r s tw u  znaczną ilość, i to  je szcze  
na j lep szego  naw ozu. S adząc  bu rak i  n a  bu raczysku ,  n a j ­
sku teczn ie j  j e s t  w ysiloną  ziem ię  ty m  w zm ocn ić  n a w o ­
zem . B u ra k i  n a  tak  p rzysposob ionym  po lu  z a sad zo n e ,  
w idoczn ie  się różn ią  bu jnośc ią ,  c iem n y m  ko lo rem  liści,  
znacznie jszą  ilośc ią  c h w a s tó w  o d  b u r a k ó w  zasadzonych ,  
n a w e t  na św ieżym  pogno ju .  P r z e d  d w o m a  laty c iek a ­
w e  w  tym  w zg lędz ie  z ro b i łem  spostrzeżenie .  O b o k  b u ­
r a k ó w  na  n a w o z ie  b y d lęcy m  zasadzonych, m ia łe m  6  
m o r g ó w ,  k tó r e  n aw o z e m  fabrycznym  zw ioz łem . L u b o  
późnić j  zasadzone ,  p rz e r o s ły  w k ró tc e  sąs iadów ; ale  cóż



kiedy z jaw ił  się z łoś liw y  g a tu n e k  liszek, k tó r y  j e  ob jad ł ,  
i p ić rw sze  liście zup e łn ie  zniszczył. N ie  m o g łe m  zrazu 
p o ją ć ,  d laczego ogran iczy ł  sw o je  spus to szen ie  n a  tóm  
je d y n ie  polu, aż j e d e n  z p ie rw s z y c h  go sp o d arzy  n ie m ie ­
c k ic h ,  k tó r e m u  to  zd a rzen ie  na  zjeździe ag ro n o m ó w  
w  W r o c ł a w i u  o p is a łem , o b ja śn i ł  m n ie  w  tym w zg lę ­
dzie ,  t łum acząc ,  że p e w n ie  b u jn o ść  rzeczonych  b u r a ­
kó w , ró w n ie  zw ab iła  ża r ło czn e  liszki, j a k  zach w y c a ła  
każdego ,  k tó ry  się jój b o g a tć j  p rz y p a t ry w a ł  w ege tacy i .  
P o m im o  tak  d o tk l iw e g o  ciosu , w  chw ili w ażne j do  p o ­
r o s tu  tćj de lika tnej  roś liny , b u ra k i  t e ,  n o w e ,  ró w n ie  p ię­
k ne  w y p u śc i ły  liście, i jeszcze  obfitszy od  są s iadów  
p lon  w yda ły .

F a b r y k a  na  ta k  m a łą ,  jak  m o ja  w y s taw io n a  ska lę ,  
m o że  przy s t a ra n n ć m  zb ić ran iu  w sze lk ich  o d c h o d ó w ,  
po p io łó w ,  sp łuczek ,  zm io tk ó w  i t .  d. przeszło dw ieśc ie  
w o zó w  ta k  silnego w yd ać  n aw o zu .  W  bieżącym  r o k u  
z uży tym  p ro szk iem  w ę g lo w y m ,  k tó r e g o  już  odśw ieżać  
n ie  m ożna  b y ło ,  p o sy p an o  część b u rac z a n e g o  pola przy 
se m e m  sadzeniu; o re zu l ta ta ch  te j  p ró b y  n ie  m ogę  j e ­
szcze dosta tecznych  dać  szczegó łów  ,  b u ra k i  b o w ie m  
w  tej chwili  dop ió ro  w schodzą .

O prócz  korzyści b e z p o ś re d n ic h ,  k tó r e  fabryka c u k ru  
i fabryka b u r a k ó w  g o s p o d a r s tw u  ro ln e m u  p rzyn ios ła ,  są 
jeszcze in n e  w a ż n e ,  i zb aw ien n e  w p ły w y ,  k tó r e  bezpośre ­
dnio n a  rozw in ięc ie  ro ln ic tw a ,  w y k sz ta łcen ie  i w zbogace ­
n ie  w łościan, s ło w e m  na  podn ies ien ie  ogó ln eg o  d o b re g o  
b y tu  w y w a r ła .  J e d n ą  z n a jg łó w n ie js zy ch  w a d  naszego 
ro ln ic tw a  je s t ,  iż w szystk ie  ro b o ty  g o sp o d a r sk ie  są n iedo­
k ładn ie ,  tylko byle  zbyć u sk u teczn iane .  P rzyczyn i ł  się 
do  teg o  p rzedew szys tk iem  odw ieczny  s y s te m a t  pańszczy-



zniany, z e sw o je m i zg u bnem i nas tęp s tw am i;  ale zarów nie  
og ran iczen ie  się w sze lk iego  g o sp o d a r s tw a  p raw ie  jedy ­
n ie  na  p rodukcy i zboża, k tó r e  b y leby  by ło  zasiane, j a -  
ko tako  przyorane  i zaw leczone ,  przy  łasce  Bożej i s to ­
so w n y m  czasie, wejdzie ,  i n iekiedy d o b ry  p lon  w yda. 
U m ysł  ro ln ika  w  ciasnej tych czynności sferze, w  o g ra ­
niczonym do dośw iadczen ia  po lu ,  nie m ó g ł  się rozw i­
nąć ; duch  p rzeds ięb ie rczy  i p rzem y s ło w y  uśp iony ,  przy 
w korzen ionćm  p ró żn iac tw ie ,  nie zna jdow ał bodźca  w  m a ­
łych  po trzeb ach ,  k tó re  bez w ielk iej t ru d n o śc i  zaspoko ić  
się d aw a ły ;  a tak pod  w zg lędem  m ate rya lnym  i m o ra l ­
nym, lud  wiejski pozo s taw a ł  na  nizkiej rozw in ięc ia  się 
stop ie .  W p r o w a d z e n ie  sadzenia  kartofli  w  sferę p rz e m y ­
słu  ro ln eg o  naszego  kra ju ,  ju ż  w  tym  w zględzie  zba- 
w ie n n ć m  się okaza ło .  J u ż  roś lina  ta s ta rann ie jsze j  w y­
m aga  p iecz y ,  i bardzie j o g rodow ćj u p ra w y ,  a dając 
sow itą  n a g ro d ę ,  zechęciła  do pracy; ale  d e leko  w iększy  
w p ły w  zaczyna w y w ie ra ć  sadzen ie  b u r a k ó w :  w szelkie  
t ru d n o śc i ,  k tó re  za s o b ą  poc iąga ,  m ozo lna  a codzień  
inna  ko ło  n ich  ro b o ta ,  d o k ła d n o ś ć  i s ta ranność ,  k tó rć j  
w ym aga ;  w re szc ie  pew na n a u k a  do te j  u p ra w y  n iezbę ­
dna, poc iągnę ła  za sobą ,  jako konieczne nas tęp s tw o ,  ro ­
zw in ięc ie  um ys łu ,  o b u d zen ie  i w yksz ta łcen ie  p rz e m y ­
s łow ego  ducha ,  i p rzezw ycięży ła  zg u b n ą  a p a c y ę ,  k tó ra  
k rę p o w a ła  w iększą  część w łośc ian  naszych .  J u i t o  nie- 
dość  rzucić  nasien ie  i przyorać ,  trzeba  ro lę  s to sow n ie  
u p raw ić ,  i zarody  c h w a s tu  w ytęp ić ,  u m ie ję tn ie  zasadzić, 
s ta ran n ie  u p raw ić ,  dok ład n ie  opleć, bo każde zan ie ­
d b a n ie  s u r o w o  k a ra n e  zosta je .  Cała rodzina może tu  
być  za trudn ioną ,  m a łe  n aw e t  dzieci rodz icom  pom agają , 
i pow oli  się do pracy przyzwyczajają. Zwyczaj daw an ia
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zada tku  n a  zasadzone  bu rak i ,  zachęca  d o  ich u p ra w y ,  
i w  czasie p rz e d n ó w k u  przynosi po m o c  p o trzebny m  
w łośc ianom . A  lubo  o s ta tn ie  la ta  w s trzym ały  n ieco 
rozw in ięc ie  się tego  p rzem ysłu ,  bo  s to su n k o w o  n izka 
cena  fabryczna b u ra k ó w ,  przy w ysokie j cenie  innych 
z ie m io p ło d ó w ,  odstręcza ła  od ich sadzen ia ,  j e d n a k  p rze­
konany  je s te m ,  że jak  zw yczajne la ta  pow rócą ,  to  ocho ­
ta  do  sadzenia b u r a k ó w  na n o w o  się obudzi.

N ie ty lko  fabrykacya c u k ru  pośred n io  w p ły n ę ła  na  
ro zw in ięc ie  się ro ln ic tw a ,  i d u c h a  p rz e m y s ło w e g o ,  ale 
i b e z p o ś red n io ,  z a trudn ia jąc  przez czas fabrykacyi zna­
czną ilość ro b o tn ik ó w ,  po  większój części w ło ś c ia n ,  k tó ­
rzy w  miesiącach  zim ow ych , w o lnych  od innej pracy, za­
r o b e k  w  niej znajdu ją ,  rozszerzy ła  pole ich  w ia d o m o ­
ści, nauczyła  ich pracy w y m aga ją ce j  z a s tan o w ien ia  i do­
k ładnośc i ,  a te m  sa m e m  przyczyniła się do ich w y k sz ta ł­
cenia  u m ys łow ego .  P rz e k o n a łe m  się, że czasowi fab ry ­
kanci c u k ru ,  w szystk ie  inne p o lem  ro bo ty  sum ienn ie j  
i s ta rann ie j  w y k onyw ają ;  a p o n iew aż  tam  ju ż  n ie  za 
pańsk ie ,  i byle zaspokoić  lub  oszukać  su ro w e g o  dozurcę  
p racu ją ,  pon iew aż  tam  w e d ł u g  ich b ieg łośc i  i pilności 
są  w ynag rodzen i ,  to  uczucie  dale j im  w  życiu tow arzyszy  
i porządnych  kształci z n ich  gospodarzy .  P rz e k o n a łe m  się 
ró w n ie ,  że ich c h a ra k te r ,  ich m ora ln o ść  na tćm  zyskuje .  
J e s t  p e w ie n  p u n k t  h o n o ru ,  k tóry  się w  fabryce  rozw ija ,  
p e w n e  szanow an ie  w ła sn o śc i  i pojęc ie  o b ow iązków . Z a ­
rzucić  mi m ożna ,  że życie i p raca  fubryczna w  innych  
ga łęz iach  p rzem ysłu ,  w ła śn ie  p rzec iw n e  w ydaje  ow oce ; 
b yć  m o że ,— ja  ty lko  to  podaję  p rzekonan ie ,  k tó r e  z w ła ­
snego  dośw iadczen ia  cze rp a łem , i k tó re  bez  w ą tp ien ia  
inni w łaśc ic ie le  fabryki pośw iadczyć m ogą.



P ro w a d z e n ie  tak że  śc is łe j  ra c h u n k o w o śc i  fabrycznej,  
osw oiło  nas z tym  w ażnym , a zw yczajn ie  w  g o sp o d a r ­
s tw ie  ro ln ć m  zan ie d b an y m  p rzedm io tem . J a k ż e  często 
n a w e t  w  p rzem y s ło w y c h  gałęz iach  ro ln ic tw a ,  naprzy-  
k ła d  w  fabrykacyi w ódk i ,  n ie  b ie rzem y  śc iś le  p rzychodu , 
i ro z c h o d u  po d  k rćd k ę ,  i zupe łn ie  na ś lepo  p o s tęp u je ­
m y; by lebyśm y m ieli czem  ja k o ta k o  in w e n ta r z e  wyży­
wić , po d a tk i  i c iężary  opłacić ,  a p rzy tem  t ro c h ę  grosza  
n a  w ła s n e  po trzeb y ,  nie r a ch u jem y  się su m ien n ie ,  nie 
ob liczam y w y d a tk ó w  p o ró w n y w a ją c  j e  z przychodam i 
i nie w iem y  w  końcu  jak  stoim y. G dybyśm y podobny  
n ie ła d  w rach u n k o w o śc i  cu k ro w n i  zaprow adzil i ,  w k ró t -  
c e b y ś m y  na w ie lk ie  byli w y s ta w ie n i  s t ra ty ,  i zak ład  
k o sz to w n y  zam k nąćbyśm y  musieli;  a tak  k iedy  w  jednó j 
ga łęz i  kon ieczność  nas  do tej pracy zm usza ,  widzim y 
jć j  korzyści i pow oli  do innych  gałęzi g o s p o d a r s tw a  r a ­
c h u n k o w o ś ć  p o d o b n ą  zas tosow yw am y.

M ó g łb y m  je szcze  inne  pom niejsze  i od leg le jsze  k o ­
rzyści wyliczyć, k tó re  fabrykacya c u k ru  g o sp o d a r s tw u  
ro ln e m u  p rzyn io s ła ,  ale te  a lbo już  przez innych g r u n ­
to w n ie  ro z e b ra n e  zosta ły ,  albo są tak d ro b iazgow e ,  że 
ich w y luszczan ie  a r ty k u ł  t e n  bez po trzeby  p rzed łuży ło .

W y s y p a łe m  s u m ie n n ie  o w oc  m oich k ilkole tn ich  d o ­
św iad czeń  na je d n e  i d ru g ą  szalę; zos taw iam  czyte ln iko­
w i, a na jbardz ie j  tem u ,  k tó ry  cukrow nie  zak ładać  myśli,  
o s ą d z e n ie ,  k tó ra  p rzew aża ,  to  ty lko  w  ogólnośc i po ­
w iem , że gdybyśm y w iele  la t  p o d obnych  d w ó m  osta ­
tn im  mieli,  p om im o  w szystk ich  korzyści, k tó re  fab ry ­
kacya  c u k ru  p rzynos i,  m ożebyśm y byli zm uszeni zak łady  
n asze  zam knąć ,  a  przynajm nić j  co do  m n ie  k ap i ta łu



i p racy  mojej do za łożenia  n o w e j  fabryki n iechg tn ieby m  
udzielił .

M oże  jeszcze p rzyp isać  to  należy  naszej n ie w ia d o m o -  
ści i n iedok ładnośc i  w  roboc ie ,  ale to  j e s t  m o je  s i lne 
p rzekonan ie ,  że fabrykacya ta  u  nas, ty lko  przy s to s u n ­
k ach  is tn ie jących celnych, w o ln a  od  c iężarów , i to  przy 
ś red n ich  cenach innych z ie m io p ło d ó w ,  kw itnąć  je s t  
w  stan ie .

C h rz ą s tó w  1 c z e rw c a  1848.

Henryk Potocki.



Rozmaitości i korrespondencye.

O  ie g lu d z e  p a ro w e j na  rze k ac h  naszych.

I  zach w y cen iem  p e w n o  przeczyta  każdy z naszych  czy­
te ln ik ó w  w ia d o m o ś ć  o rozpoczę tć j  żeg lu d z e  p a ro w ć j  na 
naszych  rzekach .  K to  zna, czem je s t  nasz h an d e l  g a la r a ­
m i do G d ań sk a ,  ten  n iezaw odn ie  będz ie  się czul do 
w dzięcznośc i ,  że zab ły s ła  nadz ie ja  zn ies ien ia  k iedyś  t a ­
ko w eg o .

L a t  t e m u  cz tć ry ,  p ić rw szy  raz  poznaw szy  w  G d a ń sk u  
t e n  nasz h a n d e l ,  a raczć j sposób  w  jak i  t r a n s p o r t a  się 
o d b y w a ją ,  p rze ję ty  p ra w d z iw ą  z g ro zą ,  iż do tychczas 
t r w a  u nas s to su n ek  ty le  n iezgodny  z p o s tęp am i ,  pod 
tym  w zg lędem , w  całej E u ro p ie  up o w szech n io n em i,  za­
m ie rzy łem  sobie  konieczn ie  rzecz tę p o ru s z y ć ,  aby  po­
t r z e b n e ,  konieczne w  niej w y w o łać  u lepszen ia .  Z r a d o ­
śc ią  tćż p rzed  p ó ł to ra  ro k u  czy ta łem  don ies ien ie  o w y­
danym  przez rząd  nasz przyw ile ju  na żeg lugę  p a ro w ą  po 
naszych  r z ć k a c h ;— chociaż w y z n a ję ,  w raz  z w ie lu  ziom ­
kam i n iezupe łn ie  d o w ie rza łem , że się to  da w ykonać .  S ły ­
sza łem  b y ł  w p ra w d z ie  p op rzedn io  już  o żeg ludze  na  r z ź -



kacli dość p ły tk ich  w e  F ra n cy i  i w  N ie m c z e c h — lecz o n a ­
szych rz ć k a c h ,  m ia łem  p rzek o n an ie ,  że jeszcze t rudn ie jsza  
będz ie  ż e g lu g a ;  i w ierząc  w  zasadę  pew n eg o  inżyniera  
an g ie lsk iego :  „ i ż  P a n  B óg  s tw o rz y ł  rz ćk i  n ie  do  żeg lu ­
gi, ale  do zasilania k a n a łó w ,” n ie  p rz e w id y w a łe m  jak b y  
u  n a s ,  p r z y m a ł y c h  k a p i t a ła c h ,  n ieb a rd zo  ożyw ionym  
h a n d lu  i d łu g ic h  z im ach ,  m ożna  by ło  k iedyko lw iek  wziąć 
się do  b u d o w y  k an a łó w  i śluz kosz tow nych .

S łużąc  w K om m issy i  R ząd o w e j  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  
p rzed  ro k ie m  1 8 3 1 ,  po odbytć j ,  z po lecen ia  ó w c z e sn e ­
go  m in is t ra ,  rew izy i  ro b ó t  w o d n y c h  na  Nidzie i na  P i l i ­
cy , p r z e d s ta w iłe m  w p ra w d z ie  rządow i p o trzeb ę  rucho­
mych zapór na rzekach  dla u trzy m an ia  w ody , oraz tanich 
główek, do m ałe j  w ody zas to so w an y ch ,  dla sk ie row an ia  
w ody  do  no rm aln eg o  k o ry ta ,  zam ias t  kosz to w n y ch  tam  
zw ykle  b u d o w a n y c h :— lecz d łu g ie  zimy nasze o d s t ra sza ły  
m n ie  od  w ie lk ich  zaw sze  na  to  w y k ła d ó w ,  k t ó r e ,  m ia­
ł e m  o b a w ę ,  z t ru d n o śc ią  byłyby  się op łaca ły .

Z  c iek a w o śc ią  w ię c ,  ile razy do W a rs z a w y  przyjeż­
d ż a łe m ,  w y w ia d u ją c  się o pos tępach  zap ro jek to w an e j
i u p rzy w ile jo w an e j  żeglugi p a r o w e j ; — rozpa trzyw szy  się 
b liżej w  szczegóły b u d o w y  s ta tk ó w  przez p. inżyniera  
G u ib e r t  z rzeki L o i r e ,  a  m ian o w ic ie  z m ias ta  N an tes  
(z fabryki s łynne j p. G&che), do W a r s z a w y  z rz adką  o d ­
w a g ą  sp ro w a d z o n y c h ,— d a łe m  się nak łon ić  do w d an ia  się 
w  te n  i n t e r e s ,  k tó ry  dla b r a k u  k a p i ta łó w  żadną  m ia rą  
ro zw in ąć  się n ie  by ł  w  stanie .  Z aw iąza liśm y  w ię c  s p ó ł ­
k ę ,  a bank polski zaw sze  skory  do pop ie ran ia  uży tecz­
nych zak ła d ó w ,  o tw o rz y ł  n a m  k red y t  znaczny. O d tą d  
w ięc ,  z w iększą  fo rsą  b ęd ą  się b u d o w a ły  że lazne  ga la ry  
(gaba r res ) ,  a z czasem oprócz sp row adzonych  dw óch  s ta t­



k ó w  p a r o w y c h ,  z b u d u je  sie ich w ię c ć j ,— zbu d u ją  sie 
w  W a rs z a w ie .

J e s t t o  k ro k  n a  d rodze  p o s tęp u  za jm ujący ,  k lóry  ze 
w szech  m ia r  za s łu g u je ,  abyśm y go  zapisali w  R ocznikach  
g o s p o d a r s tw a  k ra jo w eg o .

D la  p rzekonania  sie naoczn ie  o chodz ie  s ta tk ó w ,  o zda- 
tności  sp ro w ad zo n y ch  m a js t ró w  francuzk ich ,  s łow em ,
0 żeg ludze  na B u g u ,  dnia  2 0  m arca  r .  b. puśc i łem  sie 
na  p o d róż  exploraajjną z W a r s z a w y  na M odlin ,  ku T e ­
r e sp o lo w i ,  aż pod  W ł o d a w ę ;  w ró c i łe m  tą sam ą  d rog ą .

W o d a  jak o  w io sen n a ,  dosyć  była  d u ż ą ,  zwyczajną 
w  te j  po rze  r o k u ;  w ie le  je d n a k  spo tkaliśm y g a la ró w
1 b e r l inek  na  p iasku  o s i a d ły c h ;— i nam  sie k ilkak ro tn ie  
tra f i ło  d o tk n ąć  dna  rzćk i ,  lecz p a ra  a lbo  p rzezw y c ięż ) ła  
zapory ,  a lbo  tóż w ty ł  bijąc w y p ro w ad za ła  nas z n ap o t­
k anych  zaspów . Śluzy przy m ły n ach  zdobyw aliśm y ja k ­
b y  w stępnym  bojem , przy  ok rzykach  radośc i i p o d z iw ie -  
n ia przybieg łych  nad  b rzeg  t ł u m ó w  ludu ,  c iek a w ie  te m u  
n ie s ły ch an em u  w  tych  okolicach  dz iw ow i p rz y p a t ru ją ­
cych sie. N a jw iększa  t ru d n o ś ć  by ła  z d rz e w e m  s u c h e m ,  
k tó r e g o  rzad k o  gdzie  n a d  brzeg iem  znaleźliśmy zapasy ;—  
ale  za to poczciwej s ta ropo lsk ie j  d oznaw aliśm y  od  n a d ­
brzeżnych  obyw ate l i  gościnności,  k tórzy  w  każdćj porze, 
czy dzienne j,  czy nocne j ,  z u p rze jm ą  sk w ap l iw o śc ią  b rak  
te n  zastąp ić  stara li  sie.

S trac i l iśm y  pod  m o s te m  w  Z eg rzu  2  */-2 godziny, p ie r ­
w szeg o  dnia n o cow aliśm y  pod  S lążan a m i;  naza ju trz  
w  po łu d n ie ,  nap rzec iw  m ias ta  W y s z k o w a ,  w  S k u rzew ie ,  
d w ie  godzin  zesz ło  p iłu jąc  i rąb iąc  d rzew o ,  —  nocow ali­
śm y za B ro k ie m  pod  G l in ą ,  n ap rzec iw  K ie łczew a .  
W  G ru d k u  p rz e d  w ieczo rem  s tanąw szy ,  sp row ad zen ie



d rz e w a  z lasu , p rz e p i ło w a n ie  do m ia ry  i p o r ą b a n i e ,  za­
trzym ało  nas do godz. 11 dnia n a s tę p n e g o ;— n o co w ali­
śm y pod W y g o d ą ,  w p ro s t  K o n s tan ty n o w a .  Z T e re sp o la  
podobn ież  nie w y jechało  się p rzed  p o łu d n ie m ,—  stanę l i­
śmy już  zm ierzchem  u m łyna  pod Szostakam i w d o b rach  
K o densk ich .  C a ły  dzień  n as tępny  zeszed ł nam  pod D u -  
b icą  i T e r e b i s k a m i ;  rzeka  tu  b a rdzo  k r ę t a ,  k rzakam i 
z a r o s ł a ,  po łąk ac h  się r o z l ć w a ,—  a p rzy tćm  w ia t r  n a d ­
zwyczaj silny, k tó ry  s ta tk iem  naszym ja k b y  pęcherzem  
po w odzie  m io ta ł ,  czynił żeg lugę  n iepodobną .  R z e k a  się 
t u  dzieli na  d w a  k o r y t a : S tary  B u g  pod S ław atyczam i; 
N ow y n azw any  G ra jca r  (z p o w odu  nadzw yczajnych  za­
krę tów ),  płynie lądem  g u b e rn i i  G rodz ieńsk ie j ,  i na  nim 
trzy mosty.

P rzen o co w aw szy  w ięc  między k r z a k a m i ,  naza ju trz  
ob ra l iśm y  S ta re  ko ry to ,  i szczęśliwie ó sm eg o  dn ia  2 7  
m arca  d o p łynę l iśm y  pod  R óżankę ,  w  d o b ra c h  W ł o d a w -  
skich , o ko ło  piątćj po p o łudn iu .  T u  by ł  k re s  zam ierzo­
nej podróży. Mieszkańcy słyszeli o blizkim naszym  przy- 
jeździe, w szystk ie  też  hyle i pagórk i ok ry te  były  t ł u m e m  
c iek a w eg o  ludu ,  k tó ry  w  m iarę  ja k  w g ó rę  pos tęp o w a l i­
śm y ,  tow arzyszy ł nam  spiesząc za nam i lądem , t a k ,  iż 
gdy  przyszło w y lą d o w a ć ,  ledw o  p rzecisnąć  się by ło  m o ­
żna. P ięknyto  by ł  w idok ,— pogoda  w iosenna ,  s łońce  śli­
cznie zach o d z i ło ,  na w yn ios łym  b rzeg u  s tary  p a łac  R ó ­
żanka, o milę  p rzed  nam i W ło d a w a .

W i a t r  w schodn io -po łu dn iow y  w ciąż w ia ł  g w a ł to w n ie ;  
s te rn ik  nasz nie, bez  obaw y m y ś la ł  o p o w roc ie  w zak rę ­
tach  pod S ław atyczam i i D u b ieą .  C hcieliśm y poczekać 
na  o d m ianę  w ia t r u ,  ale że w oda  znacznie opada ła ,  po- 
r e p a r o w a w s z y  w ięc  pom nie jsze  szkody w  ko łach  dozna­



ne, zaopa trzyw szy  się w e  d w o rz e  w  d rzew o  i żyw ność , 
w yruszy liśm y  naza ju trz  w ieczór  o 5 y 3 dnia 2 8  m arca ,
i Zanocowali pod K u ż a w k ą  przed S ław atyczam i.  R ó w n o  
ze św item  ru szy ł  s ta tek :  o s te rn ik  w idząc iż w o ­
da znacznie  opad ła ,  ra d z i ł  nie b rać  się ju ż  k o ry tem  pod 
S ła w a ty c z a m i ,  a le  popłynąć  n o w e m  k o ry tem  Grajcar 
zw an ćm . zw ykle— jak  n am  m ó w io n o — przez berlinkarzów ’ 
o b ie ra n e m .  T ru d n o  krętsze widzićć k o r y t o , i żeby nie 
to  że s ta tk iem  naszym bardzo  zg rabn ie  m an ew ro w a l i  lu­
dzie nasi ,  m ożna  by ło  o zak ład  pójść że n ie  prze jedz ie -  
m y , zw łaszcza że s ta te k  bardzo  d ług i .  W  najw iększym  
pędzie ,  pa rc i  pa rą ,  w ia t r e m ,  i pędem  wody, na komeń* 
dę  Stój,  s ta te k  się z a t r z y m y w a ł ,  cofał, k ie ru n e k  no ­
w y ob ie ra ł .  Z te m w sz y s tk iśm ,  raz  uderzyliśm y bok iem
o ląd tak szczęś liwie, iż o piędź ty lko że ko ło  przeszło ; 
innym  je d n a k  razem  w p ad liśm y  między d rzew a  i jedno  
koło zg ru ch o ta l i .  W  m gnien iu  oka szkodę- pos t ronkam i 
z re p a ro w a h o ,  i puśc i l iśm y  się w  dalszą d r o g ę ,  3  m osty  
m us ie l iśm y  rozeb rać ;  w ieczorem  już p rzep łynę l iśm y  pod 
m o s tem  w iszącym w B r z e ś c i u ,  i na noc leg  pod N ep łe  
p raw ie  zdąż)li ,  gdzie m ie liśm y  d rzew o  ob iecane .  D n ia  
3 0  n o cow aliśm y  w G r u d k u ;—  w  d rz e w o  zaopatrzeni,  n a ­
za ju trz  dopłynęl iśm y pod R os tk i  w  P łock iem . W  piątek  
ró w n o  ze dn iem  pod kotły  podpa lono ,  ale  m gła  zm usiła  
n a s  ze 2 0  m inu t  przeczekać  . bo na w odzie nie można 
by ło  poznać gdzie prąd ,  gdzie mielizny, a przytćm o b a ­
w a  była  żeby się nie rozbić na k am ie n ia c h ,  d rzew ach  
zatopionych i t. p. przeszkodach  przy nizkiej wodzie  b a r ­
dzo n iebezp iecznych .  S tanę l iśm y  znow u na godzinę 
w S k uszew ie  naprzec iw  W y sz k o w a  dla nab ran ia  przy­
g o to w a n e g o  d rz e w a ,  a przed godz iną  4 tą  byliśmy już  na
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W iś le .  T y m  r a z e m , że w oda o p a d ł a ,  bez  za trzym ania  
się prze jechaliśm y pod m o s te m  w Z e g rz u .  W i a t r  się o d ­
m ie n i ł ,  w ia ł  z p o łu d n i a , nieco z zachodu  ; p łynąc  pod  
w odę  do W a rs z a w y ,  u t ru d z a ło  to  n iem ało  nasz postęp .  
D ojechaliśm y do k o m o ry  w o d n ć j  w  W a r s z a w i e  i w y lą ­
dow ali  o godz in ie  ósm ćj dnia 3 Ig o  m arca .

O d p raw i l i śm y  w ię c  podróż  po rzćce nam  w cale  n ie­
znane j ,  a dość  t ru d n ć j ,  s ta tk iem  p a ro w y m , bez s te rn ika  
an i r o tm a n a  m ie js c o w e g o , — co p rzem aw ia  i za b u d o w ą  
s ta tk u ,  i za zg rabnośc ią  o raz  dośw iadczen iem  m a j tk ó w .

Co do r z e k i , w' p rzes trzeni od M odlina  do R óżank i,  
p rzekonaliśm y się: iż na  s ta tk i nasze  s p ła w n ą  je s t ,  na m a ­
łą  n a w e t  w odę ,  bo  inne w szystk ie  p ra w ie  na p iasku  sp o ­
tykal iśm y; że m łyny  w cale  sp ła w o w i  n ie  p rzeszkadza ją ,  
jeże li  w ody zbytnie  n ie  w sp in a ją ;  a co do  ro b ó t  p o trze ­
bn y ch  dla udosk o n a len ia  s p ł a w u ,  że ograniczyćby się 
m o żn a  na wydobyciu z kory ta ,  przy n izkiej w odzie  z a to ­
p ionych  gdz ien iegdz ie  d rz e w  d u ż y c h ,  s te rczących  tu
i o w dz ie  w iększych k a m i e n i , i p a ló w  po znies ionych 
m ły n a c h ;  o raz, o sob liw ie  między  D u b icą  i S ła w a ty c z a ­
m i, na skierowaniu za pom ocą  tan ich  g łó w e k  w  je d n o  
ko ry to ,  w ód  na  s trony  roz lew a jących  się i przekopaniu 
ostrzejszych kilka z a k r ę t ó w , k tó re  są n iebezp ieczne .  
Z  p rzek o p y w an iem  w sza k że ,  o s t ro żn ie  p o s tęp o w ać  w y ­
pada, bo  przez to  nada je  się większy pęd w odzie ,  k tó r a  
prędzejby kory to  o s u s z a ła ; podobny  sk u te k  sp raw i ło b y  
zniesienie m ły n ó w ,  szloby  tóż t j lk o  o zm ianę ,  w  n iek tó ­
rych  jazach. Za p rzek o p am i częstszem i, w ypad łoby  s ta ­
w iać  ru c h o m e  zapo ry ,  czyli jazy (Barrages mobiles) (*);

(*) T a k ic h  jazów ru c h o m y c h  m o d e le  zapro jek tow ali  j e d n o c z e ­
śn ie  prawie ,  p r z e d  ki lką la ty dwaj fraucuzcy  inżyn ie row ie ,  p. P o i re



sgto ro b o ty  zaw sze k o sz to w n e ,  i zaspy tw o rz ą c e ,— o ile 
w ięc  bez nich obe jść  się m ożna ,  o tyle lepiej.

N ióm a już  w ątp liw ośc i ż a d n e j , że sp ław  na  B ugu  da 
się doskona le  o d p raw iać  s ta tkam i u lep szo n em i ,  jak iem i 
b ę d ą  g a b a r ry  żelazne to j e s t :  s ta tk i  ł a d u n k o w e  te raz  
w  W a rs z a w ie  p o d łu g  m odelu  p. G&che b u d u jące  s i ę ,—  
a w ięc i na W iś le ,  a zapew nie  i na N a r w i ,— nieco kró t-  
szem i na Pilicy, i na W ie p r z u ,— gdzie  j e d n a k  s t ra szą  nas 
p rogam i u m łynów . P ro szo n o  m nie  już  z Galicyi,  abyś­
m y co rychlćj i na S an ie  s ta tk i  nasze w yprobow al i .

Zadanie więc rozwiązane. — N ow y  rodzaj kom m unikacy i  
w k ró tc e  się z j a w i— przes taną  chodzić do  G dańska  z g a ­
laram i.  Idzie  te raz  o kap ita ły  po trzebne  do rozw inięc ia  
tego  in te re su ,  i o czasy sp o k o jn e ,  aby h a n d e l  p ło d am i 
naszem i zakw itną ł ,  i ro ln ic tw o  się w znosić  m og ło .  C ie­
szą się ju ż  w  A nglii  na  w iad o m o ść  o zapro  wadzającćj 
się u  nas żegludze p a row ej  w łaśn ie  te raz ,  że od miesią­
ca lu teg o  1 8 4 9  r. zboże do Anglii bez c ła  w p ro w a d z o ­
n e  będzie .  N ie m a ło  r ą k  przybędzie  ro ln ic tw u  przez 
u s ta n ie  dem ora lizu jące j  flisówki. B ierzm y się co rychlej 
do u k ła d ó w  z w ło śc ia n a m i ;— n i e c h a j — gdzie tylko może 
znika pańszczyzna; niechaj się dz ie rżaw ny s to su n ek  na  
czynszu u trze ,  u s ta l i ;— a rzeczyw is tych  w k ró tk im  czasie 
w yg lądać  m ożem y w k ra ju  p o s tęp ó w . Pierwszy k rok  za­
w sze  raz zrobić  t r z e b a ,  n ie  o d k ła d a jm y ż ,  gdzie  tylko 
można.

N ie  od rzeczy b ę d z ie ,  m n iem am y ,  zakończyć pow y ż ­
sze donies ien ie ,  k ró tk im  p o g lądem  na  sposób  w jak i że-

i T h e n a rd .  Zależą on e  na  m a ły ch  taf lach z żelaza lanego ,  j e d n y m  
w s p ó ln y m  p rę te m  że laznym  u gó ry  po łączonych ;  na wielką wodę,  
lub na p rze jśc ie  sta tków, kilka tafelek  lub  wszystkie r aze in  n a  d n o  
rzeki sk ła d a ją  się ,  lu b  tej do  b i e g u  rzeki  n ak ręca ją .



g luga  p a ro w a  da  się rozw inąć : W y p a d a  nam  z a p ro w a ­
dzić w iele  żelaznych g a b a r ,  aby  w  każdej p rzys tani zn a ­
czniejszej na g łów nych  rzćkach  naszych, dla u d o g o d n ie ­
nia ła d u n k u  ob y w ate lo m  i k u p c o m , p ro d u k ta  i zboże 
z ab ie ra ć ;— każda g a b a r r a  o dw ó ch  dośw iadczonych  m a j ­
tk ach  b rać  będzie  od  5 0 0  do 1 , 4 0 0  korcy p szen icy —  
w  m iarę  w o d y ;— o d s ta w a  gdzie  k to  zażąda , płacić się b ę ­
dzie od korca. D la  p o ś p ie c h u ,  ho low nik  parow y  popę­
dzi za tak iem i partyam i na W i ś l e ,  i w  m iarę  po trzeby  
d o s taw ę  p rzy śp ie szy ,— z B u g u  i N a rw i  pod w o d ę  do W a r ­
szaw'}’, a lbo  z w odą  do G d a ń s k a ; — g a b a r r y  zaś wypróż­
nione , w  G dańsku  to w a ra m i  koloni;i 1 ciemi i inne  mi na­
ła d o w a n e ,  pod w odę ho low ać  będzie .  Zysk na czasie
i na  bezp ieczeństw ie ,  w zgląd  tyle w ażny  dla h a n d lu ,  bę- 
d z ie z n u k o m ity ,  op la ta  za frach t  ja k  n a jn iż sz a .— O prócz  
s ta tk ó w  holu jących , m a  być s ta te k  parow y osobow y , na  
k tó rym , tan im  k o s z t e m ,  każdy za sw ym  to w a re m  d o -  
kąd i gdy z e c h c e ,  pop łynie .  P o d ró ż  z W a rs z a w y  do 
G dańska  p o t r w a  2  do 3 c h  d n i ,  a nazad  4  do 5 c iu  dni; 
s ta tk iem  tym  płynąć b ędz ie  m ożna  aż pod K ra k ó w  i n a ­
zad, p rzytykając  w  tych podróżach  do w szystk ich  m ias t  
nadbrzeżnych  K ró le s tw a ,  P ru s s  i Galicyi, Z  czasem, wię^ 
cćj s t a tk ó w  b u d o w a ć  w ypadn ie ,  w  m iarę  jak  się in tere*  
sa będą  rozw ija ły .  W sz y s tk ie  stalki w  W a rs z a w ie  się 
zbudu ją .  Za o tw a rc iem  now ych  tych w e w n ą t rz  kraju  
przyspieszonych k o m m u n ik a c y j ,  now e się życie oLudzi, 
gdzie  do tychczas w szystko w u śp ien iu  p o z o s t a w a ł o ;— bez 
żadnćj p rzesady  się w y ra z im y ,  m ów iąc ,  że z a p ro w ad ze ­
nie żeglugi parow ej,  w ażną epokę  dla k ra ju  naszego  s ta ­
n o w i .

P is a łe m  na  s ta tku  p a ro w y m  „ W i s t a ”  w  m a rc u  1848.

A. hr. Z.



O gipsowaniu.

Użycie gipsu w  g o sp o d a r s tw ie  ro ln e m ,  nie m og ło  
do tąd  w  naszym  k ra ju  być u p o w s z e c h n io n y m , tylko 
w  okolicach mających blizko lam y, lub  kopalnie  lego  
m in e ra łu .  P rzew o żen ie  na ko łach  w dalsze okolice je s t  
zbyt k o sz tow ne  dla jego  ciężkości, bo korzec  przeszło 
3 0 0  funt, waży, d la tego  m a ło  gospodarzy  z n iego  ko­
rzys tać  m ogło ,  a da leko  mniej jeszcze  korzys tać  chciało. 
K iedy  je d n a k  teraz  za s ta ra n ie m  p. S le in k o l ie ra ,  gips 
sp row adzony  w o d ą  do W a r s z a w y ,  w  jeg o  zak ładach  
na  So lcu  potłuczony,- p r z e s ia n y ,  ?go ła  p rzy g o to w a n y  
do użycia, w chodzi  w p r z e d u  h a n d lo w ą ,  i po cenach  
p r z y s tę p n y c h , k tó re  m oże  je szcze  przy pow iększonej 
k onsum cłi ,  rachu jąc  korzyść  na ilości pozbycia, zniżo- 
nem i zos tan ą ,— a tym  sposobem  gospo d a rze  w okolicach 
W a r s z a w y  z ła tw o ś c ią  w  n iego  zaopatrzyć  się będą  
m o g l i ,— um yś li łem  podać do w iadom ośc i  czytających R o ­
czniki , dośw iadczenie ,  ja k ie  d aw n ie j  z g ip so w an ie m  
u s ieb ie  ro b i łe m ,  i korzyści ja k ie  z tąd  o d n o s i łe m ,  i d o ­
tąd  odnoszę.

Z b ieg iem  n iep rzew idz ianych  w y p a d k ó w ,  p rzym uszo ­
ny zo s ta łem  p rzed  k i lku nas tą  la ty  ob jąć  na  sieb ie  za­
rząd  ro d z in n eg o  m ają tku ,  nie mając do tego  żad n eg o  
pow ołan ia  ani ochoty , n ie  sposob iąc  się pop rzed n io  do 
teg o  zawodu. Bez żadnych w iadom ośc i  ani teo re ty czn y ch  
ani p raktycznych, — z d a w a ło  mi się rzeczą na jw łaśc iw szą ,  
wziąć się do dzie ł ag ronom icznych  i uczyć, a ucząc  się, 
w ierzyć  św ią to b l iw ie  w szys tk iem u  co nap isane ,  i zaraz 
w p row adz ić  w w ykonan ie .  I le  m nie  to  g o s p o d a r s tw o



książkow e, t e  teorye ,  b e t  znajom ości t ra fnego  zas toso­
w an ia ,  kosz tow a ły  próżnych  n a k ł a d ó w ,— ile zaw iedz io ­
nych nadziei, —  to B ogu  tylko i m n ie  w iad o m o ;  szczegó­
ło w o  nie chcg wyliczać, pow iem  ty lko w  ogóle ,  że 
p rzeszłość pod  tym  w zględem , j a k k o lw ie k  m ło d y ch  lat 
m o ich ,  n ie  zo s taw iła  mi m iłych  w spom nień .

Ze  w szystk ich  w p ro w a d z o n y c h  n o w o śc i ,  g ip s o w a n ie  
czyli p o sy pow an ie  p roszk iem  su ro w e g o  g ipsu  (s iarcza­
n u  w apna)  najlepiej mi się pow iod ło ,  i zaw sze  z po­
m yślnym  sk u tk iem  go  u ż y w a łem . P ie r w s z ą  p ró b ę  z ro ­
b i łem  w ro k u  1 8 3 2 .  W  tym  ce lu  k aza łem  zasiać  g r o ­
chu, na n iezw oźnym  g r u n c i e ,  dla dośw iad czen ia  jaki 
sk u tek  gips na n im  zrobi .  S ta ry ,  zas łużony  e k o n o m  
k tó re g o  w ten czas  m i a łe m ,  n iep rzy jac ie l  w szystk ich  
n o w o śc i ,  zasiał mi na tak  p ło n n ć j ,  i łow a tć j  c ze rw ona­
w ej  glinie, że za ledw ie  pow schodził  i kilka żó ł taw ych  
l i s tk ó w  w y d a ł ,— zd aw ało  się że dalej nie pójdzie; ch o ­
ciaż zn iechęcony  taką  t ru d n o śc ią ,  nie chc ia łem  jed n ak  
dośw iadczen ia  na później o d k ład ać ,  i kaza łem  przy so­
b ie  ten  g roch  zg ip sow ać ;  po kilku dn iach  zaraz n a b r a ł  
c iem nie jszego  ko lo ru ,  a po d w ó c h  ty g o d n ia c h ,  tak  się 
zbu ił ,  że na oko  zd aw a ł  się piękniejszy, jak  ten  co by ł 
s iany w d ru g im  pogno ju ,  to je s t  na pszeniczysku gnoj-  
n ć m .  W  rezu ltac ie  n ie  by ł  ten  g ro c h  lepszym , bo  s t o ­
su n k o w o  m nie j  z ia rna  w ydał i  tego  s a m eg o  w y s iew u ,
i paszę z n ieg o  g o r s z ą , bo  zby t g ru b e  łodygi m ia łem . 
W  n as tępnym  ro k u  p ro b o w a łe m  już  na  w iększą  skalę: 
g ip so w a łem  ze w szystk ich  g a tu n k ó w  zboża i roślin  pa­
s tew n y ch ,  po m o r g u ,  i to  w  ś ro d k u  p ó l ,  żeby w idzićć  
różn ice  dok ładn ie j .  Koniczyny, g ro c h ,  i ta ta rk a  najw ięcćj 
się p o p ra w i ły ,  w yka  i soczów ka  m n i ć j ,  a n a  roś linach



k ło so w y ch ,  w ązko-lis tnych  żadnego  sku tku  nie zrob iło .  
Z da je  się jakoby  szerokość  l iśc ia ,  na k tóry  sp roszko­
w any  gips działa ,  b y ł  m iarę  jeg o  sku tecznośc i .

W  ro k u  1 8 3 4 ,  który  był tak  suchy i n ieurodzajny , 
już  do tego  p rzyszed łem , za pom ocą  g ip so w an ia  koni­
czyny i w yki,  że m o g łe m  w oły  robocze  trzym ać  na s taj­
ni, i w  miejsce  zap rzęgu  sześc iu  w o łó w  m a ły c h ,  po­
w szech n ie  d o tąd  jeszcze w m ojćj okolicy używ anych ,  
dla ła tw ie js zeg o  w yżywienia  na u g o ra c h  p łonnych  i g ó ­
rzys tych , m ało  paszy w yda jących ,  w p ro w a d z i łe m  w o ły  
w iększe ,  i zuprząg cz tć re m a  w o łm i ,  przez co oszczę­
dziłem  sob ie  trzec ią  część, bydła  roboczego ,  i c h ło p ­
ców  do popędzenia  używ anych .  A  co więcćj na n a w o ­
zie w ie le  zyska łem , b o  go w o ły  w  nocy i w  p o łu d n ie ,  
n a  p łonnych  pas tw iskach  bez  użytecznie  nie gubiły .

W  ro k u  1 8 3 5 ,  k tó ry  by ł w ięcćj m o k ry ,  i j a k  dla 
nas, co m am y  w  K r a k o w s k ie m  g ru n ta  górzyste  i suche ,  
by ł  b a rd zo  u rodza jnym , koniczyny g i p s o w a n e ,  zb ie ra ­
ł e m  na zieloną paszę, t rzy  a miejscam i cztery  razy, 
a g ro ch y  ta k  mi się zbuiły , że m a ło  m ia łe m  z ia rna ,
i paszę  n ie d o b rą ,  bo  ciągle od w ie rzch u  ro s ł  i k w it ł ,  
chociaż  łodyg i n ad  z iem ią gn iły  i strączki dobrze  o p a ­
dały; od tego  czasu p rze s ta łem  g ip so w ać  grochy, tylko 
ta m  gdzie  nędznie  w yglądają .  K to  m a  g ru n ta  bu jne
i n ie su ch e ,  będzie  się zdaw ać  nic nadzw ycza jnego ,  zb ie ­
r a ć  trzy lub cz te ry  razy w jed n y m  ro k u  koniczynę; ale 
ja co m am  pola gó rzys te ,  su che ,  i zaledwie cz te ry , do 
pięciu cali ziemi rodzajnej,  na  p o d s ta w ie  b ia łeg o  ka­
m ien ia ,— a jeszcze k iedy su<ho, to  tćj ziemi n ie ty lko  
p łu g iem , ale i s iek ierą  b ry ły  rozb ić  tru d n o ;  —  to zbiory  
tak ie  zdają się nadzw ycza jne ,  i bez  g ipsu  zdaje mi się



żebym  sobie n ie  po traf i ł  radz ić  w  m o jćm  g o s p o d a r ­
s t w i e ,  szczególniej kiedy pa trzę  jak  w sąs iedz tw ach ,  
zasieją kon iczynę a nie g ipsują ,  to  za ledw ie  w yrośn ie  
na trzy ca le  i usycha.

M ó w iłe m  do tąd  o d o b rych  sk u tk ach  g ip s o w a n ia ,
2 kolei należy  w ykazać  i wady.

K on iczyna  cze rw o n a  d aw an a  na z ie lo n o ,  a n a w e t
i w yka  g ip so w an a ,  bardzo  ł a t w o  ro zd y m a ,  i często zda­
rzają się w y p a d k i  tego  rodza ju ,  szczególnie kiedy się 
dnje m ło d ą ,  a n iem a  s łom y  do  dom ieszan ia ,  jak  się to  
zdarza  po r o k u  n ieu rodza jnym  , to  m im o  całe j o s t ro ­
żności,  m im o  p rzygo tow yw an ia  dziś na  ju t ro  paszy, że­
by prze w ię d ła ,  t r u d n o  u n iknąć  s t ra ty  w  inw en tarzu .  
K oniczyny b ia łe j  na pas tw isko  sztuczne, w ca le  nie ra ­
dzę g ip so w ać ,  bo  przy  na jw iększe j o s trożnośc i i p ilno­
śc i ,  ró w n ie ż  t rudno  un ik n ąć  znacznćj szkody; w in­
w e n ta rz u  w ło śc iańsk im ,  a szczególniej z a logaw ym , k tó ­
ry m  chłopi nasi m a ją  zw yczaj w ypasać  i szkody 
ro b i ć ,  to  co fo k  po  kilka sz tuk  pada  na  rozdęcie ,  
ju ż  od k ilkunas tu  lat; pom im o to  n ie  m ożna ich odzw y­
czaić ou szkody  nocnej,  p rzez  w y pasan ie ;  a w ła śn ie  
w te d y  zw ilżona ro są  najm ocnie j  dz ia ła ,  luk, że niety lko 
b y d ło ,  a le  i kon ie  od m e j  pada ją .  Przy użyciu na siano, 
da leko  tru d n ie j  j e s t  dosuszyć  roś liny  g ip sow ane ,  a w y­
ka  to  już  kilka razy mi zgniła ,  co jć j n ie  m o g łem  d o ­
suszyć, ta k  i i e l e  czasu i roboiy  kosz tow ała .

Z arzu ty ,  k tó re  mi robili sąsiedzi moi w  p o g ad an k ac h  
gospodarsk ich ,  że g ip so w an iem  w yniszczam  sobie  g r u n ­
t a ,  że to  przyspiesza tylko rozk ład  h u m u su ,  i tym spo­
so b em  ciągnie p rędsze  korzyści, ze szkodą na przyszłość; 
że gosp o d a ru ję  jak  dz ie rżaw ca ,  choć na w łasne j  ziemi, te



zarzu ty  n ie  trafia ją do m eg o  p rz e k o n a n ia ,  bo  najprzód: 
roś liny  g ip so w an e  w ięcćj c iągną posiłku  z pow ie trza  ja k  
z iem i,  i na d o w ó d  p o k a z a łe m :  do d w ó ch  szk lanek  zw o *  
d ą  w z ią łe m  ró w n ą  ilość koniczyny u rżn ię te j ,  i j e d n e  P° 
w ieczo rne j  ros ie  n a  noc  zg ip so w a łem , a d r u g ą  nie, i zo­
s taw i łem  n a  św ićżem  pow ie trzu  w  ogrodz ie .  T a  co nie 
b y ła  g i p s o w a n a , trzec iego  dnia  zw ięd ła ,  g ip so w an a  zaś 
n a b ra ła  c iem nie jszego  k o lo r u ,  i p ią tego  dnia dop ić ro  
w igdnąć  zaczęła. P o w tó r e :  p ro d u k u ją c  roś liny  p a s te w n e ,  
choćby  n a w e t  z w ys i len iem  ziemi, jeś li  jć j  z w ra c a m  przez 
d o b re  zużycie in w e n ta r z ó w ,  i w iększą s i łę  naw ozu ,  a n a ­
w e t  w iększą  siłę in w e n ta rz a  ro b o czeg o  do  u p raw y ,  to  jć j  
t ak że  n ie  zubożę; w reszc ie ,  sk u te k  m n ie  p r z e k o n a ł ,  że 
jed y n ie  z p o m o cą  g ipsow an ia  m o gę  p row adz ić  ta k  ciężki 
p ło d o z m ia n ,  b o  ośm iopolny , b e z u g o ro w y  i z j e d n y m  po- 
gnojem . N as tęp s tw o  (ro ta tio )  p ło d o zm ian u  m a m  ta k ie :

1. N a  św ićży m  pognoju , jak  p rzep łó d ,  m ieszanki g ip ­
s o w a n e ,  na  zielono sk o s z o n e ,  a p o tć m  u p ra w a

i s ićw  pszenicy.
2 .  Z b ió r  pszenicy i u p ra w a  pod  kartofle .
3 .  Z b ió r  kartofli  i u p ra w a  p o d  jęczm ień .
4 .  Z a s ie w  jęczm ien ia  z koniczyną i zbiór .
5 .  K on iczyna  g ip s o w a n a ,  d w a  razy zb ie ran a  na p a ­

szę, i p o d o ra n a  n a  zimę.
6 .  Pszen ica  ja r a ,  z a s iew  i zbiór.
7 .  G ro c h  gipsow any.
8 .  O w ies .
N ie  p rze szed łem  jeszcze  całe j k o l e i , w ięc  n ie  m o gę  

w iedz ićć  z p e w n o ś c ią ,  j a k  m i s ię  w  przyszłości rodzić  
b ędz ie ,  a le  w  zeszłym r o k u  pszen icę  j a r ą  m ia łe m  b a rd z o  
p ięk n ą  i j e d e n a ś c ie  z ia r n ,  chociaż w  szós tym  r o k u  po-
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gn o ju ,  i tak  n ieu rodza jnym  n a  w io se n n e  z a s ićw y ;  a t e ­
raz piszą m i ,  że g ro c h  na pszeniczysku b a rdzo  piękny, 
i n ie  po trzeba  go  g ipsow ać .

Czynność  sam a  g ip so w an ia  o d b y w a  się w  te n  sposób: 
gips ile m ożnośc i czysty, w  k rysz ta łach  b łyszczących, bez 
z iem i, su ro w y ,  bo  palony  żadnego  s k u tk u  nic  ro b i ,  t ł u -  * 
cze sie w  s tę p a c h ,  lub  m iele  w e  m łynie ,  n a  g r u b ą  m ą ­
k ę ,  i ju ż  w  ty m  s tan ie  zda tny  j e s t  do  użycia ; najlepszy 
j e s t  św ić ż o  t łuczony ,  i  w  su c h ć m  m iejscu  n a  m a łe  kupki 
sypany, bo ja k  d łu g o  leży, a  jeszcze w  wilgoci, i na d u ­
żych ku p ach ,  to  się t a k  zbryli, że t r u d n o  g o  w  rę k u  roz ­
d ro b n ić  do  posiew an ia .  O d  począ tku  m aja , k iedy  rośliny  
ju ż  w  części liściami ziemię okry ją ,  j e s t  czas g ip so w a n ia ,  
lubo  m ożna p ra w ie  z ró w n y m  sk u tk iem  koniczyny g ip ­
so w a ć  w  jes ien i ,  w  paźdz ie rn iku ,  j a k  po zb iorze  zboża , 
w  k tó ry m  b y ła  s i a n a ,  t ro ch ę  p o d rośn ie .  J a k  ty lko je s t  
dz ień  pogodny ,  cichy, bez  w ia t ru ,  a r o s a  obfita  ra n o  lub 
w ieczó r  liście o k ry w a ,  trzeba  korzys tać  z m o m e n tu ,  bo  
te n  n ie  codzień  przyjazny się z d a rza ,  i na jlepiej ręk ą ,  
tak  jak  się zazwyczaj zboże sieje, ro z s iew ać  t e n  u t ł u ­
czony gips ,  żeby, że tak  p o w iem , u p u d r o w a ć  roś liny . J e ­
żeli m ącz k a  ta  p rzylegnie do  liści zw ilżonych , i d e ­
szczem n ie  będ z ie  sp łu k a n a ,  to  m ożna ro b o tę  uw ażać  
za d o b rz e  d o p e łn io n ą ;  już  szós tego d n ia ,  d a je  się w i-  
dzićć różn ica  silniejszej w ege tacy i  t a k  da lece ,  że gdz ie  
p rzez  n ie d o k ła d n e  rozs ian ie  gips n ie  doszed ł ,  b ę d ą  p la ­
m y jaśn ie jszego  ko lo ru .  W  P ra d z e  Czeskiej ,  zw ie d z a ­
jąc fab rykę  m ach in  ro ln iczych, zn a la z łem  m ach inę  do  
g ip s o w a n ia  a lbo  p osypyw an ia  łą k  po p io łem : a  że  t e ­
o re tyczn ie  i na  oko  zd a w a ła  się ko rzys tną ,  sp ro w a d z i­
łem  ją do siebie; w  użyciu  je d n a k  p o k aza łą  się n ie p r a -



ktyczną, b o  zbyt c iężka i n ie ró w n ie  posypyw ała ,  w ięc 
n ie w a r to  jć j  op isyw ać ,  i poszło  to  n a  r a c h u n e k  k o sz tó w ,  
k tó rą  się o p łaca  chw yta jąc  n o w ośc i ,  bez w idzen ia  k o ­
rzyści  w  zas to sow an iu .  G ipsu  t łu c z o n e g o  w ychodzi p rze­
szło trzy ćw ierc i  na m o r g ę  -3 0 0 -p rę to w ą ,  czyli b io rąc  
na w a g ę ,  b lizko  d w a  cen tna ry ;  na jw ażn ie jszą  jed n ak  r z e ­
czą je s t ,  żeby ten  co  ma b ezp o ś red n i  dozór nad  g ip so ­
w a n ie m , m ia ł  m ia rę  sku tecznośc i i z chęcią  to  rob i ł .  
J a  ob jąw szy  g o s p o d a r s tw o  z a s ta łem  z a s łu żo n eg o  e k o ­
n o m a ,  k tó ry  znał m nie  od dz iec iń s tw a ,  n ie led w ie  na  
r ę k a c h  nosił,  i n azy w a ł  pan iczem  zaw sze ,  i dop ie ro  jak  
m i się syn urodził,  w  j e g o  opinii a w a n so w a łe m  n a  p a ­
na . B y ł  s ta łym  nieprzy jac ie lem  n o w o śc i ,  k tó re  panicz za­
p ro w a d z a ł ;  i d o p ie ro  w ted y  u w ie rz y ł  w  sk u te c z n o ść  
g ip s o w a n ia ,  ja k  n a  po lu  koniczyny pochy ło  k u  d ro d ze  
po łożonem , w yg ip so w a łem  w ie lk iem i l i te ram i „ e k o n o m  
n iedba ły .” J a k  te  li tery  c iem nie jszym  k o lo re m  zaczęły 
się w ybijać  na  polu, tak ,  że je  m ożna  by ło  z d rog i  p rze­
czytać, p rze ląk ł  się tego ,  posp ieszy ł z g ip so w an iem  ca ­
łe g o  pola ,  i tym  sp o s o b e m  z a ta r ł  ś lady sw e g o  zan ie ­
dban ia .  P o d o b n ie ż  z ro b i łe m  sąs iadow i m e m u  p a n u  D .  
w  G órach  S ka lm iersk ich : w idz ia ł  u  m n ie  b u jn e  k o n i ­
czyny, i polec i ł  rządcy, żeby  u  n iego  także  gipsowali.  
R ządca  zap e w n ia ł ,  że w szystk ie  rozkazy  j a ś n ie  pana  
św ięc ie  są w y p e łn ian e ,  a le  koniczyna n ie  ro s ła  n a d  kil­
ka cali, a jeże li  ro k  b y ł  w ilgo tny ,  to  ją  r a z  za ledw ie  m o ­
żna b y ło  sp rzą tać ;  w raca jąc  raz  w ła ś n ie  od  tegoż  są s ia ­
da, po p ogadance ,  w  k tó re j  mi się żalił,  że l iche  m a 
koniczyny, sp o tk a łe m  m eg o  ek o n o m a ,  k tó ry  j e c h a ł  do 
dom u już  po skończen iu  g ipsow an ia ,  i zo s ta ło  m u  j e ­
szcze tro ch ę  g ipsu . P o s ła łe m  go  zaraz z kob ie tam i,



w  m iejsce , g d z ie  w idz ia łem  że je s t  koniczyna, z polece 
n iem , żeby  n ie  m ó w iąc  n ikom u, zg ip sow ał j e d e n  sk ła d ,  
a d ru g i  o m in ą ł .  W  k ilkanaśc ie  dni pojecha liśm y z są ­
s iadem  zobaczyć sk u tek  g ipsow an ia :  t a  co by ła  g ip ­
s o w a n a  w y ro s ła  b u jn ie  na  2 0  cali , i n a b ra ła  c iem n eg o  
ko lo ru ,  n ieg ip so w an ć j  zaś o b o k ,  n ie  by ło  co zbierać . 
S ąs iad  b a rd z o  b y ł  k o n te n t  z dośw iadczen ia ,  ale  rządca  
d łu g o  nie m ó g ł  zapom nieć , tój j a k  nazyw ał zdrady .

Co do  sk ru p u la tn e g o  obliczenia korzyści,  ja k ie  pole 
g ip so w an e  w y d a  w  p o ró w n a n iu  z n ieg ip sow anóm , te g o  
szczegó łow o  nie ob liczałem ; z p e w n o ś c ią  m o g ę  p o w ie ­
dzieć, że w  miejscach  gdzie n a tu r a ln ie  n ieb a rd zo  się 
ro d zą  roś l iny  p a s te w n e  szeroko-lis tne ,  tam  po  g ip s o w a ­
n iu  d w a  razy ty le  w ydadzą ;  a w  okolicy gdzie  s iana  
m a ło  i t r u d n e  jeg o  nabyc ie ,  to  choćby  2 0  złp. ko rzec  
g ip su  kosz to w a ł ,  z ko rzyścią  m o że  być  u ż y w an y ,  bo  i n a ­
s tęp n e  p łody ,  po zbiorze  roś lin  p a s te w n y c h  zasiane, 
odznaczają  się bu jn ie jszym  w zros tem .

H. W. z Krakowskiego.

O  icy legan iu  pszenicy.
(Z powodu przeglądu gospodarstwa w Michałowic; zob. Kocz. 

Gosp. t. XI, nr. 2).

O sta tn i  p rzeg ląd  g o sp o d a r s tw a  m icha low sk iego ,  na  d. 
2 0 — 2 1  lipca r. 1 8 4 6 ,  dając p o w ó d  do dyskussy i w  ro z ­
m aite j  o snow ie ,  d o tk n ą ł  p rzedm io tu  w n iniejszym ty tu le  
w y rażo n eg o  , da jąc  w y lęgan iu  pszenicy ozimćj różne



przyczyny. P o d łu g  trzydz ies to  p rzesz ło  le tn iego  m ego  d o ­
św iadczen ia  ,  'u trzym yw ać  m o g ę  ,  iż w szelkie  s to sow ne  
p rzed p ło d y  nietylko nie s ta ją  się teg o  przyczynę, a le  o w ­
szem zapobiega ją  w  znacznej części w y lęg an iu ,  o d b ie r a ­
j ą c  zby teczną  część n a w o z u ,  a d o k ład n ie j  pod  pszenicę 
u tra f ia jąc  w s to sunkach .  Z gadzam  się na w a lco w an ie  
ró l  p o d o ran y ch  po w y c e ,  rz e p a k u  i kon iczyn ie .  Co do 
u g o ru  j e d n a k , aby  te n  m ia ł  zabezpieczać od w ylęgan ia  
pszenicy, na  to  w ca le  się n ie  p is z ę , o w sz e m  m n iem am , 
że naw óz w  całej sile w  tym że  zna jdu jący  się, j e s t  j e d n ą  
z g łó w n y ch  tego  przyczyn. Z a  ś ro d ek  na js tosow nie jszy ,  
w  ce lu  zapobieżenia  w y lęg an iu  p s z e n ic y , uw aża łbym : 
l ó d ,  aby  na ro li  bu jne j s iów  b y w a ł  rz a d s z y ,  2 2  do 2 4  
ga r .  na  m o rg  n o w o p o lsk i .  G dyby  j e d n a k  zas iew  n a s tą p i ł  
gęs tszy ,  i na to  j e s t  sposób  sku teczny  na  w iosnę ,  sk o ro  
pszen ica  tak  dalece  p o d ro s ła ,  że p o w iew ać  zaczyna, b e z ­
zw łoczn ie  p rzys tąp ić  do  je j  p r z y c in a n ia , co się u  m n ie  
nazyw a oczyszczeniem. W y b ie r a ją  się do te g o  kosiarze 
zręczni, a każdy  zo sobna  tę  r o b o t ę  u sku teczn ia ,  pod  
d o zo rem  sam ego  rządcy. Jeżel i  w  zagony  by ło  o ra n e ,  
przechodzi kosiarz  d w a  razy po zagon ie ,  aby  w yczyszcze­
n ie  ró w n o  n a s t ą p i ł o : jeże li  p o ra  sprzyja  w eg e ta c y i ,  co 
w  r. b . m ia ło  m ie js c e ,  p o w ta rz a  się to  w  dn i 7 — 1 0 ,  
i to  się nazywa przycinan iem . Z a p e w n ia m  p rzy tem , iż 
przez oczyszczenie, pszenica ś redn ia  n a w e t  znaczn ie  się 
po p raw ia ,  silniejsza się osłabia ,  a słabsza między  tą  n a b y ­
w a  siły k rzew ien ia .  W  p o rze  sprzyjającej niedosyć j e s t  
p rzec ież ,  n a  d w u k ro tn e m  p o p rzes tać  przycinaniu . S k o ­
ro  się okaże  pszenica b ru n a tn a  i liście już  m a  sp o re ,  u d a ­
ją  się zręczne  kob ić ty  z s i e r p a m i , idąc  każda b ru zd ą ,  
i po ob u  s tronach  p rzy c in a ją :  to  p rzym uszony  by łem



w  tym  r o k u  d w a  razy  pow tórzyć .  U ch ro n i łem  tez  m o je  
pszen ice ,  choć  n a  ro lach  m iejscam i d o  silnej w ege tacy i  
sk ło n n y ch ,  od  w ylegn ien ia .  O w sz e m  n ie  b y ło  ani j e d n e ­
g o  k a w a łk a  w y leg n ie teg o  aż do  z u p e łn e g o  w yksz ta łcen ia  
sie z iarna. Pszen ica  s ta ła  m im o częstych deszczów  tak ,  
żeby m ó g ł  j a b łk o  po  n ie j potoczyć . D o p ić ro  p rzed  sa- 
m em i żn iw am i,  u le w y  i w ia try  pok ręc i ły  ją  n ieco: atoli 
nie w y w a r ło  to  już  na ob fi to ść  p lonu  znaczącego  sku tku ,

Belna dnia 24 października 1847 roku.

./. Leszczyński.


